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Z d ję c ie  lo tn ic z e  z a k ła d ó w  S and oz  S. A ., B a zy le a

Obecne zakłady Sandoz S. A . zosta ły założone przez d r. A lfre d a  K e rn  i  E dw arda Sandoz 

w  ro k u  1886 rozpoczynając swe prace od p ro d u k c ji b a rw n ikó w . D z ia ł ten szybko się 

ro zw in ą ł i  b a rw n ik i Sandoz S. A . zdoby ły  sobie w k ró tk im  czasie św iatową sławę.

W  ro k u  1917 za łożony zosta ł d z ia ł fa rm aceutyczny pod k ie ru n k ie m  p ro f. d r. A r tu ra  S to lla . 

G łów ną dziedzinę  prac d z ia łu  farm aceutycznego stanow i izo lo w a n ie  substancji czynnych 

z ro ś lin n y c h  surow ców  le k a rs k ic h , k tó re  w  czystej, k rys ta liczn e j postaci zostają oddawane 

do u ż y tk u  m edycyny, oraz w yrób  p repara tów  w apn iow ych . P repa ra ty  farm aceutyczne 

Sandoz S. A . ja k  B e lle rg a l, C alcium -Sandoz, D ig ila n id , C e d ila n id , G ynergen, O p ta lid o n , 

S c illa ren , S trophos id  i  inne  zyska ły sobie zaufan ie  leka rzy  na ca łym  św iecie.
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Instrumenty miernicze o światowej sławie

T e o d o lity , in s tru m e n ty  n iw e lacy jne , wyposażenia s to likó w  m ie rn iczych , 
da lm ie rze , p ryzm aty , ła ty  m ie rn icze .

Z a le t y  in s t r u m e n tó w  W i 1 d a : Duża dokładność, s ilna  op tyka , łatw ość 
w  użyc iu , m ała waga, odporność na w p ływ y  zewnętrzne.

Instrumenty fotogrametryczne:

fo to te o d o lit, autom atyczna kam era  szeregowa RC 5 na f i lm ,  p rz e tw o rn ik  E  2, 
au tog ra f A  5, s te reoka rtog ra f A  6.

WILD
H EER BR U G G

SZWAJCARIA

Verkaufs-A.Ci. II. Wild’s geodatischc Instrumente 

lleerhrugg Schweiz
T e le g r .: W ico -H eerb rugg
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J E R Z Y  K IE R S T  (P o la ka )

P o w r ó t
(O  w y s ta w ie  N o rw id o w s k ie j w  W arsza w sk im  M uzeum  N a ro d o w y m )  £  U . ^  ( q  ^

cegie ł w y ła n ia  się now y ksz ta łt k u ltu ry  i  P o ls k i pod„Ju ż , czy n ie  ju ż
C zarnym  się godzi o s ło n ić  m odrzew iem  
I  pod  d a rn in ę  p ro ch ó w  k i lk a  z rzuc ić ,
I  pó jść i  w ró c ić , a le w  swój czas w ró c ić !. .“

T a k  p isa ł N o rw id  w  w ierszu do M a r ii  T re m b ic k ie j, 
zaczynającym  się od s łów : „S m u tn ą  zaśpiewam pieśń... 
Jest on jednym  z n ie lic zn ych  u tw o rów , w k tó ry m  au to r 
w ypow iada słowa i  zdania, w yrw ane z na jbardz ie j oso­
b is tych  złoży liry z m u . W n ich  to  N o rw id  n ie ja ko  ła m ie  
jedną  z nacze lnych zasad swej hero iczne j p o e ty k i, p o le ­
gającej na spartańskie j surow ości wobec osobistych prze­
żyć. A le  w tych  n ie liczn ych  w ierszach o sobie samym — 
zapewne w sku tek  tej surow ości, przechodzącej w o k ru ­
cieństw o — w ew nętrzna praw da dobyw a się z s iłą  o lb rz y ­
m ią , bo za ty m i oszczędnym i s łow am i jes t obszar p rze­
m ilczeń  roz leg ły  ja k  m ądrość, a pochm urny  ja k  trag izm . 
M o tyw  zab łąkan ia  się poety w dzie je  w m om encie  roz­
w o jow o n iedostosowanym  do jego p re ku rso rsk ie j osobo­
wości w w ierszach tych  po jaw ia  się k i lk a  razy, a zawsze 
z trag icznym  nas ilen iem  liry z m u . I  ta pow tarza lność oraz 
nas ilen ie  wysuwają m otyw  ten ja k o  jeden  z zasadniczych 
rysów  s tosunku N o rw id a  do dzie jów .

„B o  zas łan ia łem  w z ro k , śp iew a jąc s łow o,
A n i m i la u ru  liś ć  szu m ia ł nad  g łow ą,
B o m  ja  o s ta tn i tu  w  po e tów  św iecie ,
K tó ry m  n ie  przyszed ł w  czas i... Z resztą w ie c ie !

(P sa lm ów -psa lm )

A  pisząc swój testam ent p o e tyck i, znany powszech­
n ie  p t. „D o  po tom nośc i“ , p rzew idyw a ł, że d op ie ro  p o ko ­
le n ie  w n uków  p o jm ie  jego głos, wyznaczający d ro g i k u l­
tu rze  narodow ej i ostrzegający darem nie  Europę przed 
k lęską , k tó ra  ju ż  w tedy drzem ała w  chm urze.

„ I  pó jść i  w ró c ić , ale w sw ój czas w ró c ić .. .“

Poeta odszedł w  ro k u  1883. N ie  o s ło n ił się czarnym  
m odrzew iem . N a k ry ł go kam ień  w spólne j m o g iły , na 
k tó ry m  w y ry to  im ię  jego  i  nazw isko na 13-tym  m ie jscu  
pośród 14-tu nazw isk tow arzyszy g robow ych. Przeszło 
p o ko len ie  synów w dym ach p ierw szej w o jn y  św iatow ej. 
Nadeszło p o ko len ie  w n u kó w , ocieka jące k rw ią , dz ies ią t­
kow ane pod m u ra m i. Ze skrę tów  dym u i p o k rw a w io n ych

sk lep ien iem  nowego czasu.
Czy jes t to  ten czas, k tó ry  N o rw id  nazw ałby sw oim  

i  do k tó rego  p ragną ł w rócić?  Czy w stąpiwszy obecnie 
w dzie je  czu łby  się na m ie jscu  w łaściw ym ?

Teraz by łby  to  d la  N o rw id a  p o w ró t n ie w ą tp liw ie  
jeszcze za wczesny. W ie m y , co go b o la ło  niegdyś i  w ie ­
m y, że ład  przez niego up ragn iony  — spe łn ione m is te ­
r iu m  sztuk i-p racy — od leg ły  jeszcze je s t od św iata. W ą t­
p liw a  to rzecz, czy w n u ko w ie  spe łn ią  testam ent. Będzie 
to  raczej dz ie łem  p raw nuków , k tó rzy  może n ie  ty lk o  
„ spom ną “ , ale dokona ją .

O becnie je d n a k  N o rw id  p o w ró c ił n iezupe łn ie  w swój 
czas do m iasta swej m łodośc i i  s to licy  — do W arszawy. 
P o w ró t to  n ieoczek iw any, godny i  w zruszający. P o w ró t 
ten  to  brzask, k tó ry  nasze uratow ane ru in y  roz jaśn ia  od 
w ew nątrz, nape łn ia  treścią i  podnosi k u  lepszem u ju tru ,  
p rzyczyn ia jąc  odbudow y w k u ltu rz e . N ie  przesta ł N o rw id  
być p io n ie re m  m yś li o sztuce, o społeczności i  narodzie , 
o e k o n o m ii i  r e l ig i i .

I  dobrze się stało, że m yś l jego na now ym  progu  
ukazana została s to licy . Bo k to  uchw yciw szy w ątek tej 
m yś li w stąpi w k rąg  N o rw id o w sk i, z k ręgu  tego w ycofać 
się —  n ie  skłam awszy sobie — ju ż  n ig d y  n ie  może. Ten 
k rąg  to  chrześcijańska koncepc ja  k u ltu ry ,  wznosząca się 
w ysoko ponad rozdw o jen iem  m a te ria lizm u  i  id e a lizm u .

W ystawa w M uzeum  N arodow ym . C yp ria n  N o rw id  
w  125-tą roczn icę  u ro d z in . S krom na  lecz skup iona  m a­
n ifestac ja  po lskości, w ydobyw ające j się ja k  posąg spod 
gruzu  w przestrzeń ogó lno ludzką . Z eb ran ie  rozrzuconych  
po w arszaw skim  b ru k u  rękop isów  w całość naukow o 
i a rtys tyczn ie  zorganizowaną — to odbudow a m ostu, łą ­
czącego dwa brzeg i k u ltu ry :  lew y  —  z iem sk i, z p raw ym  — 
n ie b ie sk im . C hodzi ty lk o  o to , by z rękop isów  z łożonych 
w oca la łym  M uzeum  — tam , gdzie K i l iń s k i  stanął na 
straży i  dokąd  w iedz ie  odbudow any m ost P o n ia tow ­
skiego — aby z rękop isów  tych  wyciągnąć konsekw encje ...
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„B o  p ię k n o  na to  jes t, by  zachw yca ło  
D o  pracy. P raca, b y  s ię zm a rtw ychw sta ło ...“

Stolica zawdzięcza wystawę in ic ja ty w ie  p ro f. W acława 
Borow ego i  p ro f. S tanisława Lorentza , dy re k to ra  M uzeum  
Narodowego. P ro te k to ra t o b ję li:  m in . W ładys ław  K o w a l­
sk i, m in . Czesław W ycech i  v ice m in . Leon K ru czko w sk i. 
A  rea liza to rzy?  D r  Z o fia  R o the rtow a , Ju liusz  W . Gomu- 
l ic k i,  d r  Jerzy S ienk iew icz, Jan Laube, Jerzy S aw ilsk i, 
P io tr  K aczo row sk i. In n i b e z im ie n n i. D o studentów  po­
lo n is ty k i U n iw e rsy te tu  W arszawskiego w łączn ie , k tó rzy  
p e łn ią  ro lę  p rzew odn ików .

** *

Ład  wystawy wyznaczają m yś li N o rw id a , rozprowadzone 
po p ięc iu  salach. Rozpoczyna się, N a tle  ko ta ry , opadającej 
przez całą wysokość ściany ja k  w ie lk i sztandar k o lo ru  
bordo, b ia ły  m a rm u r. G łow a N o rw id a , rzeźba Stanisława 
O strow skiego. Czoło i w z ro k , w k tó ry m  żyje P ro m e tid io n .

S pojrzenie  to  pada na ścianę przec iw leg łą , pośw ię­
coną M ir ia m o w i. A  na ścianie pod łużne j smuga l i te r :  

„S y n  m in ie  p ism o 
Lecz ty  spom nisz w n u k u “ .

M ir ia m , Zenon P rzesm ycki, is to tn ie  p ierw szy „w n u k “ , 
k tó ry  „s p o m n ia ł“ . K tó ry  pracę n ie m a l całego życia  po­
św ię c ił zb ie ra n iu  rozsypanych po św iecie rękop isów . P o­
szuk iw a ł, zb ie ra ł, po rządkow a ł i w ydaw ał. Strzegąc i  p rzy ­
gotow ując zm arł w s ie rp n iu  w czasie Powstania. T om  V I I  
P ism  Zebranych ukaza ł się w  1946 r. P oszuk iw a ł. O to odw ód: 

„K o c h a n y  P an ie ,
uważam za m iły  ob ow iązek  przes łan ie  
k o p ii  lis tu , a raczej p o ło w y  lis tu  

N o rw id a  do o jca  m o jego . m  M ic k ie w icz “

W ydaw ał z pedanterią  b ib l io f i la  i  uczonego. O to 
dow ód: w gablotce n ieco ju ż  p o żó łk ła  strona, p o k ry ta  
p ię k n y m i czc ionkam i. Jest to  o d b itka  ko re k to rska  „T rze ch  
fragm en tów  e p ic k ic h “ .

W iersze idą ró w n ym i rzędam i, l ite ry  rów ne i czy­
te lne. C zytam y: „ . . .A p o l lo !

T ę tn ią  s trza ły , gdy z b a rk  otrząsasz w ło s “ .

L ite ra  „ g “  w w yrazie  „ g d y “  zakreślona je s t p io ­
nową kreską. Cóż b ra ku je  — na Boga —  te j lite rze ?  
Równa je s t i na sw oim  m ie jscu  ja k  inne . Na m arg inesie  
ko re k to r-cyze la to r obok p ionow e j k re s k i p isze: „ g  zb ite “ . 
P rzyg lądam y się. Po dłuższej c h w ili —  rzeczyw iście... 
L ite ra  „ g “  o jakąś tam  część m ilim e tra  w ykro czy ła  ze 
swego m ie jsca w k ie ru n k u  l ite ry  „ d “ . Rzeczywiście...

Pozostałe gab lo ty  to N o rw id  d ru ko w a n y  w  X X  w ie ­
ku . K apryśna  „ C h im era “  „p a m ię c i N o rw id a “ , m in ia ­
tu ro w y  „K ra k u s “  i  „ M ilczen ie “  w w yd a n iu  Panteonu, 
„P is m a “  M ir ia m a  i tak ie  n iezw yk łośc i ja k  rozpraw a pt. 
C y p ria n  K a m ili  N o rw id  als C h ris tlich e r K u ltu rp h ilo s o p h  
der po ln ischen  R o m a n tik  von D r. p h i l .  Janusz Teodor 
D ybow sk i. „ R ozpraw a zam ieszczona w  zbiorze p ra c  Po­
la kó w  in te rn o w a n ych  w  S zw a jca rii“  — ja k  m ów i napis 
in fo rm a c y jn y . A  obok n ich  ks iążka, k tó ra  p rzyb ieg ła  
w  osta tn ie j c h w ili przed o tw arc iem  wystawy, by zająć na ­
leżne sobie m ie jsce — H anna M alew ska „Ż n iw o  na s ie rp ie “ .

I  jeszcze je d n o  w te j p ie rw sze j, honorow ej sa li. 
Stare afisze tea tra lne  „K ra k u s a “  i  „K le o p a try “ . P ierwszy 
k ra ko w sk i, d ru g i lw ow sk i. A fisze , k tó re  ja k  m em ento 
k łu ją  w oczy i  p rzypom ina ją  ak tua lne  swary repertuarow e. 
Może by ta k  zam iast te j i  owej p re m ie ry ... A  w każdym  
razie  obok... K toś je d n a k  o tym  pom yśla ł... Już w k i lk a  
d n i po o tw a rc iu  wystawy zaw isnął w h a lu  afisz, op iew a­
jący , że T ea tr P om orsk i w ys tąp ił z p rem ie rą  „ Z a  k u l i ­
sam i“ . T ym  razem  w n u k ie m , k tó ry  spom n ia ł je s t dyr. 
W iła m  Horzyca.

** *

Sala druga —  to b io g ra fia . Na ścianach p ięć w ie lk ic h  
ta b lic , ukazu jących  ważniejsze p u n k ty  posto ju  w w ie lk ie j 
podróży a rtys ty  — od k o ły s k i do p ły ty  kam ienne j.

N a jp ie rw  k ra j la t dz iec innych . W  gablocie d o k u ­
m enty związane z tym  okresem . F o tog ra fia ... D w o re k  ja k  
b ia ła  przystań. G anek. P rzed gankiem  ś w ie rk i. O k ie n n ice  
o tw arte  na ściany, a pod o kn a m i kw ia ty . Laskow o-G łuchy 
pod R adzym inem . T u  przyszedł na św iat.

W  gablotce sąsiedniej gałęzie drzewa genealogicz­
nego. B abka  — A nna  Sobieska, je j o jc iec  a p radz iad  
poety — m ie czn ik  lite w s k i, p u łk o w n ik  Józef Sobieski.

T a b lica  druga — to...

„ O  ! T y  m ło d o śc i m e j s to lic o  !
Z  b ru k u  tw ego ra dbym  in ie ć  kam ie ń ,
N a k tó ry m  k re w  i  łza  n ie  św iecą“ .

W a rs z a w a ... Leszno n r  8 i  O r la  n r  8. F o tog ra fie  
dzisiejsze. D om y z oknam i w yża rtym i przez p ło m ie n ie  
i  dym . Ściany świecące od k rw i i  łez. N o rm a lne  deko ­
rac je  warszawskie... T u  k iedyś m ieszka ł.

T rzec ia  ta b lica  — to  Polska...

A n i je j w idz ieć  w ieczorem  n i zrana, 
bo  rozebrana...

W śród w ie lu  p u n k tó w , gdzie d oc ie ra ł dy liżans, jest 
i  Czarnolas.

Potem  Paryż. T o  ju ż  na ta b lic y  czw arte j. Paryż 
w kw ia ta ch  b ia ły c h  i  czarnych — z p rzygn ia ta jącą prze­
wagą tych  d ru g ich . C udzoziem cy i  swoi, p o m n ik i, łu k i  
i ko p u ły , p łó tn a  i tom y. I  c iąg ły  n ienasycony g łód...

„D o  k ra ju  tego, gdzie kruszynę ch leba 
Podnoszą z z ie m i przez uszanowanie 
D la  da rów  n ieba

T ęskno  m i, p a n ie “ .

W  gab lo tkach ślady tych  fa l, podp ływ a jących  pod 
nog i „p ie lg rz y m a “ . Jakiś b ile t w izy tow y ja k b y  przed 
ch w ilą  za łożony w d rzw iach  nieobecnego gospodarza. Na 
b ile c ie  nazw isko : P. Szyndler. Jakiś  strzęp lis tu , p o d p i­
sany przez kogoś dobrze znanego... S krzyneck i... K ra ­
s iń sk i... C za rto rysk i...

Są i b ile ty , k tó re  n o s iły  ja k  go łębie  słowa b lis k ie  
sercu. Pisze M a ria  Sadowska:

„P o n ie d z ia łe k  w ieczór.
P ra g nę łab ym  z Szanow nym  P anem  p o m ó w ić  
„sw o b o d n ie “  —  je ż e li w ięc to  być  może ja  
ju t r o  —  o g o dz in ie  2-g ie j po  p o łu d . będę 
w og rodz ie ... k o ło  fo n ta n n y  —- czekam  P a n a !
(p . s. Jeś li tro ch ę  się spóźnię —  proszę 
poczekać). M . S.



A  Z o fia  W ęgierska rozpoczyna l is t  po p ro s tu : D ro g i 
P oe to l — kończy zaś d o b itn ie : Vale et am a.

A m a : Is tn ie je  ty lk o  jedna. P ię kn a  i  n iezdobyta. Pada 
od n ie j ja k  od surow ej k o lu m n y  c ień, co przekreś la  
serce. M a ria  K a le rg is .

T a b lica  V  — podróże po św iecie. A m eryka . N ow y 
Jo rk . B ro o k ly n .

O to  „ k a rta  okrę tow a“  na parow iec „ P a c i f ic “ , k u r ­
sujący m iędzy N . Jo rk ie m  a L ive rpoo lem . U  góry k a rty  
„ f ir m o w y  znak “  — parow iec ja k  w iś lana „B a jk a “  lu b  
„H a lk a “  o n ieporadnych  kszta łtach  i  ko ła ch  m łócących 
wodę ja k b y  to  by ła  w ycieczka do M ło c in . P arow iec ten 
ró ż n i się je d n ak  od „ B a jk i “ . Ma dwa maszty, a na 
masztach żagle. I  znow u smuga l i t e r :

„W y  m yś lic ie , że i  ja  n ie  pan,
D la te g o , że m ó j d o m  ru ch o m y ...“

Podróż. R ozm aite  d rog i. Lata p łyną  i czarne zam ie­
n ia  się w srebrne. G oryczy w ie le . P rz y ja c ió ł ubyw a 
w zaśw iaty. A  w k o ło  huczy m ach ina  pozy tyw izm u  i za­
rastają śc ieżki w szalej. I  wreszcie m om ent osta tn i. Śm ierć 
n ie  pod czarnym  m odrzew iem . F o tog ra fie  m ów ią . D om  
św. K a z im ie rza  i  cm entarz M on tm orency . R ea lizm  apa­
ra tu  fo togra ficznego  ukazu je  dom  z ża luz jam i i n ieboga­
tym  ogrodem  w żyw op łoc ie  i  w słońcu oraz trz y  groby 
ja k b y  z naszych Powązek —  ze środkow ym , n a k ry tym  
p ły tą  z w y ry ty m i 14-ma nazw iskam i i  nap isem : „W ie c z n y  
Odpoczynek racz im  dać P a n ie “ . M iędzy  in n y m i i  jem u . 
T en  rea lizm  fo to g ra ficzn y  gm atwa się n iepoko jąco  z w iz ją , 
w yw ołaną przez Czechowicza w pam ię tnym  u tw orze  pt. 
„ D om  św. K a z im ie rz a “ .

... u b o g im  karaw anem  
za m ias to  do M o n tm o re n cy  
w suwa się tru m n a  w  u lic y  c ień  od liś c i ps try  
w  deskach czem u n ie  są z sosny 
pa lec s re b rn ym  p ie rś c io n k ie m  ch u d y  i  ża łosny 
uderza w  sęk i na w yb o ja ch  
je d yn a  zb ro ja

T o  jes t praw dziw sze od fo to g ra f ii. Choć napisane 
przez cz łow ieka ta k  da lek iego  od p raw d  N orw ida .

Sala trzec ia  jes t pośw ięcona „F o rte p ia n o w i Szopena“ . 
M oże to  pokó j p rzy  u l. C h a illo t, z k tó rego  o k ie n  w id o k  
na cały Paryż. T o  N o rw id  odw iedza Szopena. O to na tym  
pa lisand row ym  fo rte p ia n ie  F ry d e ry k  skończy ł grać przed 
ch w ilą  b łogosław iąc „ ręką  sw oją w szelk iem u a k o rd o w i“ .

L in ie  tego n ieśm ie rte lnego  sprzętu rzeźb iła  zapewne 
m uzyka  z n iego p łynąca. Lekkość i w dzięk. A  obok 
w  gablocie ja k  w  szk lanym  sarkofagu maska pośm iertna  
F ryd e ryka  i  jego d robna  ręka . B ia ły  p ro f i l  i  d łoń  
i czarne kw ia ty ...

A  w ram ach w ie lk ie g o  p o rtre tu  pędzla  Szyndlera stoi 
N o rw id . Tw arz  m ędrca o spoko jnych  zm rużonych  n ieco 
oczach, jasnym  czole i  an tycznej, rozw iane j b rodzie . Ręce 
ru c h liw e  i  w ym ow ne ja kg d yb y  m ode lu ją  ry tm  w iersza:

„O ,  ty  co jesteś m iło ś c i p ro f ile m ,
K tó re m u  na im ię  „d o p e łn ie n ie “  —

A le  je s t i  teks t w kszta łc ie  p ie rw o tn ym . „V a d e  Me- 
cum “  w  o d b itka ch  fo tokop icznych . W  ta k ie j postaci ukaże 
się n iebaw em  w w itryn a ch  ks ięga rsk ich  ten n a jp ię k n ie j­
szy i  ta k  g łęboko  liry c z n y  z b ió r w ierszy N o rw id a . „F o r ­
te p ia n “  jes t częścią „V a d e  M ecum “ . R ękop is w ie rn ie  
pow tórzony przez fo to g ra fię . W idać ślady p ió ra , k tó re  
przed c h w ilą  jeszcze czyn iło  osta tn ie  po p ra w k i. C zytam y:

„ A  w  ty m  coś g ra ł, taka  b y ła  p ro s to ta  
D osko n a ło śc i p e ry k le js k ie j,
Ja kb y  sta rożytna  k tó ra  cno ta ...“

W  trze c im  z cytow anych w ierszy w yraz „ k tó ra “  za­
w ieszony je s t nad l in ią  i  w staw iony na w łaściwe m iejsce 
esową kreską  m iędzy w yrazy „ s ta ro ży tn a “  i „c n o ta “ , 
gdyż początkow o napisany on został m iędzy w yrazam i 
„ ja k b y “  i  „s ta ro ż y tn a “ . Tam  przed c h w ilą  au to r s k re ś lił 
go k i lk u  m ocnym i k reskam i. I  ta k  ju ż  pozostało... J a ­
k im i to  poc iągn ięc iam i p ió ra  ksz ta łtow a ł się d ru g i —  
p isany fo rte p ia n  C hopina. I  ta k  poezja w stąp iła  w m uzykę.

Sala ta — jes t salą wzruszenia. T ru d n o  ju ż  w sku ­
p ie n iu  in te le k tu a ln y m  śledzić zawartość gablot. W padają 
je d n ak  w oczy ty tu ły  rękop isów  kreś lone  znanym , zama­
szystym i  s ty lizow anym  p ism em : „K le o p a tra  i  Cezar“ , 
„R zecz o w o lności s ło w a “ , „ A k to r “ ...

Trzeba  przejść z „s a li w zruszen ia“  do sali następnej. 
P róg tych  sal to  gran ica dw u św iatów . M iędzy  poezją 
a m alarstw em . „P o n a d  trzys ta  rysunków  o łów k iem , p ió r ­
k iem , akw a re lą , k i lk a  obrazów  o le jn ych “  — m ów i in fo r ­
m acja p rzew odn ika . Jakże to  wszystko ogarnąć. W ach la rz  
jest n ie zw yk le  szeroki. Od k a ry k a tu r, podchw ytu jących  
w paru  k reskach  gest, w yraz tw arzy, sytuację — do g łę ­
b o k ic h  s tud iów  zw iązanych z p ro b le m a m i chrześcijaństwa. 
R ysu n k ie m  zdobyw ał poeta-m alarz ch leb. Stąd te k i ka ­
ry k a tu r . R ysunkow e fra szk i... K p in y  z m ody, k tó ra  u tru d ­
n ia  życie, z udogodnień c y w iliz a c ji, k tó re  często zm ie ­
n ia ją  się w p la g i eg ipskie , wreszcie z codziennych p rzy­
w ar i  pseudo-cnotek. I  ob o k  tego stud ia . N ajrozm aitsze. 
Jest s tu d iu m  os io łka , psa, ko ta , bociana. Te b łahe na- 
pozór k re s k i w yrażają je d n a k  in d yw id u a ln o ść  — in d y ­
w idua lność, w ypow iadającą się coraz n ieza leżn ie j w  k o m ­
pozycjach i  p o rtre tach . A kw a re le  w prost n iepoko jące : 
„D z ie w czyn a , p o d a ją ca  buk ie t babce“ , „ O po w ia da n ie “ , 
„F a n ta z je  ilu s tra c y jn e “ . W iz ja  zwycięża tu  zupe łn ie  re a l­
ność, k o lo ry t je s t n ie zw yk ły . A u to r-m a la rz  i  tu  szedł 
w łasną drogą, w yoraną w g lin ie  obojętności.

N a  d ru g im  k ra ń cu  w achlarza — p ro b le m a tyka  n a j­
wyższa. N o rw id , jeden  z tw ó rców  chrześc ijańsk ie j i  na­
rodow e j ko n ce p c ji k u ltu ry ,  oparłszy ja k o  m y ś lic ie l a rc h i­
te k tu rę  swej f i lo z o f i i  na zasadach zgodnych z p raw dam i 
O b jaw ien ia  —  ja k o  m a la rz  szuka ł p raw dziw ego ob licza  
Boga. „P o szu k iw a n ie  w iernego  ob licza  C hrystusa “  — ta k  
za ty tu łow ano gablotę, zaw iera jącą te p róby  plastyczne. 
Jak zawsze, ta k  i  tu , a może tu  nade wszystko, N o rw id  
chce dociec p raw dy. W iz e ru n k i te  cechuje dbałość o po ­
łączenie  liry z m u , bądź tra g izm u  m itu  C hrystusa, stw orzo­
nego przez m alarstw o i  poezję dw u tys ięcy la t, z praw dą 
h is to ryczną s ty lu  i  rasy.
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Męczeńska i  surowa jes t „ R eprodukc ja  chusty św. W ero­
n ik i“ , w yraźn ie  heb ra jsk ie  „ O dtw orzen ie  rysów  Chrystusa  
r. 1865“ , zaś m ała akw are lka  „G ło w a  C hrystusa w  c ie r­
n io w e j ko ron ie  1869 “  ow iana jest o b ło k ie m  liry z m u , 
k tó ry  p rzesłan ia  trag izm .

Sala V -ta  m ała i  ja k b y  na uboczu jest ju ż  ty lk o  uzupe ł­
n ien iem  sa li pop rzedn ie j. Jeszcze ry s u n k i. I  jedyne  dz ie łko  
N orw idow ego  d łu ta  — m eda lion  Zygm unta  K ras ińsk iego .

Jednak wystawa to  p ro lo g  za ledw ie tego, co być po ­
w inno  w ro k u  jub ileuszow ym . R obota wystawy je s t m i­
sterna, kam era lna  —  p rzem ów i przede w szystk im  do m i­
ło śn ikó w . A  jes t rzeczą n ie w ą tp liw ą , że tych , k tó rz y  do­
tychczas n ie  w iedzą, k im  jes t N o rw id , zdobędzie n a jp rę ­
dzej jego słowo. S łowo słyszane. Żywe słowo z ust artysty. 
D obra  recytacja  może dokonać rzeczy n ie zw yk łych . D o ­
św iadczenie la t o ku p a c ji m ó w i o tym  dow odam i w prost

Przestrzeń wystawy w ype łn ia  tłu m  postaci, ożyw ionych  
o łó w k ie m  i  pędzlem  N o rw ida . K rzyżu ją  się m yś li. Znow u 
smuga l i t e r  na ścianie.

„C a ła  p la s ty k i ta je m n ica  
T y lk o  w  ty m  je d n y m  jes t,
Ż e  du ch  —  ja k  b łyskaw ica ,
A  chce go u jąć  gest“ .

tr iu m fa ln y m i. N iech  dzis ie jszy p rzyk ła d  d y r. W ila m a  H o ­
rzycy i  T e a tru  P om orskiego pociągnie  za sobą innych , 
a in ic ja to rz y  wystawy z p ro f. W acław em  B o row ym  na 
czele n iech  będą in ic ja to ra m i Tow arzystw a N o rw id o w ­
skiego, k tó rego  celem  być pow inno  nasycenie czasów na­
szych m yślą N o rw id a , gdyż je s t to  jedna  z n iezaw odnych dróg 
odrodzen ia  k u ltu ry  narodow ej w duchu  chrześc ijańsk im .

„ I  pó jść i  w róc ić , a le  w  sw ój czas w ró c ić !...“
T o  z jaw ien ie  się N o rw ida  w salach M uzeum  N a rodo ­

wego n ie  jest jego  pow rotem  w życie i k u ltu rę  w spó ł­
czesną. Na gruzach c y w iliz a c ji eu rope jsk ie j i po gruzach 
s to licy  w dalszym  ciągu przechadza się N o rw id  „w e  
śnie P rom e tow ym “  w śród „ duchow ych “  i  „św ie ck ich “ , na­
zyw any przez p ie rw szych  „m a te r ia ln y m  rzem ieś ln ik iem “ , 
a przez d ru g ich  „m is ty c z n ą  p ira m id ą “ .

T ym  ba rdz ie j wystawa warszawska, choć ro zm ia ra m i 
skrom na, je s t w ydarzen iem  k u ltu ra ln y m  w ie lk ie j m ia ry . 
M ożna być dobre j m yś li. P rzyczyn i się ona n ie w ą tp liw ie  
do rozproszenia  ch m u r n iezrozum ia ls tw a , otaczających 
dz ie ło  N o rw id a . Z pewnością w ie lu  będzie ta k ich , k tó rzy  
ch łonąc wystawę zrozum ie ją , że to  n ie  N o rw id  „c ie m n o  
się t łu m a c z y ł“ , lecz że o n i „m ę tn ie  p o jm o w a li“ .

W  sa li poprzedzającej wystawę ustaw iono u  wejścia 
postać Z ygm unta  I I I  z podm inow ane j k o lu m n y . R uną ł 
na P lac Z am kow y —  na b ru k . S to i bez krzyża i  bez 
m iecza. Z  pus tym i rę ka m i. Zw iedza jący w skup ionym  
z d z iw ie n iu  przyg ląda ją  się z b lis ka  m onum enta lne j postaci 
i  tw a rzy  o p ię k n y c h  rysach. Postać ta od w ieków  n ie ­
zapom nianym  k o n tu re m  zdob iła  n iebo  W arszawy. Tam  
ją  w id z ia ł S łow ack i i  tam  N o rw id . I  m y rów n ież.

„Ó w d z ie  p a try c ja ln e  d o m y  stare 
Ja k  p o sp o lita  rzecz,
B ru k i p la có w  g łuch e  i  szare 
I  Z yg m u n to w y  w  chm urze  m iecz“ .

P ow ró t N o rw id a  w swój czas łączy się jakąś wewnętrzną 
kon iecznością  ze zm artw ychw stan iem  Starego M iasta  i po ­
w ro tem  K rzyża  Zygm untow ego na n iebo  W arszawy.
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K A Z IM IE R Z  K O Ź N IE W S K I (P o lska )

K u  s p ra w ie d liw o ś c i u n iw e rs a ln e j
( T e z a  tra k ta tu  pokojowego i  N iemcami)

D okończen ie

T ra k ta t /, N iem cam i

Jednym  z zasadniczych aktów  p o lityczn ych , ja k ie  na 
dłuższy zapewne okres u re g u lu ją  m iędzynarodow y us tró j, 
je s t tra k ta t z N iem cam i. O bok sta tu tów  i  dz ia ła lnośc i 
N a rodów  Z jednoczonych —  tra k ta t z N ie m ca m i stanie 
się w yrazem  p rak tyczne j re a liza c ji teo re tycznych założeń 
współczesnej p o l ity k i św ia tow ej. N iem cy  d z ię k i swej 
b io log iczne j i  p rzem ysłow ej potędze, d z ię k i swemu po­
ło że n iu  geograficznem u, są w E u ro p ie  zagadnien iem , od 
k tó rego  sposobu u regu low an ia  zależy rozw ó j in n ych  spraw 
w  tejże E u ro p ie , a w ięc i  na św iecie, czerp iącym  ciągle 
jeszcze n a tchn ien ie  z m ałego ko n tyn e n tu . R ozw iązanie 
spraw y n ie m ie ck ie j a lbo z lik w id u je  europe jsk ie  s tre fy  
w p ływ ó w  (ja k ie  w te j c h w ili is tn ie ją ), a lbo je  w zm ocn i. 
R ezu lta tem  tra k ta tu  może być ró w n ie  dobrze w zrost po ­
tenc ja lne j po tęg i n ie m ie ck ie j ja k o  narzędzia k tó re jś  ze 
stron w dalszych sporach m iędzynarodow ych , a lbo też 
może d e fin ity w n ie  p rzekreś lić  m ożliw ość re k o n s tru k c ji 
N iem iec . N ie m cy  mogą stać się c zyn n ik ie m  dz ie lącym , 
a lbo  też cem entu jącym , po kó j eu rope jsk i. D la  te j też 
p rzyczyny tra k ta t z N ie m ca m i jes t ta k  d o n ios łym  aktem  
p o lityczn ym , k tó ry  regu low ać będzie w spółpracę m iędzy­
narodow ą w ogóle i  —  co je s t nader is to tne  —  w spó ł­
pracę N iem iec  z in n y m i na rodam i. Ponadto tra k ta t z N ie m ­
cam i będzie na jba rdz ie j a u to ry ta tyw n ym  p rzyk ładem  
p rzyk ładem  bodajże bardz ie j m ia ro d a jn ym  n iż  w y ro k  
n o rym b e rsk i, decydujący ty lk o  o los ie  poszczególnych 
jednos tek  —  d la  tych  w szystk ich  państw  czy narodów , 
czego mogą one oczekiwać w razie  rozpętan ia  now ej 
w o jny , ju ż  teraz zawsze ty lk o  i  w y łączn ie  w o jn y  św ia­
tow e j. T ra k ta t z N ie m ca m i w in ie n  pokazać, że nowe, coraz 
ba rdz ie j upow szechnia jące się te o rie  p raw ne i  po lityczne , 
mogą znaleźć swój p ra k tyczn y  i  re a ln y  wyraz.

D wa la ta  m ija ją  od pokonan ia  N iem iec . Dwa la ta  — 
okres d łu g i, bardzo d łu g i, ja k  na życie  poko len ia , k tó re  
samo chce jeszcze zaznać sku tkó w  dobroczynnego poko ju . 
D w a la ta  — jes t je d n a k  okresem  stosunkow o k ró tk im , 
ja k  na p ro b le m  praw dziw ego, n ie  w y łączn ie  jednopoko - 
len iow ego, p o ko ju . Lata , k tó re  m in ę ły  od owego 8 m aja 
— to  w praw dz ie  d łu g ie  dw a la ta  narastan ia  k o n fl ik tó w  
p o lityczn ych  m iędzy  w ie lk im i m ocarstw am i, ale też są 
to  dwa la ta , podczas k tó ry c h  nauczono się k o n f l ik ty  te 
łagodzić coraz lepszym i ko m p ro m isa m i. K o m p ro m isy  te 
n ie k tó rz y  nazwą tw ó rczym i, in n i okreś lą  ja k o  zgn iłe . 
Być może, że w is toc ie  swej n ie  p rz y n io s ły  one w szystk im  
tak iego u k ła d u  stosunków , ja k i  w ydaw a łby się im  szczęśli­
wy. D o p ro w a d z iły  je d n a k  do tego, że m oż liw ośc i w ybuchu  
nowej w o jn y  raczej słabną, a n iże li w zm acn ia ją  się. M o ­

ż liw e , iż  na w ie le  zaw iłych  k w e s tii tyczących się N iem iec  
i  N iem ców  ła tw ie j i  prędzej zna lez iono by odpow iedź 
w le c ie  1945 ro k u , ale je s t w ie lk im  py tan iem , czy od ­
pow iedź ta b y łaby  trwalsza? Te dwa la ta  b y ły  okresem , 
k ie d y  poszczególn i m in is tro w ie  n ie  ty lk o  zaskak iw a li się 
k rę p u ją cym i żądan iam i, ale i  okresem , w  ja k im  w y ro k  
n o rym b e rsk i po raz p ierw szy w dz ie jach  tego g lobu  u s ta li! 
teo re tyczn ie  i  p ra k tyczn ie  te k a p ita ln e  zasady praw ne, 
o k tó ry c h  p isa liśm y w rozdz ia le  pop rzedn im .

B yć może, że m ądra m uza h is to r i i  lepsze, n iź l i  śm ie r­
te ln i, p o tra f i ła  wysnuć w n io sk i z u b ie g łych  la t tego stu­
lec ia  i  wobec ta k  m ize rnych  rezu lta tów  pośpiechu, z ja k im  
organizow ano kon fe re n c ję  w W ersa lu , ty m  razem  w o la ła  
dać czas sprawom  dojrzeć. B yć może potrzebne b y ły  te 
dwa n iespoko jne  la ta , by N arody  Z jednoczone m og ły  zacząć 
ząbkow ać, by  m óg ł się odbyć cały przew ód n o rym b e rsk i.

U  k o le b k i w szystk ich  w ie lk ic h  tra k ta tó w  sta ły d o k try n y  
praw ne, tezy k tó re  w c h w ili ic h  pos tu low an ia  na fo ru m  
p u b liczn ym  w yw o ływ a ły  naw et zastrzeżenia w ie lu  lu d z i, 
w ydaw ały się absurda lne, a je d n a k  u trzym a ły  się, zostały 
zrea lizow ane i  stanow ią pew ien  szczebel w  narodow o- 
państw ow ym  ro zw o ju  społeczeństw. S ta ło  się ta k  d latego, 
iż  w yraża ły  one pewne zasadnicze tendencje  epok i, w y­
raża ły ducha tych  czasów. T a k im i w łaśn ie  tezam i, k tó ry m i 
tra k ta ty  f irm o w a ły  do pewnego stopn ia  is tn ie jący  stan, 
ale rów nocześnie w p ływ a ły  na rozw ó j now ej rzeczyw istości, 
b y ły  —  by w ym ie n ić  k i lk a  zasadniczych p rzyk ła d ó w  — 

C uius reg io  —  eius re lig io  w  T ra k ta c ie  W e s tfa lsk im  
1648,

zasada ró w n o w a g i w tra k ta c ie  U tre c h c k im  1713 
zasada le g itym izm u  w T ra k ta c ie  W iedeńsk im  1815 
w reszcie zasada e tn o g ra ficzn a  w  dw óch tra k ta ta c h : 

B e r liń s k im  1878 i  W ersa lsk im  1919.

T ra k ta t z N iem cam i, k tó ry  — ja k  się rze k ło  —  będzie 
re g u lo w a ł n ie  ty lk o  sprawę n iem iecką , m us i op ie rać się 
też o jakąś zasadniczą tezę p raw no-po lityczną , ja k a  będzie 
rea lizow ać tendencje  n u rtu ją ce  współczesne społeczeństwa.

Jak  w y n ik a  z p ierw szej części n in ie jszych  rozważań, 
co zresztą je s t abso lu tn ie  zgodne z powszechnie odczu­
w a n ym i po trzebam i współczesnych lu d z i, d o m in u ją cym i 
na św iecie tendenc jam i są w sze lk ie  koncepcje  un iw ersa- 
lis tyczne , koncepcje  u n if ik u ją c e , koncepc je  ustanaw iające 
pewną m iędzynarodow ą, h ie ra rch ię , w k tó re j na ród  i  pań­
stwo są po łożone n iże j od społeczności m iędzynarodow e j. 
W  h ie ra rc h ii te j narodow e praw a są zależne od pew nych 
p raw  nadnarodow ych.

T ra k ta t p o ko jow y  jes t pew nym  aktem  p o lityczn o - 
p raw nym  i  wobec tego tw ó rcy  jego  muszą przede wszyst­



k im  baczyć, by m y ś li p rzew odn ie , ka rdyna lne  tezy, b y ły  
w zgodzie ze św ia tow ym  rozw o jem  d o k try n  praw nych. 
W ięce j naw e t! Jeśli chcą, by  tra k ta t ten w y trzym a ł d łuże j 
n ieco próbę życia, w in ie n  on to  życie  n ieco wyprzedzać 
oraz w pew ien sposób organizow ać —  w  zgodzie z za­
sadniczą l in ią  k ie ru n ko w ą  rozw o ju .

O sta tn im  dotychczas osiągnię tym  w yrazem  p o lityczno - 
p raw nym  jest a k t no rym b e rsk i, k tó ry  d o ko n a ł zasadniczej 
zm iany w po jm ow an iu  prawa m iędzynarodow ego. Uznane 
zostało, że cyw ilis tyczna  koncepcja  praw a m iędzynarodo­
wego n ie  s łuży ju ż  dostatecznie spraw nie no rm ow an iu  
stosunków  m iędzynarodow ych. D la tego też, ta k  ja k  ongiś 
spenalizow ano w ew nętrzno-narodow y kodeks c y w iln y  
w im ię  in te resu  w spó lno ty  narodow ej, ta k  teraz T ry b u n a ł 
w N orym berdze  d okona ł „p rz e b ic ia  zasłony“  suwerenności 
państwowej i  narodow ej oraz w im ię  in te resu  w spó lno ty 
m iędzynarodow ej d okona ł zasadniczych aktów , m ających 
na ce lu  spenalizow anie  praw a m iędzynarodow ego. A  po­
niew aż sprawy tak  zasadnicze rzadko  są rea lizow ane za 
je d n ym  zamachem —  ta k  też i  teraz p ierwszą część pracy 
w ykona ł T ry b u n a ł w  N orym berdze , druga dotycząca sprawy 
N iem iec  sto i ja k o  zagadnienie przed K o n fe re n c ją  P oko ­
jow ą. W in n a  ona konsekw entn ie  ro zw ija ć  tezy W y ro k u  
N orym bersk iego .

Poniew aż zdarzy ło  się w c iągu osta tn ich  la t, a po­
nadto ta k  też byw a ło  ju ż  w ie lo k ro tn ie  w  ciągu h is to r ii,  
że zespoły zbrodn icze  obe jm ow a ły  i  spraw ow ały w ładzę 
w  różnych  państwach —

poniew aż w y ro k ie m  N o rym b e rsk im  zostało uznane, 
że zespoły — choć osoby praw ne w  ro zu m ie n iu  cyw i- 
lis tycznego praw a rzym skiego  —  mogą podlegać ka rom  
za pope łn ione  przestępstwa, podobn ie  ja k  osoby fizyczne  —

poniew aż państwo n ie  je s t czym in n y m , je n o  w łaśn ie  
szczególnie w ie lk im  zespołem — zatem

w  im ię  dobra w spó lno ty  m iędzynarodow e j, w im ię  
zgodności z powszechnie p anu jącym i tendenc jam i, a na 
podstaw ie zapadłych orzeczeń T ry b u n a łu  M iędzyna rodo ­
wego, w in n o  zostać uznane, że

państwo — ja k o  w łaśn ie  zespół, w  szczególnych wa- 
padkach zespół zb rodn iczy  — w in n o  być karane za czyny 
sprzeczne ze sp raw ied liw ośc ią , e tyką  i  um ow am i m iędzy­
na ro d o w ym i, za czyny przestępcze.

R ea lizac ja  te j tezy by łaby  zasadniczym  zw ycięstwem  
m yś li un iw e rsy lis tyczn e j, k tó ra  dąży do podporządko ­
w an ia  państw  praw om  ponadnarodow ym , do przezw ycię ­
żenia suw erenności państw owej na rzecz społeczności 
m iędzyna rodow e j, na rzecz n o rm  un iw ersa lis tycznych . 
B y ło b y  to  w reszcie pewną gw arancją d la  narodów  m a łych  
i  s łabych, d la  n ie w ie lk ic h  g rup społecznych, k tó re  ty lk o  
w stosownych norm ach  m iędzynarodow ych  przep isów  mogą 
znaleźć ochronę przed m o ż liw y m i zawsze gw a łtam i ze 
strony narodów  w ie lk ic h  i po tężnych.

O dpow iedz ia lność ka rna  państwa n ie  jest zresztą 
sprawą ta k  zupe łn ie  nową. B y ła  ona wysuwana i  om a­
w iana na posiedzeniach U n ii M iędzypa rlam en ta rnych  
w W aszyngton ie  w ro k u  1925, w  L ondyn ie  w ro k u  1930, 
w  G enew ie w ro k u  1931. Za stosowaniem  te j zasady w y­
pow iada się szereg w y b itn y c h  znawców praw a m iędzy­
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narodowego, ja k  K ub a ń czyk  Bustam ante, R um un  P e lla , 
F rancuz i D o n n d ie u  de Vebres, R eux i  S o tille , W łoch  
C a llayan i, G re k  P e lit is , R os jan in  L e w in , H iszpan Saltana 
i  w ie lu  innych .

U ka ra n ie  państwa-przestępcy przez zastosowanie środ­
ków  zabezpieczających, k tó re  u n ie m o ż liw ią  m u  nową 
agresję (a je s t to  chyba na jsku teczn ie jsza ka ra , odpo­
w iadająca u w ię z ie n iu  cz łow ieka) zadawala tendencje  hum a­
n ita rn e  prawa narodów , je s t zgodna z dążen iam i do stw o­
rzen ia  m iędzynarodow e j ju ry s d y k c ji ka rn e j i  m iędzyna ­
rodow ego kodeksu karnego — co zna lazło  swój w yraz 
w osta tn ich  obradach pa rysk ich  p ra w n ik ó w  z całego św iata, 
w  rozpoczętych pracach nad u n if ik a c ją  m iędzynarodow ą 
kodeksu praw nego, oraz w cytow anym  ju ż  zdan iu  sędziego 
Jacksona.

W  odn ies ien iu  do państwa n iem ieck iego  — ja k o  że 
w te j c h w ili to  zagadnienie zna jdu je  się na „m ię d zyn a ­
rodow ym  w arsztacie“  — należy s tw ie rdz ić , że państwo 
n ie m ie ck ie  ta k ie , ja k im  b y ło  ono do ro k u  1945, jest 
osobą praw ną, k tó re j dz ia ła lność przestępcza została 
w tra k ta c ie  przew odu no rym bersk iego  dow iedziona. A  w ięc 
w m yśl tezy, na ja k ie j w in ie n  oprzeć się tra k ta t z N ie m ­
cam i, państwo n ie m ie ck ie  m usi ponieść za swe p rze ­
stępstwa odpow iedzia lność karną . I  ta k , ja k  za zbrodn iczą  
akcję SS odpow iada ją  należący do te j o rgan izac ji ludz ie , 
tak  za zb rodn iczą  akcję zespołu, ja k im  b y ło  państwo 
n ie m ie ck ie , muszą ponieść karę  osoby fizyczne  zespół 
ten organ izu jące — a w ięc naród. N aród  n ie m ie c k i. U k a ­
ra n ie  państwa uderza fizyczn ie  w cz łonków  narodu. Na 
to  je d n a k  n ie  ma rady, gdyż w  dzis ie jszym  rozw o ju  spo­
łecznym  państwo je s t ty lk o  organizacją  narodu , od na­
ro d u  zależną.

O dpow iedzia lność ka rna  na rodu  n iem ieck iego  polegać 
w in n a  na pozbaw ien iu  N ie m ie c  w p ie rw szym  rzędzie  tych  
terenów , k tó re  decydują  o ic h  po tencja le  gospodarczym, 
a w ięc o ic h  dob robyc ie , o m ożliw ośc iach  odrodzenia  
się agresywnej s iły  im p e ria liz m u  n iem ieck iego . T y m i te­
re n a m i są dawne n ie m ie ck ie  kresy w schodnie , a obecnie 
po lsk ie  z iem ie  zachodnie. D o n ich  należy zagłębie Saary, 
R u h ry  i  inne  nad reńsk ie  o k rę g i przem ysłow e b. Rzeszy. 
Z ie m ie  te w in n y  odpaść od N ie m ie c  n ie  z ty tu łu  repa­
ra c ji,  gdyż n ie  uzasadnia łoby to zabran ia  ich  inaczej, 
n iż  ja k o  zastaw, co w dzis ie jszym  stanie pojęć p raw nych  
na leży uznać za anachron izm , p o lity czn ie  za niezręczność 
i  pó łśrodek, techn iczn ie  za w ręcz n ie m o ż liw e  do prze­
prow adzenia . Z ie m ie  te mogą odpaść od N ie m ie c  ty lk o  
ja k o  ka ra  za przestępstwa pope łn ione  przez państwo n ie ­
m ie c k ie  i  ja k o  p rew encyjna  kara, m ająca ch ro n ić  przed 
m ożliw ośc ią  p o p e łn ie n ia  podobnych  przestępstw  w  p rz y ­
szłości.

Powyżej s fo rm u łow aną  tezę zaakceptu ją  oczyw iście 
w sw oim  w łasnym  in te res ie  n ie  ty lk o  P o lska , ale i  in n e  
k ra je , ja k  F ranc ja , B e lg ia , H o la n d ia  i  D an ia . U czyn ią  
ta k  w  sw oim  w łasnym  in te res ie , gdyż h is to ria  powszechna 
dow io d ła  n iezb ic ie , że ty lk o  w tedy narodom  uda się 
w ygrać h is to ryczną szansę, gdy ich  m ężow ie stanu p o tra fią  
znaleźć ta k ie  rozw iązan ie  tru d n ych  i  pa lących p rob lem ów , 
ja k ie  ha rm o n izu je  in te res własnego na rodu  z zasadami
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obow iązu jącym i na św iecie. N a rody  osiągały w tedy k o ­
rzyści, gdy m iędzy ic h  in te resam i n a rodow ym i a in te re ­
sam i reszty św iata, w yraża jącym i się w pew nych un iw ersa- 
łis tycznych  tendencjach i k ie ru n ka ch , n ie  b y ło  zbyt ja sk ra ­
w ych różn ic . T a lle y ra n d , lansu jący w W ie d n iu  le g itym izm  
ja k o  d o k tryn ę  un iw ersa lną , zgodną z in te n c jam i m onar­
chów, a w ięc wówczas i  na rodów , c z y n ił ta k , gdyż zw y­
cięstwo tezy leg itym is tyczne j ra tow a ło  F ranc ję  przed p ła ­
cen iem  kosztow nych rachunków  N apoleona. T a k im iż  
w łaśn ie  tezam i na o d c in ku  gospodarczym b y ł m erkan ty - 
l iz m  C o lberta , odpow iada jący e tapow i ro zw o ju  p rzem ysłu  
we F ra n c ji, czy też żądanie sam owystarczalności w ysunięte 
przez L is ta  w  in te res ie  N iem iec . W ysun ięc ie  w odpo­
w ie d n im  czasie ja k o  zasady genera ln ie  obow iązu jące j 
w o lnośc i h a n d lu  i  m órz  b y ło  tym  m is trzo w sk im  posu­
n ięc iem  teo re tyków  b ry ty js k ic h , k tó re  będąc w zgodzie 
z p rądam i św ia topog lądow ym i ówczesnych czasów ró w n o ­
cześnie k ła d ło  po d w a lin y  pod w ie lkość i  s iłę  W ie lk ie j 
B ry ta n ii,  dysponującej ju ż  ogrom ną flo tą  handlow ą. B y ły  
to  wszystko tezy m o ż liw e  do ogólnego p rzy jęc ia , bo od­
pow iadające tendencjom  rozw o jow ym  i św ia topoglądow ym  
w ska li św iatow ej, a równocześnie staw iane przede 
w szystk im  w in te res ie  w łasnej ra c ji stanu. I  chyba żaden 
in n y  naród  — ty lk o  w łaśn ie  an g ie lsk i — n ie  doszedł 
do swej po tęg i czym  in n y m , ja k  tra fn ie  dopasowanym  
do c h w il i  dz ie jow e j łączeniem  własnego in te resu  z ow ym i 
„ro zka za m i czasu“ , ja k  p ię kn ie  tego ro d za ju  uniwersa- 
lis tyczne  tendencje  o ch rzc ił w y b itn y  f i lo z o f h iszpański 
O rtega y Gasset.

D otychczas poszczególne państwa, s p ra w ie d liw ie  za­
interesow ane w o s łab ien iu  N ie m ie c  i  w  pozbaw ien iu  ich  
pew nych ziem , w ysuw ały na ogół a rgum enty  h is to ryczne , 
e tnogra ficzne , gospodarcze, strategiczne, p o lityczn e , a nawet 
praw ne. N a a rgum enty  te odpow iada ły  N iem cy  k o n tr ­
a rgum entam i, będącym i ty lk o  odw rócen iem  o p in ii s trony 
p rzec iw ne j. A rg u m e n ty  obu stron m ia ły  swoje ź ród ło  
w tra d ycy jn ych  po jęc iach praw a m iędzynarodow ego, ta k ic h  
ja k  odszkodowania, reparacje , satysfakcje itp . Tymczasem 
przem iana  praw a m iędzynarodow ego rozpoczęła się i  trw a . 
A rg u m e n ty , m ające swe ź ró d ło  w  tendencjach p rze m ija ­
jących , będące do tego u  obu stron ty lk o  odw róconym i 
ana log iam i, odznaczają się w ie lką  i zasadniczą słabością. 
Są egoistyczne i  n ie  m ają żadnej m ożności rozszerzenia 
się na ja k ie ś  s fo rm u łow an ia  un iw ersa lis tyczne.

Tymczasem  zasada, iż  N iem cy  tracą część swych ziem , 
ja k o  ka ra  za pope łn ione  przestępstwa, jes t d o k tryn ą  
wyższą e tyczn ie  od w sze lk ich  dotychczasowych argum entów . 
Uzasadnia ona p raw n ie  i  m o ra ln ie  akcję  w ys ied lan ia  
N iem ców , co staw ia ją  wyżej od n ie m ie ck ie j a k c ji germa- 
n izacy jne j, prow adzonej w  czasie w o jn y  na różnych  zie­
m iach , specja ln ie  zaś na z iem iach  w schodnie j i ś rodkow o­
w schodnie j E u ropy .

W reszcie tezie tego ro dza ju  — z ch w ilą  gdy m iędzy­
narodow e praw a de iu re  uznają zasadę kara lnośc i państwa —  
N iem cy  n ie  będą w  stanie przedstaw ić żadnego rzeczo­
wego ko n tra rg u m e n tu . N a jw yże j będą m og ły  targować 
się o w y m ia r ka ry . W tedy odpadną argum enty  h is to ­
ryczne, e tn iczne i  gospodarcze. Pozostanie ty lk o  próba  
p rzekonan ia  sędziów z „W ie lk ie j  C z w ó rk i“ , że się zaw i­
n iło  m n ie j, n iż  sądzą in n i.  Tego rodza ju  ta rg  m a n ik łe  
w id o k i pow odzenia .

Teza

A  w ięc tezą tra k ta tu  poko jow ego z N iem cam i —  
tra k ta tu , k tó ry  może p rze jdz ie  do h is to r i i  ja k o  „T ra k ta t  
W arszaw ski“  — tezą skonstruow aną przez dw óch p o lsk ich  
p ra w n ik ó w : p ro k u ra to ra  Najwyższego T ry b u n a łu  N a ro ­
dowego d ra  Jerzego S aw ick iego  oraz w iceprezesa N a j­
wyższego Sądu W ojskow ego d ra  M a r ia n a  M uszka ta  — 
w in n o  b y ć : celem zabezpieczenia p o ko ju  w  in teresie  
w szystk ich  na rodów  państw o przestępcze ponos i karę. 
S tąd  konieczność m. in . pozos taw ien ia  p rz y  Polsce je j  
obecnych Z iem  Zachodn ich .

R ealizacja  te j nowoczesnej d o k try n y  p raw ne j, będącej 
kon tynuac ją  d o k try n , k tó re  — o iro n io  dz ie jów  ! —  nazwane 
będą ró w n ie ż  „p ra w a m i n o ry m b e rs k im i“ , dokonać się 
pow inna  w tra k ta c ie , k tó ry  być może h is to r ia  znać będzie 
pod nazwą „T ra k ta tu  W arszaw skiego“ !

O d R e d a kc ji
A r ty k u ł  powyższy zam ieszczam y ja k o  d ysku sy jn y . P og ląd y  au tora 

na po ruszone zagadnien ie  d ru k u je m y  ze w zg lędu na ic h  od rębne 
po de jśc ie  do  ta k  w ażnej spraw y, ja k ą  są d la  spo łeczeństw a po lsk ie g o  
Z ie m ie  O dzyskane. P o m im o  o lb rzym ie g o  w y s iłk u  gospodarczego oraz 
dokonanego  ju ż  oczyszczenia ty c h  te renó w  z lu d n o ś c i n ie m ie c k ie j 
w a lka  na fo ru m  m ię d zyn a ro d o w ym  o now e g ran ice  P o ls k i na za­
chodz ie  n ie  je s t jeszcze zakończona, czego dow odem  je s t s tan ow isko  
o p in i i  n ie m ie c k ie j,  w zm ocn ione  o s ta tn im i w y p o w ie d ze n ia m i n ie ­
k tó ry c h  m ężów  stanu na k o n fe re n c ji w  M o skw ie .

A dm in istracja  Horyzontów
p oda je  do w iadom ości P . T . C zy te ln ików , że pos iada  sta le na  sk ładz ie  czasopisma i  ks iążk i, w ycho ­

dzące w  K ra ju . Specjalne k a ta lo g i w y s y ła m y  na zam ów ien ie  p o  nades łan iu  znaczka pocztow ego.
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V e rs  la  J u s tic e  U n iv e rs e lle
( U n e  thèse  du t r a i t é  de p a ix  a v e c  V A l le m a g n e )

S u it e t l in

Le  tra ité  avec l ’A llem agne .

U n  des actes p o lit iq u e s  les p lus  im p o rta n ts , u n  acte 
q u i sera ce rta inem en t d é c is if  p o u r l ’o rd re  in te rn a tio n a l 
f u tu r  —  est le  tra ité  avec l ’A llem agne. C e lu i-c i, à côté des 
statuts et de l ’ a c tiv ité  des N a tions  Unies, constitue ra  1 ex­
pression concrète des besoins théo riques  q u i se tro u ve n t 
à la  base de la  p o lit iq u e  m o n d ia le  actue lle . Grâce à sa 
puissance in d u s tr ie lle , à cause aussi de ses tendances b io ­
log iques et de sa s itu a tio n  géograph ique, l ’A llem agne 
reste le  p rob lèm e  d on t la  so lu tio n  sera la  p ie rre  de touche 
p o u r le  dénouem ent d ’autres questions d ’a c tu a lité  b rû ­
la n te  en E u ro p e  et, p a r cela même, dans le  m onde e n tie r 
q u i a to u jo u rs  pu isé ses idées dans n o tre  con tinen t. La  
so lu tio n  du  p rob lèm e  a llem and  nous co n d u ira  so it à la  
suppression des sphères d ’ in flu e n ce  actuelles, so it à le u r 
a fferm issem ent. D u  tra ité  peu t aussi b ien  ré su lte r 1 ac­
croissem ent de la  puissance germ anique, favorisé  p a r un  
E ta t désireux de se se rv ir d ’e lle  dans de fu tu rs  co n flits , 
qu ’u n  anéantissem ent de l ’A llem agne te l qu  une possi­
b i l i té  de reco n s tru c tio n  d ’un  E ta t a llem and  so it à jam a is  
é lim inée . L ’A llem agne  peu t deven ir so it u n  é lém ent cons­
t r u c t i f  de la  p a ix  européenne, so it, au co n tra ire , 1 élé­
m en t q u i p eu t d é tru ire  cette pa ix . C ’est p o u r cette ra ison 
que nous attachons une grande im p o rta n ce  p o lit iq u e  au 
tra ité  avec l ’A llem agne : i l  va déc ider non  seulem ent 
d ’une c o lla b o ra tio n  in te rn a tio n a le  en général, m ais aussi 
de la  c o lla b o ra tio n  de l ’A llem agne  avec d autres pays en 
p a r t ic u lie r .  E n  ou tre , le  tra ité  avec l ’A llem agne  sera p o u r 
tous les pays et toutes les na tions  l ’exem ple le  p lus  fra p ­
p a n t —  u n  exem ple p lus persuasif m êm e que le  jugem en t 
de N u rem berg  —  de ce q u i les a ttend  dans le  cas d une 
nouve lle  guerre  q u i ne peu t être  q u ’une guerre m ond ia le  
com m e les deux précédentes. Le  tra ité  avec 1 A llem agne 
d o it d é m on tre r que les nouvelles théories  ju r id iq u e s  et 
p o lit iq u e s , de p lus  en p lus  répandues, peuvent tro u ve r 
une expression p ra tiq u e  et réelle .

D eux années v iennen t de s’écou ler depuis la  débâcle 
a llem ande. D eux années —  une pé riode  longue, très 
longue même, p o u r la  vie d ’une généra tion  q u i aspire à la  
sérén ité  d ’une p a ix  b ien fa isan te . P a r contre , une période  
de deux ans com pte peu dans le  laps de tem ps nécessaire 
au fondem en t d ’une p a ix  v ra im e n t du rab le . Le tem ps q u i 
a passé depu is ce m ém orab le  8 m a i 1943 n  est, p o u r le  
m om ent, qu ’une pé riode  de deux années de tension  et de 
c o n flits  p o lit iq u e s  entre  les grandes puissances. M a is  i l  
fa u t so u ligne r que ces deux années o n t appo rté  la  preuve 
q u ’on  p eu t ré g le r ces c o n flits  p a r des com prom is  q u i 
dev iennen t de p lus  en p lus perfectionnés. I l  est possib le

que ces com prom is  so ient considérés pa r d aucuns comme 
des actes cons truc tifs , tand is que p o u r d’ autres ils  reste­
ro n t des actes im p a rfa its  ou mêm e im m o ra u x . Ces com ­
p ro m is  n ’o n t j»as jo u é  le  rô le  d ’une ba lance de forces, 
q u i a u ra it p u  ê tre  considérée comm e une so lu tio n  heu­
reuse; m ais ils  o n t au m o ins dém ontré  que les risques de 
guerre d im in u e n t p lu tô t  de p a r ce fa it .  I l  est b ien  pos­
s ib le  que, à m ain tes questions to u ch a n t le  p rob lèm e 
a llem and  e t les A llem ands eux-mêmes, on  a u ra it pu  
tro u v e r p lus i ac ilem en t de m e illeu res  réponses au cours 
de l ’ année 1945; m ais i l  est peu p ro b a b le  que ces ré ­
ponses a u ra ie n t été longtem ps valables. Les deux années 
q u i o n t su iv i la  cessation du  feu  o n t été une période  
d u ra n t la q u e lle  les hom m es d ’E ta t n ’o n t cessé de se sur­
p rend re  p a r des demandes ina ttendues e t gênantes. M ais, 
au cours de ces années, a été prononcée la  sentence de 
N u rem berg  q u i a, p o u r la  p re m iè re  fo is  dans l ’h is to ire , 
é ta b li en théo rie  aussi b ie n  qu ’en p ra tiq u e  les p r in ­
cipes ju r id iq u e s  fo ndam en taux  que nous avons m e n tio n ­
nés dans la  p re m iè re  p a rt ie  de cet a rtic le .

I l  se peu t que cette fo is -c i —  co n tra ire m e n t à la  con­
férence préparée en tou te  hâte  à V ersa illes  et q u i a ap­
p o rté  les m édiocres résu lta ts  que l ’on sa it la  sage muse 
de l ’ h is to ire  a it  vo u lu  la isser m û r ir  les événements. I l  se 
p e u t aussi que deux ans é ta ien t nécessaires p o u r que les 
N a tions  U nies pussent être  mises en scène et que le  p ro ­
cès de N urem be rg  p û t se dé rou le r.

A  la  source de tous les grands tra ités , i l  y a eu des 
doctrines ju r id iq u e s . Ces doctrines re n co n tra ie n t su r le  
m om en t une fo r te  o p p o s it io n  et ne s’ im p o sa ie n t pas de 
p rim e  abord  à chacun. M ais, b ien  qu  elles a ien t com ­
mencé pa r p a ra ître  absurdes à la  m a jo r ité  des gens, elles 
tro u va ie n t le u r a p p lic a tio n  p ra tiq u e  et peuvent au­
jo u rd ’h u i ê tre  considérées comm e des étapes dans l ’évo­
lu t io n  d ’u n  E ta t. Ces doctrines e x p r im a ie n t certaines 
tendances de le u r  époque, elles re f lé ta ie n t les besoins de 
le u r tem ps. Ces thèses, ( fu i n ’é ta ien t d ’ a ille u rs  que l ’ ap­
p lic a t io n  p ra t iq u e  de doctrines professées long tem ps au­
paravan t, et q u i caracté risent le u r époque, sont:
«C uius reg io  —  eius re lig io » , dans le  I ra ite  de West- 

p h a lie  en 1648;
le  p r in c ip e  de l ’é q u ilib re , dans le 1 ra ité  d U tre c lit ,  en

L713;
le p r in c ip e  du  lé g itim ism e , dans le 1 ra ité  de V ienne, 

en 1815;
les p rin c ip e s  e thnog raph iques, dans le  T ra ité  de B e r lin , 

en 1878, e t le  T ra ité  de V ersa illes, en 1919.
Le  tra ité  avec l ’A llem agne, q u i dépassera, dans ses 

conséquences, le  p rob lèm e  a llem and, d o it s’ ap p u ye r sur
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u n  p r in c ip e  d ’o rd re  p o lit iq u e  et ju r id iq u e . Ce p r in c ip e  
d o it réa lise r les tendances q u i correspondent aux idées 
courantes dans la  société hum a ine .

I l  a dé jà  été dém ontré  que le  m onde a u jo u rd ’h u i 
p rê te  vo lo n tie rs  l ’o re ille  à toutes les idées un iverse lles, à 
des idées u n ifia n te s  e t à des idées q u i étab lissent une 
h ié ra rc h ie  in te rn a tio n a le  dans la q u e lle  l ’E ta t et la  n a tio n  
se tro u ve n t sur u n  p lan  in fé r ie u r  p a r ra p p o r t à la  société 
in te rn a tio n a le . Dans les cadres de cette société, les lo is  
na tiona les sont soumises à certa ines règles sup ra -na tio ­
nales.

U n  tra ité  de p a ix  est u n  acte d ’une im p o rta n ce  p o l i­
tiq u e  et ju r id iq u e  cap ita le . Ses auteurs d o ive n t donc, en 
p re m ie r lie u , v e ille r  à ce que les p rin c ip e s  fon d a m e n ­
taux  du  tra ité  co rresponden t au déve loppem ent des idées 
ju r id iq u e s . I l  est p a rfo is  mêm e nécessaire que les grandes 
lignes d ’u n  tra ité  devancent les idées du  m om ent. De 
cette façon, sa durée et ,sa s o lid ité  sont du  m o ins assu­
rées con tre  to u t changem ent acc idente l e t im p ré vu .

U ne a cq u is itio n  to u t à fa it  nouve lle  dans l ’expression 
de la  pensée ju r id iq u e , c’est la  sentence de N urem berg , 
q u i a causé u n  p ro fo n d  changem ent dans le  dom aine du 
d ro it  in te rn a tio n a l actuel.

O n a été ob ligé  de reconna ître  que l ’ idée du d ro it  
c iv i l  q u i é ta it à la  hase du d ro it  in te rn a tio n a l actue l ne 
s u ff is a it pas à g a ra n tir  une  o rgan isa tion  so lide des re la ­
tions  in te rna tiona les . Cette fo is-c i, dans l ’ in té rê t de la  
com m unauté  in te rn a tio n a le , le  T r ib u n a l de N urem berg  
s’est vu  c o n tra in t de to u ch e r au p r in c ip e  de la  souvera i­
neté de l ’E ta t, ju sq u ’ ic i  im m u a b le  dans le  d ro it  in te rn a ­
t io n a l et dans le  d ro it  co n s titu tio n n e l. L a ' sentence de 
N urem berg  a in t ro d u it  les p u n itio n s  en d ro it  in te rn a ­
tio n a l. M ais, de m êm e que dans la  v ie  on n ’ a rr ive  pas à 
résoudre d ’u n  seul coup les questions de p r in c ip e , i l  fa u t 
aussi, dans le cas q u i nous occupe, que le  jugem en t de 
N u re m b e rg  —  q u i a m is en p ra tiq u e  une p a rtie  des idées 
nouvelles —  so it su iv i d ’u n  tra ité  de p a ix  avec l ’A lle ­
magne q u i achève son œ uvre. Ce tra ité  d o it, pa r consé­
quen t, déve lopper les idées dé jà  contenues dans la  sen­
tence de N urem berg .

I l  est a rr ivé , au cours des dern iè res années, comme 
aussi au cours de l ’h is to ire , que des groupem ents de c r i ­
m ine ls  o n t p u  s’em pare r du  p o u v o ir  suprêm e dans 1 E ta t, 
et en disposer.

C’est la  ra ison p r in c ip a le  p o u r la q u e lle  la  sentence 
de N u rem be rg  a déclaré que l ’E ta t, b ie n  que, au p o in t 
de vue ju r id iq u e , i l  so it une personne m ora le , d o it, 
com m e une personne phys ique , être soum is aux p u n i­
tions, é tan t donné que l ’ E ta t ne représente qu  u n  en­
semble de personnes physiques. O r, au n om  de la  com ­
m unau té  in te rn a tio n a le , en accord avec les tendances ac­
tue lles  e t con fo rm ém en t aux sentences des tr ib u n a u x  in ­
te rn a tio n a u x , i l  fa u t adm ettre  que l ’ E ta t d o it su b ir des 
p u n it io n s  s’i l  transgresse des p rin c ip e s  de la  ju s tice , ou 
de la  m o ra lité , s’ i l  v io le  u n  accord in te rn a tio n a l e t s i l  
se rend  coupables de dé lits.

L a  ré a lisa tio n  de cette thèse p o u r ra it  ê tre  considérée 
com m e une v ic to ire  de l ’ idée un ive rse lle  (p ii tend a sou­
m e ttre  les E ta ts  p a rt ic u lie rs  à des lo is  «surétatiques»

v isan t à l ’ a b o lit io n  de la  souveraineté des E ta ts  en fa ve u r 
d ’une com m unauté  in te rn a tio n a le . Cette so lu tio n  sera it 
aussi une ga ran tie  p o u r les na tions fa ib les  et sans dé­
fense, p o u r les p e tits  E tats, parce q u ’e lle  le u r  assurerait, 
u n iq ue m e n t dans ce cadre, une p ro te c tio n  con tre  tou te  
agression venant de pays fo r ts  et puissants.

L a  responsab ilité  pénale des E ta ts n ’est pas u n  p ro ­
b lèm e récent. 11 fu t  soulevé et d iscu té  lo rs  des réun ions  
de l ’U n io n  In te rp a rle m e n ta ire  à W ash ing ton , en 1925, à 
Londres, en 1930 e t à Genève, en  1931. Ce p r in c ip e  a 
tro u vé  de chauds partisans en la  personne du C uba in  
Bustam ente, du R ou m a in  P e lla , des F rança is  D onned ieu  
de Vebres, R aux et S o tille , de l ’I ta lie n  C a lla ya n i, du  
Grec P o lit is , du  Russe Lev ine , de l ’Espagnol Saltana et de 
ta n t d ’ autres.

L a  p u n it io n  d ’u n  E ta t c r im in e l p a r l ’ a p p lic a tio n  de 
mesures de répression q u i su p p rim e ra ie n t la  p o ss ib ilité  
d’une agression —  ce q u i est la  pe ine la  p lus  e fficace  et 
q u i correspond à la  réc lus ion  d ’u n  p a r t ic u lie r  —- est 
p ro p re  à sa tis fa ire  les tendances h u m a n ita ire s  du  d ro it  
des gens. De p lus, cette tendance rép o n d  au besoin d ’une 
ju r id ic t io n  pénale  e t d ’u n  code péna l in te rn a tio n a l. E lle  
a trouvé  son expression au sein de l ’ assemblée q u i a 
d e rn iè rem en t ré u n i à P a ris  les ju ris te s  du  m onde e n tie r 
p o u r d iscu te r l ’u n if ic a t io n  des règles d’u n  d ro it  pénal 
in te rn a tio n a l. Cette tendance fu t  égalem ent d é fin ie  p a r le  
juge  Jackson.

O n ne p eu t n ie r  que l ’E ta t a llem and, dans sa der­
n iè re  phase, ne rep résen ta it guère q u ’une personne m o­
ra le , au sens ju r id iq u e  de ce term e, d o n t l ’ a c tiv ité  c r i ­
m in e lle  fu t  p rouvée au cours du  procès de N urem berg . 
A lo rs , selon la  thèse q u i a été développée, le  tra ité  de 
p a ix  d o it p rend re  en cons idé ra tion  le  fa i t  que l ’A lle ­
magne d o it ê tre  p u n ie  p o u r son a c tiv ité  c r im in e lle . De 
mêm e que les m em bres des SS o n t été reconnus coupables 
de l ’ a c tiv ité  c r im in e lle  de cette o rgan isa tion , la  n a tio n  
a llem ande d o it être  frappée  p a r les conséquences de l ’ ac­
t iv ité  c r im in e lle  de la  com m unauté  que représente l ’ E ta t 
a llem and . L a  p u n it io n  de l ’ E ta t p o rte  ses coups p h y ­
siques sur des p a rtic u lie rs , é ta n t donné que l ’ E ta t n ’est 
a u jo u rd ’h u i q u ’une o rgan isa tion  de la  n a tio n  e t ne dé­
pend que d ’e lle .

L a  responsab ilité  pénale de la  n a tio n  a llem ande d o it 
s’ e x p rim e r en  p re m ie r l ie u  p a r la  pe rte  de te r r ito ire s  qu i 
sont décis ifs p o u r son p o te n tie l économ ique et sa richesse. 
Ces élém ents sont d ’une im p o rta n ce  extrêm e p o u r une 
renaissance de la  puissance agressive de l ’ im p é ria lism e  
a llem and . A u  nom bre  de ces te rr ito ire s , i l  fa u t ranger 
les terres situées à l ’est de l ’O der, le  bassin de la  Sarre, 
le  bassin de la  R u h r a ins i que les autres d is tr ic ts  in d u s­
tr ie ls  rhénans. L ’A llem agne  ne d o it pas céder ces te r r i ­
to ires à t i t r e  de répa ra tions . Ces dern ières ne ju s t i f ie ­
ra ie n t une occupa tion  q u ’à t i t r e  de gage, ce q u ’ i l  fa u t 
considérer, dans les circonstances actuelles, com m e une 
in s t itu t io n  ju r id iq u e  surannée, m a la d ro ite , com m e une 
mesure in co m p lè te  q u i, du  p o in t de vue techn ique , est 
irré a lisa b le . I l  fa u t p lu tô t  considérer la  perte  de te r r i ­
to ires com m e une p u n it io n  p o u r les crim es accom plis  p a r 
l ’E ta t a llem and  et com m e une m esure p réven tive  q u i



d o it, à l ’ aven ir, p ro téger le m onde con tre  l ’é ven tua lité  de 
sem blables dé lits.

L a  tbèse développée p lus  h a u t sera acceptée dans 
le u r  p ro p re  in té rê t non  seulem ent p a r la  Pologne, m ais 
aussi p a r la  F rance, la  B e lg ique , les Pays-Bas e t le  D ane­
m a rk . L ’h is to ire  nous app rend  qu ’ un  E ta t est capable 
de tro u v e r sa chance h is to riq u e  si ses homm es d ’E ta t, en 
présence des prob lèm es d if f ic ile s , peuvent a rr iv e r à une 
so lu tio n  susceptib le d’h a rm on ise r le u r in té rê t p ro p re  avec 
des p rin c ip e s  répandus dans le  m onde. C’est dans les 
circonstances où les v is ib les divergences entre  in té rê ts  
n a tio n a u x  et in té rê ts  de la  com m unauté  n a tio n a le  é ta ien t 
ap lanies que ré g n a it le  b ien-ê tre. T a lle y ra n d , q u i p rô n a it 
à V ienne  le p r in c ip e  du  lé g itim ism e  comm e é tan t une 
d o c tr in e  un ive rse lle  q u i co rresponda it en mêm e tem ps 
aux in té rê ts  des d iffé re n ts  m onarques et des d iffé re n ts  
E tats, se re n d a it com pte que seule la  v ic to ire  de cette 
idée p o u va it épargner à la  F rance de payer les fra is  des 
campagnes de N apo léon . U ne tbèse sem blable, m ais dans 
le dom aine économ ique, fu t  le  m e rca n tilism e  de C o lbe rt, 
q u i co rresponda it au besoin de déve loppem ent de l ’ in ­
dus tr ie  en F rance. La  mêm e tendance s’e x p r im a it en 
A llem agne  p a r les théories  de L is z t p ropagean t l ’ a u ta r­
cie. L a  concep tion  de la  lib e r té  du  com m erce et de la  
lib e r té  des mers, répandue p a r les A ng la is  com m e un  
p r in c ip e  d ’o rd re  général, n ’é ta it en somme qu ’une très 
h a b ile  m anœ uvre de théo ric iens  anglais p o u r sa tis fa ire  
aux besoins p ra tiques  de le u r pays. Cette concep tion  cor­
responda it aux courants idéo log iques de ja d is  et servait 
en mêm e tem ps de base à la  fu tu re  g randeur et à la  fo rce  
de l ’E ta t b r ita n n iq u e  q u i d isposa it dé jà  d ’une m a rin e  
m archande im posante. —  Toutes ces thèses é ta ien t ré a li­
sables et res ta ien t en ra p p o r t avec les tendances de l ’évo­
lu t io n . De p lus, e lles ré p o n d a ie n t égalem ent à des idées 
un iverse lles et aux postu la ts  d ’o rd re  in te rn e  des E ta ts 
p a rtic u lie rs . A ucune  au tre  n a tio n  sans doute  n ’ a su, 
m ie u x  que l ’ A ng le te rre , t i r e r  p a r t i de ses avantages p o u r 
a rr iv e r  à la  puissance, p a r la  c o o rd in a tio n  h a b ile  de son 
in té rê t p ro p re  à certa ins «com m andem ents du  temps» 
a ins i que le  ph ilo so p h e  O rtega y Gasset appe lle  les cou­
ran ts  un iversels.

Jusqu ’ à présent, les E ta ts  q u i é ta ien t guidés p a r un  
in té rê t ju s t i f ia n t  l ’ a ffa ib lissem en t du  p o te n tie l a llem and 
dem anda ien t en général, au nom  des argum ents h is to ­
riques, e thnograph iques, économ iques, stratégiques ou 
mêm e ju r id iq u e s , u n  abandon de te rr ito ire s . A  ces argu­
ments, les A lle m a n d s  rép o n d a ie n t p a r des contre -a rgu­
m ents non m o ins fondés que ceux de leu rs  adversaires. 
Les deux pa rties  les pu isa ien t à la  source tra d it io n n e lle  
du  d ro it  des gens, p a r exem ple les in s titu tio n s  de l ’ in ­
dem nité , de la  ré p a ra tio n , de la  récompense, etc. Cepen­
dan t, une tra n s fo rm a tio n  du  d ro it  des gens s’est p ro d u ite  
e t du re  encore. Les argum ents q u i ém anent des idées 
tra n s ito ire s  sont en général inconsistan ts. I ls  ne rep ré ­
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sentent qu ’u n  p o in t de vue égoïste et n ’o n t aucune possi­
b i l i té  de s’ adap te r à des. conceptions universelles.

N éanm oins, le  p r in c ip e  que l ’A llem agne perde une 
p a rtie  de ses te rr ito ire s  à t i t re  de p u n it io n  p o u r ses actes 
c r im in e ls  représente une idée beaucoup p lus  m o ra le  que 
toutes celles q u i sont à la  base des théories  réalisées ju s ­
qu ’à l ’heure actue lle . Ce p r in c ip e  ju s t if ie , du  p o in t de 
vue m ora l, l ’ a c tion  de re fo u le m en t des A llem ands, q u i est 
en to u t cas p ré fé ra b le  à la ge rm an isa tion  forcée q u i a 
eu lie u  dans d iffé re n ts  pays et su rto u t dans les pays de 
l ’E u rope  o rie n ta le  d u ra n t la  guerre. Dès l ’ in s ta n t où le 
d ro it  in te rn a tio n a l reconna îtra  «de ju re »  le p r in c ip e  de 
la  responsab ilité  pénale d’ u n  E ta t, l ’A llem agne  ne tro u ­
vera pas d ’ argum ents irré fu ta b le s . I l  se peu t to u t au plus 
q u ’e lle  essaie de m a rchande r à propos d’une ré d u c tio n  
de sa pe ine : tous les argum ents h is to riques , e thn iques et 
économ iques à ce m om en t-là  deviennent caducs. Ses e f­
fo rts  te n d ro n t à conva incre  les juges des «Q uatre Grands» 
que l ’E ta t a llem and  est m o ins coupab le  qu ’ i l  n ’en a l ’a ir. 
M a is  ce m archandage est dépourvu  de chances de succès.

Thèse.

P ou r ju s t i f ie r  l 'in té g ra t io n  des te rr ito ire s  a llem ands 
dans l ’E ta t po lona is , la  thèse su ivante fu t  proposée pat- 
deux ju ris te s  po lona is  ém inen ts : M . Jerzy S aw ick i, p ro ­
cu re u r du  T r ib u n a l n a tio n a l suprêm e, et M . M a r ia it 
M uszkat, v ice-prés ident du  T r ib u n a l m ili ta ire  suprêm e 
p o u r le  tra ité  de p a ix  avec l ’A llem agne :

P o u r assurer une p a ix  du rab le , le  pays c r im in e l 
d o it, dans l ’ in té rê t de toutes les na tions , su b ir une 
peine. Cela ju s t i f ie  su ffisam m en t l ’ in té g ra t io n  des 
te r r ito ire s  situés au-delà de l ’O der dans l ’E ta t p o lo ­
nais.
L a  ré a lisa tio n  de cette nouve lle  d o c tr in e  ju r id iq u e , 

surnom m ée —  que lle  iro n ie  d u  so rt! —  «les lo is  de N u­
rem berg», d o it, en q u a lité  d ’h é r it iè re  des doctrines précé­
dentes, in s p ire r  la  conc lus ion  du tra ité  de p a ix  q u i, sous 
peu, en tre ra  peut-ê tre  dans l ’h is to ire  sous le  nom  de 
« T ra ité  de Varsovie».

N ote  de la  R édaction.

L ’ a rtic le  ci-dessus peu t o f f r i r  m a tiè re  à discussion. 
Nous le  p u b lio n s  p o u r présenter à nos lecteurs une 
o p in io n  sur le p ro b lè m e  —  si im p o r ta n t p o u r le  peup le  
po lona is  —  des rég ions occidenta les de la  Pologne. 
M a lg ré  l ’e f fo r t  économ ique im m ense q u ’a fo u rn i la  Po­
logne dans les régions contestées, m a lg ré  aussi l ’évacua­
tio n  de la  p o p u la t io n  a llem ande q u i ré s id a it dans ces 
te rr ito ire s , la  lu tte  p o u r les nouvelles fro n tiè re s  occiden­
tales de la  Po logne n ’est pas te rm inée : p reuve en soient 
la  p rise  de p o s itio n  de l ’o p in io n  a llem ande e t l ’ a tt itu d e  
de certa ins hom m es d ’ E ta t lorsque cette question  lu t  
soulevée à la  C onférence de M oscou.
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O rfeu sz
Sztuka A n n y  Ś w irszczyńsk ie j „O r fe u s z “  zosta ła  nagrodzona na 

ta jn y m  k o n k u rs ie  d ram a tycznym  podczas w o jn y , a w ystaw iona  ub . 
je s ie n i w  T o ru n iu  i  w  K ra k o w ie , spo tka ła  się z pow szechnym  zachw y­
tem . Podczas d ysku s ji p u b lic z n e j na tem at tego dz ie ła  jede n  z je j 
ucze s tn ikó w  w y ra z ił się, iż  „a u to rk a  w y ję ła  la u r  ze s tygnącej d ło n i 
W ysp iańsk ie go“ . O b o k  „M ęża  D o skon a łeg o “  Jerzego Z a w ieysk iego  
je s t to  n a jb a rd z ie j o ry g in a ln y  u tw ó r w spółczesnej p o ls k ie j d ram a­
tu rg i i .  P e łna  p o e z ji i czaru, n ie zw yk ła  sztuka Ś w irszczyńsk ie j d o tyka  
tu  odw iecznego tem a tu  śm ie rc i i  n ie śm ie rte ln o śc i, be zs ilnośc i m o ­
zo łó w  lu d z k ic h  o  odgrodzen ie  się od  życia i  śm ie rc i —  w obec s iły  
na tu ry . P rag n ie n ie  „w ie lk ie j  ciszy“ , k tó rą  c h c ia ł zdobyć O rfeusz 
sw ym  życ iem  i  ca ły m  sw ym  system em  filo z o f ic z n y m , re a liz u je  się 
w  śm ie rc i E u ry d y k i,  k tó ra  nad brzeg iem  L e ty  czu je  się szczęśliwa, 
bo  w yzuta  z doczesności. O rfeusz g in ie  rozszarpany przez n ieu ja rz- 
m io n e  s iły  p rzy ro d y  M enady.

Za łączony fra g m e n t w y ję ty  je s t z 2 ak tu .

S C E N A  I I I

(P ie k ło . O rfeusz w ie d z io n y  p rzez H erm esa ) 

O rfeusz : Co tam  szum i w do le?

H erm es: T rzy  rz e k i podz iem ne: gn iew u, p ło m ie n ia  i  p łaczu. 

O rfeusz : A  ta  u  naszych stóp?

H erm es: T o  je s t Lete , rzeka n iepam ięc i. P osłuchaj co 
szepcze:

Głos w o d y  le te jsk ie j: .
N a p ij się w ody m o je j, o u rodzony pod słońcem  
n a p ij się w ody m o je j, co w szelką m ękę k o i. 
Zapom nień, zapom nieć, zapom nieć o to  jes t

szczęście najwyższe 
d la  tych  co się zg ina ją  pod ja rzm e m  przeznaczenia. 

O rfeusz: Ociężała jest. Czy ona śpi?

H erm es: Ociężała jes t n ie  z n a d m ia ru  snu an i z nad­
m ia ru  znużenia , ale ja k  każda rzecz duża, ja k  
każde duże zw ierzę.

O rfeusz : G w ałtow na jest.

H erm es: Jedyn ie  je j ociężałość może u ja rzm ić  je j gw a ł­
towność. T o  jes t rzeka chora  śm ie rte ln ie . 

O rfeusz : R zek i ch o ru ją  ja k  lu d z ie . W łasną gw ałtowność 
u ja rzm ić  to  się nazywa d w o ja k o : potęga lu b  
c ie rp ie n ie .

H erm es: Cóż wiesz o tym , ś m ie rte ln ik u ?

O rfeusz: Zapom n ia łem  się pochw a lić , że p o sk ro m iłe m  
40 lw ó w , a także ocean.

H erm es: I  przyszedłeś tu , by  p oskrom ić  p ie k ło .

O rfeusz: T ak .

H erm es: B y p o sk ro m ić  zm ienność św iata?

O rfeusz: T ak .

H erm es: B y  posk ro m ić  czas.

O rfeusz : S łowa w  tw ych  ustach o lb rzym ie ją  i  o d b ija ją  się 
podstępnym  echem  od skal. O dpow iadam  „ ta k  ‘

i b rz m i to w  ustach cz łow ieka  zuchw ale i  n ik le . 
A le  pow iem  c i co innego, dystyngow any boże 
w  n ienagann ie  u łożone j ch lam idz ie . W śród ży­
jących  pod  słońcem  krąży  stara p ieśń — legenda 
o w o li, k tó ra  zwycięża śm ierć. N ieszczęśliw i p ró ­
bu ją  n ie k ie d y  rea lizow ać pieśń...

H erm es: T o  jes t p iękne , i  owszem.
O rfeusz : Patrzysz na m n ie  osob liw ie .
H erm es: N adchodzi ch w ila , gdy dusze pokrzep ia ją  się 

u w odopo ju . W idz isz  posuwający się k o c io ł p ło ­
m ie n i?  P osłuchaj p ieśn i.

C hór dusz:
O o g n iu  bardzo w ie lk i^  
tyś duszne pocieszenie, 
g rzeszn ików  ucieszenie, 
od  p ie k ła  zachowanie.
D la  b rz y d k ie j ch u tliw o śc i 
ro b a k  ro z ry je  kośc i, 
k re w  k u rz y  z sprośnej gęby, 
m d le ją  s truch la łe  zęby.
N iecha j się pada c ia ło , 
że grzechu pożądało.
O w yborne  p ło m ie n ie , 
nasza radość to n in ie ,
A lle lu ja  grzesznicy 
zaw o ła jm y dziś wszyscy.
A m en, po trz y k ro ć  amen, 
św ięć się —  czyśćcowy p ło m ie ń .

O rfeusz : A  tam c i na bo ku ?  Id ą  zam yślen i. N ie  dolega 
im  żadna to rtu ra .

H erm es: C i są na jba rdz ie j godni w spółczucia. Posłuchaj 
co m ó w ią :

C hór dusz:
D w ie  są p raw dy, a n ie  m a trze c ie j. Jedna g łos i, 
że cz ło w ie k  m a wartość je d y n ie  ja k o  pożyw ka 
d la  h o d o w li b a k te r ii z ła i  dobra , ja k o  mysz do ­
św iadczalna, k tó re j szczepią chorobę m ora lnośc i. 
D ruga  praw da głosi, że lu d z k ie  grzechy i cno ty  
są b łahe i n ieważne, ja k  b a k te r ie  w probów ce, 
co m ilio n a m i rodzą się i  g iną. Te  są dw ie  
p raw dy, a n ie  ma trzec ie j.

H erm es: Przechodzą. Za n im i nadejdą now i. T am ... czy 
poznajesz?

O rfeusz : E u ryd yka .
H erm es: S łodka , senna E u ryd yka . Jakże u m iłow ana , ja k  

bardzo um arła . A le  w je j czu łym  c ie le  zaczynają 
się budz ić  p ierwsze d rg n ie n ia  życia. T o  rozkaz 
p a n i p ie k ie ł zwraca ją  żyw ym . Za ch w ilę  p rzy ­
b liż y  się. U jrzysz, że ju ż  le k k o  b iją  b łę k itn e  
ż y łk i na p rzegub ie  je j rąk .
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O rfeusz : E u ry d y k o !
H erm es: C icho. Jest ja k  ju trz e n k a , gdy wschodzi.

S C E N A  I V

(E u ry d y k a  p row adzona  p rzez Herm esa. Orfeusz)

O rfeusz: E u ryd yko . (E u ry d y k a  odw raca  się). Czy m n ie
poznajesz?

E u ry d y k a :  N ie .

O rfeusz: Boisz się m nie .

E u ry d y k a :  N ie .
O rfeusz: O dpow iada, ja k  ptaszek co um ie  śpiewać ty lk o

jedną  p iosenkę. Czy ona zawsze taka senna? 
Jakże się o d m ie n iła , Oczy ma n ieopisane, ru ­
chy podobne do łez  p łynących.

H erm es: M ów  do n ie j c icho , bo się spłoszy (odchodzi).

O rfeusz : E u ry d y k o , czy w iesz k to  jestem ?

E u ry d y k a :  Czemu m n ie  budzisz? T y  n ie  jesteś H erm es. 
H erm es poszedł.

O rfeusz: O n je s t dob ry  d la  c ieb ie?

E u ry d y k a :  N ie  w iem . Jest ja k  pow ie trze , je s t c iem ny.

O rfeusz : Sm utno w ciem ności. W yprow adzę cię na św ia­
t ło  dn ia . P an i p ie k ie ł w ró c iła  c i z iem skie  
życie. Jesteś znow u m oja.

E u ry d y k a :  M yś lisz , że jestem  tw o ja ...

O rfeusz: L ica  masz n ieuchw ytne  ja k  w estchn ien ie ,
w ustach tw ych  n ie  słowa, lecz echa słów. 
O garn ia  m n ie  strach przed d o tkn ię c ie m  tw ych 
paluszków . E u ry d y k o , E u ry d y k o !

E u ry d y k a :  Czemu ta k  głośno wołasz?

O rfeusz: Im ię  je s t ba rdz ie j rzeczyw iste, n iż  spo jrzen ie ,
k tó ry m  m n ie  dotykasz. D źw ię k  posiada m a­
giczną moc. Chcę cię otoczyć siecią dźw ięków  
ja k  d z ik ie  zw ie rzą tko , k tó re  się n ie  dość 
osw oiło .

E u ry d y k a : (z radością) O, m n ie  n ie  można oswoić (uśm ie­
cha się). L u b ię  ro b ić  na złość.

O rfeusz: (ucieszony je j  ożyw ien iem ) Zawsza byłaś taka.

(S łychać łoskot i  zg rzy t o tw ie ra n e j b ram y)

E u ry d y k a :  Co to?
O rfeusz : P rzyp o m n ij sobie ten głos. Już raz go s ły­

szałaś. T o  zg rzy t o lb rz y m ic h  zawiasów b ram y 
p ie k ie ł, k tó re j szczęki ro zw ie ra ją  się zawsze 
by chw ycić, a n ig d y  by oddać. D ziś stanie 
się rzecz n ie zw yk ła . Czy słyszysz? Zastyg ły 
w b iegu rz e k i Hadesu, zam arło  szczekanie 
potęp ieńców , zagasł szelest szat c ien i porusza­
ją cych  się na b ladych  łąkach  asfodelu. Bo 
oto p rze jd z ie  bram ę is to ta , k tó ra  by ła  um arła . 
E u ryd yka , żona O rfeusza. Czy się n ie  cieszysz?

E u ry d y k a :  P ow innam  się cieszyć?

O rfeusz : P a trzy na m n ie  ja k  przez szybę. N ie  p o jm u ję
n ic . E u ryd yko .

E u ry d y k a :  Jestem senna.

O rfeusz: Ja cię obudzę. P o sk ro m iłe m  C harona i  C er­
bera i  tysiące d iab łów . P rzeby łem  rz e k i p ie ­
k ie ln e  z ognia, lam en tu  i  roztop ionego  żelaza, 
aby popatrzeć ja k im  ruchem  opuszczasz głowę 
na ra m ię  i  ja k  d e lik a tn ie  m igocą w p rz y m k n ię ­
tych  rzęsach b ia łk a  tw ych  oczu, gdy się uśm ie ­
chasz. P osłuchaj. W ró c im y  tam , gdzie św ieci 
słońce. Pam iętasz słońce?

E u ry d y k a :  Jest żó łte  ja k  p ien iądz  i  gorące ja k  ja jk o  
w żarze. N ie  m ożna na n ie  spojrzeć, bo się 
ś lepnie.

O rfeusz: N ie d o k ła d n ie  pamiętasz. Jest w spania łe  i  ła ­
godne. R odz i życie.

E u ry d y k a :  Co to  je s t życie? Używasz n ie jasnych w yra ­
zów. N ie  w iem .

O rfeusz: T o  wszystko je s t d la  c ieb ie  za tru d n e , mała
s łodka  żono. Posłucha j, pow iem  c i ba jkę. 
...Pam iętasz m orze, dom  nad m orzem , gdzieśmy 
się pozna li. N ocam i woda szum iała.

E u ry d y k a :  Pam iętam .

O rfeusz : W  sąsiedztw ie n ik t  n ie  m ieszka ł, ty lk o  ten
stary d ia b e ł z ko lczyk ie m  w uchu i  z m ie ­
dzianą pa te ln ią , na k tó re j nam  gotow ał i  smażył.

E u ry d y k a : (z ożyw ien iem ) A h a ! Ryba b y ła  zawsze z je d ­
nej s trony p rzypa lona, a z d ru g ie j surowa. 
A  k łó c ił  się ze m ną...

O rfeusz: N o, ty  też byłaś ananas.

E u ry d y k a :  A  ja k  m n ie  p ierw szy raz zobaczył to  się py ­
ta ł, czy to baba czy ch łopak (oboje za g łęb ia ją  
się w  przeszłości ożyw ien i, p ra w ie  szczęśłiw i).

O rfe u sz : Bo byłaś zupe łn ie  ja k  ch łopak , z k ró tk ą  czu-
p ry n k ą , opa lona i  taka  zuchw ała. P ływ a liśm y  
razem ja k  w a ria ty , da leko  na morze.

E u ry d y k a :  W oda b y ła  z ie lona  i  c iepła.

O rfeusz: A  w ieczorem  ro b iła ś  się poważna i  c ichu tka
ja k  m a ły  ka m yk . Leży, leży i  m yś li. I  nagle — 
m asz! W y m y ś liła  i  m ów i z pow agą: W iesz 
chc ia łabym  być syreną i  uw odz ić  mężczyzn. 
T o  można b y ło  pęknąć (śm ieją się).

E u ry d y k a :  Aha. T a k  m ó w iłam . A  ty  zawsze się śm iałeś.
P atrzc ie  ja k i w am p. Szczeniak jesteś n ie  wam p.

O rfeusz: I  o k ryw a łe m  cię kocem  ta k , że b y ło  w idać
ty lk o  nosek. I  zasypiałaś na m o im  ra m ie n iu .

E u ry d y k a : (zastanaw ia  się, po tem  m ów i ja k b y  ro b iła  
w ie łk ie  odkryc ie ) T a k , bo ty  byłeś m ój mąż 
i ja  c ieb ie  kocha łam .

O rfeusz : (u radow any) E u ryd yko . Poznałaś m n ie . W ró ­
ciłaś do m n ie . I le  szczęścia. Podaj m i rękę. 
Jest ja k  gw iazdka o p ię c iu  p rom ykach  (bierze 
ją  za rękę i  m ów i przestraszony) Jaka lekka . 
Czemu je s t taka  le kka ?

E u ry d y k a :  N ie  pa trz na m n ie  ta k  m ocno. W  tw o ich  
oczach je s t trw oga i m ęczy m n ie .

O rfeusz: (z rozpaczą) N ie  roz łączym y się n igdy . Ja
jestem tw ym  mężem, a ty  jesteś m oją  żoną. 
P o jedziem y nad m orze.
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E u ry d y k a : (znów senna i  obca) T o  b y ło  dawno.

O rfeusz: Gdy zechcesz, będzie i  teraz. D om  stoi jeszcze
i  woda taka sama z ie lona . Będziesz się znow u 
śm iała.

E u ry d y k a :  Zapom n ia łam  się śmiać. O n n ie  śm ieje się 
n igdy.

O rfeusz: K to ?

E u ry d y k a :  H erm es.

O rfeusz : M usisz go słuchać?

E u ry d y k a :  O n je s t ja k  pow ie trze . Chcę, żeby zawsze b y ł 
doko ła  m n ie . Żeby b y ł zam iast pow ie trza .

O rfeusz: E u ry d y k o !

E u ry d y k a :  Jest cały c iem ny i  w arg i ma ciem ne i tw arde 
ja k  z ło to . Czasami błyszczą w  m ro ku .

O rfeusz : E u ryd yko . Bo ję  się tw o ich  oczu. D a w n ie j pa­
trza łaś ja k  m ała  dz iew czynka, co lu b i ła koc ie , 
a zasypia p rędko  i  bez m arzeń.

E u ry d y k a : (n ie  s łucha) On m n ie  nauczył być um arłą . T o  
bardzo tru d n o . T rzeba  się obywać bez c ien ia  
k o ło  nóg, bez cnó t i  grzechów, bez śm ie rc i... 
C h o d z iliśm y  po skałach. W  przepaści hucza ły 
błyszczące rz e k i w ieczności, czarn iaw e i  śniade 
ja k  o łów . M ó w ił m i, że śm ierć jes t lekkośc ią , 
że śm ierć jes t zadz iw ien iem . I  raz uczu łam , 
że w arg i jego d o tkn ę ły  m o ich . W tedy odeszło 
ode m n ie  wszystko —  n iebo  i p ie k ło . O b ją ł 
m n ie  łagodny, b łę k itn y  p łom ień ... Zaczęłam  
p a lić  się c icho, ja k  stos .jasnych pere ł. I  po ­
tem n ie  czu łam  ju ż  dawnego cia ła , ty lk o  ró ­

żaną p ien istość, le k k ie  m igo tan ie , c iep ło , k tó re  
b y ło  zarazem m e lod ią .
. . . . I  zd z iw iła m  się g łęboko, zapadłam  w n ie ­
skończoność zadz iw ien ia . W tedy dop iero  na­
praw dę um arłam .

O rfeusz: M ów isz rzeczy okropne . Sama n ie  rozum iesz co
m ów isz. N iepodobna  abyś rozum ia ła . P ierw szy 
p ło m ie ń  słońca zm yje  z c ieb ie  tę straszliw ą 
w iedzę. Zapom nisz... Podaj m i rękę . O dźw ie rny  
n ie c ie rp liw i się pewno p rzy  b ram ie .

E u ry d y k a :  D okąd  m n ie  prowadzisz?

O rfeusz: A leż  na z iem ię , E u ry d y k o ! Na św ia tło . Czemu
się cofasz ?

E u ry d y k a :  N ie  chcę św iatła . Chcę, żeby b y ło  c iem no, 
bardzo ciem no.

O rfeusz : T am  będziesz ze m ną, będziesz szczęśliwa.

E u ry d y k a :  K ie d y  ja  t u t a j  je s te m  s z c z ę ś liw a .

O rfeusz : Czemuś w yrze k ła  te słowa. E u ryd yko . T o  jest
w y ro k .

(z d a la  w id a ć  idące dusze)

E u ry d y k a :  Dusze id ą  do w odopo ju . I  ja  pó jdę. Chcę p ić .

O rfeusz: E u ryd yko ...

E u ry d y k a :  Chcę p ić ... le te jską  wodę (odchodzi).

O rfeusz: Poszła.
H erm es: (w chodzi, d o tyka  je g o  ra m ie n ia )  I  tob ie  czas.

O dźw ie rny  n ie c ie rp liw i się p rzy b ram ie . M u ­
sisz iść, O rfeuszu.

O rfeusz: Sam...

(w ych o d z i; po  c h w ili s łychać  łoskot b ra m y  p ie k ie ł)

J E R Z Y  P IE T R K IE W IC Z  ( A n g l ia )

Zazdrość

G dy kochankow ie  zmęczeni
w y p u k ły m  do tyk iem  nocy
o c ie ra ją  się g n ie w n ie  o szorstką szerść św ia tła ,
p o p o łu d n ie  —  p rzeg ię te  w  m ono tonny p lu sk
n iedokręconych k ra n ó w  g o d z in  —
p rze c ią g a ją c  się, z iew a  —  ła s i — i  sepleni.

Potem  się noc obnaża z g w ia z d  ja k  z łusk, 
a Bóg aż p o  pas w  ciszy m ściwej b rodz i — 
zazdrosny
0 zw ierzęce na tchn ien ie  p ó ł-a n ie lsk ich  dusz; 
w ięc k łó c i nasze oczy z naszym i s łow am i,
a nasze ręce z naszym i w a rg a m i,
1 kneb lu je  nam  serce m d ły m i p y ta n ia m i:

C ó ż ... Cóż? C óż!
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Wiadomości z ostatniej chwili
D ostęp jes t n ieco skom p likow any . T rzeba wejść do 

stare j części b row a ru , zbudowanej jeszcze w tych  czasach, 
k ie d y  to  Kongres tańczy ł — tam , po skrzyp iących, d re w n ia ­
nych  schodach (uwaga —  trzec i stop ień od góry zm u r­
szały) na p ię tro , gdzie stoją n ieużyw ane ju ż  beczk i dębowe, 
paczk i z e tyk ie ta m i, zardzew ia łe  kapsle i  in n e , m n ie j lu b  
w ięce j n iepotrzebne  rzeczy. Jakieś rozsypane na podłodze 
z ia rno  chrobocze pod nogam i, k ie d y  podchodzi się do 
d rz w i we wnęce, tuż k o ło  d ra b in y  w iodącej na strych. 
T o  już  tu . M a ły  p o k o ik , zaw alony p raw ie  po sam strop 
ks ięgam i, gdzie z d n ia  na dzień zapisywano przez la ta  
każdy garn iec, a potem  l i t r  p iw a , k tó ry  opuszczał b row ar. 
Przez w ąskie prze jśc ie  m iędzy  ścianą a stosam i ksiąg, 
dochodzi się do okna, pod k tó ry m  ściśnięte na m ałe j 
p rzestrzen i, stoją dwa krzesła , m a ły  stó ł, żelazne łóżko  
i szafa. D a w n ie j, zan im  w ybudow ano nowoczesne b u d y n k i, 
ta część b ro w a ru  tę tn iła  życ iem  tu  prze liczano  nadeszłe 
do magazynu w o rk i z chm ie lem  i  jęczm ien iem , na co 
w skazują d łu g ie  rzędy koś law ych  kresek na deskach ścian. 
Potem  zw alono tam , ja k  pow iedz ia łem , stare ks ięg i bu- 
ch a lte ry jn e , os ta tn io  zaś po kó j zam ieszk iw a ł M a rc in .

P rzy jecha ł z W arszawy po pewnej dużej w sypie, k ie d y  
beton sto łecznych chodn ików  p a lił  m u  się pod nogam i 
i  prosto z dw orca poszedł do b row a ru , gdzie pod n ie ­
obecność w łaśc ic ie la  p rz y ją ł go stary p iw ow ar, uroczysty 
nastro jem  w ta jem n iczen ia  ( . . .  ja  pan ie, stary ko n sp ira to r, 
pepees, z m iasta Ł o d z i pochodzę), choć n ie  w yzu ty  z in ­
s tyn k tu  samozachowawczego —  ty lk o  uważać panie, na 
lito ść  boską, bo nas tu  w szystk ich  porozw ala ją . M a rc in  
p rz y w ió z ł m ałą, czerwoną w alizeczkę, owoc żm udnych  
„ re k w iz y c ji“  w  f irm ie  T e le fu n ke n  i  d ług iego  m a js tro ­
w ania dom orosłego ra d io te ch n ika  i  ta k , po k i lk u  dn iach, 
A labam a o trzym a ła  w reszcie gazetkę codzienną. Jeże li 
d z iw i was ta nazwa d la  pow ia tow ego m iasteczka na m a­
zow ieck ich  p iaskach, to  pow iem , że w  rzeczyw istości 
nazywa się ono ta k  A labam a, ja k  M a rc in  M a rc inem , a g ruby 
i  wąsaty p iw o w a r — P liszką . Muszę bow iem  um ie jscow ić  
tę opowieść n ie  ty lk o  w przestrzen i, ale i  w czasie, choć 
w łaśc iw ie  dokona ła  ju ż  tego Le ibstandarte  -SS „A d o l f  
H i t le r “ , uśw iadam ia jąc jasno w ow ych w rześn iow ych dn iach  
m ieszkańcom  tego ospałego m iasta ic h  przynależność do 
ep o k i ge rm ańskich  podbo jów , germ ańskie j grabieży. Sepp 
D ie tr ic h  i  jego SS-M anni p rz e w a lili się przez m iasto, 
znacząc je  c ie m n ym i p la m a m i w ypa lonych  dom ów , w sta­
ros tw ie  usadow ił się K re ishaup tm ann , trzym a jąc n ieopoda l 
gotowe s fo ry  żandarm ów , SD i  K r ip o . P o w o li poo tw ie ­
rano  sk lepy, lu d z ie  popow raca li z w ędrów ek, p o w y ła z ili 
z p iw n ic  i  w z ię li się do pracy. N ie k tó rz y  co praw da 
s ta li się n a d lu d ź m i: pod p isa li dek la rac ję  i  p o w p in a li 
w k la p y  m aryna rek  parod ie  krzyża, ale ich  znow u znęciła  
k ie łbasa  i  m asło i  b ia ły  ch leb  i  m arm e lada  i  żydow skie

sk lepy i  p o lsk ie  fa b ry k i,  wszystko rzecz prosta za bezcen. 
T a k  więc wszystko b ra ło  o b ró t w m yś l o fic ja ln y c h  w „B u rg  
zu K ra k a u “  w ysnu tych  przew idyw ań, ale . . .

O tóż w łaśn ie , to  „a le “  s tanow iły  know an ia  n ieodpo­
w iedz ia lnych  czynn ików , ja k  to  się uczenie w y ra z ił w swym 
spraw ozdaniu do kom endanta  m iejscowego SD n ie ja k i 
Semen M u d re tz k ij,  k o n fid e n t, zapisany w w ykazach służ­
bow ych ja k o  M 0 8 , w  ściślejszym k ó łk u  ko leżeńsk im  znany' 
pod p rzyd o m k ie m  „d e r  brave Semen“ . Nazwa ta p rzy ­
lgnę ła  do tego U k ra iń ca  jeszcze z czasów jego p ierwszej 
sprawy, k ie d y  to  zadenuncjow ał kolegę z w o jska  (w w y­
kazach służbow ych fig u ro w a ł w tedy ja k o  Szymon M ą d re ck i, 
k a p ra l rezerw y, ko ledzy  w o ła li nań po p rostu  „g łu p i Szy- 
m e k “ ) i  b i ł  go sprężyną w  skórzanym  pokrow cu  ta k  
d ługo , aż ten  p rzyzna ł się do w szystk ich  staw ianych m u 
zarzutów , z p rzechow yw an iem  b ro n i w łączn ie . B ro ń  tę 
s tanow ił coprawda dz iec inny  f lo w e r na ś ru t, zna lez iony 
m iędzy ru p ie c ia m i na s trychu , a w  genezie donosu tk w iła  
zadaw niona, bulgocząca chęcią odw etu złość o ko leżeńskie  
k p in y  i  w yśm iew anie „g łu p ie g o  Szym ka“ , ale to  ju ż , ja k  
z w y k ł m aw iać K ip lin g , zupe łn ie  inna  h is to ria . F a k t fak tem , 
że „n ie o d p o w ie d z ia ln e  c z y n n ik i“  m agazynow ały i  p rze­
w o z iły  b roń , ćw iczy ły  Judzi, l ik w id o w a ły  ka n a lie , w yko ­
le ja ły  pociągi i  ob lew a ły  kw asam i u p a rtych  k inom anów , 
n ie  chcąc zaś, by rozkazy i  m e ld u n k i s tanow iły  w razie  
p rze jęc ia  now y m a te ria ł do po low ań na lu d z i, w yznaczyły 
nazwy konsp iracy jne  d la  różnych  m ie jscow ości. N ie  do­
w iem y się chyba n igdy , k to  nada ł tę m e lody jną  nazwę- 
skup isku  bezładn ie  rozrzuconych dom ów  nad B zurą , dość, 
że pewnego dn ia , D z ię c io ł z A labam y p ro s ił Kosa z Y oko- 
ham y, by z uw ag i na b łyskaw iczny  rozw ó j w ypadków  
p rzys ła ł kogoś do nasłuchu i  w ydan ia  codziennej gazetki, 
bo te tygodn iow e, dowożone re g u la rn ie  z Y okoham y, n ie  
nadążają za w ydarzen iam i.

B y ła  to  bow iem  p ią ta  w iosna w o jn y  w znieconej przez 
trzec ią  —  i  spraw  Pan ie  —  by osta tn ią  Rzeszę.

T a k  w ięc M a rc in , codzienn ie , prócz n ie d z ie l i  św ią t 
w ysy ła ł fu rg o n y  z p iw em  i  lem on iadą , w ydaw a ł p rzy ­
dz ia ły  odb io rco m  i  p ła c ił dostawcom . B y ła  to  praca d la  
pow iatow ego m iasteczka, u rzędu  p racy i  u trzym an ia . Prócz 
tego codzienn ie , n ie d z ie l i  św ią t n ie  w yłączając, s łucha ł 
ra d ia  i  no tow a ł na ka rtka ch  w iadom ości, k tó re  nauczy­
c ie lka  ze szko ły  powszechnej o d b ija ła  na pow ie laczu 
i  w w ie lu  egzem plarzach ja k o  „E c h a  Św iata“  oddawała 
do ko lp o rta żu . T o  znow u by ła  praca d la  A labam y, d la  
podz iem i i  „n ie o d p o w ie d z ia ln ych  czyn n ikó w “ . W reszcie 
ja k o  że m iędzy d z ie n n ik a m i z L o n d yn u , M oskw y, A n k a ry , 
Lozanny i  N e w  Y o rk u  tra f ia ły  się n ie k ie d y  lu k i,  w k tó ­
rych  n ie  b y ło  czego słuchać, w ięc czasem, k ie d y  w ra ­
żenia i  m yś li p ro s iły  o zanotow anie, chw y ta ł p ie rw szy
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lepszy św istek pap ie ru , zde jm ow a ł z uszu rozgrzane s łu ­
chaw k i i  p isa ł. A  to  cz y n ił d la  siebie.

(K a rtk a  z notesu). C zw artek. R ano aw antura. P rzy ­
je c h a li lo tn ic y  po p iw o , choć w ycze rpa li swój m iesięczny 
kon tygen t. P liszka  zaw ieruszy ł się gdzieś na m ieście, sam 
s taw iłem  im  czoło. Swoją drogą skąd ta k ie  ch ło p isko  ja k  
P liszka , w  d rzw iach  się n ie  mieszczące, w ykom b inow a ło  
ta k i pseudonim . C hyba d a li m u  go d la  kaw a łu . P liszkow a 
pew n ie  odchoru je  tę naszą robo tę  — n ie  w id z ia łe m  jeszcze, 
by ktoś m ia ł tak iego stracha codzień ja k  ona. O dchoru je  
a lbo n a rob i g łupstw . N a p rz y k ła d  dziś, k ie d y  p rzy je ch a li 
lo tn ic y , b y ła  p rzekonana, że to ju ż  po m nie . M u n d u rów  
oczyw iście n ie  ro z różn ia , bo i  po co, do m ojego p rzy ­
ja zd u  w ojna d la  n ie j n ie  is tn ia ła , ja k o  że pow odzi się 
im  św ie tn ie , n ie  s trac iła  n iko g o  i  niczego. M ru cze k  — 
k o t s iedzi sobie teraz na książce i  pa trzy  na m n ie  sw ym i 
oczyma z agatu. Nasza p rzy jaźń jes t nadal n iewzruszona, 
lu b ię  jego m ądre, koc ie  m an ie ry . O n też darzy m n ie  
sym patią  — chyba bezinteresow ną, ja k o  że tu  na górze 
n ie  trzym am  n ic  do jedzen ia . L u b i spokó j, k tó ry  tu  pa­
nu je , a ju ż  na jba rdz ie j jest zachwycony, k ie d y  ła p ię  cza­
sem taneczną m uzykę  i  k ła d ę  s łuchaw k i na stole. P re ­
zentow ałem  m u ju ż  w ten sposób w ieczorne ko n ce rty  
m osk iew sk ie j k ró tk o fa ló w k i, audycje jazzowe d la  b ry ­
ty js k ic h  w o jsk  w In d ia c h  i  m us ic -ha ll z B a r i. M ruczy  
w tedy z aprobatą, zupe łn ie  ja k  gdyby ktoś nakręca ł ze­
garek . . .  Tym czasem  lis tu  c iąg le  n ie  ma.

(O k ła d ka  p rospektu  l ik ie ró w  „M a m p e  H a lb  —  und  
—  h a lb “ ). N iedz ie la . L is t n ie  p rzychodz i. Zatracam  się 
sam w p rzym usow ym  zak łam an iu . M am  ju ż  trzec ie  lewe 
pap ie ry , czy li noszę czw arte ko le jn e  nazw isko , je ż e li 
liczyć  i  to , o k tó ry m  m óg łbym  k u p ie c k im , zachw ala ją­
cym  sty lem  pow iedzieć, że jes t praw dziw e, przedw ojenne. 
Znaczy to  także, że za każdym  razem  muszę uczyć się 
n ie  ty lk o  mego nowego życ io rysu , ale i  środow iska, 
w  k tó ry m  pow in ie n e m  b y ł żyć. Doszedłem  w tym  w idać 
do dużej w p raw y, je ż e li w czora j, k ie d y  g ruby  W erne r 
B lo h m  z ka n tyn y  o rgan izac ji Tod ta  zapyta ł się, skąd tak 
dobrze znam n ie m ie c k i, odpow iedz ia łem  m u bez za jąkn ie- 
n ia  wzruszającą h is to ry jk ę  o zam iło w a n iu  do n iem czyzny 
w m ej ro d z in ie , i  o tym , ja k  m i w  d a le k im  S tan is ła ­
w ow ie  (skąd w ed ług  aktua lne j ke n n ka rty  pochodzę), ja k o  
dz iecku  w p a ja ł znajom ość tego języka  stary w ujaszek, 
daw ny a u s tr ia ck i u rz ę d n ik  i  o fic e r p u łk u  T iro le r  Ka iser- 
jiig e r. G rubas ta k  się tym  ro z tk l iw i ł,  że ko n fid e n c ja ln ym  
szeptem zaproponow ał m i do szybkiego p rze jrzen ia  gazetę 
fro n to w ą , n iedopuszczoną do p u b liczn e j sprzedaży. Z now u 
zak łam an ie  — w yrw a łem  m u  ją  w p ros t z rę k i i  czyta łem  
z ta k im  za in teresow aniem , że n ik t  by  n ie  u w ie rz y ł, że 
w łaśn ie  przed c h w ilą  w sta łem  od rad ia . Zresztą n ic  tam  
ciekawego n ie  b y ło , zw yk łe  ’ba jeczki o szarej g o d z in ie : 
gdyby n ie  K a m il,  k tó ry  odradza ł m i zawsze no tow an ie  
w p a m ię tn ik u  w iadom ości p o lityczn ych , p raw dz iw ych  naz­
w isk  i  d o k ładnych  dat, sp isyw a łbym  b y ł sobie te ich  
przebo je  i  po w o jn ie  czytyw a ł w  ch w ila ch  sm u tku . K a m il 
tw ie rd z ił zawsze, że atm osfera k łam stw a, w ja k ie j ugrzęźliś- 
m y, pokryw a jąc  się p o litu rą  fa łszyw ych  pap ierów , słów

i  czynów , zostaw i nam w ypa lone na całe życie ślady. 
R ozum iem  teraz, a może m i się ty lk o  zdaje, że m ó w ił 
trochę  o sobie. Jego cyn izm  n ie  b y ł szczery a s tanow ił 
d lań  ty lk o  coś w  rodza ju  pancerza, k tó ry m  odgradzał się 
od otoczenia. Z u p e łn ie  ja k  gdyby to  b y ło  w czora j, w idzę 
go, ja k  p rzy jm u je  odem nie nasłuch na Ś w ię to k rzysk ie j: 
„N o , m ło d y  id e a lis to  i  m arzyc ie lu , coś zdz ia ła ł d la  naszej 
św ięte j (uśm ieszek) sprawy? Czyś aby n ie  p o k rę c ił czego 
w  ko m u n ika c ie , w yczek iw anym  z u tęskn ien iem  przez na­
szych na jbardz ie j fanatycznych czy te ln ikó w  —  czarno- 
g ie łdz ia rzy? “  S ko le i w y ja śn ił m i w p ływ  wydarzeń na ku rsy  
m ię k k ic h , tw a rd ych  św inek, czy ja k  się to  tam  jeszcze 
nazyw a; ale k ie d y  osaczyło go gestapo, s trze la ł do n ich , 
aż roze rw a ł go ręczny granat, ja  chyba p ró bow a łbym  się 
poddać, zawsze je s t jedna  szansa na sto, że p rzeży łbym  
te k i lk a  m iesięcy do końca w o jny . W iadom ości dużo, ale 
tru d n o  od różn ić  w o jnę  nerw ów  od praw dy.

W  Lozann ie  jes t nowa speakerka. M us ia ła  m ieć sza­
loną  trem ę, bo p o m y liła  się k i lk a  razy. i  pow iedz ia ła  
szybko —  pardon  — ta k im  tonem , ja k  gdyby po trą c iła  
kogoś w tram w a ju . S łucham  teraz do pó łnocy i  potem  
z samego rana, ty lk o  pokró tce , w iadom ości z ostat­
n ie j c h w ili.

(A rkusz  kance lary jnego  pap ie ru ). W to re k . T en  l is t  ju ż  
chyba n ig d y  n ie  p rzy jdz ie . W łaśc iw ie  n ic  dziwnego. T o , 
co nap isałem  do n ie j osta tn io , b y ło  stek iem  id io tyzm ó w , 
ja k ie ś  opow iadan ia  w  to n ie  p rzy jazno -ko lężeńsk im , a n ic  
poważnego. G łu p io  m i je d n a k  pisać szczerze, k ie d y  w iem , 
że będzie to  czyta ł cenzor n ie m ie c k i i  pew nie  zaśm iewał 
się z sentym enta lne j, p o lsk ie j m iło śc i. K ie d y  osta tn io  
w idz ia łem  ją  tuż przed je j w yjazdem  na począ tku  czterdzies­
tego ro k u , m yś la łem  na iw n ie , że w o jna  n ied ługo  po trw a  
i  znow u za k i lk a  m iesięcy ją  zobaczę, ale teraz choć n ie  
w ierzę  w  przeczucia, m am  w rażenie , d z iw n ie  n iepoko jące, 
że już się n ig d y  n ie  zobaczymy. B y ło b y  to  log iczne, n ie  
będzie przecież „czekać“  na m n ie , skoro  n ic  je j obo­
w iązującego n ie  pow iedz ia łem . Z u p e łn ie  ja k  w  starej 
b a lla d z ie : on na w o jn ie , ona da leko, on w ie rn ie  wspo­
m in a  itd . C h c ia łb ym  m ieć  trochę  cyn izm u  K a m ila , n ie  
m yś la łbym  o n ie j ta k  często. B y ł łą c z n ik  z Y okoham y, 
opow iada ł ciekaw e rzeczy. U tru d n ia ło  im  życie dw óch 
łobuzów , jeden Snop, granatow y p o lic ja n t, d ru g i G wal cha, 
czy coś w  ty m  rodza ju , łapacz A rbe itsam tu . Postano­
w io n o  ic h  sprzątnąć. Snop dosta ł swoją porc ję  z rozpy­
lacza, k ie d y  w ych o d z ił z dom u na służbę. C ała Y oko- 
hama szalała z radości, ta k  im  się d rań  da ł we znak i. 
L u d z ie  p i l i  „p o d  Snopa“  i  c ieszy li się dow c ipn ie , że 
żn iw a  tego la ta  ta k ie  wczesne —  p ierw szy Snop ju ż  pad ł.

W  nocy w yka lig ra fo w a n o  na m urach  dom ów  napisy 
je d n o lite j tre ś c i: „G w a lch a  —  jestem  w  n ie b ie  i czekam 
na c ieb ie . Snop“ . G w alcha, ja k  opow iada ł łą czn ik , ta k  
się tym  wezwaniem  w ystraszył, że ch c ia ł zw iać, ale go 
je d n a k  upo low ano. N iebyw a łe  jes t, że m y z ta k ic h  po­
n u rych  h is to r i i  ro b im y  dow c ipy , zresztą lu d z ie  p o d trzy ­
m u ją  się n im i le p ie j, n iż  czasem na jlepszym i w ia d o ­
m ośc iam i z fro n tó w . (D a le j na ty m  samym arkuszu). 
Środa. D robna  radość życia, 
dom ością b l iź n ic h : co w ieczór

m a ły  t r iu m f 
, schodząc



du ję  p raw ie  że n ie o m y ln ie , co będzie na ko lac ję . W zb u ­
dzam ty m  sensację w ro d z in ie  P liszek  a ta jem n ica  sukcesu 
prosta. O tóż M ruczek  całe popo łudn ie  spędza na blasze 
kuchenne j, zeskakuje z n ie j i  p rzychodz i do m n ie  na 
górę dop ie ro  w tedy, k ie d y  ta zaczyna go parzyć. Jednak 
jego suche fu tro  zdąży jeszcze nasiąknąć zapacham i z garn­
kó w  i  nosem czytam  z n iego, ja k  z ka rty  restauracyjne j. 
W ieczorem  burza , n ie  ma p rądu , m am  w ięc „w ych o d n e “ , 
k tó re  spędziłem  u d ok to ra  nap rzec iw ko . M i l i  i  k u l tu ­
ra ln i lu d z ie . D ok to ro w a  kon ieczn ie  chce przyjść posłuchać, 
może k iedyś ją  przem ycę, bo P lis z k i zastrzegły sobie, że 
n ik t  pos tronny n ie  będzie w ta jem n iczony. Ostatecznie, 
ja  jes tem  w  po rządku , bo d o k tó r ma gazetkę z n o rm a l­
nego ko lp o rta żu , a o m n ie  i  ra d iu  pow iedz ia ła  jego żonie 
jakaś pan i, k tó ra  z n ią  p racu je  w  san ita riac ie  i  pew nie 
chc ia ła  je j za im ponow ać swym w ta jem n iczen iem . B o  to 
się zw yk le  ta k  zaczyna . . .  Muszę przyciszyć kogo trzeba. 
D ok to ro w a  je s t ładna, w ysoka, rudow łosa  i  o cerze tak  
b ia łe j, ja k  to  się w id z i ty lk o  u  ru d ych  k o b ie t;  rysy 
tw a rzy  ma może n ieco za m ię k k ie . N ie  spodziewano się 
m n ie  u n ic h  ta k  późno : b y ła  w sz la froku  z c iężkiego 
je d w a b iu , k tó ry  nasuwał m y ś li o le n iw e j nagości; k ie d y  
zauważyła przy czarnej kaw ie , że ją  obserw uję, stała się 
bardzo rozm ow na i  w ypytyw a ła  m n ie  o m oją przeszłość 
i  p la n y  na przyszłość, ja k o  że dotąd znała m n ie  ty lk o  
z fa łszywego nazw iska i  pseudon im u. N ie  w ie le  się zresztą 
ode m n ie  dow iedz ia ła . D o k tó r pasjonująco opow iada ł o k u ­
lin a rn e j s tron ie  W ie lk ie jn o c y  na P od las iu , skąd pochodzi : 
ta le n t n a rra cy jn y  m ia ł ta k i, że m us ie liśm y otw orzyć k re ­
dens i  wyciągnąć rozm a ite  dobre  rzeczy do jedzen ia  oraz 
do  ob la n ia  nowej znajom ości, ja k o  że odw iedzam  ich  
w  m ieszkan iu  p ie rw szy raz. B y ło  ju ż  dobrze po godzin ie  
p o lic y jn e j, k ie d y  przeszedłem  przez u licę , co praw da ty lk o  
w  pop rzek, by dostać się do dom u, M ia łe m  pewne emocje, 
bo chociaż panow ie  w  z ie lo n ych  m undurach  z b ru n a t­
n y m i m a n k ie ta m i da le j n ie zb ic ie  w ie rzą  w zw ycięstwo, 
ale je d n a k  s ta li się znacznie ba rdz ie j n e rw o w i: k tó ryś  
z n ich , k ie d y  p rzy jecha ł po p iw o  p o w iedz ia ł m i nawet, 
że le p ie j naw et n ie  brać ze starostwa nocnej p rzepustk i, 
choćby n a jle p ie j um otyw ow ane j, gdyż n ie  ma się w tedy 
pokus do nocnych spacerów, a o n i — żandarm i w o lą  
n a jp ie rw  strzelać a potem  d op ie ro  leg itym ow ać. W  b ro ­
warze wszystko ju ż  spało, o tw o rzy ł m i P liszka , w ciągając 
z upodoban iem  za latu jącą le k k o  odem nie  w oń ś liw o w icy . 
Jako ow ieczka z trz ó d k i E p ik u ra  z przekonan ia , m ia ł 
zawsze, m im o  całego szacunku d la  m ej p racy, pewną 
dozę pogardy d la  m n ie  samego, uważając m n ie  za ascetę.

(D a le j na ty m  samym arkuszu). Sobota. Wszyscy cze­
kam y na w ie lk ie  w ydarzen ia . W e W łoszech id z ie  wspa­
n ia le , pod Jassami zanosi się znow u na w ie lk ie  b ic ie , 
na lo ty  na zachodnią  E uropę ko losa lne . C iekaw e gdzie 
i  k ie d y  w y lądu ją , oraz czy R osjan ie  w ys ta rtu ją  z w ie lką  
ofenzyw ą przed czy po in w a z ji?

M yś lę , że desant odciążający będzie w  p o łu dn io w e j 
F ra n c ji a w łaściw a inw azja  w  H o la n d ii i  N iem czech p ó ł­
nocnych i  że wszystko poprzedz i uderzen ie  T o łb u ch in a  
na B a łka n y , być może w  po łączen iu  z akcją  b ry ty jską  
na K re c ie , lu b  naw et na Peloponezie . P odw ieczorek
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u dok to rs tw a , rozm ow a na poziom ie . Zano tu ję  dobry  
d ia log  na odw ieczny tem at postępow ania z N iem cam i. 
D o k tó r : Poniew aż okazało  się, że n ie  m ożna żyć z n im i 
w  sąsiedzkiej stopie, że n ie  m ożem y is tn ieć  i  m y i  on i, 
w ięc trzeba ic h  ra d y k a ln ie  z likw id o w a ć , byśm y m ie li 
wreszcie spokó j. H u m a n ita rn a , starsza pan i, w  ża ło b ie : 
A leż  dokto rze , ja ka  by łaby  w tedy różn ica  m iędzy losem 
z łych  i  dob rych  N iem ców . D o k tó r : K o losa lna , łaskawa 
pan i, ko losa lna  —  dobrzy  N iem cy pow ędrow a liby  do 
n ieba, a ź l i  do p ie k ła .

(O dw ro tna  strona k a rty  tygodn iow e j z ka lendarza  „D ie  
W e h rm a ch t“ ). N iedz ie la . D o k to rs tw o  p rzysz li słuchać. On 
w yraźn ie  rozczarow any, choć w ys łucha ł w iadom ości o w z ię ­
c iu  R zym u, ta k  w span ia łe j, choć ta k  d ługo w yczekiw ane j.

W idoczn ie  sądził, że ra d io  co kw adrans podaje same 
sensacje: zabawne, ale w ie lu  lu d z i, k tó rzy  od wejścia 
N iem ców  n ie  s łucha li, sądzi to  samo. O na ro z k le iła  się 
zupe łn ie , k ie d y  nadano po lską  zapowiedź a po tem  d z ie n n ik  
i  p ła ka ła  — zdaje m i się n ie  z radości wobec h is to rycz ­
nego w ydarzen ia , ale z em oc ji, że ktoś m ó w i głośno, po 
po lsku , ta k ie  b rzyd k ie  rzeczy o N iem cach. A ch  K a m ilu , 
co za okazja  by łaby  d la  c ieb ie , do w y k ła d u  o p a tr io ­
tycznych  dek lam acjach i  ła tw ych , kob iecych  wzruszeniach. 
M n ie  je d n a k  b y ło  g łu p io , m im o  że przecież osw oiłem  
się z tym  rad iem  i  trochę  m n ie  zepsuły w iosenne i  z im ow e 
k o m u n ik a ty  o w ie lk ic h , se ry jnych  sukcesach na w schod­
n im  fro n c ie . M oże n ie d łu g o  podam  wiadom ość o desancie 
a lbo o starcie ro sy jsk im  do nowej o fenzyw y, ta obecna 
cisza w zn iec ić  może w ie lk ą  i  osta tn ią  burzę. M ruczek  
c z y n ił w raz ze m ną ho n o ry  dom u, pokazując swe dobre, 
koc ie  w ychow an ie  —  o c ie ra ł się gościom o nog i i  m ru ­
czał, w ydając z s ieb ie  d źw ię k i ju ż  n ie  nakręconego ze­
garka, ale chyba m ałego m ły n k a  do kaw y w tra kc ie  
m ie le n ia . P odz iw iam , że zw ie rzak  o ta k  uregu low anym  
try b ie  życia ja k  on, zrezygnow ał z poob iedn ie j siesty. 
Z  P liszkow ą doszło do spodziewanego starcia, w ym aw ia ła  
m i gorzko  narażanie  je j i  całej ro d z in y , hazardow anie 
cudzym  życiem  i  w  ogóle karygodną lekkom yślność. T łu ­
m aczyłem  je j copraw da, że p o p o łu d n iu  n ig d y  n ie  s łu ­
cham  i że wszystko b y ło  p rzyk ła d n ie  pochowane, ale n ie  
chc ia ła  w ierzyć.

(K a rtk a  z zeszytu). P on iedz ia łek . W z ią łe m  sobie, ja k o  
o d tru tk ę  po codzienne j p o rc ji p o l ity k i w ieczorne j i h a n d lo ­
w an ia  rannego, A n a to la  F rance „P ie r re  N oz ie re “ . N a­
reszcie trochę francuzczyzny, bez w y liczan ia  zestrze lonych 
sam olotów  i  za top ionych  ło d z i podw odnych, ta k , ja k  to 
codz ienn ie  w ys łuchu ję . D osta łem  dziś po lecenie  w ydan ia  
doda tku  nadzwyczajnego po o trzym a n iu  w iadom ości o in ­
w az ji a lbo o fenzyw ie  na w schodzie, ko lp o rta ż  i  d ru k  też 
będzie  zorganizow any. T en , k to  d a ł m i to  po lecenie , ma 
znajom ą m i tw arz  —  znam go z w idzen ia  sprzed w o jny. 
C iekaw e, k to  to  jest. K a m il z w y k ł m aw iać w  ta k ic h  w y ­
padkach : „N ie  staraj się w iedzieć za dużo, przecież jesteś 
ty lk o  cz ło w ie k ie m , a ja k  b iją , to  b o l i “ . Gestapowcy, 
k tó rz y  go zam ordow a li, d z iw i l i  się po walce, że w ta k ie j 
c h w il i  pom yś la ł jeszcze o zniszczeniu w szystkiego, co 
m ia ł p rzy sobie, naw et na jd robn ie jsze  k a rte c z k i p o d a rł 
— w k ieszen i pozostała podobno ty lk o  jedna , nasiąkn ię ta
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k rw ią , z l ita n ią  —  „Ś w ię ta  B a rbaro , p a tro n ko  g ó rn ikó w , 
och ran ia j podziem ną d ru k a rn ię  . . Ty l e  ju ż  b y ło  w y lane j 
k rw i,  może to  się wreszcie skończy, naoko ło  m n ie  ty lu  
pad ło , a ja  jakoś  dojeżdżam  do końca. N a l is t  ju ż  n ie  
czekam , odrzucam  dotychczasowe z łudzenia , że zag inął 
w  drodze, że za trzym ała  go cenzura. S taram  się o tym  
n ie  m yśleć, ale to  je s t s iln ie jsze  odem nie.

T u  u ryw a  się p a m ię tn ik . N astępuje kres opow ieści, 
k tó rą  ja k  ty le  in n ych , w o jennych , możnaby streścić w jednym  
zd a n iu : C z ło w ie k  ży ł, w a lczy ł, c ie rp ia ł i  zg iną ł. O to  
w szystko : to szablon podyktow any przez rzeczyw istość 
e p o k i nam , k tó rzy  pow ierzam y pap ierom  i  fa rb ie  d ru ­
ka rsk ie j fragm en ty  is tn ie ń  tych , k tó ry m  n ie  dane b y ło  
doczekać.

B y ł to  pam ię tny  w ieczó r p ią tego czerwca, k ie d y  w  dz ie ­
sią tkach za tok i  po rtó w  cza iły  się tysiące ło d z i desan­
tow ych , a na lo tn iska ch  sprawdzano poraź osta tn i spado­
ch ro n y  p iecho ty  p o w ie trzn e j. M a rc in  ja k  zw yk le  s iedz ia ł 
p rzy  rad io . N asłuch dob iega ł końca. Po „K ośc iuszce “  
przeszedł na fra n cu sk i d z ie n n ik  z New Y o rk u , na k tó ry m  
ko ń czy ł zw yk le , na kw adrans przed pó łnocą, swą pracę. 
Nadawano w łaśn ie  osta tn ie  ta k ty  sygnału „Y a n ke e  D o od ley “ , 
k ie d y  do p o ko ju  w pad ła  bez p u ka n ia  P liszkow a. W yczy ta ł 
z je j oczu trz y  sylaby, po tw ie rdzone  bezdźw ięcznym  ru ­
chem w arg (G E-) w yrw ać sznur z k o n ta k tu  (STA-) s łu ­
ch a w k i zawadzają p rzy  za m kn ię c iu  (PO-) d o m knę ło  się. 
P o rw a ł skrzynkę  i  w yb ie g ł z p o ko ju , by po d ra b in ie  
w drapać się na s trych . K ie d y  zasuwał skrzyp iącą deskę, 
m askującą schowek, przez o tw a rty  d y m n ik  w dz ie ra ły  się 
do pom ieszczenia o d b lask i re f le k to ró w  stojącego przed 
brow arem  samochodu. N agle  usłyszał w a rk o t w łączanego 
m o to ru , odb lask i zaczęły w ędrować po płaszczyznach i  zała­
m an iach stropu, aż z n ik ły  zupe łn ie . M a rc in  podszedł do 
d y m n ik a : maszyna osobowa od jechała  k ilkanaśc ie  m etrów  
naprzód, a tam , ra p to w n ie  zaw róc iła , by  stanąć znowu, 
ty m  razem  naprzeciw , po d ru g ie j s tron ie  u lic y . Zgaszono 
re f le k to ry  i  m o to r. W ysiad ło  dwóch mężczyzn, k tó rzy  
świecąc sobie ręczną la ta rką , u to n ę li w  ciem nej b ram ie  
dom u, gdzie m ieszka ł d o k tó r. Przez ch w ilę  panowała 
ciem ność i cisza, rozdarta  nagle św ia tłem , przedz ie ra jącym  
się przez szpary w  ro le tach , po k o le i w oknach pierwszego 
p ię tra . M a rc in  poczu ł n ie lu d z k ie  może, ale człow iecze 
w rażenie  u lg i:  N ie  po  m n ie  p rzysz li, jeszcze żyję. W y ­
obraźn ia  pracow ała, w id z ia ł do m o w n ikó w  stojących pod 
ścianą w bezsilne j obserw acji przeprow adzanej re w iz ji,  
słyszał dok to ra , odpowiadającego swym spoko jnym  głosem 
na pytan ia . A le  trw a ło  to  k ró tk o  — chyba n iespełna 
dziesięć m in u t, k ie d y  zeszli z góry, c i dwaj i  m iędzy 
n im i on, le ka rz . Zapa lono znow u s iln e  la ta rn ie . M a rc in  
zauważył, że d o k tó r n ie  b y ł sku ty , szedł spoko jn ie , ty lk o  
przed wejściem  do auta, podn iós ł oburącz k o łn ie rz  płaszcza 
i  obe jrza ł się na okna swego m ieszkan ia . P o jecha li.

K ie d y  M a rc in  zna laz ł się znow u na swym poddaszu, 
zobaczył, że po kó j jego zam kn ię to  w m iędzyczasie na 
k lu cz , k tó rego  ju ż  n ie  by ło  w zam ku. Pow ędrow ał w ięc 
na dó ł. P liszkow a  w ychodz iła  sama z s ieb ie , jazgota ła  
h is te ryczn ie  p is k liw ie . Że zaraz tu  znow u będą, że wrócą

po n iego, że ona m ó w iła , ostrzegała, ale że je j n ie  u s łu ­
chano, że d o k tó r wszystko pow ie , że w id z ia ł przecie  to  
ra d io  na górze, że trzeba zaraz, na tychm iast wszystko 
zniszczyć. Jak przy jadą , pow ie  im  się, że M a rc in  po jecha ł 
w ieczorem  do W arszawy. N o, a że on sam m usi oczy­
w iśc ie  najszybcie j zn iknąć, tego chyba n ie  m usi m u 
perswadować, to  się przecież ro zu m ie  samo przez się.

P liszka  uspaka ja ł ją , p rzedk łada ł, że to  może przecież 
n ic  z M a rc inem  n ie  m ieć  w spólnego, może ty lk o  ja k iś  
N iem iec  zachorow ał, bo na aresztowanie to  n ie  w yg ląda ło , 
n iesposób by n ie  p rze p ro w a d z ili re w iz ji,  a tego ta k  szybko 
dokonać n ie  m o g li. D o  rana m ożna śm ia ło  poczekać, 
śledztw a n ie  zaczną odrazu, a ta k  łaz ić  po p o lic y jn e j 
godz in ie , to  każdy w ie , czym  to  pachnie . Ostatecznie d la  
świętego spoko ju , n iech  id z ie  do p iw n ic y , k to  go tam  
będzie szuka ł, a rano  ju ż  coś się będzie w iedz ia ło . M a rc in  
n ie  b ra ł u d z ia łu  w rozm ow ie , s iedz ia ł na krześle  i  d rapa ł 
za uchem  burego ko ta , k tó ry  przestępował z ła p k i na 
łapkę , drepcząc ja kg d yb y  w  m ie jscu  na jego ko lanach . 
I le  ju ż  razy odchodz ił, po ty lu  a la rm ach fa łszyw ych  i  p ra w ­
dz iw ych , w idoczn ie  n ie  m óg ł n igdz ie  zagrzać m iejsca. 
M ia ł ju ż  dość, ch c ia ł odejść. Chyba na w ieś, n ieda leko , 
b y le  ty lk o  podejść do cm entarza, tam  by sk rę c ił na 
boczną drogę, gdzie n ie p o w in ie n  spotkać p a tro lu . Decyzja 
do jrza ła . Pog łaska ł ko ta  i d e lik a tn ie  pos taw ił go na z iem i. 
Jak  się w y jaśn i, to  w róc i tu  przecież znow u, je ż e li je dnak  
by m us ia ł w yjechać da le j, to  popros i, by  m u  tego M ru czka  
podarow ano, to  by b y ło  to  je d n o , co tu  zostaw ia ł. P liszka  
m ia ł m u  rano  dać znać do znajom ego gospodarza i  ewen­
tu a ln ie  odnieść rzeczy, na s ieb ie  w z ią ł ty lk o  płaszcz cera­
tow y. K ie d y  P liszka  o tw ie ra ł m u  bram ę, p ro s ił raz jeszcze 
by M a rc in  zosta ł w ta je m n icy  przed jego żoną, że on 
ju ż  to u rządz i, ale n ic  n ie  w skóra ł, dosta ł ty lk o  n o ta tk i 
z w ieczornego nasłuchu, by, je ż e lib y  wszystko rozeszło 
się po kościach, oddać je  nauczycielce, a n ie  przerywać 
n iepo trzebn ie  w ydaw ania gazetki.

M a rc in  szedł spoko jn ie  u licą , pustą zupe łn ie , ob ra ­
m owaną dom am i, gdzie szczęśliw i lu d z ie  spa li spoko jn ie . 
W b iła  m u  się w  g łowę przeczytana d o p ie ro  przed k i l ­
kom a godz inam i stara, francuska  p iosenka, k tó rą  F rance 
w yszpera ł w  ja k ich ś  zapom nianych szpargałach. U śm iech­
n ą ł się do siebie m im o w o li, k ie d y  ją  p o w tó rzy ł w  m yś li 
raz jeszcze —  stała się d lań  a k tu a ln a :

—  K ie d y  B e lle -Is le  opuszczał P ragę nocą, c ichaczem
P o w ie d z ia ł w idząc k s ię ż y c :
„ O  św ie tle  m ych  d n i, gw iazdo m ego szczęścia
P row ad ź  m n ie  zawsze“  —

Przygoda n ie  w yg ląda ła  trag iczn ie . M a rc in  pó łg łosem  
w ypow iada ł fra n cu sk ie  słowa, idąc c h o d n ik ie m  w  po ­
św iacie ks iężycow ej, k ie d y  nagle, dob ieg ły  go z da leka 
odgłosy samochodu. P rzyśp ieszył k ro k u , bo do m u ru  
cm entarnego b y ł jeszcze ty lk o  kaw a łek  d rog i, a ro s ły  tam  
stare kasztany, za k tó ry m i m óg łby się schować. W a rk o t 
m o to ru  się p rz y b liż a ł, ale m o g li pojechać prosto  ró w n o ­
leg łą  szosą, a n ie  skręcać w tę w łaśn ie  u licę . D o b ie g ł 
w łaśn ie  do rogu  przeczn icy, k ie d y  na je j d ru g im  k ra ń cu  
ukaza ły  się ośw ietla jące św ia tła  re f le k to ró w , skręcającego 
ra p tow n ie  samochodu. W yskoczy ł b łyskaw iczn ie  z ich
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ja sk raw ych  objęć (może m n ie  zauw ażyli? ) i  b ieg ł w c iem ­
nościach, do w idoczne j z dala jasnej smugi ogrodzenia 
cm entarza, k ie d y  na skrzyżow an iu , tuż  za n im , gdzie 
w łaśn ie  z łapa ły  go re f le k to ry , stanął samochód i  k ie d y  
o be jrza ł się w  b iegu, u trw a lił  w u ła m k u  sekundy zano­
towane w rażenie  — ta sama maszyna k tó ra  zabrała d o k ­
to ra . P liszkow a m ia ła  rację  — w ró c il i  po niego. U s ły ­
szał w o łan ie  — H a lt !  ale n ie  za trzym a ł się, ty lk o  b ieg ł 
da le j.

N ie m ie c k i p is to le t maszynowy M  34 oddaje sto strza­
łó w  na m in u tę  z m agazynów po trzydz ieśc i dw ie  ku le  
d z ie w ię c io m ilim e tro w e . D o dw ustu m e trów  precyzja s trza łu  
bardzo duża.

Semen M u d re tz k ij i  Hans. Jesrhonnek b a w ili owego 
w ieczo ru  z codzienną w izytą  u s ióstr B ie łacz, k tó re  m ia ły  
tuż za roga tką , m a ły  dom ek w ogrodzie  a w p iw n ic y  
fab ryczkę  samogonu. S iostry  lu b iły  te ic h  odw iedz iny , 
otaczały je  bow iem  one n im bem  p ro te k c ji i  zabezpieczały 
przed szykanam i trop iące j „b im b ro w n ie “  granatowej po­
l ic j i ,  no  a prze jm ow ać się tym , co lu d z ie  gadają... Ge­
stapowcy rów n ież  c e n ili sobie to  tow arzystw o, bo B ie ła - 
czówny b y ły  ładne i  wesołe, m ożna się b y ło  z n im i 
i  dobrze zabaw ić i  zjeść i  w yp ić , a czasem to  i  coś c ie ­
kawego usłyszeć, zwłaszcza teraz osta tn io , k ie d y  starszą 
zachęciła c ienka  z ło ta  obrączka po starej żydow skie j 
hand larce , k tó rą  w y tro p iła  p rzypadk iem  i  w skazała Se­
m enow i. R ozm aw ia ło  się ty lk o  po p o ls k u : co za ulga 
d la  U k ra iń ca  i  byłego Jana Jesionka, k tó ry c h  urzędowa, 
papuzio  w yuczona n iem czyzna, ra z iła  w ra ż liw e  ucho k o ­
legów z Rzeszy. B y l i  obaj ju ż  dobrze p odchm ie len i, k ie d y  
zaczęli się sprzeczać o p rym a t w s trze lan iu . P os tanow ili, 
że próbę o p u de łko  cygar przeprowadzą na tychm iast, na 
m ie jscu . Pozostawał w yb ó r ce lu  —  B ie łaczów ny p ro p o ­
now a ły  b u te lk i za tkn ię te  na p łoc ie , ale Semen m ia ł o ry ­
g ina ln ie jszy  p o m ys ł: każdy z n ic h  m ia ł s trze lić  raz ze 
swego p is to le tu , do psa łańcuchow ego, k tó ry  n ieśw iadom  
niczego m acha ł do lu d z i p rz y m iln ie  ogonem , siedząc przed 
budą w  oczek iw an iu  swej conocnej w o lności. S iostry  p ro ­
testowały, ale słabo —  ostatecznie, czego się n ie  poświęca 
d la  dogodzenia p rzy ja c io ło m ?  Po p ie rw szym , w ylosow a­
nym  przez Hansa strzale, pies k rz y k n ą ł rozpacz liw ie  
i w lokąc  ty ln e  ła p y  za sobą, szarpał się na łańcuchu , 
aż d o b ił go M auser Semena. A le  spór n ie  wygasał, prze­
c iw n ie , zaogn ił się, gdyż podn iecony perspektyw ą cygar 
i  p ija c k im  upo rem  Hans tw ie rd z ił,  że to  jego strza ł b y ł

śm ie rte lny , a Semena u tk w ił  w  udzie  psa, zupe łn ie  n ie ­
szkod liw ie . M ożna by ło , d la  n ie zb ite j pewności, w ydobyć 
k u lę  z psiego kręgosłupa i  wobec odm iennych  k a lib ró w  
obu b ro n i wyznaczyć tr iu m fa to ra , ale to  m óg ł z rob ić  
ty lk o  w eterynarz. Ostatecznie ta k  samo le ka rz , ale gdzie 
go szukać o te j porze ? O budz ić  lekarza  N iem ca z A rbe its - 
am tu  —  n ie , aż ta k  p ija n i n ie  b y li.  A le  P o laka?  D la ­
czego n ie  — P o la k  m usi przyjść, k ie d y  się na niego 
gw izdn ie  ja k  na psa, bo inaczej po rozm aw ia łoby  się z n im  
ja k  z tym  psem — ob jaśn ia ł Hans obu s iostrom , im p o ­
nu jąc im  bardzo swą potęgą.

P o jecha li obaj po dok to ra , k tó rego  w yw ieszkę zapa­
m ię ta li z posto jów  przed brow arem . U b ra ł się szybko 
i  po jecha ł z n im i bez słowa pro testu , ba, sp raw ia ł nawet 
w rażenie  uszczęśliw ionego, k ie d y  na w stępie w izy ty  noc- 
nej w y ja ś n ili m u  o co chodzi. P racow ał spraw nie i  p rzy ­
znawszy pa lm ę pierwszeństwa H ansow i, w raca ł do dom u, 
ro zp a rty  w ygodnie  na s iedzeniu  k o ło  rozan ie lonego zw y­
cięzcy, k tó ry  prowadząc wóz, w yśp iew yw ał głośno repe r­
tu a r osta tn ich f i lm ó w , ze szczególnym upodoban iem  po­
w tarzając, ja k b y  sobie „D u  hast G lu ck  be i den F ra u ’n, 
B e l A m i“ , ja k o  że uważał s ieb ie  za dorodnego mężczyznę. 
Semen w ściek ły  na ca ły św iat z u tra ty  cygar i  osobistych 
a m b ii j i ,  s iedz ia ł z ty łu , na w sze lk i w ypadek trzym ając 
na ko lanach  odbezpieczony p is to le t maszynowy — by ła  
przecież noc, droga w io d ła  k o ło  lasu, a z ty m i P o lakam i 
n ig d y  cz łow iek  n ie  jes t zby t ostrożny. Jednak okazja do 
s trze lan ia  nadarzyła  się dop ie ro  w  m ieście — pewnie 
ch c ia ł smarować napisy na m urach , bo uc ieka ł, ale się 
n ie  w ym kną ł. B y ł tak  poszarpany, że naw et dokum entów  
n ie  m ożna b y ło  odczytać, d op ie ro  d o k tó r rozpozna ł go 
w  św ie tle  la ta rk i. Sam sobie w in ie n , ten p ra k ty k a n t z b ro ­
w aru , n ie  trzeba w łóczyć się po p ija n e m u  w nocy, a póź­
n ie j uciekać.

W iadom ość o desancie poda ł rano B e r lin , zaraz po 
n im  B razzav ille , L o n d yn , A lg ie r  —  a późn ie j ca ły św iat 
w s trzym a ł oddech, by śledzić w ydarzenia . A le  w A la b a ­
m ie  dow iedz iano  się o tym  dop iero  w  p o łu d n ie  z u lic z ­
nych  n ie m ie ck ich  m egafonów. R a jio  nauczyc ie lka  w ystu ­
k iw a ła  k ró c iu tk i k o m u n ik a t z poprzedniego w ieczoru , od­
dany je j przez P liszkę . W ydaw ało  je j się, że słyszy grze­
chot k u l,  choć to ty lk o  czc io n k i maszyny grzęzły w w o­
skow ej p łyc ie . N e rw y, ne rw y... P o d k re ś liła  tekst u  d o łu  
i  dop isa ła : W obec techn icznych  przeszkód w  odb iorze , 
w iadom ości z osta tn ie j c h w il i  n ie  podajem y.



J U L IU S Z  W A C H T E L  (A n g lia )

21

O  Q r e i jh o u n c la c h  i 7 5 e o r i i  JD ra  tv  d  o p  o d  o b i e n  s / w  a
( 2 is ł  z ( 2 o a d y t iu  

(D o ko ń cze n ie )

T a k , m ój d ro g i, w arto  je s t zobaczyć B r it is h  M useum , 
czy W estm inster, ale w arto  rów n ież  d la  u zupe łn ien ia  w y­
brać się na te psie igrzyska. T o  jes t ja k  d yp lom a tyka  
i  ło w y , a oglądając to  i  owo, w każdej rzeczy końca 
pa trza j, iżbyś się n ie  zagub ił, a mądrość i  naukę w y­
c iągnął snadnie. W iedz ty lk o  o jednym , że k ra j to  od 
naszego odm ienny — i  p rzy jedź tu  ju ż  le p ie j w lec ie , 
bo z im a tu  sroga. Powiesz pew nie , że b rz m i to  trochę 
ja k  odpow iedź P y t i i,  czy innego S finksa Faraonów . T a ­
k ic h  je dnak  S finksów  z czasem w ięcej tu ta j znajdziesz — 
a co do z im y , tó  jedna  je s t różn ica , że u  nas je s t ona 
na zew nątrz, a tu ta j — w ew nątrz, i  chociaż c iep łe  p rądy 
nas tu  ow iew ają i  w  K o rn w a li i  pa lm y i  cyprysy rosną, 
ale za to  n ie  m a też i  naszych poczciw ych c iep łych  p ie ­
ców, a są f ire -p la c e ’y , co się w yk łada  k o m in e k . Ładna 
to  rzecz k o m in e k  i  m iłe  z jaw isko , ale p rzyznam  C i się 
p o u fn ie , że tru d n o  je s t dojść do ła d u  z ty m  w yna lazk iem , 
bo n ib y  je s t C i c iep ło , gdy do n iego nog i wsadzisz, ale 
naw et w tedy g rzb ie t C i się z z im na ku rczy , a poza tym  
panu je  tu ta j ta k i zahartow any zw yczaj, że w syp ia ln i n ie  
potrzeba w ogóle p a lić . M oże to  zdrow o i  p rzy je m n ie  — 
wszystko je s t rzeczą w zględną na tym  padole łez i  zgrzy­
tan ia  zębam i — ale w każdym  raz ie  c iężko je s t w y trw ać 
n ieprzyzw ycza jonem u...

W  pożyc iu  ro d z in n ym  to jeszcze p ó ł b iedy , bo z b ia ­
łog łow ą zawsze jakoś  się p rze trzym a te z im ow e noce, ale 
n ie  daj Boże sam otnem u! A n i gdzie się zagrzać, an i po­
cieszyć — i  ta k  sobie żyjesz, ja k  b łędna owca na szkoc­
k ic h  w rzosow iskach! W  ogóle wyspa ta słabo nadaje się 
d la  kaw a le rów , k tó ry  to  stan w śród in n ych  narodów  ta ­
k im  szacunkiem  się cieszy, bo i  praw o C ię tu  ściga, ka­
rząc spec ja lnym i poda tkam i, i  m arzniesz w sam otności, 
ja k  ten  G reyhound , i  n ic  C ię n ie  baw i...

A le  a propos G reyhoundów , to  n ie  m yś l sobie, że 
tak  tru d n o  jes t z rob ić  m a ją tek na te j im p rez ie . W  tym  
system atycznym  i  uporządkow anym  k ra ju  znajdziesz wszel­
k ie  w skazów ki i  u ła tw ie n ia . Przede w szystk im  is tn ie ją  
całe ro c z n ik i statystyczne, w  k tó ry c h  są zebrane stud ia  
i  fa k ty  ze w szystkich stad ionów  A n g li i,  a poza tym  is tn ie ją  
w ydaw n ic tw a  specjalne, k tó re  podają C i sposobem ła tw ym  
i  p rzystępnym  najlepsze systemy i  w  ogóle metodą ła ­
godnego pouczenia  i  persw azji pokazują  n ie  ty lk o  drogę 
do zna lez ien ia  sportow ej p rzy jem nośc i, ale i fo r tu n y . 
Zresztą sprawa je s t is to tn ie  ca łk ie m  prosta i  gdy k i lk a  
razy pójdziesz „n a  psy“ , sam się zo rien tu jesz. T rzeba 
m ieć ty lk o  o tw arte  oczy i uszy. G dy ty lk o  wejdziesz na 
stad ion, ogarn ie  C ię zaraz t łu m  — słucha j w tedy i  ucz 
się. l ia z , pam ię tam , po jecha łem  ta k  na H a rrin g a y  — i...

...w łaśn ie  w prow adza li psy. O gonk i pod kasam i prze­
b ija ły  się w lu d z k ie j c iżb ie . E le k tryczn y  to ta liz a to r w y­
b i ja ł rosnące szybko c y fry  na w szystk ich  30 kom b inac jach  
fo re ca s t’ll.

D o ogonka podchodz ił, to ru ją c  sobie w o lno  drogę, 
w ysok i mężczyzna. Z a trzym a ł się, ja k b y  szukając kogoś 
w  tłu m ie . A le  ju ż  zauw ażył s k in ie n ie .

—  N o?
— T rz y , cztery i  sześć. P ierwsze dwa, to  m u r —  

ty lk o  bo ję  się T a try .
— T a tra?  A ha , p ią tka . H m ...
— S łuchaj —  pow iedz ia ł c icho — tró jk a  i  czw órka 

to  w ie lk ie , mocne psy. Teraz je s t 700 ja rd ó w  —  T a tra  
w  p o n ie d z ia łe k  przyszła  pierwsza, ale b y ła  zrob iona , te ­
raz n ie  w ytrzym a... a co u  c ieb ie?

—  Ja m am  tró jk ę , czw órkę i  je d yn kę . W ed ług  m ie jsc 
w ypada tró jk a , czw órka i  szóstka —  a ku ra t tw o je . G ram y je?

—  T ak . Poza tym  D ragom an też je  typu je , a dziś 
jeszcze n ie  p rzyszed ł an i razu.

—  H a llo ! . . .— do ogonka podszedł mężczyzna w tw eed’ - 
owej m arynarce  —  no, co gracie?

— K o m b in a c ję  na trzy .
—  Jak ie  trzy?
—  T rz y , cztery i sześć.
— H m ... T ró jk a  dobra , ale czw órka n ie  p rzy jdz ie . 

Ten P e d la r’s M is ta ke  je s t n iepew ny. W  p o n ied z ia łe k  b y ł 
d ru g i, a le n ie  w  najlepszej fo rm ie  —  i  p rz e rz u c ili go 
do lepszej k lasy. Poza tym  te wasze trz y  są na jw ięce j 
obstaw ione. N ic  n ie  zapłacą.

—  A  co ty  grasz?
—  Jedynkę z tró jk ą . T o  t ip  z E ven ing  News, to  jes t 

dobra  gazeta, a poza ty m  je d yn ka , to  G le n g ill. W spa­
n ia ły  pies. O bserw uję go. D ziś na pew no p rzy jdz ie . G ram  
ty lk o  tam  i  z pow ro tem  i  b io rę  G le n g ill ’a na w in ’a za 
dw a fu n ty .

—  H m ... czuję, że on ma rac ję ... N o co, trzeba go 
chyba zagrać?

— A n o , zagra jm y go. T o  dob ry  i  m ocny pies. D o b ra ! 
B io rę  je d yn kę , t ró jk ę  i  czw órkę.

B rz m ia ły  ju ż  dzw onk i. Z  k la te k  na starcie  ro zn ió s ł 
się psi lam ent. Zgasły św iatła .

—  C hodźm y do b a rie ry  — zaproponow ał p rzybysz — 
ju ż  zaraz... o, ju ż ! poo -sz ły ! —  P o le c ia ły  nasze fu n ty !  — 
zażartow ał z uśm iechem .

—  Patrz, w idz isz  G le n g ill ’ a? ! —  w skazał nerw ow o 
na b ieżn ię . —  A le  w a l i ! A  co, n ie  m ó w iłe m , będzie 
p ie rw szy ! A ch , w  ja k ie j on fo rm ie ! T o  jego d z ień !... 
T rz y  tygodn ie  czeka łem  na n iego, obserw ow ałem  — to



jes t p e w n ia k ! P atrzc ie  ja k  się o d są d z ił!! Zapłacą g rubo !... 
Ta  wasza czw órka ostatnia. B ie d n y  pies, jeszcze wam 
zdechnie  na trasie . W y gracie na oko , n igdy ta k  n ie  tra ­
f ic ie . Czasy też n ic  n ie  da ją ...

—  A le  co to?  P a trz ! K tó ry  to  podchodzi? .,.

— Ż ó łty !  T o  T a tra !...
Psy b y ły  ju ż  na osta tn im  zakręcie , k ładąc się w  pędzie.
—  . . .A  żeby ją  d ia b li w z ię li! . . .  N a pewno zrob iona !...
Z ab łys ły  znow u św iatła . N a ta b lic y  to ta liza to ra  po ­

dano w y n ik i. Forecast p ięć-cz te ry : trz y  fu n ty  piętnaście.
— W idz isz , ta T a tra  przyszła. Ja czułem , ja  w iedz ia ­

łem , że ona p rz y jd z ie ! C hc ia łem  ją  grać... I  b y ła  nie- 
obstaw iona...

—  Jakto , przecież sam m ów iłeś, że by ła  z rob iona  
i n ie  w ytrzym a... Ja też chc ia łem  ją  grać...

— A ch , n ie  opow iada j. Jeszcze c i m ó w iłem , że czw órka 
i  T a tra !... N o, ale tru d n o ... Co gram y da le j?

-  Sam n ie  w iem . T o  ju ż  p ią ty  b ieg i  jakoś nam  
n ie  w ychodz i. L e p ie j może skończm y na dzis ia j...

— N ie  gadaj g łupstw . M ożna wygrać. Gdybyśm y obsta­
w i l i  ja k  m ó w iłe m , ju ż  by się wszystko w ró c iło . A  gdyby 
ty lk o  obstaw ić p ię c io k ro tn ie , to  by cz ło w ie k  w z ią ł osiem ­
naście fu n tó w !... A  gdyby ta k  po func ie ...

— N ie  o b licza j tego teraz, będziesz m ia ł czas w do­
m u . Idziesz obserwować psy?

— T ak , ale pow iadam  c i, jest tu  jeden, k tó ry  na 
psach dwa dom y w ygra ł... T y lk o  on gra inaczej.

— Jak?
—  O h, on gra ty lk o  dwa psy D ragom ana. P ierwszego 

i  trzeciego. I  g rubo. A  m y ty lk o  cykam y po dwa szy­
lin g i,  w ten sposób n ig d y  do niczego n ie  do jdz iem y... 
In n y  znowu w yg ra ł osta tn io  na W em b ley ponad trzysta  
fu n tó w ! O pow iada li ko ledzy. G ra na teo rię  p raw dopodo­
bieństw a. Jeże li w  je d n ym  b iegu p rzychodz i np. czw órka 
druga, to  w  następnym  będzie pierwsza. Są tam  jeszcze 
dodatkow e w y liczen ia , ale zasada n ie  zm ien ia  się. A  n a j­
pew n ie j je s t grać z podw ajan iem . Jak  c i w je d n ym  biegu 
n ie  p rzy jd z ie , to  w  d ru g im  stawiasz podw ó jn ie  —  i  ta k  
do końca.

— A  ja k  do końca n ie  p rzy jd z ie ?
— Co to  znaczy n ie  p rzy jd z ie ? ! T y  zawsze ta k  kra - 

czesz i  ty lk o  psy straszysz! Raz m us i przyjść, a w tedy 
przerywasz grę i  odchodzisz w ygrany. T y lk o  raz trzeba 
zdecydować się, samo n ie  p rzy jd z ie !

— T a k  —  w estchnął towarzysz — a ja k  m a ło  za­
płacą i  naw et n ie  pokry je?

— T o  tru d n o . T o  odb ijesz sobie za d ru g im  razem.
—  T o  dlaczego m y ta k  n ie  gram y?
—  Aaa — bo w idzisz, ja  m am  lepszy system. Już 

m am  wszystko opracowane. Spraw dzałem  też przez ostat­
n ie  dw a tygodn ie  na czterech stadionach i  w ychodzi 
w  czterech na p ięć razy ! S łuchaj — zn iży ł głos — b ie ­
rzesz p rogram . N a psy w  ogóle n ie  patrzysz. T o  zaw ra­
canie g łow y, bo n ib y  w yda je  c i się, że ten m ocny, w  do­
b re j fo rm ie , że pow in ie n  być p ew n iak  — a skąd w iesz, 
czy m u  w  budz ie  n ie  p o w ie s ili kaw a łka  mięsa, żeby ska­
k a ł i  w ypom pow a ł się na p ó ł godziny przed startem ...

—  W ątp ię . W łaśc ic ie l by  się n ie  zgodził...

— N ie  bądź g łu p i. On o n iczym  n ie  w ie  — albo 
dadzą m u się nap ić zupy przed b ieg iem , a lbo  zrob ią  m u 
pachę, czy stopę —  a po co w yznaczyli n iedaw no specjal­
nego de tektyw a ze Scotland Y a rd ’u, żeby psów p ilnow a ł?

—  W  m o im  system ie psów w  ogóle n ie  oglądasz. 
B ierzesz ty lk o  p rogram  i  obliczasz: średnie  na jlepszych 
czasów i  na jlepszych m ie jsc. Potem  w ybierasz dwa psy 
o na jlepszych czasach i  m ie jscach. T o  proste. Muszą 
p rzychodz ić  najlepsze czasy i  m iejsce. D z iw ię  się, że ty lu  
lu d z i chodzi, k o m b in u je  i  żaden n ie  w pad ł na ta k i prosty 
system ! No, co ty  na to?

—  H m ... to  się n ib y  zgadza — ale ja k  n ie  p rzy jdą  
te najlepsze —  a skąd wiesz, czy ic h  n ie  zrob ią?

—  E h, co opowiadasz. W ieczn ie  n ie  m ożna ro b ić  n a j­
lepszych psów. Zresztą ten system daje na jw iększe szanse, 
bo zawsze w ybierasz najlepsze psy — no i  jakoś trzeba 
grać, ja k  n ie  będziesz gra ł, to  n ig d y  n ie  w ygrasz! — 
T y lk o  m us im y  sobie p o w ie d z ie ć : odk ładam y pewną sumę 
na ten cel i  g ram y konsekw entn ie . G dy stawka się w róc i, 
w yco fam y nasze p ien iądze  i  gram y da le j za w ygraną. 
Potem  o tw orzy się osobne ko n to  w banku...

—  D obrze, a teraz co? Pójdziesz popatrzeć na te 
k u n d le ?

— A  pó jdę  — osta tn i raz — a w  p rzysz łym  tygodn iu  
zaczynam y!...

** *

W idz isz  w ięc Tadeuszu, są różne sposoby, trzeba m ieć 
ty lk o  g łowę o tw artą . Nasze życie, to  też trochę  ja k  z ty m i 
G reyhoundam i. Czasem w yda je  C i się, że wszystko po­
w in n o  się zgodzić, ho jes t oparte na przesłankach ro z u ­
m ow ych  i  log ice . Idziesz w ięc z otuchą w  życie, walczysz
0 swe idea ły , łap iesz szczęście za kosm aty ogon — a ty m ­
czasem los przez dziw ną igraszkę stosuje nagle teo rię  
n iepraw dopodob ieństw a i  p rzychodz i p ięć-cztery. P rze­
kładasz ster na lew ą b u rtę , a tu  p rzy la tu je  szkw ał i  rw ie  
C i żagle. N ie ra z  czujesz się ju ż  słaby i  bezradny, tracisz 
zaufan ie  we własne s iły  i w ia rę  w lepsze ju tro . A le  gdy 
zaczniesz m yśleć —  to  może odkry jesz, że n ie  uw zg lęd­
n iłeś  jeszcze in n y c h  lu d z k ic h  w artości, k tó re  tłum aczą w ie le  
zagadek.

Raz w raca łem  U nde rg round ’em, gdy nagle na jedne j 
stac ji wszedł do w agonu ta k i o ry g in a ln y  G reyhound- 
zaw odn ik , na k tó rego  stawiasz w ciem no dwa-pięć. Po­
ło ż y ł się na podłodze i  na każdej s tac ji, gdy o tw ie ra ły  
się autom atyczne d rzw i, z ryw a ł się i  s trzyg ł uszam i, p rze­
chy la jąc  łe b  z n iedow ie rżan iem . Ś liczny b y ł w tym  n ie ­
p o k o ju  i  z pewnością n ie  w ie d z ia ł, czy w yg ra ł, czy też 
p rzeg ra ł b ieg tego w ieczoru . Zyc ie  je s t też przew ażnie 
proste i  n ie skom p likow ane , ja k  N a tu ra , i  m n ie j zależy 
od oko licznośc i zew nętrznych, i le  od nas samych, bo tk w i 
w nas. T y lk o  m y czasem b łą d z im y  po om acku, bo albo 
b ie rzem y m a ja k i za szczęście, a lbo chcem y zdobyć szczęście 
czystą m atem atyką. D ążym y za naszą fata-m organą, a na­
w et n ie  przeczuw am y, że obok m ozo lne j śc ieżki, w iodą­
cej na m anowce, leży to , czego szukam y, co daje Pozna­
n ie . W  n im  zaw iera się spokój i  m oc ducha, k tó ra  jest 
jedyną  rę k o jm ią  rów now ag i, gdy nadchodzą tw arde d n i —
1 daje nam  w artości, k tó re  budu ją  życie.
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T A D E U S Z  Z E L E N A Y  (N ie m c y )

cźa m ie ć
Przez p rzestrzeń w ę d ru ją cy  b łę k itn ą  ja k  zam ieć, 
swój d a w n y  dom  napotkam . Śnieg syczy na zeschłych  
liśc iach . T u  ch łodna  p rz y w io d ła  m n ie  pam ięć, 
przyw odząca  p rze d  oczy m łodość c z y li przeszłość.

Przez p róg  ob ros ły  w in e m  w stąp ię . G orycz s tra ty  
odna jdę  w  oknach b ladych . Zw leczonych z b łęk itu . 
W ew nątrz  dzban p o le w a n y  i  u m a rłe  k w ia ty  
na w odzie  ściętej lodem . —  Oto p o w ró t św itu , 
oto p o w ró t tęsknoty, oto w spom nień pow ró t.

W ięc znużony odejdę i  jeszcze ko ło  w ró t, 
uschn ię ty k w ia t a ka c ji, podobny do śniegu, 
na oczy m i opadn ie  ja k  w spom nien ie  wspom nień.

1 odejdę od brzegu, od m artw ego brzegu,
ić  w  k rą g  zam iec i ja k  bezkres ogrom nej.

G dy  w  g w a rn ych  m e tropo liach  z ło ta  i o b łu d y  

d yp lo m a c i w  barach u kończy li ta rg , 
g d y  z w y łu d zo n e j zgody ko lo row ych  ludów  
w y try s n ą ł w  g ie łd y  św ia ta  s trum ień  wschodnich n a ft ;

g d y  ręce b ia ły c h  rw ą  się do eksp loa tac ji, 
a ciem ne g ro ż ą . . . ,  g n ie w n a  zaciśn ię ta  pięść, 
g d y  z ra d ia  w stu  języka ch  skaczą sprzeczne racje, 
a w le w a n ty jsk ich  ży łach  b u n t: czerwona rtęć,

nagle, w śród s trom ych u lic , w  o rie n ta ln ych  m iastach  
tom igan  z m u sz ra b iji se riam i rżn ie  przez b ru k ;  
to  cza rny  A n io ł Zem sty z p o d z iem i w yras ta , 
ju ż  d u d n ią  b ra m y  W schodu tupotem  g n ie w n ych  nóg.

B ucha ru d a  posoka a r te r ia m i u l ic :  
europejskie z ło to  scze rw ien ia ło  w  krew .
Werset u ltim a tó w  w yp isu ją  kule, 
sa lw am i m itra lie z  szczeka w  -rad io  gn iew .

ju ż  m iasta  p ie rs ia m i dom ów  do z ie m i p rz y p a d ły , 
s y n a g o g i.. dygocą, m eczety., bez tc h u . ..
A ł ła h !  Spada ze św istem  na zdyszane g a rd ła  
obca n ienaw is tna  o b ró ż : c u r  - f e  w .

by  w stą i

M A R IA  P E T R Y  (J e ro z o lim a )

Cur-few

O b ja ś n ie n ia : C u r- fe w  (czyt. k e r - f ju )  -  godzina p o lic y jn a ; m u s z ra b ija  —  o zd obn ie  o k ra tow an e , wysta jące o k n o  w dom ach m u zu łm a ń sk ich .
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kCoclt an t św ia t... K ocham  św ia t ca łym  sercem, ta k  ja k  m ożna kochać 
g d y  C iebie ju ż  sie( kocha, O jczyzno m a, P o lsko ! 
N ie ra z  z bun tu  tu łacza  s tw arzam  ta k ie  wojsko, 
że m óg łby  i  nade m ną W ie lk i Bóg zaszlochać!

P iecho ta  m a  — ch im e ry  — kroczą w p ie rw sze j l in i i ,  
d a le j suną odw ażnie  zw a rte  snów p rzy łb ice , 
w  końcu zaś — są m arzen ia  w  kohortach, a p rz y  n ich  
d rż y  bomba a tom ow a z uśmiechem dz iew icy .

I  ka rm ię  m ych  żo łn ie rzy  soczystym c ie rp ien iem  
nosta lg ią  i  szeptam i, k rw ią  m ą i  m ym  cien iem  
I  zbro ję ich i  ćw iczę z zapa łem  ty ra n a  
by wszczepić w  n ich  potw orność i moc Le w ia tan a .

A  nocą, g d y  się księżyc ju ż  tu l i  do z iem i, 
g d y  P iękno  sw oim  w in e m  ż o łn ie rz y  chce upić, 
g d y  szakale ju ż  b łą d zą  po  u łu d a ch  tru p ic h  
a w m yś li pozosta je ty lk o  tęsknot em ir,

muszę w  pow iekach  u k ry ć  ta jem jie  po tęg i, 
zasłon ić  je  ta rcza m i m ściwych, w a rtk ic h  wspom nień  
i  w  p ięściach muszę zdusić te bajeczne ks ięg i 
co R adością  i  W ia rą  chcą za tę tn ić  we m nie.

K ocham  św ia t c a ły m  sercem, ta k  ja k  m ożna kochać 
g d y  C iebie się ju ż  kocha, O jczyzno m a, P o lsko !
N ie ra z  z b un tu  tu ła cza  s tw arzam  tak ie  wojsko  
że m ó g łb y  i  nade m ną W ie lk i Bóg zaszlochać!

KRONIKA FRANCUSKA
N o w i „ n i e ś m i e r t e l n i “ . A ka d e m ia  F rancuska, ba rdzo  p rze ­

rzedzona p o  w o jn ie  —  k i lk u  a ka d e m ikó w  zm a rło , p a ru  u su n ię to  
za ko la b o ra c ję  -  po w ię kszy ła  s ię o s ta tn io  o dw óch  „n ie ś m ie r te l­
n y c h “ . P ie rw szym  z n ic h  je s t znany k a to l ic k i poeta i  d ra m a tu rg , 
P a u l C laude l, d ru g im  M a rc e l P agn o l, k tó ry  w yszedłszy od  tw ó r ­
czości d ram a tyczne j, przeszedł do f i lm u .  W  ko ń c u  czerwca odbędzie  
się u roczyste  p rzy ję c ie  jeszcze jednego  a ka dem ika  w  osobie  
E dw arda  H e r r io t .

W ejśc ie  M a rce la  P agno la  pod  k o p u łę  o d b y ło  się p rzy  b lasku  
re f le k to ró w , w b re w  tra d y c jo m  A k a d e m ii. P o  raz p ie rw szy w dz ie jach  
te j in s ty tu c ji „n ie ś m ie r te ln i“  zo s ta li s f ilm o w a n i. C z ło w ie k  k in a  
w p ro w a d z ił ze sobą na posiedzen ie  recepcy jne  apara ty f ilm o w e . 
F ra g m e n ty  p rze m ó w ie ń  P a g n o l’a i  Je rom e T h a ra u d  uka za ły  s ię na 
e k ra n ie  w  k ro n ic e  f ilm o w e j.

L i t e r a t u r a  a  f i l m .  S to su n k i m iędzy lite ra tu rą  i  f i lm e m  za­
c ieśn ia ją  się coraz b a rdz ie j. P agn o l w szed ł do  g rona „c z te rd z ie s tu “ . 
In n y  c z ło w ie k  f i lm u ,  k tó r y  ró w n ie ż  ja k  i  P agn o l ro zpoczą ł swą k a ­
r ie rę  w  tea trze, A le xa n d re  A rn o u x , zosta ł o s ta tn io  w yb ra n y  do  A k a ­
d e m ii G o n c o u r t’ôw , liczące j dz ies ięc iu  cz ło n kó w . T w órczośc ią  f i lm o w ą  
za jm u je  się Jean Cocteau, o s ta tn io  tw ó rca  o ryg in a ln e g o  f i lm u  „P ię k n a  
i zw ie rzę “ . N a e k ra n ie  coraz częściej w id z im y  arcydz ie ła  pow ieśc iow e  
i  d ram atyczne, dawne i  współczesne. W y b itn i p isarze op racow u ją  
d ia lo g i f ilm o w e , piszą scenariusze. T a k  na p rz y k ła d  P a u l C laud e l 
u k o ń c z y ł sw ój p ie rw szy scenariusz o K rz y s z to f ie  K o lu m b ie .  W ódz 
egzystenc ja lis tów  J. P . S artre  p ra cu je  ob ecn ie  nad f i lm e m  „J e u x  
son t fa its “ . P a m ię ta m y  jeszcze w span ia ły  f i lm  z w o jn y  h iszpa ńsk ie j 
A n d ré  M a lra u x  „N a d z ie ja “ . Zaczyna ją  s ię naw e t ukazyw ać w fo rm ie  
ks iążkow e j scenariusze f i lm o w e . Jedno z p ism  o p u b lik o w a ło  p e łn y

scenariusz os ta tn iego  f i lm u  lłe n ć  C la ir ’ a „M ilc z e n ie  je s t z ło te m “ . 
R ów nocześnie z n o w y m i f i lm a m i p o ja w ia ją  się w  w itry n a c h  ks ię ­
g a rsk ich  now e po w ie śc i fra n cu sk ie  lu b  tłum aczen ia  ty c h  pow ieśc i, 
k tó re  d a ły  osnowę f i lm o w i.

N a  k o n ie c  toczy się dyskusja  nad tym , czy sam p isa rz  p o tra f i 
dać w ersję f ilm o w ą  swego dz ie ła  lite ra c k ie g o , czy też pracę nad 
adaptacją  f i lm o w ą  na leży pow ie rzyć  dośw iadczonem u specja liśc ie , 
tzn . scenarzyście. N ie  zawsze udane p rz e ró b k i f i lm o w e  a rc yd z ie ł l i te ­
ra tu ry  spow o dow a ły  w ysun ięc ie  zagadnien ia , czy zw iązek lite ra tó w  
n ie  p o w in ie n  czuwać nad ty m , b y  n ie  u leg a ły  one n ie ko rzys tn e m u  
zn ieksz ta łce n iu . N a ten tem a t w yw iąza ła  się n ied aw no  dyskusja 
m ię d zy  zw ią zk ie m  lite ra tó w  a syndyka tem  scenarzystów.

F u i ' i ' c b i q u e .  F i lm  am e ryka ń sk i przeżywa obecn ie  pow ażny 
k ryzys. N ie  zn a jd u je  on  uznan ia  w oczach p u b lic z n o ś c i fra n c u s k ie j. 
N ie  ro b i ju ż  kasy. D u żym  n a tom ias t po w odzen iem  cieszą się f i lm y  
an g ie lsk ie  i  w ło sk ie . W ie lk im i sukcesam i m oże się także poszczycić 
pow o jenn a  p ro d u k c ja  fra ncuska . Jednym  z n a jb a rd z ie j o ry g in a ln ych  
os iągn ięć te j p ro d u k c ji je s t „F a rre b ią u e “ , f i lm ,  k tó r y  z ro b ił  bardzo 
n ie zw yk łą  ka r ie rę . N ie  dopuszczony na fe s tiw a l f i lm o w y  w Cannes, 
zosta ł w k ró tc e  p o tem  u w ień czony  w ie lk ą  nagrodą k in a  fra ncusk ieg o  
oraz nagrodą k r y ty k i  m ięd zyna rodo w e j. Jego tw órca , Georges Rou- 
q u ie r, s ta ł się od  razu s ław ny.

F i lm  ten  p o d e jm u je  tem at znany naszej lite ra tu rz e , p o p u la rn y  
od  czasów R e ja  z N a g ło w ic . Jest to  s film o w a n y  współczesny „ż y w o t 
cz ło w ie ka  poczc iw ego“ , h is to r ia  fe rm y  w  R ouergue, fe rm y  F a rre  
bi<[ue’ów , ukazana w  c iągu czterech p ó r ro k u . W f i lm ie  n ie  ma 
n ie m a l fa b u ły , n ie  m a także a k to ró w . Są za to  p ra w d z iw i m iesz­
kań cy  fe rm y , ic h  życ ie  codz ienne ze z w y k ły m i tro s k a m i. R y tm  tego 
życia  re g u lu ją  p o ry  ro k u . Jest to  zatem  d o ku m e n t, f i lm  au ten tyczny, 
now ość k in o w a .

Z g o d n ie  z tra d yc ją  H o lly w o o d u , dziew czyna, w ystępu jąca  w tym  
f i lm ie ,  o trzym a ła  od  razu  o fe rtę , ale —  rzecz dz iw na —  n ie  w y ­
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kazu je  sk ło n n o śc i do  ro b ie n ia  k a r ie ry  gw iazdy. N ie  b ra k  i  e lem en­
tó w  p ik a n tn y c h . S ta ry F a rre b iq u e , zaproszony z całą ro dz iną  na 
p re m ie rę  f i lm u ,  b y ł ba rdzo  zgorszony w idząc s ieb ie  na ło żu  śm ie rc i, 
podczas gdy s film o w a n o  go w  czasie snu. Jeszcze b a rdz ie j zgorszony 
b y ł jego  syn, k ie d y  u jrz a ł s ieb ie  zaglądającego pod spódn icę  swej 
żony, wchodzącej na d rab inę . Rzecz jasna, zd jęc ia  te  z ro b io n o  osobno.

W yda je  m i się, że odznaczen ie  tego f i lm u  i  jego  sukces u p u ­
b lic zn o śc i tłum aczyć  trzeba og ó ln ie  odczuw aną po trzebą  p o w ro tu  do 
re a lizm u . D z is ie jszy w id z  odw raca się na o g ó ł od tego w szystkiego , 
co sztuczne. N ie  e n tu z jazm u je  się a m e ryka ń sk im i f i lm a m i,  lansu ­
ją c y m i gw iazdy, m d ły m i m e lo d ra m a ta m i i  k o m e d ia m i, o b lic z o n y m i 
na gust tam te jsze j p u b lic zn o śc i. F i lm  am e ryka ń sk i przesta ł być 
sztuką , a s ta ł się przem ys łem . W id z  p o w o je n n y  n ie  szuka w k in ie  
je d y n ie  u c ie czk i od  rze czyw is tośc i i  zap om n ie n ia . P rag n ie  tam  zna­
leźć kaw a ł rzeczyw is tośc i, życ ie  codzienne. N a drogę now ego rea­
liz m u  w eszli A n g lic y , da jąc p rzy  użyc iu  ś ro d kó w  o w ie leż  m n ie j 
ko sz to w nych  a n iże li H o lly w o o d  f i lm y  w y b itn e  —  p roste , a je d n o ­
cześnie pe łne  n iesfa łszow anego re a liz m u  i  g łę b o ko  lu d z k ie . Stąd 
sukcesy f i lm ó w  a n g ie lsk ich , w ło s k ic h  i  szw a jcarsk ie j „O s ta tn ie j 
szansy“ . P ow ażnym  etapem  na te j d rodze je s t w łaśn ie  „F a rre b iq u e “ .

S a r t r e  o  l i t e r a t u r z e .  W  m ie s ię czn iku  „L e s  Tem ps M o ­
dernes“ , o f ic ja ln y m  organ ie  egzystenc ja lis tów , przyw ódca te j szko ły  
fo rm u łu je  sw oje pog lądy  na te m a t: „C o  to  je s t l i te ra tu ra ?“  A r ty k u ł 
jego  zasługuje  na uwagę ze w zg lędu na to , że w y w o ła ł on  ju ż  szereg 
ko m e n ta rzy  i  zastrzeżeń, ja k  i  d la tego , że egzystenc ja lizm  je s t po 
w o jn ie  w  m odzie .

Zasadniczą tezą S a rtre ’a jes t, że poeta i  p ro z a ik  ob raca ją  się 
w  dw óch  o d m ie n n ych  św iatach , k tó re  n ie  m a ją żadnego p u n k tu  
styczności. K on se kw e n c ją  tego p o w in ie n  być zu p e łn y  ro z d z ia ł m iędzy 
poezją  i  prozą. Teza ta b u d z i poważne zastrzeżenia, w ia d o m o  b o w ie m , 
że je s t w ie lu  p isarzy  ta k ic h , k tó rz y  w ypow iada ją  się ró w n ie  sw o­
b o d n ie  w  obu  ty c h  fo rm ach .

O dsłan iać rzeczyw istość p rzed c z y te ln ik ie m , znaczy d la  S artre ’ a 
zm ie n ia ć  ją , k re ś lić  je j p rze łam a n ie  się w  soczewce a rtys ty . P isarz 
b o w ie m  n ie  je s t w  stan ie  m a low ać spo łeczeństw o i losy lu d z k ie  
w  sposób o b ie k ty w n y . A rty s ta  za jm u je  pewną o k reś loną  podstaw ę 
w obec św iata, a zatem  angażuje się, s ta je  p o  ja k ie jś  s tro n ie . T w ó r ­
czość jego  m a sw oje ź ró d ło  w  n ie za d o w o le n iu  z rzeczyw is tośc i a lbo  
też w y n ik a  z p o trze b y  ekspans ji, tzn . na rzucen ia  c z y te ln ik o w i w łas­
nego s tanow iska  w obec św iata. A rty s ta  w ięc  n ie  ty lk o  sam się an ­
gażuje, ale p ragn ie  zaangażować i  czy te ln ika . D z ie ło  sz tu k i jes t 
w  ty m  sensie ape lem  do c z y te ln ik a , o d ruche m  s y m p a tii m ięd zy  
tw ó rcą  i  o d b io rcą . P isać znaczy zatem  apelow ać do c zy te ln ika , ażeby 
ten  p o w o ła ł do  o b ie k tyw n e g o  b y tu  tę  rzeczyw istość, k tó rą  p isarz 
p o d ją ł się o d s ło n ić  za p o ś re d n ic tw e m  ję zyka . C z y te ln ik  m u s i się 
sam angażować i  sta je się w  ten  sposób o d p o w ie d z ia ln ym . Z łą  je s t 
pow ieść, o b liczo n a  na p o d o b a n ie  się, sch leb ia jąca  c z y te ln ik o w i. 
D o b rą  je s t pow ieść, k tó ra  s taw ia m u  w ym agan ia , angażuje jego  
o d p o w ied z ia lność , a jednocześn ie  je s t je g o  ak te m  w ia ry  —  w ia ry  
w  w o lność cz łow ieka . S ztuka  p rozy  s o lid a ryzu je  się z je d n y m  u s tro ­
je m , w  k tó ry m  proza zachow uje  sw ój sens is to tn y , z u s tro je m  de m o­
k ra tyczn ym , N ik t  n ie  przypuszcza chyba, że m ożna napisać do brą  
pow ieść apoteozującą an tysem ityzm .

T a k ie  są na jw ażn ie jsze  e tapy ro zu m o w a n ia  w odza egzystencja- 
liz m u . P og lądy te  n ie  zawsze są now e, n ie m n ie j je d n a k  w a rto  je  
poznać, eg zys tenc ja lizm  b o w ie m  je s t k ie ru n k ie m  dość p rężnym .

I . i t e r u t i i r a  z a a n g a ż o w a n a .  T e rm in  „ l i te ra tu ra  zaangażo­
w ana“  spo tkać m ożna n ie  ty lk o  u  S artre ’a. D yskus ja  na tem a t, czy 
p isarz p o w in ie n  się ,,angażować4', stawać po  k tó re jś  s tro n ie  b a ry ­
kady, n ie  m ilk n ie  od p ie rw szych  m ies ięcy po  w o jn ie . D yskus ja  ta 
w  o s ta tn im  m ies ią cu , k ie d y  p a lą cym  zagadn ien iem  e ko n o m iczn ym  
Staje się d y le m a t : gospoda rka  k ie ro w a n a  czy w o ln a ,p rzyb ra ła  zno w u 
na s ile . D yskus ja  ta  toczy się m ięd zy  p ra w ico w ym  „ L e  F ig a ro  L it té ra ire “  
a ko m u n is ty c z n y m  ty g o d n ik ie m  „L e s  Le ttre s  Françaises . Le on -P au l 
Targue tw ie rd z i, że p isarz, angażujący się p o lity c z n ie , ry z y k u je  
„ś m ie r te ln y  s k o k “ . S ztuka  m a być  bezin te resow na , m u s i być  ce lem  
sama w sob ie . N ie  s łuży  ona ce lo m  u ty lita rn y m , an i ty m  m n ie j —  
p o lity c z n y m . Jeże li zechce rozw iązyw ać zagadn ien ia  p rak tyczne , w y j - 
dz ie  ze swego łożyska . T o  n ie  je j  zadanie. Jest ona po w o ła n a  do

roztrząsan ia  p ro b le m ó w  duszy i  przeznaczeń lu d z k ic h , je d yn ych , 
k tó re  się lic zą  w osta tecznym  ra c h u n k u . A rty s ta  n ie  może się stać 
pa rtyzan tem  id e i p o lity c z n y c h . P a rtia  na rzu c i m u  swój p u n k t w i­
dzenia , sk rę p u je  jego  w o lność. N ie  m y ś li się p rzec ie  na rozkaz 
k a te g o r ia m i p a r t i i.  A u to r  ostrzega przed p a rty jn ic tw e m , przed an ­
gażow aniem  się pisarza. Żąda c a łko w ite g o  ro zd z ia łu  m ięd zy  sztuką 
i  p o lity k ą .

C laude M o rgan  sprowadza sz tukę  z p łaszczyzny m e ta fizyczne j 
na z iem ię . Jeże li p isa rz  n ie  chce izo low a ć  się d o b ro w o ln ie  od in ­
nych , skazać się na sam otność, m u s i w y jść  do lu d z i, odczuć p u lso ­
w an ie  św iata. D ziś  p isarz n ie  może pow iedz ieć , że p o lity k a  go n ie  
ob ch o d z i. K ie d y  ważą się losy  ca łych  k las  spo łecznych, na rodów , 
ras, k ie d y  p a trzym y  na tra ged ie  k o le k ty w n e , m u s im y  sob ie  p o w ie ­
dz ieć, że są one rea lnośc ią , k tó re j n iesposób n ie  dostrzec. P isarz 
n ie  m oże być o b o ję tn y m  w obec ty c h  z jaw isk . M u s i zająć w obec n ic h  
ja k ie ś  s tanow isko . M u s i się w ię c  „zaangażow ać“ . T o  zaangażowanie 
się je s t św iadectw em  zgodności pisarza ze św ia tem . P rzyw iązan ie  do 
pew ne j p a r t i i  do w o d z i w ie rn o śc i d la  w yb ra ne j id e i. P isa rz  m a przed 
sobą zadania  społeczne.

R e jes tru jąc  tę dyskus ję , p ragn ie m y p rzyp o m n ie ć , że lite ra tu ra  
w p o w o je n n e j Po lsce od począ tku  po d k re ś la  ro lę  spo łeczną pisarza, 
k tó ry  m u s i w ziąć czynny u d z ia ł w  b u d o w a n iu  nowego św iata.

Warunki życiowe pisarza. T y g o d n ik  l i te ra c k i „G a v ro c h e “  
o g ło s ił a n k ie tę  na tem a t w a ru n kó w  m a te ria ln ych , w  ja k ic h  zn a jd u je  
się p isa rz  fra n c u s k i. W szyscy n ie m a l p isarze na rzeka ją  na n ie o p ła ­
ca lność p racy p isa rsk ie j. O becne do ch o d y  p isarza n ie  pozw a la ją  na 
os iągn ięc ie  m in im u m  kon iecznego  do życ ia . W obec ta k ie g o  stanu 
rzeczy p isarz m u s i ob rać sob ie  zaw ód poboczny. N ie  sprzy ja  to 
p racy  tw ó rcze j. P odk reś la  się fa k t ,  że a u to rzy  o trz y m u ją  je d y n ie  
10'1 o od n a k ła d u , podczas gdy p ro c e n t ten w  A n g l i i  w yn o s i 25. Że 
tam  n ie  je s t także za dobrze , św iadczy o ty m  fa k t ,  że podobną  
a n k ie tę  p rz y p ro w a d z iło  na te ren ie  A n g l i i  czasopism o „ H o r iz o n “ .

C h a ra k te rys tyczn ym  jes t, że i  w  P olsce poczyna ją  się odzywać 
u ty s k iw a n ia  na n ie ren to w ność  p racy p isa rsk ie j. W  ty c h  w aru nkach  
p isa rz  schodzi z kon ie czn o śc i do r o l i  p u b lic y s ty .

Popołudniu książki. Z w ią z k i p isarzy  urządzają we F ra n c ji 
od czasu do  czasu tzw . „p o p o łu d n ia  k s ią ż k i“ . P isarze zasiadają za 
k o n tu a re m  ks ię g a rsk im  i  sprzedają w  tow a rzys tw ie  u lu b io n y c h  przez 
p u b liczn o ść  gw iazd f i lm u  i  te a tru  sw oje d z ie ła , zaopatrzone de dy­
kac ją  i  au tog ra fem . Cena k s ią ż k i je s t n ieco  wyższa od ceny n o r­
m a ln e j, a d o chód  przeznaczony je s t na cele społeczne. P o p o łu d n ia  
te cieszą się zazwyczaj du żym  za in te resow an iem  p u b lic zn o śc i, co 
łączy s ię także  z sukcesem kasow ym . M a łże ńs tw o  l ite ra tu ry  ze sztuką 
da je  św ie tne  w y n ik i.

O s ta tn ie  p o p o łu d n ie  k s ią ż k i, u rządzone przez zw iązek p isarzy 
k o m b a ta n tó w  na w dow y i s ie ro ty  p o  p o le g łych  p isarzach, d a ło  p o ­
ważny sukces kasow y. O to  parę c y f r :  R ezu lta tem  p o p o łu d n ia  b y ło  
10 tys ięcy  d e d yka c ji. N a jw ię kszy  sukces o s iąg ną ł R em y (G ilb e r t  
R a n a u lt-R o u lie r) , a u to r  p a m ię tn ik ó w  z dz ia ła ln o śc i F ra n c ji p o d ­
z ie m n e j; suma ze sprzedaży jego  d z ie ł w yn io s ła  o k rą g ło  110.000 f r .  fr .  
Za n im  idą  k o le jn o ;  A n d ré  M a u ro is  80.000, P a u l G é ra ldy , A rag on , 
P ie rre  C h an la ine  i  R o la n d  C ha rm y  o k o ło  50.000, E lsa T r io le t  (żona 
A rag ona ) 34.000 i  H e n r i T ro y a t 33.000.

C y fry  te  są m ie rn ik ie m  p o p u la rn o śc i w y m ie n io n y c h  p isarzy.

Ï  publicystyki katolickiej. K a to lic y z m  fra n c u s k i szuka 
no w ych  d róg . In te le k tu a liś c i k a to lic c y  w yzna ją  ba rdzo  postępow e 
zasady społeczne. Z  f i lo z o f ią  k a to lic k ą  p ragną po łączyć ra d y k a liz m  
spo łeczny. U w ażają , że w spó łp raca  m ięd zy  k a to l ik a m i i  k o m u n is ta m i 
je s t n ie  ty lk o  pożądana, ale i  kon ieczna. Że bez te j w sp ó łp ra cy  n ie  
sposób d o konać  dz ie ła  o d b u d o w y  k ra ju . W yra z ic ie le m  ty c h  te n d e n c ji 
je s t m ie s ię czn ik  E dw arda  M o u n ie r  „ E s p r it “ , k ry ty k u ją c y  d o k try n y  
spo łeczne K o ś c io ła . Idee  zb liże n ia  m ięd zy  k a to l ik a m i i  k o m u n is ta m i 
na te re n ie  życ ia  p rak tyczne go  g ło s ił także „T e m p s  P rése n t“ , reda ­
gow any przez S tan is ław a  F u m e t. P ism o  to  w  k ra ju  o g ło s iło  up ad łość .

W  po dzw onn em  ko m u n is tyczn e  „L e s  L e ttre s  França ises“  s tw ie r­
dzają, że w e F ra n c ji n ie  m a do tychczas p u b lic zn o śc i k a to l ic k ie j p o ­
s tępow ej, szuka jące j no w e j p raw dy , k ie d y  p ism o  b ro n ią ce  ty c h  id e i 
n ie  m oże się u trzym ać. K ie ru ją c y  p ism e m  C laude  M o rg a n  n ie
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om ie szka ł p rzy  te j o k a z ji p rzyp o m n ie ć  in k w iz y c ji  i  do rzuc ić , że 
w K o śc ie le  tra d yc ja  n ie to le ra n c ji żyje  i  p rze jaw ia  się dz is ia j w  p o ­
stac i upa rtego  o p o ru , n ie  chcącego uznać w ie lk ic h  ru ch ó w  postę­
po w ych  i  przy łączyć się do  n ich .

Analiza klęski francuskiej w 1910. W  o s ta tn ich  tyg o d ­
n ia ch  p o ja w ił s ię na ry n k u  ks ię g a rsk im  ca ły  szereg ks iążek, w  k tó ­
ry c h  p o k o n a n i w  1940 ro k u  g e ne ra łow ie  francuscy a n a lizu ją  p rz y ­
czyny k lę s k i a rm ii sp rzym ie rzo n ych  w  1940 r. N a jobszern ie jsze  s tu ­
d iu m  daje nacze lny  wódz, genera ł G am e lin . P ie rw szy to m  tego dz ie ła  
za ty tu łow ane go  „S e rv ir “  (w yd . P lo n ) da je  ch a ra k te rys tykę  a rm ii 
fra n c u s k ie j z 1940 ro k u , d ru g i nos i p o d ty tu ł „P ro lo g  d ra m a tu “ . 
O strą  k ry ty k ę  naczelnego wodza p rzyn o s i s tu d iu m  genera ła B o u rre t 
„T ra g e d ia  a rm ii fra n c u s k ie j“  (w yd . La  T a b le  R onde). A  o to  k i lk a  
in n y c h  prac : gen. R e q u in  „W a lk a  o h o n o r“ , gen. A rlabosse „D y w iz ja  
pancerna w  b itw ie  o F ra n c ję “  (w yd. Lavanze lle ), gen. D oum enc 
„H is to r ia  d z iew ią te j a rm ii“  (A rth a u d ).

Sprawa Szekspira. W  p o w o je n n e j k ry ty c e  fra n cu sk ie j ro z ­
go rza ł na now o spó r o Szekspira . Sprawę S zekspira  p o d n ió s ł ju ż  
daw no przed w o jn ą  a ka d e m ik  L o u is  G i l le t  (na jego  m ie jsce w yb ra no  
po ś m ie rc i G i l le t  G lau de l’ a), k tó ry  w ysuną ! ana log ię  do  spraw y 
H om e ra . W  lis to p a d z ie  1945 ro k u  p o ja w ił się p ie rw szy to m  s tud ium  
„ O  o d k ry c ie  S zeksp ira “  A b e la  L e fra n e ’a. K ry ty k  ten g rom ad z i szereg 
a rgum e ntów  na popa rc ie  swej tezy, głoszącej, że au to re m  d z ie ł 
Szekspira b y ł W ilh e lm , książę D e rb y . W  o b ro n ie  Szekspira , d ra m a ­
tu rga  i  a k to ra , w ys tępu je  obecn ie  in n y  szeksp iro log , p a n i L o n g w o rth - 
C h a m b ru n  w  p racy  w ydane j p rzed pa ru  ty g o d n ia m i, a za ty tu łow ane j 
„S z e k s p ir o d n a le z io n y “  (w yd . Larousse e t P lo n ). A u to rk a  p u b lik u je  
now e, n ie  wyzyskane dotychczas d o k u m e n ty , k tó re  zresztą n ie  prze­

k o n u ją  c a łk o w ic ie  o s łuszności je j  stanow iska. K w e s tia  ta  pozosta je 
nada l o tw a rta .

Echa śmierci Itamuza. Francuska prasa codzienna i  l i te ­
racka  sk łada h o łd  zm a rłe m u  p isa rzo w i szw a jcarsk iem u. P rzyp o m in a  
p o b y t Ram uza w  P aryżu  i  p o dkreś la  g łę b o k ie  zw ią zk i, łączące tego 
p isarza z k u ltu rą  fra ncuską . Zestaw ia się go z P éguy i  C laude lem , 
ta k  z p u n k tu  w idzen ia  fo rm y , s ty lu , ja k  i  tego, że p isarze c i szuka li 
ź ró d e ł n a tch n ie n ia  w  p łaszczyznach m e ta fizycznych . R am uz, tw o ­
rzący w ję z y k u  fra n c u s k im , b y ł je d n ym  z ty c h  p isarzy, k tó rz y  p rz y ­
c z y n il i się w  s to p n iu  na jw yższym  do  p ro m ie n io w a n ia  tego języka  
w  św iecie. Jeden z k ry ty k ó w  w id z i sens jego  życ ia  i  jego  dz ie ła  
w  p rzeczuc iu  c a łko w ite g o  i  g łęb ok ieg o  kryzysu  c y w iliz a c ji ju ż  u p rogu 
tego w ie ku . D z ie ło  Ram uza p ragn ie  u s ta lić  w łaśc iw y stosunek cz ło ­
w ieka  do n a tu ry  i  cz łow ieka  do  cz łow ieka  ; odnaleźć cz łow ieka  
tak ie go , ja k im  p o w in ie n  być. Z d a n ie m  b o w ie m  pisarza, cz ło w ie k  
z a g u b ił sztukę cz łow ieczeństw a. U  podstaw  tw órczośc i Ram uza leży 
w ia ra  w cz łow ieka  i  tęsknota  za p ra w d z iw ym  od rodze n iem .

Postawa młodzieży francuskiej wobec, współczes­
ności. O p u b lik o w a n e  n ied aw no  ra p o rty  z egzam inów  k o n ku rso w ych  
w L c o le  N o rm a le  S upé rieu re  oraz z egzam inów  na ty tu ł  p ro feso ra  
„a g re g ć “  Za ro k  1946 pozw a la ją  na zo r ie n to w a n ie  się w  nastaw ien iu  
m łod z ieży  fra n c u s k ie j do  rzeczyw istośc i obecne j. W  w ypracow an iach  
ic h  w yczytać m ożna p o chw a łę  ła d u  i  d yscyp lin y . Jest to  znam ienne 
d la  m ło d ych  in te le k tu a lis tó w , ży jących  w  epoce s iln y c h  p rądów  re ­
w o lu cy jn ych . In n ą  cha rak te rys tyczną  cechą je s t lę k  p rzed pozosta­
n ie m  w ty le . S tąd częste op erow a n ie  n a zw iska m i p isarzy  i  f i l o ­
zo fó w  na jśw ieższej da ty , n iezna jom ość a lbo  też k ry ty c z n y  stOBunek 
do lite ra tu ry  i f i lo z o f i i  daw n ie jsze j. W idoczna  je s t także sk łonność 
do  k o n firm iz m u .

SPRAWY POLSKIE
Nowa historia Polski po francusku. Znaw ca s tosu nków  

p o ls k ic h  i  w ie lk i p rz y ja c ie l P o ls k i, H e n r i de M o n tfo r t ,  a u to r w yda ­
nej w  ro k u  u b ie g ły m  m o n o g ra fii o K ościuszce p t. „D ra m a t P o ls k i“  
o p u b lik o w a ł os ta tn io  now e d z ie ło  h is to ryczn e  „P o ls k a “  (w yd . Re­
naissance du L iv re ) . K s iążka  ta je s t d la  przecię tnego F rancuza 
ź ró d łe m  pods taw ow ych  w ia d o m o śc i o Polsce, zagadn ien iach  geogra­
fic zn ych , e tn og ra ficznych , p o lity c z n y c h  i  gospodarczych naszego 
k ra ju . Recenzent tyg o d n ika  „L e s  N ou ve lle s  L it té ra ire s “ , om aw ia jąc  
ją  na łam a ch  tego p ism a, s tw ie rdza , że sprawa po lska  od  czasów 
ro m a n tyzm u  zaprząta ła  żyw o u m ys ły  F rancu zów , d la tego też d z ie ło  
M o n tfo r ta  czyta się z na jżyw szym  za in te resow an iem , ty m  h a rdz ie j, 
że w iększa część te j p racy  pośw ięcona je s t w yp a d ko m  w spółczesnym . 
„W  c iągu swej sm u tn e j h is to r i i  P o lska  pod lega ła  p raw u  D ran g  nach 
O sten. S tosow ała je  sama w obec R o s ji, u lega ła  m u  od  s tro n y  P rus. 
D z ia ła  tu  zresztą, być  może fa k t  ten  s łuszn ie  podkreś la  H . de 
M o n t fo r t  p raw o  g e og ra ficzne : g łów ne  b o w ie m  d o p ływ y  praw ego 
brzegu O d ry , W is ły  i  N ie m n a  w yk re ś la ją  w  sam ej rzeczy d ro g i na­
tu ra ln e j p e n e tra c ji“ . D a le j recenzen t pisze : „N ie  za p o m in a jm y  o tym , 
że w  18 s tu le c iu  P o lska  b y ła  na jw ię kszym  państw em  w E u ro p ie , 
a słabe je j z a lu d n ie n ie  —  9 m ilio n ó w  m ieszkańców  —  b u d z iło  ape­
ty ty  sąsiadów  i  n ie  daw a ło  ś ro dków , w ystarcza jących  do o b ro n y . 
T rz y  s łynne  ro z b io ry  s k re ś li ły  ją  z m apy na okres przeszło  s tu le tn i. 
Jednakże P o lska  p o tra f i ła  zawsze, poczyna jąc od Z ło te g o  W ie k u , 
zachow ać w łasnego ducha na rodow ego , s tw o rzyć  w łasną c y w iliz a c ję  
i l i te ra tu rę . W  ty m  w łaśn ie  p rze jaw ia ła  się je j s iła  : w o la  p rze trw a ­
n ia  n ie  za łam a ła  się n igd y . W  n ie w o li p ro w a d z iłe m  n ie je d n o k ro tn ie  
d łu g ie  ro zm o w y  z o fic e ra m i p o ls k im i;  b y l i  to  lud z ie  k u ltu ra ln i,  
o żyw ie n i uczuc iem  p a tr io ty c z n y m , ale ju ż  w ted y  ba rdzo  sk łó ce n i 
w  pog lądach na p rzysz łe  losy  swego k ra ju , a przede w szys tk im  w y ­
p e łn ie n i n iez iszcza lnym  bezsprzeczn ie m a rzen ie m  o w ie lk o ś c i. T y m ­
czasem po  s tra sz liw ych  p róbach , ja k ie  przeszła P o lska  w  ciągu sześciu 
la t... rzeczyw istość pozosta je  n ie zm ie n io n a  : P o lska  je s t nada l w c iś­
n ię ta  m ięd zy  d w ó ch  sąsiadów, w iększych  od  n ie j.  M u s i ona zatem 
w ykazać dużo rozsądku  i  ducha w yrzeczenia , aby u trzym a ć  się w  tych  
gran icach , ja k ie  je j na rzucono . M ożna je d n a k  być pe w n ym , że P o l­

ska prze trw a , s iła  je j b o w ie m  is to tn a , ta k  ja k  za czasów K o śc iu szk i 
i  M ic k ie w icza , gn ieźdz i się w  sercach P o la kó w . T a k  ża rliw a  książka 
H . de M o n tfo r ta  da je  na jlepsze św iadectw o, że P o lska  p o tra f i ła  
u d o w o d n ić  sw oje  u ko ch a n ie  w o ln o ś c i“ .

Studium filozoficzne polskiego pisarzu. E dw ard  K ra ­
k o w s k i, p o ls k i p isarz zam ieszku jący sta le we F ra n c ji i  tw orzący 
w ję z y k u  fra n c u s k im , w y d a ł o s ta tn io  s tu d iu m  f ilo z o f ic z n e  „L a  p h i­
lo so p h ie  ga rd ienne  de la C ité . D e P lo t in  à B ergson“  (w yd . du 
M y r th e ) . P raca ta, ro zw ija ją ca  m yś li Bergsona, je s t godna za n o to ­
w an ia  przede w szys tk im  d la tego, że a u to r w łącza w szereg e u ro ­
p e jsk ie j m y ś li f i lo z o f ic z n e j p o ls k ic h  f i lo z o fó w  i  po e tów  ro m a n ­
tycznych .

Pierwsze tłumaczenia polskie na język francuski.
P ow ieść we F ra n c ji p o w o je n n e j stała się a r ty k u łe m  im p o r tu . R ynek  
fra n c u s k i za lew ają tłu m a cze n ia  pow ieśc i przede w szys tk im  a m e ry ­
ka ń sk ich , da le j a n g ie lsk ich , ro s y js k ic h  i  in n ych . N o w e  d ro g i p o ­
w ieśc i u ka zu ją  dziś A m e ry k a n ie : H e m in g w a y , F a u lk n e r, D o n  Passos, 
S te inbeck. P ow ieść fra ncuska  przeżywa w yraźny kryzys.

Częste k o n ta k ty  p isarzy  p o ls k ic h  z in te le k tu a lis ta m i fra n c u s k im i 
n ie  d a ły  do tąd  w id o czn ych  re zu lta tó w . O lite ra tu rz e  p o ls k ie j m ó w i 
się tu ta j rza dko  i  n ie  w ie le . S łysza łem  w pra w dz ie  o  p ro je k ta c h  t ł u ­
m aczenia N a łk o w s k ie j,  G om bro w icza , Szulca, ale do tąd  n ie  zosta ły 
one zrea lizow ane .

D o p ie ro  o s ta tn io  u ka za ły  się p ierw sze p rze k ła d y . W yd a w n ic tw o  
„L a  S ixa in e “  w y p u ś c iło  na ry n e k  ks ięga rsk i p ierw szą pow ieść p o ­
w o jenną  po lską . T ą  pow ieśc ią  je s t „J e z io ro  B o d e ń sk ie “  S tanis ław a 
D yga ta  ( „ L e  Lac de C onstance).

In n e  w ydaw n ic tw o , „B a te a u  Iv re “ , o p u b lik o w a ło  u tw ó r Z o f i i  K ossak 
„B é n is  so ien t les H u m b le s “ . O  i le  pow ieść D ygata  n ie  zna lazła  d o ­
tąd jeszcze recenzenta, to  o książce Z o f i i  K ossak p o ja w iły  się ju ż  
w z m ia n k i, podkreś la jące , że pow ieść ta, k tó ra  b y ła  je d n y m  z „b e s t 
se lle rs“  a m e ryka ń sk ich  w  1943 r, m a lu je  ru c h liw e  życie św. F ra n ­
ciszka z Assyżu.
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O WSPÓŁCZESNYM MALARSTWIE POLSKIM
M ala rs tw o  po lsk ie , k tó re  w czasie o ku p a c ji w raz z ca­

ły m  życiem  k u ltu ra ln y m  zeszło do podz iem ia , z nową 
rzeczyw istością po lityczn ą  za jm u je  należne m u  m iejsce, 
a naw et wysuwa się do rzędu na jw ażn ie jszych zagadnień 
artystycznych. Za in teresow anie  spraw am i m alarstw a jest 
rzeczyw iście  duże i  powszechne. W ystaw y cieszą się w ie l­
k im  pow odzeniem . K ry ty k a  stw ierdza pozytyw ne osiąg­
n ięc ia , a nawet dochodzi do gorących d ysku s ji i p o le m ik  
na tem aty m a la rsk ie . Z ja w isko  tym  ha rdz ie j dodatn ie , 
gdy zważy się ch a rak te r obecnego m alarstw a, k tó re  po­
zo rn ie  sto i zdała od zagadnień p o lityczn ych  i społecznych 
naszych d n i, w  p rzec iw ieńs tw ie  do d ru g ie j po łow y X IX  w ., 
gdy sztuce za sprawą g łów n ie  M a te jk i p rzypad ła  fu n kc ja  
pos łann ic tw a  narodowego. Dziś na ró w n i z in n y m i n a ro ­
dam i w o ln ym i m alarstw o stanow i d la  nas przede wszyst­
k im  zagadnienie czysto artystyczne n ie  obciążone żadnym 
balastem.

O b licze  dzisiejszego m alarstw a zarysow uje się w y ra ­
ziście i  pozwala na scharakteryzow anie  g łów nych dążeń,

choć n ie  da się w  całości u jąć. P rzyczyna leży w  tym , 
że tk w i ono sw ym i ko rze n ia m i w  epoce p rzedw o jenne j, 
w  w ys iłka ch  m łodych  p las tyków , k tó rzy  w a lczy li o uzna­
n ie  swych idea łów , ta k  że w  p e łn i można je  ogarnąć ty lk o  
w  zw iązku  z ty m i n o w a to rsk im i dążeniam i. O tóż znisz­
czenia w ojenne spraw ia ją , że n ie  znam y m alarstw a a k tu a l­
nego we w szystk ich  jego prze jaw ach, a śm ierć w ie lu  w y­
b itn ych  m a la rzy , przede w szystkim  Tytusa  Czyżewskiego, 
a rtys ty  o dużej in d yw id u a ln o śc i, K a m ila  W itkow sk iego , 
W acława Wąsowicza", o któ rego  re a liźm ie  w ie le  m ów iono  
przed w o jną , a wreszcie sztuka awangardy z g łów nym  
je j p rzedstaw ic ie lem  H e n ry k ie m  W ic iń s k im , u tru d n ia  po ­
znanie  całego do robku . D z ie ła  w ym ie n io n ych  artys tów  
muszą d op ie ro  być pokazane ja k  i  tych , k tó ry c h  zaw ie­
rucha  w o jenna rozpruszy ła  po św iecie.

K ra k o w o w i p rzypad ła  dziś ro la  przodującego środo­
w iska artystycznego i  to  n ie  ty lk o  ja k o  s iedzib ie  p ie rw ­
szej A k a d e m ii Sztuk P ięknych  w k ra ju , po w o jn ie  szczęśli­
w ie  zreorganizow ane j, ale i  s iłą  tra d y c ji. T ak , bo współ-

Polscy artyści w Paryżu. G łu ch o  b y ło  także  do  n iedaw na 
o p o ls k ic h  a rtys tach  w  P aryżu , m ie jscu  w ystępów  w szystk ich  w y b it ­
n ie jszych  a rtys tów . Jed yn ie  N ie d z ie ls k i u rządza ł system atyczne k o n ­
ce rty  szop enow sk ie ; od ro k u  p rze b yw a ł także w  P aryżu  P aw e ł 
K le tz k i,  k tó ry  p rz y b y ł tu ta j z L u ce rn y , gdzie w  czasie w o jn y  z d o b y ł 
sob ie  rozg łos . W ystępy tego dyrygen ta  sp o tk a ły  się z pow ażnym  
uznan iem  w k o ła c h  fach ow ych . P o ró w n yw ano  go naw et z Toscani- 
n im , p o d k re ś la ją c  jego  eu rope jskość. P rzed p a ru  ty g o d n ia m i w y ­
s tą p ił K le tz k i raz jeszcze przed w y jazdem  do A m e ry k i z ko n ce rte m  
Brahm sa.

Poza ty m  na leży zanotow ać p o w ró t E w y B a n d ro w s k ie j, k tó ra  
naw iąza ła  k o n ta k t z p u b lic zn o śc ią  pa ryską oraz w ystęp D o ry  K a li-  
nów ny  z re p e rtu a re m  skeczów, m o n o lo g ó w  i p iosenek.

Jednocześnie w  je d n e j z g a le r ii p a ry s k ic h  o tw a rto  w ystaw ę o b ra ­
zów C azie lu —  K a z im ie rza  Z ie le n k ie w icza . P rzedw o jenny  d o ro b e k  
tw ó rczy  tego m a la rza  s p ło n ą ł w  czasie pow stan ia  warszaw skiego. 
W ystaw a, k tó ra  zostan ie  w k ró tce  p rzew iez iona  do S tanów  Z je d n o ­
czonych, o b e jm u je  o k o ło  30 ob razów  i  k i lk a  rysu n kó w . P ow s ta ły  
one w A ix ,  o jczyźn ie  Cézanne’a. T o  też ś w ia tło  i  s łońce  s tanow ią  
is to tn e  e le m e n ty  s z tu k i Z ie le n k ie w ic z a . W  w yw iadz ie  u d z ie lo n y m  
P arysk ie j „G azec ie  P o ls k ie j“  artysta  o św ia d c z y ł: „ T o  co m a lu ję  te- 
r »z, to  je s t Cézanne, w yp ro w adzo ny  na czysty k u b iz m “ .

Zbliżenie kultu rolne polsko-francuskie. S praw ie  z b l i ­
żenia k u ltu ra ln e g o  po lsko -fra n cu sk ie g o  służą p e r io d y k i,  w ydaw ane 
w ję z y k u  fra n c u s k im  w P aryżu , k tó re  p o p u la ryzu ją  we F ra n c ji za­
gadn ien ia  P o ls k i w spółczesnej i  zapoznają c z y te ln ik a  fra n cu sk ie g o  
z now ą po lską  lite ra tu rą  oraz da ją  ob raz życ ia  k u ltu ra ln e g o . P o ls k ie  
B iu ro  In fo rm a c ji w yda je  „C a h ie rs  F ra n co -P o lo n a is “ . W  ro k u  u b ie g ­
ły m  u ka za ły  się dw a zeszyty tego p e r io d y k u , w  k tó ry c h  m ożem y 
znaleźć tłum aczen ia  w ie rszy  n a jw y b itn ie js z y c h  p o ls k ic h  p o e tó w  w s p ó ł­
czesnych, fra g m e n ty  p ro zy  i  k r y ty k i  l i te ra c k ie j,  na k o n ie c  boga tą  
k ro n ik ę  k u ltu ra ln ą  i  lite ra c k ą .

O d  s tyczn ia  bieżącego ro k u  uka zu je  s ię „ L e  Messager de P o ­
lo g n e “ , da jący św ie tne  a r ty k u ły  in fo rm a c y jn e  z dz ie d z in y  k u ltu ry  
p o ls k ie j.

T o w arzys tw o  P rzy ja źn i P o ls k o -F ra n c u s k ie j (A m it ié  F ranco- 
P o lona ise ), na czele k tó re g o  s to i znany uczony F ré d é ric  J o lio t-C u rie , 
w yd a je  od  s tyczn ia  b r . p rzeg ląd  za ty tu ło w a n y  „P e u p le s  A m is “ . W o ­
k ó ł tego p ism a  g ro m a d z i się g rupa  p rz y ja c ió ł P o ls k i, re k ru tu ją ca  
się ze w szys tk ich  obozów  p o lity c z n y c h .

Echa kolaborac,joiii»inu. T y g o d n ik  l i te ra c k i „L e  L it té ra ire “ , 
w ydaw any przez w s p ó łp ra c o w n ik ó w  pa rysk iego  „L e  F ig a ro “ , zam iesz­
cza w  n r  49 n o ta tk ę  o w yd a n iu  przez po lską  K s ią żn icę -A tla s  pa ru  
tłum aczeń  fra n c u s k ic h , m . in . „L e  L iv re  des B êtes q u ’ on  appe lle  
sauvages“  A n d ré  D êm a ison. N o ta tk ę  tę  zao p a tru je  uwagą, k tó ra  n ie ­
w ą tp liw ie  zac ie ka w iła b y  naszą f irm ę  w ydaw n iczą  : „P .  D em a ison
ucieszy s ię zapewne sym pa tią  P o la k ó w , pon iew aż s tra c ił ją  u  ty ch  
F rancuzów , k tó rz y  w id z ie l i  go p rzy  p racy  w V ic h y “ .

N ie  po zb a w io n y  p ik a n te r i i  je s t fa k t ,  że tenże ty g o d n ik  w yb ie la  
w  następnym  num erze  w yb itn ie jsze g o  k o la b o ra c jo n is tę , M o n th e r la n t’a, 
k tó ry  w y d a ł w łaśn ie  n o w y  sw ój u tw ó r.

Biblioteka Polska w Paryżu. P aryska  B ib l io te k a  P o lska  
p o n io s ła  w  czasie o k u p a c ji o lb rz y m ie  s tra ty . Z a g in ą ł c a ły  n ie m a l 
ks ię g o zb ió r, czasopism a, k a ta lo g i, w y c in k i prasow e o M ic k ie w ic z u  
w  lic z b ie  k ilk u n a s tu  tys ięcy , p ie c z o ło w ic ie  grom adzone przez syna 
w ie lk ie g o  pisarza. U c ie rp ia ły  także  pow ażn ie  urządzen ia  w ew nę trzne  
b u d y n k u , k tó r y  m ia ł być p rz e ro b io n y  na szko łę  n ie m ie cką .

Z  radością  d o w ia d u je m y  się obecn ie , że o d n a lez io no  w  K r ó ­
lew cu  ks ię g o zb ió r te j in s ty tu c ji.  W ró c i on  n ieb aw em  do  B ib l io te k i  
P o ls k ie j i  do łą czy  do  oca la łego M u ze u m  M ic k ie w ic z o w s k ie g o . In s ty ­
tu c ja  ta, m a jąca za sobą w ie lk ie  tra d yc je , stan ie  się na no w o  ważną 
p lacó w ką  k u ltu ra ln ą  po lską , ty m  b a rd z ie j, że P o lska  A k a d e m ia  U m ie ­
ję tn o ś c i o tw ie ra  p rzy  B ib lio te c e  P o ls k ie j stację  naukow ą o szeroko 
zakreś lonych  zadaniach. St. G og łuska



czesne m alarstw o po lsk ie  ma ju ż  swoją tradyc ję , w K ra ­
kow ie  p rzedw o jennym  lę g ły  się owe now a to rsk ie  zam ysły, 
ostra reakc ja  na secesyjny bezduszny akadem izm  daw nych 
p ro fesorów  i  św iadom y program  artystyczny, o k tó ry  
konsekw entn ie  walczono. K ra k ó w  stał się też dziś n a j­
liczn ie jszym  sku p isk ie m  artystów , ale i W arszawa dźw iga 
się na swych ru in a ch  i  nowe idee przeszczepia tam  g łów ­
n ie  Jan C ybis, w  P oznan iu  d o m in u je  indyw idua lność  
W aława Taranczew skiego, Łódź fo rm u łu je  zupe łn ie  od­
m ie n n y  pogląd artystyczny za sprawą S trzem ińskiego.

G łów ne je d n a k  dążenie, k tó re  nazwano powszechnie 
ko lo ryzm e m , n ie  jest związane z je d n ym  ty lk o  środo­
w isk ie m , p rzyb ie ra  je d n a k  ró żn o ro dn y  charakte r, o k tó ­
ry m  decyduje  in d yw idua lność  twórcza. Jak ju ż  sama 
nazwa w ykazu je  ko lo ryśc i zwracają całą uwagę na od­
danie  św iata w jego barw ne j z jaw iskow ości, co o tw ie ra  
przed n im i różnorodne  m ożliw ośc i ksz ta łtow an ia . Z w y k ło  
się ic h  b y ło  łączyć z pos tim pres jon izm em , ja k o  że im p re s jo ­
n izm  przez swe teo rie  i  osiągnięcia n ies łychan ie  w zbo­
gac ił doznania  artystyczne w dz ie d z in ie  ba rw y. Lecz 
im p re s jo n izm  n ie  je s t w yłącznym  pun k te m  w yjścia  obec­
nego reprezentatyw nego po ko len ia  artystów .

W iz ję  barw ną św iata opanow uje, zm ierza  do je j syn­
tezy przede w szystk im  Z b ig n ie w  Pronaszko, k tó ry  uważa 
barw ę ja k o  jeden z e lem entów  k o n s tru k tyw n ych  obrazu. 
Połączenie tych  dw óch czyn n ikó w  je s t konsekw encją  św ia­
domego ro zw o ju  artys ty , k tó ry  poprzez fo rm iz m  d o ta r ł 
do skrys ta lizow an ia  swej w łasnej tw órczości. N ie k ie d y  
przybyw a jeszcze i e lem ent w yrazu , k tó ry  je d n a k  n ie  p ro ­
w adzi do d e fo rm a c ji, lecz nadaje obrazom  P ronaszk i, ich  
barw ne j k o n s tru k c ji, w ew nętrzny sens is tn ie n ia . P o rtre t 
Jerzego Zaw ieyskiego zaw iera w p e łn i w szystkie te e le ­
m en ty , k tó ry c h  łączność je s t ta k  ścisła, że o k re ś lić  można 
schemat zwartego organ izm u fo rm a lnego . Zespo ły barw 
są bardzo różnorodne, a p a rtie  c iep łe  i  z im ne w y rów nu ją  
się i  rów noważą przez bardzo sko m p liko w a n y  u k ła d , po­
legający na ustaw icznym  p rzec iw s taw ian iu  kon tras tu jących  
części obrazu. Postać portre tow anego poety posiada cechy 
irre a ln e , n ie  ty lk o  z pow odu zew nętrznych akcesoriów  
ja k  czerw ony tu żu re k  i z ie lo n y  szal, ale i przez nadanie  
ba rw ie  cech abso lu tnych , po rtre to w a n y  tra c i m a te ria ln ą  
do tyka lność. Ponadto w yzyska ł P ronaszko bardzo ch a ra k ­
te rys tyczny w yg ląd  Jerzego Zaw ieyskiego i po łączy ł ze 
swą koncepcją  fo rm a ln ą  w ten  sposób, że obraz przestaje 
być p o rtre te m  czysto in d y w id u a ln y m , a nosi na sobie 
n iepoko jące  py tan ie  epok i. T en  sam n ie p o kó j, zresztą 
u m ie ję tn ie  u ta jo n y  i podporządkow any ko n ce p c ji fo rm a l­

nej o d k ryw a m y w p ię kn ych  obrazach G ita rzysty  i  A r le k in a .
Zdecydow anie  ko n s tru k tyw n e  dążenia znam ionu ją  m a ­

la rs tw o  Adam a M arczyńskiego, k tó ry  przeszedł przez d y ­
scyp linę  k u b izm u . Stąd bardzo sw oisty cha rak te r jego 
obrazów , k tó re  artysta ksz ta łtu je  p rzy  pom ocy u m ia ro ­
w ych geom etryzow anych p lam  wzgl. d robnych  płaszczyzn 
ba rw nych , u łożonych  w ed ług  ściśle określonego schematu 
na d w uw ym ia row e j p łaszczyźnie obrazow ej d la  zaznacze­
n ia  w głębnego rozcz łonkow an ia  fo rm y . W  rozw o ju  artysty 
znać ustaw iczny rozw ó j, k tó ry  zm ierza  do coraz to  innych  
h a rm o n ii ba rw nych.
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Św ie tnym  ko lo rys tą  jes t rów n ież  W acław  Taranczew- 
sk i, b liższy  syntetycznem u u ję c iu  barw y, gdyż u n ika  
zm iennej w ib ra c ji, zależnej od p rzypadkow ości ośw ie tle ­
n ia . U  Taranczew skiego przeważa rów n ież  tendencja  do 
opanow ania w iz j i  ba rw ne j, ale przede w szystk im  in te re ­
sują go p ro b le m y  przestrzenne, w ie lk ie  zagadnienie ma­
la rstw a. Zm ie rza  do tego oczyw iście z p rzekreś len iem  k la ­
sycznej perspektyw y lin e a rn e j czy rów nom iernego  tra k to ­
w ania  płaszczyzny obrazow ej, co n a rzu c ił im p res jon izm . 
Taranczew ski zam yka przestrzeń w  obrazie  przez odpo­
w ie d n i u k ła d  p rzedm io tów  i  m otyw ów  oraz e lem entów  
fo rm a ln ych , w  czym  w idać ko rzystan ie  z doświadczeń 
nowoczesnego m alarstwa.

B ardz ie j k lasyczny ch a rak te r posiada m alarstw o Zyg­
m unta  R adn ick iego , k tó ry  poprzez sztukę Cezann’a pragnie  
us ta lić  swój program  artystyczny. R a d n ic k i wprowadza 
m o tyw y k ra jobrazow e po lsk ie , podporządkow u je  je  bardzo 
ścisłe j i  p rze jrzyste j k o n s tru k c ji i  ope ru je  przew ażnie  ze­
społem  ba rw  z im n ych  z ie le n i oraz tonów  srebrzystych, 
n ie k ie d y  n ieb iesk ich . N ie zw yk ła  pow ściągliw ość i  u n ik a ­
n ie  ła tw ych  pow ie rzchow nych  e fektów  nadaje obrazom  
R adn ick iego  odrębne p ię tno , k tó re  przeradza się w l i ­
ryczne zabarw ien ie  gdy artysta  ro z lu źn ia  n ieco zby tn ią  
oschłość k o n s tru k c ji.

Twórczość om aw ianych a rtystów  posiada różno rodny 
bardzo cha rak te r, p rzy  opa rc iu  się o k o lo r  w id z ie liśm y  
równoczesne dążenia ko n s tru k tyw n e , co jeszcze n ie  w y­
czerpu je  całej je j zaw artości ideow ej, zależnej przede 
w szystk im  od s iły  in d yw id u a ln o śc i. T em u  dążen iu  prze­
c iw staw ić  m ożna m alarstw o artystów , k tó rych  stosunek 
do rzeczyw istości i  do ba rw y  je s t ba rdz ie j bezpośredni. 
N a p lan  p ie rw szy wysuwa się tu  m a la rs tw o  Jana Cybisa, 
czołowego p rzedstaw ic ie la  K ap is tów  (nazwa od K o m ite tu  
P aryskiego uczn i pro fesora P ankiew icza), k tó rzy  w  opa rc iu  
o sztukę francuską  d ą ży li do usta len ia  w łasnego p rog ram u. 
Dziś m ożna m ów ić  o m a la rs tw ie  Jana Cybisa ja k o  o spra­
w ie  specyficzn ie  p o lsk ie j, artysta  zw iązany je s t n ie  ty lk o  
z barw ną zjawą świata i daje w obrazach sw oich w ięcej 
n iż  je j ana lizę spektra lną  w m yśl id e i im pres jon is tyczne j, 
ale w iąże swe przeżycia  ko lo rystyczne  in te g ra ln ie  z całą 
p rzyrodą , k tó rą  oko  jego  obe jm u je . N ie  obo ję tny  jest 
m otyw , Cybis ob ie ra  n iepozorne skrom ne m o tyw y pejza­
żowe, ja k iś  dom  czy obejście, k tó ry  łączy z w iększym  
w yc in k ie m  k ra job razow ym . B arw a w obrazach Cybisa n ie  
jes t au tonom iczna , wyczuwa się w n ie j p o d k ład  m ate­
r ia ln y , naw et w ięce j n iż  samo oparc ie  się o p rze d m io ­
tow ą ważność. W szystko to spraw ia, że C ybis wyrasta 
ponad krąg pos tim pres jon izm u , zwłaszcza w  osta tn ich  la ­
tach w o jny  i  obecnie gdy d okonu je  się w jego  tw órczości 
zasadniczy zw ro t, na rzecz bardz ie j syntetycznego u jęc ia  
k o lo ru . Synteza jednak różna od abso lutne j czystości P ro ­
naszki, gdy C ybis w iąże ją  z m a te ria ln ym  podk ładem . 
Jego przedtn io tow ość jes t rzeczą drugorzędną, ale n ie  
obojętną i os ta tn io  poczyna artysta  w n ie j zaznaczać 
fo rm ę , je j zarysy, n ie  w  sensie ko n tu ró w , lecz trw a n ia  
w  p rzestrzen i ja k o  ksz ta łtu  określonego (zwłaszcza w M a r t­
w ych N a tu rach ). O sta tn ie  w y s iłk i Jana Cybisa wysuwają 
go ponow nie  na p lan  p ie rw szy za interesow ania.
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Przede w szystk im  sensorycznie dz ia ła ją  obrazy Euge­
niusza E ib ischa , a rtys ty  o n iezm ie rne j w raż liw ośc i na 
k o lo r . G dy do n iedaw na opanow yw ał swą w iz ję  barw ną 
i  u m ia ł je j nadać m im o  p rzepychu i  nad m ia ru  b a rw ­
nych  wrażeń cha rakte r je d n o lity  (W  p racow n i), osta tn io  
da ł się pow ieść sk ra jn ie  ana litycznem u spo jrzen iu  na 
św iat, co go z b liż y ło  do p ie rw otnego  im p res jon izm u . 
D uża w irtu o z e ria  rę k i spraw ia, że d la  E ib ischa  n ie  
is tn ie ją  żadne trudnośc i w rozw iązyw an iu  p rob lem ów , 
a naw et n ie k ie d y  daje się unieść p ię kn ym  e fektom . 
P rzychodz i je d n a k  now y czyn n ik  do znaczenia, k tó ry  
w yp ływ a  ze w zrostu  pok ładów  uczuc iow ych  ja k  o tym  
św iadczy Pejzaż z K u d o w y. C z y n n ik i uczuciow e p ro ­
wadzą do re d u k c ji zby tn ie j barw ności św iata na rzecz 
okreś lonych  zespołów ba rw nych , ja k  ciem ne z ie len ie , b łę ­
k ity ,  czerw ien ie , k tó re  stają się o d p o w ie d n ika m i p rzeży­
wanego nas tro ju .

Zda ła  od w sze lk ie j nastro jow ości sto i m a larstw o H anny 
R u d zk ie j C yb isow ej, w je j m a la rs tw ie  posiada barw a 
absolutną autonom ię . A rty s tk a  pragn ie  poprzez m alarstw o 
B o n n a rd ’a przezw yciężyć zasady im p re s jo n izm u  i  ba rdz ie j 
ją  in te resu je  o d k ryc ie  is to ty  ba rw y n iż  rozpraszanie się 
w je j zm ienności i  w ib rac jach  (M artw e  N a tu ry , a zwłaszcza 
Pejzaże). W  ogóle s tw ie rdz ić  m ożna, że po lscy k o lo ryśc i 
tra k tu ją  p ro b le m y m alarstw a in d y w id u a ln ie , oddala jąc się 
od swych p ie rw o tn ych  założeń. Słowa te odnoszą się ró w ­
n ież do Jerzego Fedkow icza , k tó rego  n iepodobna związać 
z jak im ś okreś lonym  k ie ru n k ie m , co ty lk o  dobrze m ów i
0 w ys iłkach  tego artys ty . Jego Pejzaże, M artw e  N a tu ry , 
S tud ia  A k tó w  w ykazu ją  k o lo ry t  raczej synte tyczny, w w ię k ­
szych płaszczyznach, n ie ró w n o m ie rn ie  nasyconych, o g łę­
b o k ic h  tonach i  lśn iących  pow ie rzchn iach . Zespoły barw  
są przew ażnie  c iep łe , a ch a rak te r ic h  przez odpow iedn i 
dobó r bardzo in d y w id u a ln y , a naw et m ożna tu  w yczuwać 
pew ien p o d k ład  specyficzn ie  p o ls k i. C iep łe  to n y  różu 
p rzy  z ie len iach  są bardzo znam ienne, p rzy  tym  um ie  
artysta  całość ożyw ić  przez w prow adzen ie  k ró tk ie g o  zde­
cydowanego k o n tu ru , zw yk le  czarnego lśniącego. O sta tn io  
w p ro w a d z ił F edkow icz e fe k ty  ośw ie tlen ia  d la  wgłębnego 
rozw iązan ia  całości. M om en t ten  p rzyczyn i się jeszcze 
ba rdz ie j do podn ies ien ia  św ietności p o w ie rzch n i obrazow ej.

Czesław R zep ińsk i zdaje się pozo rn ie  stać b liże j na­
tu ry , k tó re j p rzedm iotow ość n ie k ie d y  akcentu je , ale na­
cze lnym  p rob lem em  jes t też d la  niego k o lo r. Z a rzu c ił 
je d n a k  jego bogactwo i różnorodność, sprowadzając barw ne 
z jaw isko  do k i lk u  zasadniczych tonów . Jego M artw e  N a­
tu ry  (przeważnie ja b łk a  na tacy lu b  w  koszyku) m ają 
wręcz klasyczne p ię tn o  z pow odu n ieodw o ła lnośc i u k ła d u  
barwnego. Są one w zupe łności w ykończone i  przem yślane
1 n igdy  6ię n ie  pow tarza ją  m im o  is tn ie n ia  szeregu ob ra ­
zów z podobnym  m otyw em . O sta tn io  p o ja w ił się u  Rze­
p ińsk iego  dość s iln y  p ie rw ias tek  uczuciow y, w k ra jo b ra z ie  
o zachodzie słońca, k tó ry  m ożna wręcz nazwać na s tro jo ­
w ym . B a rw y sp row adz ił artysta  do k i lk u  zespołów z im ­
nych z ie le n i, brązów  i f io le tu , gdy żó łta  pom arańczowa 
słońca jest ty lk o  drobną  p a rtią  w całości c iem nej i  zw ar­
te j. E lem en t w yrazu  po jaw ia  się w ięc i w m a la rs tw ie , 
k tó re  zdaje się być ba rdz ie j bezpośrednio i  s iln ie j zw ią ­

zanym  z m o tyw em  p rzyrody . In n a  sprawa, że u  P ro ­
naszki e lem enty te bliższe są ekspresji, gdy u  E ib ischa  
ćzy R zep ińskiego m ów ić  m ożna raczej o nas tro ju , zw ią ­
zanym  z czyn n ik ie m  em ocjona lnym .

B liższe om ów ien ie  tw órczości ty ch  na jbardz ie j re p re ­
zen ta tyw nych  artystów  p o ls k ic h  w ykaza ło , że n ie  m ieści 
się ono w  p o ję c iu  ko lo ryzm u , k tó re  jes t ty lk o  podstawą 
ich  poczynań. Różnicę znam ienną stanow i stosunek b a r­
dz ie j bezpośredni, in s tyn k to w n y  do zagadnień m a la rsk ich , 
gdy u d ru g ich  przeważa dążenie ba rdz ie j ko n s tru k tyw n e , 
świadczące o zw iązku  z nowoczesną m yślą plastyczną.

O bok tw órczości tych  rep rezenta tyw nych  a rtystów  do­
chodzi je d n a k  do głosu osta tn io  G rupa  M ło d ych  P lasty­
ków , k tó ra  reprezentu je  awangardę. Is to tn ie  naw iązu je  
ona do now a to rsk ich  poczynań i  ku b izm , g łów n ie  zaś 
sztuka Picassa stała się s iln y m  bodźcem d la  usta len ia  ic h  
św ia topog lądu artystycznego. Te ic h  re w o lu cy jn e  dążenia 
m ia ły  ju ż  w  sztuce p o lsk ie j swe dawnie jsze zaczątki, 
w ro z b ic iu  je d n a k  la t w ojennych zapom niano o n ic h  lu b  
n ie  dostrzegano ja k  np. twórczość w y b itn ie  zdolnego rzeź­
b ia rza  H e n ryka  W ic ińsk iego , trag iczn ie  zm arłego. Pozo­
s taw ił on c iekaw ą spuściznę artystyczną w rysunkach , 
w  w ie lk ie j m ierze  o tendencjach abstrakcy jnych . O becnie 
p o d ję li tę m yś l p lastyczną n a jm ło d s i p lastycy polscy, bę­
dący przew ażnie przed trzydz ies tką  i  ja k o  n a jm łods i 
w sztuce, m ie li n ie jedne  opo ry  ze s trony  starszych do 
pokonan ia . N ieoczekiw ane poparc ie  zna leź li w  w ystaw ie 
fra n cu sk ich  a rtys tów  — Fougeron, P ignon , G isch ia  i T a l 
Coat. W ystaw a ta  w n ios ła  duże ożyw ien ie  w p o lsk ie  sto­
s u n k i a rtystyczne, równocześnie je d n a k  n ie jeden  z m ło ­
dych p o ls k ic h  a rtystów  u le g ł zb y tn io  je j w p ływ o w i.

G rupa  p o lsk ich  now ato rów  krze p n ie  i  w ykazu je  dą­
żenie do dalszego rozw o ju . S łowa te odnoszą się przede 
w szystk im  do M a r ii  Jarem y, k tó ra  od rzeźby przeszła 
w  czasie w o jn y  w yłączn ie  do m alarstw a, czas ja k iś  sku­
p iła  się nad p ro b le m a m i sz tu k i Picassa, by  nagle prze­
ja w ia ć  sam odzie ln ie jsze poczynania . U  podstaw  je j m a­
la rs tw a  tk w i napewne k u b iz m . Pozwala on je j rozw ijać  
c iekaw e ko n s tru kc je  (A k t)  oparte  o m o tyw y  określone, 
k tó ry c h  przedm io tow ość je d n ak  w  je j u ję c iu , zwłaszcza 
przez k o lo r  ulega dużej d e m a te ria liza c ji. W  dz iedz in ie  
k o lo ru  p rze jaw ia  a rtys tka  dużą subte lność i  inw enc ję . 
W  n ie k tó ry c h  zaś kom pozycjach o charakterze  deko ra ­
cy jn ym  w prow adza l in ię  n iespoko jną , ja k b y  w spom nien ie  
secesji, co w sztuce najnowszej n ie  ty lk o  w Polsce sta­
n o w i dz iw ną  n iespodziankę.

B a rdz ie j k o n s tru k ty w n y  w  swych kom pozyc jach  jest 
Tadeusz K a n to r, zw iązany s iln ie j ze spuścizną postku- 
b is tyczną, ale rów nocześnie podkreś la  zgodnie  ze swym  
m an ifestem , dz ia ła n ie  p rze d m io tu . B liższym  rzeczyw istości 
jes t Tadeusz B rzozow sk i, ogląda ją  ja k b y  świeże o d k ry ­
cie, w id z i w  n ie j ja k ie ś  dz iw ne  sceny (W  wagonie) ale 
wszystko je s t d la  niego pretekstem  do barwnego obrazu. 
M ik u ls k i wyszedł z su rre a lizm u , ale na szczęście obraz 
ba rw ny  jes t i  d la  n iego g łów nym  p rob lem em . Jerzy N o­
w os ie lsk i szuka dyscyp liny  czysto p lastyczne j, fo rm a  
i  u n iego p rzedm io tow a , dz ia ła  g łów n ie  ja k o  ksz ta łt 
p rzestrzenny, k tó re j k o lo r  sprowadzono do istotnego jego
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LA PEINTURE POLONAISE CONTEMPORAINE
L a  p e in tu re  polonaise q u i, pendan t toute  l ’occupa­

tio n , s’est trouvée ensevelie dans les souterra ins, comm e 
tou te  la  v ie  c u ltu re lle , re p rend  avec la  nouve lle  ré a lité  
p o lit iq u e  la  p lace q u i lu i  est due; dans le  dom aine  des 
arts, e lle  acq u ie rt même une va le u r des p lus im portan tes. 
L ’ in té rê t p o u r la  p e in tu re  est, en e ffe t, très répandu . Les 
expos itions jou issen t d ’u n  énorm e succès, la  c r it iq u e  a f­
f irm e  u n  ré su lta t p o s it i f  et, sur le thèm e de la  p e in tu re , 
a tte in t aux p lus ardentes discussions et po lém iques. P hé­
nom ène d ’ au tan t plus conva incan t lo rsqu ’ i l  s’ ag it du 
caractère de la p e in tu re  con tem pora ine  q u i, en appa­
rence, se t ie n t à l ’écart des prob lèm es p o lit iq u e s  et so­
c ia u x  actuels, au co n tra ire  de ce lle  de la  seconde m o itié  
du  X I X e siècle, consacrée, p r in c ip a le m e n t avec M a te jko , 
à une m iss ion  na tiona le . A u jo u rd ’h u i, la  p e in tu re  est 
devenue p o u r nous, com m e chez les autres na tions lib res , 
une question  pu rem ent a rt is t iq u e  dégagée de tou te  
pression.

L ’aspect de la  p e in tu re  actue lle  se précise ne ttem ent 
e t pe rm et d’en d iscerner les tendances p rin c ip a le s , b ien  
qu ’e lle  so it encore insaisissable dans son ensemble. Cela 
v ie n t de ce q u ’e lle  a p ris  rac ine  à l ’époque d’avant-guerre, 
dans l ’e ffo r t des jeunes m aîtres de la  p las tique , dans le u r 
lu tte  p o u r l ’accep ta tion  de le u r id é a l; on ne p eu t donc 
embrasser l ’ensemble de cette œ uvre que dans les lim ite s  
des tendances rénovatrices. D ’au tre  p a rt, les destructions 
de la  guerre nous em pêchent de conna ître  la  p e in tu re  
actue lle  dans tous ses éléments. L ’étude de la  p ro d u c tio n  
com p lè te  en est rendue p lus  d i f f ic i le  encore par la  m o rt 
de pe in tres rem arquables, tels que T y tu s  Czyzewski avant 
to u t, a rtis te  au grand  in d iv id u a lis m e , C am ille  W itk o w s k i, 
Venceslas W asow icz, d on t le  réa lism e fu t  fréquem m ent 
m en tionné  avant la  guerre, e n fin , le  représentant le  p lus 
célèbre de l ’ a rt d ’ avant-garde, H e n r i W ic in s k i. Les 
œuvres de ces artistes a ttenden t d ’être  présentées au 
p u b lic , com m e toutes celles que la  tem pête de la  guerre 
a dispersées pa r le  m onde.

C racovie  est devenue a u jo u rd ’h u i le  centre p r in c ip a l 
des arts, non  seulem ent parce q u ’e lle  a b rite  la  p rem iè re  
Académ ie des B eaux-A rts  en Pologne, heureusem ent ré o r­
ganisée après le c o n flit ,  m ais p a r la  fo rce  de la  tra d it io n . 
En e ffe t, la  p e in tu re  con tem pora ine  po lonaise peut s’en­

dz ia łan ia , podobn ie  ja k  i zarys fo rm y . In n i znów n ie  
pozostają o b o ję tn i na tem at, ja k  Teresa Tyszkiew iczow a 
c iekawa w swych fantastycznych kom pozyc jach  lu b  M a­
re k  W ło d a rsk i. Z o fia  W ie lo w ie yska  R atkow ska je s t b a r­
dz ie j spoko jna  i  prosta (M a tka  z dz ieck iem ) i może d la ­
tego bardz ie j z rozum ia ła  i b lis ka

o rg u e ill ir  dé jà  d ’une tra d it io n : c’est à C racovie que na­
q u ire n t les idées nouvelles, la  v io len te  réac tion  contre  
l ’ académisme séparatiste et sans âme des anciens m aîtres, 
et un  p rogram m e a rtis tiq u e  consciencieux, p o u r leque l 
on lu t ta i t  de justesse. C racovie ré u n it  a u jo u rd ’h u i la  p lus 
fo r te  agg lom éra tion  d ’ a rtis tes; tou te fo is , Varsovie  se re­
lève de ses ru ines  et les idées nouvelles s’y im p la n te n t 
su rto u t avec Jean C yb is ; à Poznań dom ine  l ’ in d iv id u a ­
lism e de Venceslas Taranczew ski, tand is  que Lodz pré­
sente un  genre a rt is t iq u e  tou t d if fé re n t dans les œuvres 
de S trzem ińsk i.

Cependant la  tendance p rin c ip a le  qu ’on nom m e 
com m uném ent «colorism e» ne se ra ttache  pas à un  seul 
m ilie u , m a is  révèle au co n tra ire  u n  caractère m u lt ip le  su i­
va n t l ’ in d iv id u a lité  de l ’ au teur. Comme le nom  lu i-m êm e 
l ’ in d iq u e , les co loristes concentren t tou te  le u r a tte n tio n  
sur l ’évocation nuancée du m onde, où  ils  pu isen t des 
poss ib ilités  diverses de s truc tu re . E n  général on les classe 
dans u n  « im pression ism e u lté r ie u r» , l ’ im pression ism e, par 
ses théories mêmes et ses résu lta ts, ayan t e n r ic h i in d u b i­
tab lem en t les connaissances a rtis tiques  dâns le  dom aine 
de la  cou leur. M a is  cette école n ’est pas l ’u n iq u e  ressource 
de la  généra tion  actue lle  d ’artistes.

C’est la  v is ion  colorée du m onde q u i dom ine  et c’est 
vers cette synthèse avant to u t que tend  Z b ig n ie w  P rona ­
szko; i l  estim e que la  co u le u r est l ’un  des élém ents cons­
tru c t ifs  de l ’ image. L ’u n io n  de ces élém ents est la  consé­
quence du déve loppem ent conscient de l ’ a rtis te  q u i, pa r le  
fo rm is ine , est parvenu  à c r is ta llis e r sa p ro p re  créa tion . 
P a rfo is  on y trouve  encore l ’é lém ent expressif q u i, sans 
p rovoquer de d é fo rm a tio n , a jou te  aux tab leaux  de P rona ­
szko à le u r s tru c tu re  colorée, un  sens de vie in té rie u re . Le 
p o r t ra it  de Georges Z a w ie js k i con tien t tous ces éléments, 
si é tro ite m e n t liés, que l ’on  peut é ta b lir  le  schéma du 
su je t fo rm e l. Les ra p p o rts  de cou leurs sont très d ivers et 
les nuances chaudes et ternes s’égalisent et s’é q u ilib re n t 
en une ré p a r t it io n  des p lus com plexes, consistant en une 
o p p o s itio n  systém atique des contrastes. La  s ilhoue tte  por- 
tra itisée  du poète dénote  des qua lités  irrée lles , non seule­
m ent pa r ses accessoires exté rieu rs  —  ja q u e tte  rouge et 
châ le  ve rt —  m ais p a r la  n a tu re  absolue de la  c o u le u r; le 
su je t échappe ainsi à to u te  consistance m a té rie lle . De

K ró tk a  ta cha rak te rys tyka  w ykazu je  różnorodność ele­
m entów , k tó re  decydują  o rozw o ju  tw órczości m łode j 
P la s ty k i w  Polsce. M łodsza od m alarstw a K o lo rys tó w , 
n ie  posiada jeszcze ich  do jrza łośc i i pow agi, ale n ie w ą t­
p liw ie  stanow i w obecnym  stanie m alarstw a po lsk iego  
z jaw isko  o n iezaprzeczonym  znaczeniu.



E u g e n iu sz  E ib isch , W  p ra c o w n i / D ans V a te lie r



A d a m  M a rczyń sk i, M a r tw a  n a tu ra /  N a tu re  m orte



»

»

Ja n  C ybis , K ra jo b ra z / P aysag e



J e rz y  F e d ko w icz , S tu d iu m  kob iece / E tu d e  de fe m m e



I
I

Z b ig n ie w  P ron aszko , Ś p ie w a ją c y  a r le k in  /  A r le q u in  c h a n ta n t



W a c ła w  T a ra n cze w sk i, K o n c e rt w  a te l ie r  /  C once rt dans l ’a te l ie r



M a r ia  J a re m a , A k t  /  N u



T adeusz K a n te r , K o b ie ta  z p a ra so le m  /  F em m e a u  p a ra p lu ie
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p lus, P ronaszko est parvenu  à une ressemblance très 
ca rac té ris tique  du  m odèle, to u t en y jo ig n a n t sa p ro p re  
concep tion , si b ie n  que le  p o r t ra it  cesse d ’être  pu rem ent 
in d iv id u e l e t nous pose le  d ilem m e in q u ié ta n t d ’une 
époque. L a  mêm e in q u ié tu d e , d’ a ille u rs  h a b ile m e n t ca­
m ou flée  et soumise à une p a re ille  concep tion  fo rm e lle , 
nous la  trouvons dans les m a g n ifiques  tab leaux  du G u i­
ta ris te  e t de Y A rle q u in .

Des tendances constructives très nettes d is tinguen t 
la  p e in tu re  d ’A dam  M arczyń sk i, im prégné  de la  d isc i­
p lin e  du cubisme. De là  le  caractère très personne l de 
ses œuvres, bâties au m oyen de taches géom étriques ou de 
petites surfaces colorées, disposées selon u n  schéma très 
précis sur le  tah leau  partagé en deux parties, a f in  de 
d é f in ir  la  p ro fo n d e u r des form es. Le  déve loppem ent de 
l ’ a rtis te  révèle u n  progrès constant, tendan t vers une h a r­
m on ie  to u jo u rs  renouvelée des couleurs.

A u tre  co lo ris te  célèbre, Venceslas Taranczew ski s’ ap­
pu ie  sur une concep tion  syn thé tique  de la  co u le u r où il 
év ite  les v ib ra tio n s  nuancées causées p a r les v a ria tio n s  de 
l ’éclairage. T aranczew ski s’e ffo rce  de m a îtr ise r la  v is ion  
colorée, m ais ce sont s u rto u t les questions de perspective, 
les vastes p rob lèm es de la  p e in tu re  q u i 1 intéressent. I l  se 
d ir ig e  dans ce sens avec ce rtitu d e  en su p p rim a n t la  per­
spective lin é a ire  classique ou l ’é q u ilib re  de la  surface 
pe in te , selon les exigences de l ’ im pressionnism e. T a ra n ­
czew ski en ferm e l ’espace dans ses tab leaux  p a r une d ispo­
s itio n  jud ic ieuse  des ob je ts, m o tifs  et élém ents fo rm e ls , 
q u i dénote to u t le  p ro f i t  q u ’ i l  a t i ré  de son expérience 
de la  p e in tu re  m oderne.

C’est à un  genre p lus classique qu a p p a rtie n t la  p e in ­
tu re  de S ig ism ond R a d n ic k i d on t le  p rog ram m e a rtis t iq u e  
s’ appu ie  sur l ’ a rt de Cézanne. R a d n ic k i nous présente des 
paysages po lona is  de co ns truc tion  serrée et c la ire , i l 
opère généralem ent au m oyen de tona lités  de verts fro ids , 
ou  de gris  argentés, p a rfo is  bleutés. Une sobrié té  peu o r­
d in a ire  et le  re je t des e ffe ts tro p  fac iles et supe rfic ie ls  
donnen t à ses œuvres u n  cachet o r ig in a l, q u i passe même 
au ly r ism e  lo rsque  l'a r t is te  re lâche que lque  peu la  séche­
resse de sa cons truc tion .

L ’œ uvre des pe in tres  m entionnés révèle u n  caractère 
très d ive rs ; p a r la  p rédom inance  de la  cou leur, nous 
avons vu  des tendances constructives pa ra llè les  q u i 
n ’ô ten t r ie n  cependant à sa s ig n if ic a t io n  idéa le  dépen­
d an t avant to u t de la  puissance in d iv id u e lle . O n  peut 
opposer à cette tendance la  p e in tu re  d autres artistes, p lus 
é tro ite m e n t attachés à la  ré a lité  et à la  cou leur. Au p re ­
m ie r  p la n  v ie n t Jean C ybis, rep résentan t p r in c ip a l des 
Capistes (nom  du  com ité  pa ris ien  des élèves du  pro fes­
seur P a n k ie w icz ), q u i, to u t en s’ a p p u ya n t su r l ’ a rt fra n ­
çais, p a rv in re n t à f ix e r  le u r  p ro p re  p rogram m e. A u ­
jo u rd ’h u i Ton peu t classer la  p e in tu re  de Jean C ybis dans 
l ’ a r t sp é c ifiq ue m e n t po lona is . L ’ a rtis te  ne s attache^ pas 
seulem ent à l ’ im age colorée du m onde ; i l  donne à ses 
tab leaux davantage (pie son analyse ré trospective , en cor­
ré la tio n  avec l ’ im pressionn ism e, et im prègne  de ses con­
naissances de la  cou leu r to u t ce q u i, dans la  na tu re , capte 
son regard. Le  m o t if  n ’est pas in d if fé re n t, et C yb is ch o is it

p lu tô t des sujets de paysages modestes, que lque m aison 
ou ferm age, q u ’ i l  p lace dans u n  p lus grand m orceau de 
paysage. L a  cou leur, chez C ybis, n  est pas au tonom e; on 
devine en e lle  une base m a té rie lle  e t mêm e davantage 
que le  seul a ttachem ent à l ’ im p o rta n ce  des ob je ts. T o u t 
cela dém ontre  que C ybis s’élève au-dessus du  cycle  de 
l ’ im pressionn ism e u lté r ie u r , s u rto u t dans les dernières 
années de la  guerre  et a c tue llem en t; on discerne en e ffe t 
dans son œ uvre u n  changem ent ra d ic a l vers une concep­
t io n  iplus syn thé tique  de la  cou leur. Cette synthèse cepen­
dan t d iffè re  chez lu i  de celle, p lus  absolue, de Pronaszko, 
lo rsq u ’ i l  l ’ adapte à une base m a té rie lle . Le  su je t est secon­
da ire , m ais non  in d if fé re n t, et, de rn iè rem en t l ’ a rtis te  s’est 
m is |à en préc ise r les form es, non  dans le  sens des cou­
leurs, m ais p lu tô t dans ce lu i de la  p lace occupée dans l ’es­
pace. (spéc ia lem ent dans les natures m ortes). Les dern ie rs 
e ffo rts  de Jean C ybis lu i  a tt ire n t à nouveau l ’a tte n tio n  

générale.

C’est avant to u t sensuellem ent que s’e x p rim e n t les 
tab leaux d’ Eugène E ib isch , a rtis te  ex trêm em ent sensible 
à la  cou leur. Jusqu’ à i l  y  a peu de tem ps encore, i l  p a r­
vena it à do m in e r sa v is ion  des cou leurs et à le u r  donner 
m a lg ré  to u te  le u r  richesse, le u r  o rg ie  même, une im p re s ­
sion d’u n ité  (Dans l'a te lie r ) .  D e rn iè rem en t, i l  s’est to u rn é  
avec a rdeu r vers une concep tion  p lus a n a ly tiq u e  du 
m onde, se ra p p ro c h a n t a ins i du  débu t de 1 im press ion­
nism e. Grâce à sa grande v irtu o s ité , E ib is ch  ne rencon tre  
aucune d if f ic u lté  à résoudre les prob lèm es les p lus  d é li­
cats et i l  a rr ive  mêm e p a rfo is  à des e ffe ts  m agn ifiques . 
U n  é lém ent nouveau cependant s’ a ff irm e  chez lu i,  p ro ­
venant d ’une recrudescence des sentim ents, com m e le 
p rouve son paysage de K udow a . C’est cet é lém ent sen ti­
m en ta l q u i p rovoque  l ’ adoucissem ent des nuances tro p  
vigoureuses au p r o f i t  d ’ associations de cou leurs te lles que 
les verts foncés, les b leus célestes, les rouges, q u i sont 
l ’expression d’études d ’ âme.

L a  p e in tu re  d ’ A nne R udzka-C yb is, e lle , est d é p o u il­
lée de to u te  h a rm o n ie ; la  cou leu r en est abso lum ent au­
tonom e. R a llié e  au genre de p e in tu re  de B onna rd , 1 a r­
tis te s’e ffo rce  de com ba ttre  les p rin c ip e s  de l ’ im press ion ­
nisme. E lle  est a ttiré e  davantage p a r la  découverte de 
te in tes réelles (pie p a r le  jeu  de leu rs  va ria tio n s  ou  de 
leurs v ib ra tio n s  (na tures m ortes et s u rto u t paysages). E n  
général, on p eu t a ff irm e r  que les co lo ris tes po lona is  e n v i­
sagent la  p e in tu re  d ’une façon  in d iv id u e lle  e t s’écarten t 
de leu rs  théories  p ré lim in a ire s . Ces cons idéra tions se ra p ­
p o rte n t égalem ent à Georges F edkow icz , q u ’ i l  est im pos­
s ib le  de ra tta ch e r à u n  m ouvem ent p réc is ; on  ne peut 
(pie lo u e r u n  te l e ffo r t . Ses paysages, ses natures m ortes, 
ses études de nus, d é m on tren t un  co lo rism e  p lu tô t  syn­
th é tiq u e , en de larges surfaces inéga lem ent im prégnées, 
aux nuances ta n tô t p ro fondes, ta n tô t b r illa n te s . Les en­
sembles de cou leurs sont généra lem ent chauds et, p a r 
le u r  a d a p ta tio n  jus te , d ’u n  caractère très pe rsonne l; on  y 
ressent même u n  ce rta in  fonds spéc ifiquem en t po lona is . 
Des tons de roses v ifs , é p a rp illé s  dans la  ve rdu re , sont 
to u t à fa it  caracté ris tiques, e t l ’ a rtis te  sait an im e r l ’en­
semble p a r u n  dessin énerg ique des cou leurs, le  p lus
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souvent d ’u n  n o ir  b r i l la n t .  D e rn iè rem en t, Fedkow iez a 
m êm e in tro d u it  de beaux e ffe ts de lu m iè re  p o u r a p p ro ­
fo n d ir  le  to u t. U ne te lle  m éthode de tra v a il ne fa it  
q u ’ augm enter encore la  c la rté  du  tab leau. j

Venceslas R zep ińsk i p a ra ît p lus  p roche  de la  na tu re , 
d o n t i l  accentue p a rfo is  les sujets, m ais le  p rob lèm e  p r in ­
c ip a l est, p o u r lu i  aussi, ce lu i de la  cou leur. I l  en a ce­
pendan t ré d u it  la  richesse et la  varié té , in s is ta n t seule­
m en t sur quelques te in tes essentielles. Les natures 
m ortes (s u r to u t des pom m es sur des assiettes ou dans des 
co rbe illes ) sont donc d ’un  genre classique à cause de la  
com p o s itio n  stable de la  cou leur. E lle  sont d ’une con­
ce p tio n  e t d ’u n  f in i  m in u tie u x  et ne se répè ten t jam a is  
m a lg ré  des m o tifs  souvent semblables. R écem m ent, un  
é lém ent sen tim en ta l assez m arqué  s’est m an ifesté  chez 
R zep ińsk i, dans son Paysage au so le il couchant, que 
l ’on peut appe le r une œ uvre d ’atm osphère. L ’ a rtis te  a 
ré d u it  les cou leurs à quelques groupes de verts fro id s , 
de b runs  ou de v io le ts , et le  ja u n e  orangé de son sole il 
n ’est q u ’une tâche m in im e  dans l ’ensemble som bre et 
com pact. L ’é lém ent expressif a p p a ra ît donc dans la  p e in ­
tu re  q u i s’u n it  p lus  in tim e m e n t et fo rte m e n t avec la  na­
tu re . I l  fa u t adm ettre  cependant que, chez Pronaszko, 
ces élém ents sont p lus  près d ’une expression, tand is  que 
chez E ib isch  ou chez R zep ińsk i on p eu t p a r le r  p lu tô t  
d ’h a rm o n ie  em pre in te  d ’ém otion .

E n  considérant de p lus  près l ’œ uvre de ces artistes 
po lona is  les p lus  représenta tifs , on rem arque  q u ’e lle  ne 
dépend pas de la  seule n o tio n  du co lo rism e, q u i n ’est 
q u ’une base de le u r  a c tiv ité . Une d iffé re n ce  n o to ire  existe 
dans le u r  façon p lus  d irec te , in s tin c tive , d ’envisager les 
prob lèm es de la  p e in tu re , tand is  que chez d ’ autres p ré ­
dom ine  l ’e f fo r t  c o n s tru c tif, preuve de le u r  a ttachem ent 
à l ’ idée p la s tiq ue  m oderne.

A  côté de ces artistes reconnus s’est im posé récem ­
m ent le G roupe  des Jeunes P lastiques, représentan t dé jà  
une avant-garde. I l  se ra ll ie  en e ffe t aux p rin c ip e s  nou ­
veaux et au cubism e, su rto u t depuis que l ’ a rt de Picasso 
a pu issam m ent c o n tr ib u é  à la  s ta b ilis a tio n  de leurs  p r in ­
cipes a rtis tiques . Leurs tendances ré vo lu tio n n a ire s  s’é­
ta ie n t dé jà  imposées au tre fo is  dans l ’ a rt p o lona is ; pen­
dan t la  guerre p o u rta n t, elles o n t été oubliées ou o n t 
[>assé inaperçues, com m e l ’œ uvre d ’ H e n ri W ic iń s k i, scu lp ­
te u r de ta le n t m o rt trag iquem en t. I l  a laissé to u t un  
hé ritage  a rt is t iq u e  o r ig in a l de dessins, en grande p a rtie  
de tendances abstraites. A c tu e lle m en t, ce sont les plus 
jeunes m aîtres po lona is  de la  p las tique , la  p lu p a r t  au-

dessous de la  tren ta ine , q u i pou rsu iven t le u r idée, m a l­
gré l ’o p p o s itio n  des p lus âgés. P a r l ’e xp os ition  des artistes 
frança is  Fougeron, P ignon , G isc liia  et T a l Coat ils  ob­
t in re n t un  a p p u i in a ttendu . Cette e xp o s ition  eu t p o u r 
e ffe t de ra v iv e r fo rte m e n t l ’a r t po lona is , tand is  que p lus 
d ’un  jeune  artis te  ne sub issa it que tro p  son in fluence .

Ce groupe de novateurs po lona is  se c r is ta llise  et fa it  
preuve d ’u n  déve loppem ent co n tin u . Ceci concerne p a r­
ticu liè re m e n t M a rie  Jarem a q u i, pendan t la  guerre, a 
abandonné la  scu lp tu re  et, un  ce rta in  tem ps, s’est concen­
trée sur les p rob lèm es de l ’a r t de Picasso avant d ’ a rr iv e r 
sub item en t à u n  genre p lus personnel. Sa p e in tu re  s’ ins­
p ire  ce rta inem en t du cubism e, q u i lu i  pe rm e t de déve­
lo p p e r des constructions intéressantes (nus), basées sur 
des m o tifs  déterm inés d o n t le su je t cependant, tra ité  sur­
to u t pa r la  cou leur, dev ien t tou t à fa it  im m a té rie l. C’est 
dans ce dom aine  de la cou leu r que l ’ a rtis te  dém ontre  sa 
grande s u b til ité  e t son im a g in a tio n . Dans certa ines com ­
pos itions de caractère d é co ra tif, e lle  crée m êm e une ligne  
inq u ié ta n te , com m e u n  ra p p e l de coupure , ce q u i dans 
l ’ a r t m oderne, et non  seulem ent en Pologne, est une 
étrange in n o va tio n .

A y a n t beaucoup h é r ité  du  cubism e u lté r ie u r , Thad- 
dée K a n to r  est p lus c o n s tru c tif dans ses com positions. 
T ou te fo is , d ’ accord avec ses p rin c ip e s  i l  sou ligne la  p a r t i­
c ip a tio n  du  su je t. P lus p roche de la  ré a lité , Thaddée 
B rzozow sk i la  considère com m e une découverte renou­
velée. I l  y  puise des scènes étranges (Dans le w agon) 
q u i ne sont chez lu i  que des prétextes p o u r u n  ensemble 
co loré. M ik u ls k i s’in s p ire  du  surréa lism e, m ais heureuse­
m ent, chez lu i aussi la  cou leu r est le p rob lèm e  essentiel. 
Georges N ow os ie lsk i recherche une d is c ip lin e  pu rem ent 
p la s tiq u e ; là  encore la  fo rm e  du m odèle  existe su rto u t 
com m e vo lum e dans l ’espace et la  cou leur en exp rim e  
aussi b ien  le  m ouvem ent réel que le  dessin des form es.

D ’ autres pe in tres  m é r ite n t encore d ’ê tre  signalés ic i :  
Thérèse T yszk iew icz , curieuse dans ses com positions fa n ­
tastiques, ou M a rc  W lo d a rs k i; S ophie  W ie low ieyska-R at- 
kow ska est p lus  s im p le  et p lus calm e, ( M ère  et e n fa n t)  et 
peu t-ê tre  p a r cela même p lus com préhensib le  et [»lus 
proche.

Cette brève étude dém ontre  la  d ive rs ité  des éléments 
q u i déc iden t de l ’ aven ir de la  jeune  p la s tiq ue  en Pologne. 
P lus précoce que la  p e in tu re  des co loristes, e lle  n ’ a pas 
encore a tte in t la  m a tu r ité  de cette de rn iè re , n i sa grav ité , 
m ais e lle  s’ im pose dé jà  de façon  évidente dans la  p e in ­
tu re  polonaise.
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INSTYTUT FRYDERYKA CHOPINA
In s ty tu c ja  ta , ce n tra lizu ją ca  od  ro k u  1934 w sze lk ie  poczynan ia , 

zw iązane z k u lte m  C h o p in a  w k ra ju  i  za gran icą , p rzys tą p iła  z p o ­
czą tk ie m  1946 r. do  w znow ie n ia  swej dz ia ła ln o śc i. Zarząd IF C  p o ­
w o ła ł do życia następujące K o m is je :

I .  K o m is ja  B adań i  Z b io ró w  C h o p in o w sk ich  (N au kow a , M u ­
zealna, A rc h iw u m  i  B ib lio te k a ) ,

I I .  K o m is ja  W ydaw nicza ,
I I I .  K o m is ja  N agrań  P ły t ,
IV .  K o m is ja  K o n c e rtó w  i K o n k u rs ó w  C h o p in o w sk ich ,

V . K o m is ja  Że lazow e j W o li,
V I .  K o m is ja  D z ie ln ic y  C h o p in o w sk ie j,

V I I .  F u n d . C hop , w  N . 4 (C ho p . F u n d .) .
V I I I .  Fundusz S typ e n d iu m , św iadczeń i zapom óg.

In ic ja ty w a  In s ty tu tu  sp o tka ła  się z dużym  z ro zu m ie n ie m  spo łe ­
czeństwa p o lsk ie go . Jed nym  z p ie rw szych  do w o dów  powyższego b y ło  
p rzekazan ie  przez W o j. Za rząd Z w ią zku  S am opom ocy C h ło p s k ie j 
re sz tó w k i m a ją tk u  S trzyżów  w p o w ie c ie  Sochaczew skim , od da lon e j 
o 3 k m  od d o m ku , w  k tó ry m  u ro d z ił  się F . C h o p in  w  Że lazow ej 

W o li.
Z  k o m u n ik a tó w  prasow ych, w ydaw anych przez In s ty tu t,  d o w ia ­

d u je m y  się d a le j, że za łożona zosta ła na no w o  F o to te ka  C h o p in o w ­
ska, ro zg rab iona  przez N ie m có w . Z a w ie ra  o n a :

1) P o rtre ty  C h op ina ,
2) M a te r ia ły  dotyczące Ż e lazow e j W o li,

3) A u to g ra fy  C h op ina ,
4) C hop in iana .

In s ty tu t  może na zam ów ien ie  w yko n yw a ć  o d b itk i  z posiadanych 

k lisz .
P ona d to  w  jego  b iu ra c h  p rzy  u l.  Zgoda 15, W arszawa, m ożna 

n a b y ć :

a) p o p ie rs ie  C h o p in a  (o d lew  w  g ips ie ), d łu ta  D a n ta n ’ a. Rzeźba
ta, o  k tó re j C h o p in  w spom ina  k i lk a k ro tn ie  w  sw o ich  lis ta ch , w y k o ­
nana zosta ła , z n a tu ry  w  r. 1841. W ysokość rzeźby -  19 cm , cena
600 zł.

b ) o d le w  rę k i C h o p in a  w  g ips ie , n a tu ra ln e j w ie lk o ś c i, w  cen ie  

1000 z ł.

R u c h liw y  zarząd In s ty tu tu , uw ażając s łuszn ie  Że lazow ą W o lę  
za m ie jsce , k tó re  na leży po św ię c ić  k u lto w i C h o p in a  i  s tw orzyć zeń 
ce l p ie lg rz y m e k  P o la k ó w  i  cudzoz iem ców , p ro je k tu je  ja k o  dalsze 

e tapy swej d z ia ła ln o ś c i:
—  skro m ne  urządzen ie  w nę trza  d o m k u  u ro d z in  C h o p in a  przez 

zgrom adzen ie  w  n im  d o ku m e n tó w , zw iązanych z okresem  C hop ina , 
przez u m e b lo w a n ie  go w  s ty lu  D y re k to r ia tu  i  K s ięs tw a  W arszaw­

sk iego ;
—  zo rgan izow an ie  w  zabudow a n iach  na te renach przy lega jących  

do p a rk u  lu b  d w o rk u , k tó ry  s to i na resztów ce o 3 k m  od  Że lazo ­
w ej W o li p o  m a ją tk u  S trzyżów , d rug ieg o  (p ie rw sze w W arszaw ie) 
C h o p inow sk ieg o  A rc h iw u m , B ib l io te k i i  P ły to te k i g ra m o fonow e j. 
Tam że zn a la z łoby  pom ieszczen ie  L e tn ie  S tu d iu m  C h o p in o w sk ie  

N a u k o w o -W ir tu o z o w s k ie ;
—  o rgan izo w an ie  w Ż e lazow e j W o li ko n c e rtó w  w  p o ro z u m ie n iu  

z K o m is ją  K o n c e rtó w  i  k o n k u rs ó w  C h o p in o w s k ic h  o raz w ycieczek.

T w ó rca  p a rk u  w  Ż e lazow ej W o li p ro f.  F . K .  P o lk o w s k i o p ra ­
cow a ł ju ż  p la n y  a rc h ite k tu ry  og rodo w e j i  o g rodn icze j.

Już pod  k o n ie c  1945 r. p rzys tą p io n o  do us ta len ia  p ro g ra m u  
p rac, zm ie rza jących  do zo rgan izo w an ia  R o k u  C h o p in o w sk ie g o  9 ,
a m a jących  na ce lu  u ś w ie tn ie n ie  10 0-le tn ie j ro czn icy  ś m ie rc i C h o ­

p in a . P rog ram  ten  k o o rd y n u je  w y s iłk i,  zm ierza jące  do re a liz a c ji p ro ­
je k tu  „D z ie ln ic y  C h o p in a “  w  W arszaw ie , k tó ra  w in n a  m ieć  ch a ra k te r 
p o m n ik a  w ystaw ionego  C h o p in o w i na gruzach jego  m iasta przez  całą 
ludzko ść  i  być  d z ie łe m  m ię d zyn a ro d o w ym .

P o n a d to  p rze w id u je  on  w yd a n ie  zb io ro w y c h  d z ie ł C h o p in a  p o ­
d łu g  a u tog ra fów  i  p ie rw o d ru k ó w  i  w ed łu g  w irtu o z o w s k ie j re d a k c ji 
P aderew skiego. W ysuw a następn ie  p o s tu la t ustaw icznego i  system a­
tycznego zw iększan ia  z b io ró w  C h o p in o w s k ic h  przez o trzym yw a n ie  
depozytów , da ry i  zakupy. Z b io ry  te w ys taw ion e  zostaną na w ie lk ie j 
w ystaw ie  C h o p in o w sk ie j w  W arszaw ie w 1949 r.

P oprzedzony  ogó lno  k ra jo w y m  ko n ku rse m  przygo to w a w czym  ma 
być zorgan izow any w ty m  ro k u  m ię d zyn a ro d o w y  K o n k u rs  C h o p i­

n o w sk i.
D o p e łn ie n ie m  pow yższych p ro je k tó w  re a liza cy jn ych  będzie  u tw o ­

rze n ie  p ły to te k i g ram o fonow e j z b io ro w y c h  d z ie ł C h o p in a , na k tó rą  
z łożą  się na jlepsze nagran ia  ju ż  is tn ie ją ce , w zg l. now onagrane, w y ­
dan ie  m o n o g ra fii C hop ina  oraz s ta ran ia  o w yd a n ie  znaczka p o c z to ­
wego, p ropagu jącego ro k  1949 ja k o  ro k  C h o p in o w s k i. Ja k  w ia d o m o  
znaczek po cz to w y  ju ż  się ukaza ł.

Sprawa sprow adzenia  p ro ch ó w  C h o p in a  do  P o ls k i pozosta je  
jeszcze o tw a rtą  i  będzie  zależała od  w ypow ie dzen ia  się w  te j m ierze  
w o l i  n a ro d u  oraź o d p o w ie d n ic h  czyn n ikó w .

W  sezonie 1947/48 odbędzie  się w  W arszaw ie O g ó ln o p o ls k i K o n ­
k u rs  E lim in a c y jn y  d la  p ia n is tó w  obo jga  p łc i,  w  w ie k u  od la t  15 
do 29. P rzy jm u ją cy  u d z ia ł w  n im  w in n i p rz e d s ta w ić :

a) d y p lo m  z ukończen ia  K o n s e rw a to r iu m  lu b  in n e j ana log iczne j 
u c z e ln i wyższego ty p u , a lb o  też w  b ra k u  d y p lo m u  do w o dy  d z ia ła l­
nośc i e s tra d o w o -w irtu o z o w s k ie j: p ro g ra m y  ko n c e rtó w  i  re ce n z je ;

b ) c u r r ic u lu m  v itae  i  d w ie  fo to g ra f ie ;
c) d o k ła d n y  adres, d o k u m e n ty  s tw ie rdza jące  w ie k  kandyda ta  

i  jego  przynależność państw ow ą.

D ane powyższe należy sk ie ro w ać  do  d n ia  30 lis topa da  1947 r. 
do  In s ty tu tu  F . C h o p in a  w  W arszaw ie , u l.  Z goda 15, I I  p.

K o n k u rs  odbędz ie  s ię p u b lic z n ie  w  2 etapach.

I .  P ie rw szym  będzie  re c ita l następu jących  u tw o ró w  F . C h o p in a :

1) Jedna z 2-ch S onat (h -m o ll lu b  b -m o ll) , a lb o  też zam iast 
S onaty je d n a  z 4-ch B a lla d  i  je d n o  Scherzo lu b  też F a n taz ja  f-m o ll 
i  je d n o  Scherzo, a lb o  w reszcie B a rc a ro lla  i  Scherzo.

2) D w ie  E tiu d y  do w y b o ru  —  z w y ją tk ie m  te ch n iczn ie  ła tw ie j­

szych.
3) Jeden N o k tu rn  do  w y b o ru .
4) D w a M a z u rk i do  w yb o ru .
5) Jeden z P o lo n e z ó w ! A s-du r, f is -m o ll lu b  P o lonez-Fan taz ja .

I I .  D o  d rug ieg o  decydu jącego e tapu K o n k u rs u  dopuszczonych 
będz ie  o k o ło  12 na jlepszych  p ia n is tó w  z p ierw szego e tapu. W y k o ­
n a ją  o n i z tow a rzyszen iem  o rk ie s try  je d e n  z 2-ch K o n c e rtó w  (e -m o ll 
lu b  f-m o ll) .

W y ró ż n ie n i p ia n iś c i po lscy  o trzym a ją  o d p o w ie d n ie  m a te ria ln e  
i  a rtys tyczne  ś ro d k i do na leżytego p rzyg o to w a n ia  się do M ię d zyn a ­
rodow ego  K o n k u rs u  w  1949 r.

Z  In s ty tu te m  F ry d e ry k a  C h o p in a  w sp ó łp ra cu je  ściśle T o w a ­
rzys tw o  P rz y ja c ió ł In s ty tu tu , k tó re g o  s ta tu t je s t ro z w in ię c ie m  zasad 
d z ia ła ln o ś c i In s ty tu tu . P rze w id u je  o n  za k ła d a n ie  p la có w e k  sw o ich  
poza g ra n ica m i P o ls k i na podstaw ie  ustaw odaw stw a k ra ju , gdzie m a 
pow stać oraz p rzy  u w zg lę d n ie n iu  p o trze b  danego ś rodow iska .



L’INSTITUT FREDERIC CHOPIN
L ’a c tiv ité  de l ’ In s t itu t  F ré d é ric  C h o p in  à V a rso v ie  n ’a pas be­

so in  d ’éloges. L e  t ra v a il  sé rie ux  fo u rn i p a r l ’ In s t itu t  de pu is  sa 
c ré a tio n , en 1934, ju s q u ’au d é b u t des h o s tilité s , a p o r té  sa re ­
nom m ée b ie n  au-delà des fro n tiè re s  de la  P o logn e . C ’est grâce 
aux idées essentie lles con tenues dans ses sta tu ts  que le  dé ve lopp e ­
m en t de l ’ In s t itu t  a été favo risé . E u  p a r t ic u l ie r  o n  e n te n d a it 
re n d re  hom m age  à F ré d é ric  C h o p in  p a r la  fo n d a tio n  d ’u n  In s t itu t  
s c ie n t if iq u e , d ’u n  musée, d ’a rch ives et d ’une  b ib lio th è q u e  con ­
sacrés u n iq u e m e n t à des p rob lèm es en re la tio n  é tro ite  avec le  
co m p o s ite u r. Les sta tu ts p ré v o ie n t aussi l ’é d it io n  de tou tes  les 
œ uvres m usica les de C h o p in , l ’o rg a n isa tio n  de concerts , la  p u b l i ­
ca tio n  d ’une (revue et e n fin  la  c o lla b o ra tio n  avec d ’au tres g roupe ­
m ents q u i,  en P o lo g n e  et a il le u rs , c u lt iv e n t la  m é m o ire  de C h o p in .

L a  gu erre  d e v a it t ro u b le r  p ro fo n d é m e n t cet essor. L ’a c tiv ité  
de l ’In s t i tu t  fu t  co m p lè te m e n t in te rro m p u e . L ’envah isseur a va it 
to u t in té rê t à e ffa ce r à ja m a is  un  m o u ve m e n t e xa lta n t la  c u ltu re  
n a tio n a le  po lo na ise . Ce n ’est q u ’après la f in  des ¡h os tilités  q u ’ on 
p u t de nouveau  songer à c o n tin u e r l ’e f fo r t  e n tre p ris  eu 1934. 
H é las , de tous les ré su lta ts  ob tenus avec ta n t de soins e t de zèle 
avant la  gue rre , i l  ne reste f ie n .  A u  l ie u  de p o u v o ir  re p re n d re  
l'a n c ie n n e  a c tiv ité , l ’ In s t itu t  se v o it  o b lig é  de recom m encer to u t 
ce ru d e  tra v a il.  i

M a lg ré  les d if f ic u lté s  q u i ré s u lte n t d u  fa i t  que  la  gu erre  a 
laissé des p la ie s  p ro fo n d e s  dans tous les dom aines et que la  recons­
t ru c t io n  m a té r ie lle  du  pays d o it  a v o ir  la  p r im a u té , u n  c o m ité  s’est 
dé jà  re co n s titu é , au  cours  d u  m o is  de m ars 1946, dans le  b u t de 
fa ire  re n a ître  l ’ In s t itu t  F ré d é r ic  C h o p in . I l  à déc idé , dans sa 
séance du 14 m ars 1946, de c ré e r des com m iss ions techn iques 
com posées de spéc ia lis tes :

la co m m iss io n  d ’études et de c o lle c t io n s ; 

la com m iss io n  des é d it io n s ; 

la co m m iss ion  d ’e n re g is tre m e n t de d isq u e s ; 

la  co m m iss ion  des concerts  et co n co u rs ;

la  co m m iss ion  de «Z e lazow a W o la» , d o n t 1a s ig n if ic a t io n  sera
e xp liq u é e  p lu s  lo in ;  

la  co m m iss io n  Idu « Q u a rtie r C h o p in » ; 

la  com m iss io n  du  Fonds C h o p in ;  

la com m iss io n  des bourses et subsides.

-L a  tâche de l ’ In s t itu t  en généra l et ce lle  des com m iss ions en 
p a r t ic u l ie r  ne sera sû rem en t pas fa c ile , d ’a u ta n t p lu s  que l ’année 
1949 —  cen tena ire  de la m o rt de F ré d é r ic  C h o p in  —  sera une 
année co m m é m o ra tive  en l ’h o n n e u r d u  g rand  m u s ic ie n .

L a  m u s iq u e  de C h o p in  é ta n t le  b ie n  co m m u n  d u  m o nde  c iv i­
lisé , i l  est é v id e n t que l ’o rg a n isa tio n  d u  ju b i lé  sera p lacée su r un 
p la n  in te rn a t io n a l.  E lle  sera cou ronn ée  p a r le  IV e  C oncours  in te r ­
n a tio n a l de p ia n o  F ré d é r ic  C h o p in . Ce concours  sera précédé, 
d u ra n t la  saison 1947/1948, d ’u n  concours  é l im in a to ire  p o lo n a is , 
réservé à des ca n d ida ts  de 15 à 29 ans, capables de p ro u v e r un 
c e r ta in  degré de p e rfe c tio n  m u s ica le . Ce concours  sera com posé 
de de ux  p a rties . L o rs  de la  p re m iè re , les can d ida ts  d o iv e n t exé­

c u te r des œ uvres de C h o p in , so it une sonate, deux études, un  
no c tu rn e , deux m azurkas e t une  po lona ise . A u x  épreuves u lté ­
rie u re s  se ron t adm is  les douze m e ille u rs  can d ida ts  q u i d o ive n t 
p ro u v e r le u r  v ir tu o s ité  p a r l ’ e xé cu tion  d ’ un  concerto  de C h o p in  
avec accom pagnem ent d ’o rchestre . Les con cu rre n ts  désignés jo u i ­
ro n t de to u t l ’a p p u i m a té r ie l et a r t is t iq u e  que re q u iè re n t le u rs  
p ré p a ra tifs  au C oncours  in te rn a t io n a l de 1949.

La  d ire c t io n  de l ’ In s t itu t  a déc idé  de re n d re  hom m age à C ho ­
p in  p a r une re s ta u ra tio n  co m p lè te  de la  m a ison na ta le  de l ’a rtis te  
à Ze lazow a W o la  près de V a rso v ie  et d ’en fa ire  un  lie u  de pè le ­
rin a g e  p o u r les P o lo n a is  et les é trangers. C ette  dem eure  sera 
m e ub lée  dans le  s ty le  de l ’époque , e t des concerts  C h o p in  y 
se ron t organisés. L ’a c q u is it io n  d ’une m é ta ir ie  à S trzyzow , dans le  
vo is ina ge  de Ze lazow a W o la , a été p ré vu e  p o u r  y  é ta b lir  des 
a rch ives, une  b ib lio th è q u e  et une  p h oné thèq ue  consacrées à C ho­
p in . L a  m êm e m é ta ir ie  d o it  en o u tre  se rv ir , d u ra n t l ’é tc, d ’éco le de 
v ir tu o s ité  et de m a îtr is e  p o u r p ian is tes .

L ’In s t itu t  a lancé encore l ’in i t ia t iv e  de c ré e r u n  « Q u a rtie r 
C h o p in »  su r les décom bres de V a rso v ie . Ce q u a rt ie r ,  conçu com m e 
une œ uvre in te rn a t io n a le , sera u n  v iv a n t tém o ignage  de l ’a d m ira ­
t io n  que l ’h u m a n ité  voue à l ’a r t de F ré d é r ic  C hop in .

U ne  é d it io n  des œ uvres com plè tes de C h o p in , d ’ après les 
m a nuscrits  d u  co m p o s ite u r e t les tra n s c r ip t io n s  e ffectuées pa r 
P ade rew sk i, a aussi été décidée. Ces tréso rs , en e ffe t, o n t h e u ­
reusem ent p u  ê tre  sauvegardés.

A u  cours  de l ’année 1949 au ra  lie u  aussi une  grande e xp o s itio n  
co m m é m o ra tive  com posée d ’o b je ts  p e rp é tu a n t le  s o u ve n ir ou  ra p ­
p e la n t la  v ie  de C h o p in . U n e  n o u v e lle  m o n o g ra p h ie  de C h o p in  est 
éga lem ent en p ré p a ra tio n . S ur l ’in i t ia t iv e  de l ’ In s t itu t  un  t im b re  
c o m m é m o ra tif a dé jà  été m is en c irc u la t io n .

L ’In s t itu t  F ré d é ric  C h o p in , à V a rso v ie  (Z goda 15), m e t en 
ven te , à des p r ix  très  m odérés, u n  c e r ta in  n o m b re  de bustes de 
C h o p in , exécutés on p lâ tre  d ’après l ’o r ig in a l scu lp té  en 1841 pa r 
D an ta n , a in s i q u ’une  re p ro d u c tio n , éga lem ent en p lâ tre , de la  
m a in  de C h o p in .

A  côté de l ’In s t itu t ,  une  Société des A m is  de l ’In s t i tu t  a dé jà  
été o rganisée p o u r c o lla b o re r  é tro ite m e n t avec l ’ In s t itu t  et l ’ap­
p u y e r dans sa tâche d if f ic i le .  C ette  société, q u i a des ra m ific a tio n s  
en P o logne  et à l ’é trang e r, s’est chargée d ’o rg a n ise r des m a n ife s ta ­
tio n s  ten l ’h o n n e u r de C h o p in , n o ta m m e n t des concerts  e t des 
conférences. D e p lu s , e lle  se p ropose de rassem b le r les sou ven irs  
concernan t l ’ œ uvre et la  pe rsonne  d u  g rand c o m p o s ite u r, p o u r 
re m e ttre  ensu ite  le  f r u i t  de ses recherches à l ’ In s t itu t .  E n f in  des 
co llec tes  p é rio d iq u e s , organisées chez des p a r t ic u lie rs  p a r la  So­
c ié té , d o iv e n t a p p o rte r une  a ide  m a té r ie lle  e ffica ce  à l ’ In s t itu t  p o u r 
la  ré a lis a tio n  de ses idées essentie lles.

Ces que lque s  lig n e s  nous d é m o n tre n t d ’une  faço n  incon tes­
ta b le  que l ’e f fo r t  de l ’ In s t itu t ,  p o rté  sur la  ré a lis a tio n  de ses idées 
essentie lles, a encore  m a in ts  obstacles à su rm o n te r. I l  ne reste 
q u ’à so u h a ite r à l ’In s t i tu t  une  bonne  réuss ite  dans l ’accom plisse­
m e n t de cette  n o b le  m ais d i f f ic i le  tâche.
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PRZEGLĄD WYDAWNICZY
W Ł A D Y S Ł A W  J A N  G R A B S K I Saga o J a r lu  B ro n is z u ,  T .  I .  

Z rę k o w in y  w  U p p sa li, T . I I .  Ś ladem  W ik in g ó w , T . I I I .  R o k  T ys ięczny. 
N a k ła d e m  D ru k a rn i św. W o jc ie ch a  pod  zarządem  państw ow ym  
w P o zn a n iu  1917.

W ie lk ą  pokusę, ale i  n ie  m n ie jszą tru dno ść  d la  p isarza s tan ow i 
sięganie do tych  o d le g ły c h  e p ok , k tó ry c h  treść h is to ryczn a  zam kn ię ta  
zosta ła w  k ró tk ic h ,  n a w p ó ł w ia ryg o d n ych  zap iskach p ie rw szych  k ro ­
n ik a rz y  E u ro p y  ś ro d ko w e j, w  sagach i  n iesp raw dzonych  podan iach . 
A  je d n a k  u ro k  ta m ty c h  czasów, n ie  przez swą n iesp raw dzalność, 
a le przez postac ie  ja k ie  one w yda ły , je s t n ie o d p a rty . U le g ł m u 
i  G ra b sk i, sięgnąwszy do  p o czą tków  państw a p o lsk ie g o . Czas a k c ji, 
ja k ą  w sw ym  3 -tom o w ym  dz ie le  przeprow adza, to  la ta  995— 1000. 
D laczego h is to r ia  ta m te j e p o k i ta k  poc iągnę ła  a u to ra ?  N aczelną 
postacią, k tó ra  to  sp ra w iła , b y ł B o les ław  W ie lk i  i  cała p o li ty k a  tego 
genia lnego k ró la . N ie  ty lk o  on  sam zresztą je s t postac ią  w y ją tk o w ą : 
na ty m  p rze ło m ie  dw óch  tys ią c le c i w ystępu ją  n iep rzec ię tne  je d n o s tk i 
h is to r i i  k ra jó w  sąsiadu jących  z P o lską , a ró d  P ias tów  obdz ie la  dz ie je  
i tro n y  szeregu państw . Jest to  b o w ie m  okres, w  k tó ry m  Św iętosław a- 
S ig ryda , m ądra i  dz ie lna  ja k  je j  b ra t B o les ław , je s t k ró lo w ą  S zw ecji. 
O na to  zaprowadza i  u trw a la  chrześc ijaństw o  w  tym  k ra ju , zwłaszcza 
po  ś m ie rc i męża swego, E ryka , k tó r y  g in ie  w  po d e jrza n ych  o k o lic z ­
nościach. Jest ona m a tką  następcy tro n u  i  k ró la  Szw ecji O la ła  
S ko ttko n u g a . P o ś lu b ia  następn ie  Swenda W id ło b ro d e g o , przez m a ł­
żeństwo to  n ie  ty lk o  zabezpieczając P o lskę  od  n o rm a ń s k ic h  D u ń ­
czyków , ale razem  z b ra te m  zam ie rza jąc s tw orzyć k o a lic ję , ja k ie j 
przed n im i h is to r ia  te j części E u ro p y  n ie  zna ła . S ig ryda ro d z i Swen- 
d o w i m . in . K a n u ta  W ie lk ie g o , boha te ra  k ra jó w  p ó łn o cn ych . W  tych  
sam ych p raw ie  la ta ch  d ruga s ios tra  B o les ław a , A d e la jd a , w ydana na 
W ęgry  za G izą, da je  życ ie  św ię tem u S te fa n o w i W ęg ie rsk ie m u  i  u trw a la , 
ja k  S ig ryda na p ó łn o c y , chrześc ijaństw o  na W ęgrzech. T o  są gran ice  
te ry to r ia ln e  zasięgu w ładzy  p o ls k ie j, ale ty lk o  zasadnicze, b o  p lan y  
B o les ław a id ą  d a le ko  g łę b ie j. N ie  ty lk o  spraw y ks ięstw a ru sk ie go , 
n ie  ty lk o  s to su n k i z C zecham i, z R zym em , ze św. W o jc ie ch e m , z ce­
sarzem O tto n e m  I I I  za jm u ją  tego gen ia lnego w ładcę. B o les ław  u trw a la  
g ran ice  swego państw a, s taw ia na jego  straży Jo m sb o rczykó w  z wyspy 
W o ły ń  ja k o  ba s tion  p o ls k i, ale pom aga jąc czasowo N ie m co m  w  w alce 
z p o g a ń sk im i L u ty k a m i i  W a le ta m i, n ie  odw raca u w ag i od n iebez­
pieczeństw a n ie m ie ck ie g o . Z a m ie rza  on zrea lizow ać zuch w a ły  p lan . 
O to  m a jąc w  sojuszu Szwecję i  D an ię , chce poprzez k o lig a c je  i  p lany 
p o lity c z n e  s tw orzyć k o a lic ję  s z w e d z ko -d u ń sko -a n g ie lsko -n o rw e ską  
i  w ted y  uderzyć p o łą czo n ym i s iła m i na N ie m c y , znosząc w  ten 
sposób c a łk o w ic ie  p ro b le m  n ie m ie c k i z k a r t  ówczesnej E u ro p y . Ze 
A n g lia  w tedy posz łaby na ta k ie  p la n y , n ie  ulega w ą tp liw o śc i, b y ło  
to  o w ie le  ko rzys tn ie jsze , n iż  coroczne napady w ik in g ó w  na ten  k ra j. 
N ie  za p o m in a jm y , że w ty m  w łaśn ie  ok res ie  A n g lia  m u s i co roczn ie  
p ła c ić  h a n ie b n y  o k u p  N o rm a n o m  d u ń sk im  i je s t be zb ron nym  p rzed­
m io te m  s ta łych  na n ią  napaści łu p ie s k ic h . N ie s te ty , p la n y  ge n ia l­
nego B o les ław a n ie  dadzą się zrea lizow ać, n a jp ie rw  przez zdradę 
O la fa  T ryggvasona, k ró la  no rw esk iego , w reszcie  przez in t r y g i k le ru  
i  ks iążą t n ie m ie c k ic h , n ie n a w is tn ych  Polsce. O n i to  p o w o d u ją  śm ierć 
św ię to b liw e g o , p o lo n o f ils k o  nastaw ionego O tto n a  I I I ,  a le tu  ju ż  
p rzekraczam y ra m y  h is to ryczn e j pow ieśc i, gdyż O tto  u m ie ra  w  1002 
ro k u , podczas gdy a kc ja  to m u  trzec iego  u ryw a  się w  ś w ię tym  ro k u  
1000-nyin.

K o ń czy  się d z ie ło  op isem  b itw y  m o rs k ie j na w odach  R u g ii, 
w  k tó re j po łączone s iły  m o rs k ie  P o ls k i, D a n ii i  S zw ecji niszczą 
f lo tę  O la fa . O la f  sam g in ie , s ta jąc s ię o d tąd  boha te rem  p ie śn i 
lu d o w ych .

Z  jego  śm ie rc ią  koń czy  się ró w n ie ż  zasadniczy m o ty w  rom ansow y, 
gdyż w ta k  a u ten tyczn ie  i  szeroko na k re ś lo n ych  ta m a ch  h is to ryczn ych  
G ra b s k i p rz e p ro w a d z ił ko n se kw e n tn ie  w ą tk i pow ieśc iow e. Za sadn i­
czym  w ą tk ie m , i  szerszym n iż  to  sob ie  naw et a u to r z a k re ś lił,  je s t 
dram atyczna, p o w ik ła n a  m iło ś ć  S ig ryd y  i  O la fa  T ryggyasona. l e  
dw ie  postac ie  p a n u ją  n ie ja k o  swą in try g ą  uczuc iow ą nad ca łośc ią  
pow ieśc i, na w a rs tw ia jąc  m o ty w  pe łen  s iły  i  n ie p o k o ju . Z  jed n e j 
s tro n y  zaw iedz iona , a m oże ty lk o  pozbaw ion a  na leżytego w yrazu , 
m iło ś ć  S ig ryd y , te j s iln e j, m ę sk ie j k o b ie ty , każe o d rzu c ić  na m ię tne  
s ta ran ia  O la fa . Z  d ru g ie j n iew yży te  uczucie  podsycane p ra g n ie n ie m

zem sty, s tw arza ją  z O la fa  nieszczęśnika, opętanego m iło śc ią , k tó ra  
koń czy  się d la  n iego  i  d la  jego  państw a k lęską , śm ie rc ią  p o dw ó jną , 
fizyczną  i  p o lity czn ą . O la f g in ie ;  tw arda , surow a, trzym a jąca  na 
w odzy swe n a m ię tn o śc i S ig ryda  żegna ty lk o  c ia ło  n iedoszłego k o ­
chanka. P o tem  łó d ź  zam ykająca jego  z w ło k i p ło n ie  i  zapada się 
w  m o rską  o tch ła ń . S ig ryda  teraz m oże zd radz ić  swe u czu c ia : że 
wyszła z o d w e tu  za Swenda, k tórego" n ie  ko ch a , ja k  i  jego  z ie m i, 
ale m ło d o ść  i  m iło ść  zosta ły  ju ż  pogrzebane. Zosta ją  ty lk o  spraw y 
państw a, k o a lic ja , zabezpieczanie tro n ó w  sw ym  synom .

T a  po tężna m iło ść , k tó rą  w id z im y  w  to m ie  p ie rw szym , a po tem  
w zako ńczen iu  os ta tn iego  to m u , p a n u je  nad całą pow ieśc ią , i  ja k  
rze k łe m  m im o  zam ie rzeń au tora . N ie  za p o m in a jm y  b o w ie m , iż  
G ra b s k i na p isa ł pow ieść o J a r lu  B ro n iszu . B ro n isz  zatem , n a m ie s tn ik  
B o les ław a , jego  pose ł na jzaufańszy, p ię k n y  ryce rz , je s t fo rm a ln y m  
b o ha te rem  „S a g i“ . Jego je d n a k  m iło ś ć  n ie  m a tego p rą d u  potężnego, 
ja k i  ożyw ia  po p rzed n ią  parę. B ro n isz  doznaje  w  p o w ie śc i n a jro z ­
m a itszych  p rzygód , w yk ra d a  swą ukochaną  z rą k  ang ie lsk iego  m a ł­
żonka, p rzeprow adza jąc  ca łą  w ik in g o w ską  w ypraw ę, w a lczy o  swą 
H e lgę , a m im o  to  w ypada razem  ze sw ym  u czu c ie m  i  ze sw ym i 
p rzyg o d a m i znaczn ie  b la d z ie j, n iż  to  a u to r zam ie rza ł. W  jego  b o ­
w ie m  d o zn a n ia ch -p rzyg o d a ch  o d n a jd u je m y  n ieza m ie rzony  m o tyw  
s ie n k ie w ic z o w s k i: z je g o  ty p o w y m i s łabo śc iam i, po rw a n ie , pościg , 
w reszcie szczęśliwe zakończenie . N ie  b ra k  i  tu ta j m o tyw ó w  nad­
p rzy ro d zo n ych  ty p u  s ie n k ie w ic z o w s k ie g o : wyspa R ug ia , A rk o n a , 
S ic ina  ze sw ym i k a p ła n k a m i, w reszcie ro zpadn ięc ie  się au tom a tyczne 
ty c h  m o tyw ó w . N ie  p o d k re ś la m  tego w cha rakte rze  ja k ic h k o lw ie k  
za rzu tów , w spółczesny b o w ie m  a u to r p o w ie śc i h is to ryczn ych  na pew no 
w s z e lk im i sposobam i będzie  s ię s ta ra ł o d e jś ć . od sz laków  s ie n k ie ­
w iczo w sk ich  —  ale d la  p o d k re ś le n ia  s k u tk ó w  p is a rs k ic h : p rzy  
m o cn ych  cha rak te rach , k tó re  tw o rzyć  m ia ły  parę w tó rn ą  p o w ie śc i 
(S ig ryd a  ■ O la f) , b o h a te r g łó w n y  n ie  o s to i się w  w y o b ra źn i au to ra  
i  c z y te ln ik a  je ś l i  n ie  je s t p rzec iw staw ną , m ocną , ja k  ta m c i postacią.

M a te r ia ł,  ja k i  d la  z re a lizow an ia  te j p o w ie śc i a u to r m u s ia ł p rze ­
ro b ić , je s t przeraża jący, ty m  b a rd z ie j zaskaku jący , że p rzecież n a le ­
ża ło  s ię p o s łu g iw ać  h is to ryczn ą  i  n ie h is to ryczn ą  kanw ą z dz ie jów  
D a n ii,  S zw ecji i  N o rw e g ii, o p ie rać  się na k ro n ik a rz a c h  n ie m ie c k ic h , 
zap iskach p o ls k ic h  i  na ca łym  k ry ty c z n y m  aparacie  h is to ryczno - 
n a u ko w ym . Ż e g la rs tw o , życ ie  d w o ró w , obycza je , s tro je , b ro ń , s tra ­
teg ia , te o lo g ia  —  całe zam ie rzch łe  s ło w n ic tw o  życ ia  P o ls k i p ias­
to w s k ie j s tanę ło  p rzed a u to re m , ja k o  coś obow iązu jącego. P o d z iw  
wzbudza i  p raca  i  je j  w y n ik . G ra b s k i d a ł sob ie  z ty m  w szystk im  
radę, i  aby p rzekonać czy te ln ika , że św iado m ie  o p e ro w a ł h is to ­
ry c z n y m i i  n a w p ó ł h is to ry c z n y m i po s ta c ia m i, z ro b i ł  na ko ń c u  o s ta t­
n iego to m u  —  w yp isy  h is to ryczn e . O czyw iśc ie , że ścisłość p raw dy  
h is to ryczn e j s taw iać m u s ia ła  g ran ice  w yo b ra źn i, b y ła  p o p ro s tu  je j  
n ie p rzy ja c ie le m , ale m im o  to  ta k i o p is  b itw y  m o rs k ie j pod  Z w ło - 
dz iem  lu b  op is  u roczys tośc i g n ie źn ie ń sk ich  z ro k u  1000 — przynoszą 
w ie lk i  zaszczyt p isa rzow i, jego  w y o b ra źn i i  je g o  te ch n ice  p isa rsk ie j.

K s iążka  G rabsk iego  je s t n a jw y b itn ie js z ą  p o w o jenn ą  pozyc ją  
p o ls k ie j b e le try s ty k i.  Jest pisana g ła d ko , żyw o, te ch n iką  współczesną, 
bez s ty liz a c ji. N iedo skona ło ść  je j m oże w ykazać ty lk o  duże j m ia ry  
h is to ry k  k u ltu ry ,  w artość n a to m ia s t l ite ra c k a  k w a l i f ik u je  ją  na d z ie ło , 
k tó re  p o w in n o  stać się w łasnością  w ie lu  k ra jó w  e u ro p e jsk ich . Jest 
to  b o w ie m  p ra w d z iw ie  w ie lk a  k lasa p isarska.

Z O F IA  N A Ł K O W S K A  M e d a lio n y . Sp. W yd . „C z y te ln ik “  1946.

T e n  m a ły  to m ik  sk łada  się z dz ies ię c iu  za ledw ie op ow iada ń , 
k tó re  N a łko w ska  um ieszcza ła  w  „O d ro d z e n iu “  w  okres ie , k ie d y  ja k o  
c z ło n e k  p o ls k ie j k o m is j i  badan ia  z b ro d n i n ie m ie c k ic h  ze tknę ła  się 
z ca łą  nędzą i  o k ru c ie ń s tw e m  przeżyć p o ls k ic h  w ię źn ió w  to r tu ro ­
w anych  przez N ie m có w . O po w ia dań  p o d o b n ych  „M e d a lio n o m “  w ie le  
m ie liś m y  w prasie, p u b lik a c ja c h  spec ja lnych , w reszcie w  to m a ch  w yd a ­
w anych  od  1945 ro k u  w  P o lsce , i  z tego ty tu łu  n ie  zas ługują  one 
na specja lne w y ró żn ie n ie . Jest je d n a k  pew na cecha, za rów no  w  p o ­
staw ie pisarza p o lsk ie g o , ja k  i  w  tre śc i w ew nę trzne j ty c h  op ow iada ń , 
k tó ra  stwarza z „M e d a lio n ó w “  pozyc ję . Jest to  pozyc ja  straszliw a, 
o k ru tn a , i  ta k ie  w łaśn ie  o k re ś le n ie  na rzuca się c z y te ln ik o w i od 
p ie rw szych  s tro n  p ie rw sze j o p ow ieśc i ( „P ro fe s o r  S panner“ ). O p ro ­
wadza nas w  n im  a u to rk a  po  s ław ne j fa b ryce  m y d ła  z lu d z i we 
W rzeszczu, k ie ro w a n e j w łaśn ie  przez p ro feso ra  n ie m ie ck ie g o  u n iw e rsy ­
te tu , Spannera. Jest to  o p o w ia d a n ie  ta k  straszne, że m im o  n ie w ą tp liw ie
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w iększych  jeszcze i  ba rdz ie j „za in scen izo w a nych “  o k ro p n o śc i, ja k ie  
p rzeżyw a ł nasz na ród  w  czasie o k u p a c ji,  ne rw y  c zy te ln ika  b u n tu ją  
się. N ie , to  n ie  ne rw y, to  jego  zm ys ł m o ra ln y !  N a łko w ska  b o w ie m , 
ta k  ja k  zaczyna, ta k  ko n se kw e n tn ie  p rzeprow adza nas da le j przez 
obozy, k re m a to r ia  i  katusze z tą samą pos taw ą : z  w y łą cze n ie m  
św ia d o m y m  sw e j p o s taw y. F a k t o p o w iedz ian y , w  k tó ry m  a u to r m a ­
n ife s tu je  sw oją  lu d zką  postaw ę je s t ja k im ś  zadośćuczyn ien iem  m o ­
ra ln y m , je ś l i  n ie  w obec zam ordo w anych , to  w obec c zy te ln ika , wreszcie 
m oże je s t p ró b ą  zam an ifes tow an ia  swego sum ien ia . O tó ż  n ic  z tego 
w łaśn ie  osądu m o ra lne go , ja k ie g o ś  ro z ró żn ie n ia , n ie  m a w o p o w ia ­
dan iach  N a łk o w s k ie j. A u to rk a  z ro b iła  to  ce low o , ale je j o k ru c ie ń s tw o  
je s t ta k  wstrząsające, że w p ro s t n ie  do p rzy ję c ia  ! R ozum iem y w łaśc iw ie  
w szys tko : i  to  o p o w iada n ie  Żyda („C z ło w ie k  je s t m o cn y “ ), k tó ry  
m u s ia ł spa lić  i  pogrzebać całą sw oją ro dz inę , i  te  zabawy dz iec i 
( „ D o ro ś l i  i  dz iec i w  O ś w ię c im iu “ ), i  to  ludo że rs tw o  to r tu ro w a n y c h  
lu d z i w rzuco nych  do  b u n k ra  razem  z tru p a m i ( „ D n o “ ). A le  p rzy  
w y łączen iu  się a u to ra  z osądu m o ra lne go  przeżywa się p rzy  te j 
le k tu rz e  wstrząs, p ro tes t. Jest to  z ja w isko  nam  do tąd  n ieznane, 
ks iążka  po  p rzeczy tan iu  b u d z i po  p ros tu  w strę t, b ra k  w n ie j jasnego 
p ro m ie n ia , jak ieg oś  oczyszczenia, ja k im  będzie  g łos sum ie n ia  lu d z ­
k ie g o . Tego u N a łk o w s k ie j n ie  ma i  w obec tego p ro b le m u , zagadnien ia  
fo rm y , n ie z w y k łe j p ro s to ty  i  e k o n o m ii opow ieśc i sta ją się czymś 
d rug o rzę d n ym . A u to r  m u s i być  w  sw o im  d z ie le  aż do n a jtra g ic z n ie j­
szego d la  lu d z k ic h  zm agań i  up a d kó w , inacze j ten  jego  tra g iczny  
b o h a te r sta je się czym ś n ie p o trze b n ym  i  oszukanym  : n ic  m u  bo w ie m  
naw et po ś m ie rc i n ie  m ożna o fia row ać .

„M e d a lio n y “  m a ją  sw o ją  w ie lk ą , w strząsającą w ym ow ę , są może 
przede w szys tk im  d o ku m e n te m , to  je d n a k  —  n ies te ty  —  (zwłaszcza 
po  przeżyc iach  w o je n n ych ) c z y te ln ik o w i n ie  może w y s ta r c z y ć ! . . .

L U D W IK  H IR S Z F E L D  „ H is to r ia  je d n e g o  ż y c ia “ , Sp. W yd . 
„C z y te ln ik “  1946.

Jest to  ks iążka , p rzy  k tó re j c z y te ln ik  przeżywa na jg łębsze p ro ­
cesy w zruszeniow e i  in te le k tu a ln e . T a  ks iążka  o tw ie ra  w c z ło w ie k u  
stany n a jw ię kszych  w a rtośc i, o tw ie ra  w n im  św iadom ość p rzyna leż ­
ności do p le m ie n ia  lu d zk ie g o , uka zu jąc  na jg łębsze doznan ia  z te j 
d z ied z iny  i  w łącza jąc  go w em ocje , k tó ry c h  obecnośc i n ie  p o d e j­
rzewa się w  sob ie  i  tych  p a m ię tn ik a c h  k ie d y  b ie rze  się je  do rę k i.

P ro fe so r L u d w ik  H irs z fe ld , św ia tow e j s ław y uczony p o ls k i, 
w  fo rm ie  na jp ros tsze j, w  u k ła d z ie  schem atycznym  n ie m a l, bo  c h ro ­
n o lo g iczn ie , p rzedstaw ia nam  dośw iadczen ia  swego życia. O d s tu ­
denta , k tó r y  je d z ie  do N ie m ie c  b y  tam  zdobyw ać w iedzę, poprzez 
pierw sze sam odzie lne  prace naukow e, poprzez p o b y t w  S zw a jca rii, 
w o jn ę  św ia tow ą , pracę w  k ra ju , d rugą w o jnę , ghe tto , uc ieczkę , 
w reszcie do jśc ie  do te j c h w il i  k ie d y  może być znow u „o g ro d n ik ie m  
dusz“ , to  znaczy w ychow aw cą, p ro fe so re m  i  p rzy ja c ie le m  m łod z ieży  
s tu d iu ją ce j. Jest zdum iew a jącą  s iła  żyw otna  tego cz ło w ie ka , jego  
praca o rgan iza cy jna  i  naukow a, jego  uczestn ic tw o  w ru ch u  n a u k o ­
w ym  ca łe j n ie m a l E u ro p y , bezustanna in ic ja ty w a  i szczęście do 
w szys tk ich  n ie m a l sw o ich  poczynań. N ie  b ra k  w  n ie j i  tego szla­
che tnego ro m a n tyzm u  p o lsk ie g o , k tó r y  każe a u to ro m  iść ta m  gdzie 
je s t w a lka  o w o lność, tam  gdzie  je s t słabszy, ale s p ra w ie d liw y . N ic  
n ie  zm uszało  H irs z fe ld a , aby zosta ł w 1914 ro k u  z S erbam i, aby 
p rzeżyw a ł całą traged ię  tego n a rodu , o d w ró t a rm ii poprzez A lb a n ię , 
s trasz liw ą uc ieczkę  boha te rsk iego  lu d u , a p o te m  aby p o d e jm o w a ł 
pracę po zy tyw ną  d la  S erbów , o rgan izac ję  szp ita ln ic tw a , badań sero­
lo g iczn ych , w a lkę  z e p id e m ia m i itp .  B y ł je d n a k  ten g łos w au torze ,

k tó r y  kaza ł m u  iść tam , gdzie spe łn ia  się d o la  człow iecza . D o tk n ię c ie  
nędzy lu d z k ie j p rz y n io s ło  m u  po tem  pew ne dośw iadczen ia , k ie d y  to  
pod  b ru ta ln y m , b e s tia ls k im  b u te m  n ie m ie c k ie j o k u p a c ji, w epch n ię ty  
p rzym usow o do ghetta , poznaje  dno u p a d ku  lu d zk ie g o  pożerającego 
za rów no  rasę panów  w m u n d u ra ch , ja k  i  ch m a ry  b iednego, o p u c h ­
n ię tego z g ło d u  żydostw a. A le  sw ój w k ła d  do nędzy lu d z k ie j ghe tta  
po p rze d z ił a u to r w ie lk im  d o ro b k ie m  d la  do b ra  całego k ra ju . Jego 
praca w Z a k ła d z ie  B adan ia  S u ro w ic , s tw orzen ie  K o m is j i  E p id e m ic z ­
ne j, praca w  Szkole  H ig ie n y , w R adzie  Z d ro w ia , za łożen ie  T o w a ­
rzystw a M e dycyny  Zapob iegaw cze j, w a lka  z ty fu sem , czerw onką, 
b ło n ic ą  o to  część d o ro b k u , k tó ry b y  w ysta rczy ł na k i lk a  żyw otów . 
A le  przecież i  przede w szys tk im  p ro f. H irs z fe ld  je s t naukow cem  
i  ten pęd do o d k ry ć  n ie  opuszcza go od czasów H e id e lb e rg u , p o ­
przez Serb ię  aż do u c ie czk i z ghetta . P raca nad k rze p liw o śc ią  k rw i,  
w y k ry c ie  g rup  k rw i,  n ie  licząc  całego szeregu prac, ro zp raw  i  a r ty ­
k u łó w  w y n ika ją cych  z p row adzo nych  badań —  o to  d ru g i d o ro b e k  
po lsk ie g o  uczonego, k tó ry  zresztą zosta ł na leżyc ie  o ce n io n y  przez 
na ukow ców  ca łe j E u ro p y . A le  n u ta  cz łow iecza n ie  opuszcza ani na 
c h w ilę  p ro feso ra  H irsz fe ld a . Razem ze sw oją żoną odda ją  c ie rp ią ce j 
lu d zko śc i to , co może dać uczony i  d o b ry  o rg a n iza to r. Szczytem 
w y s iłk ó w  n a u ko w ych  po de jm o w a n ych  pod  grozą śm ie rc i i  w  c ie n iu  
śm ie rc i s tanow iące j n ie ja k o  organiczną część po tw o rn e g o  żyw ota 
w ghetc ie  je s t zo rgan izow an ie  tam  w yk ła d ó w  i  ku rsó w  z zakresu 
h ig ie n y , s e ro lo g ii, z zakresu zagadnień p ra k tyczn ych , ja k ie  nasuw ało 
życ ie  w  „d z ie ln ic y “ . Ze spó ł o f ia rn y c h  lu d z i tow arzyszących a u to ro w i 
w te j a k c ji, lu d z i m d le ją cych  z g ło d u  w  czasie p rac  i  w yk ła d ó w  
b u d z i najwyższe zd u m ie n ie  i  najwyższe uznan ie . G łó d  n a u k i w  h u k u  
ro zs trze liw a n ych  cod z ie nn ie  lu d z i, w  a tm osferze  egzekucyj p u b lic z ­
nych  i  l ik w id a c j i  c a łk o w ite j ghe tta  je s t w yrazem  n ie  ty lk o  w ie lk ie g o  
u m iło w a n ia  n a u k i, je s t on  dow odem  w ie lk ie g o  u m iło w a n ia  cz ło ­
w ieka . P o tra g iczn ym  zakończen iu , po l ik w id a c j i  ghe tta , p ro f. H irs z ­
fe ld  o p racow u je  n a u ko w o  w szystk ie  dośw iadczen ia  la t os ta tn ich . D o  
te j p o ry  m ia ł szczęście, naw et u k ry w a ją c  się po w siach i  dw orach  
przed o k ie m  s z p ic li i  żandarm ów , m ia ł szczęście. N ie s te ty , k ie lic h  
go ryczy i  on m u s ia ł w y p ić : śm ie rć  jedynego  dz iecka , pogrzebanego 
na w ie js k im  cm e n ta rzyku  pod o b cym  na zw isk ie m  m o g ła b y  w y trą c ić  
z chę c i do da lszych w y s iłk ó w  naw et o rgan izm  m n ie j ż yw o tn y  n iż  to  
n ie św ia d o m ie  m ó w i a u to r o sob ie . A le  p raw o  życia  zw yc ięży ło  na 
szczęście d la  p ro feso ra  i  d la  n a u k i p o ls k ie j. P ra g n ie n ie , aby zostać 
nadal o g ro d n ik ie m  dusz, o tw a rło  m u  na now o d rz w i do k ra in y  
czyste j, n ie tk n ię te j za k łam an ie m  p o lity c z n y m  w iedzy.

N u ta  lu d zka  każe H irs z fe ld o w i surowo- oskarżyć naukę n iem iecką  
i je j  p rz e d s ta w ic ie li, z k tó r y m i m ia ł m ożność ze tkn ięc ia  się nawet 
w  czasie o k u p a c ji, k ie d y  to  tc h ó rz liw i n a u ko w cy  p rzyd z ie le n i zara­
żoną św iadom ością  do  k lasy  panów  n ie  p o d a w a li rę k i swem u daw ­
nem u ko ledze i  p rz y ja c ie lo w i. Z b ro d n ia  n a u k i n ie m ie c k ie j p racu ­
ją ce j nad zn iszczen iem  lu d zko śc i razem  z żan darm am i i  SS-m anam i 
je s t n iew ybacza lna . D a je  tem u w yraz a u to r. Jego p a m ię tn ik i p o w in n y  
zostać p rze tłum a czone  na w szystk ie  ję z y k i. Jest w n ic h  b o w ie m  w a r­
tość n ie p rze m ija ją ca , a ty m  je s t o ca le n ie  c z ło w ie k a . W ia ra  w niego, 
praca d la  n iego, w reszcie zachow an ie  cz ło w ie ka  w  sob ie  po  wszyst­
k ic h , n a jp o tw o rn ie jszych  doznan iach , o k tó ry c h  n ie  m a ją po ję c ia  
lu d z ie  n a u k i k ra jó w  n ie o b ję ty c h  os ta tn ią  w o jn ą  —  to  w szystko kw a ­
l i f ik u je  ks iążkę  H irs z fe ld a  ja k o  coś ba rdzo  rza dk iego  w p iś m ie n ­
n ic tw ie  e u ro p e jsk im , ja k o  ob ro n ę  cz łow ieka  p o d ję tą  przez cz łow ieka  
i  naukow ca w je d n e j osobie . K s iążka  ta m a w artość w ie low ars tw ow ą 
i  ja k o  p a m ię tn ik  i  ja k o  lu d zka  opow ieść i w reszcie ja k o  z b ió r  d o ­
k u m e n tó w  i  wskazań. Jest to  jedn a  z na jw a rtośc io w szych  pozycy j 
w  naszym ru c h u  w ydaw n iczym  po  w o jn ie .
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La reconstruction des territoires restitués à la Pologne

P a r la  décis ion  de l ’A cco rd  de Potsdam , les te r r i ­
to ires  de l ’ancienne Pologne, com prenan t 101.000 k m 2, et 
soum is ju s q u ’a lors à une ge rm an isa tion  sécula ire, o n t été 
restitués à la  Pologne. Cette décis ion  h is to riq u e  a posé 
pou r la  Pologne les p rob lèm es su ivants:

1° R apa triem en t des A llem ands en A llem agne ;

2° R eco lon isa tion  de la  p o p u la tio n  po lona ise  dans les 
te r r ito ire s  restitués;

3° R econs truc tion  économ ique et c u ltu re lle  des te r r i­
to ires  restitués.

I .  —  Le p ro b lèm e  a llem and.

Cette p rem iè re  tâche a été s im p lif ié e  p a r deux fa its : 
P rem iè rem en t, la  p lu p a r t des A llem ands  s’é ta ien t enfuis, 
lo rs  de la  re tra ite  des armées allem andes. D eux ièm e­
m ent, e n v iro n  u n  m i l l io n  d’ anciens c itoyens du  R eich, 
h a b ita n t les te rr ito ire s  restitués d ’o rig in e  polonaise, q u i 
ava ient résisté pendan t des siècles à la  ge rm an isa tion  et 
gardé le u r langue slave, o n t réc lam é à bon  d ro it  la  n a tio ­
n a lité  po lona ise  et l ’o n t acquise.

A u jo u rd ’h u i, le  p rob lèm e  a llem and  en Pologne 
n’existe p lus. C on fo rm ém en t aux clauses de Potsdam , le  
Conseil In te ra llié  s’est déclaré d ’accord de ra p a tr ie r  deux 
m illio n s  d ’A llem ands en zone sov ié tique  et 1,5 m ill io n s  
en zone b r ita n n iq u e  ju s q u ’ au m ois de ju i l le t  1946. Le 
14 fé v r ie r  1946, i l  y  a va it encore 2.076.000 A llem ands 
dans les te rr ito ire s  restitués et 212.000 dans les terres 
centra les de la  Pologne. P u is  ju s q u ’au 15 novem bre 1946
1.383.000 A llem ands  o n t q u itté  ce pays. Le reste, env iron  
640.000, sont p a rtis  après cette date. Les ra p p o rts  de la  
C om m ission  In te ra llié e , q u i a constam m ent v e illé  en Po­
logne à l ’o rgan isa tion  de ces transports , o n t sou ligné 
q u ’ ils  o n t été e ffectués dans des co n d itions  p a rfa ite m e n t 
hum aines, com b ien  d iffé re n te s  de celles q u i accom­
pagna ien t les dépo rta tions  en masse organisées p a r les 
A llem ands i l  y  a quelques années.

Le sen tim en t éprouvé p a r la  p o p u la tio n  et les auto­
rité s  polonaises n ’é ta it pas ce lu i de la  ha ine , m ais du  
soulagem ent. O n p e rm e tta it aux A llem ands de p rend re  
avec eux beaucoup p lus que le  règ lem ent conc lu  à ce 
su je t en tre  les au to rités  polonaises et a lliées ne le  p e r­
m e tta it.

Cette d é p o rta tio n  a a tte in t au to ta l depuis la  lib é ra ­
t io n  2,5 m ill io n s  d ’A lle m a n d s  —  c’est-à-dire le  4 % de la  
p o p u la t io n  a llem ande —  q u i se sont fa it  une nouve lle  
existence en A llem agne. E t cependant d u ra n t l ’occupa­
t io n  a llem ande en Pologne, e n v iro n  6 m ill io n s  de P o lo ­
nais, c’est-à-dire le  17 % de la  p o p u la tio n , o n t d ispa ru , 
sans com p te r les m ill io n s  de déportés.

2. —  La p o p u la t io n  actue lle  des te rr ito ire s  restitués.

La  p o p u la t io n  po lonaise de ces te r r ito ire s  q u i com p­
ta ien t au débu t e n v iro n  u n  m il l io n  d ’ anciens c itoyens du 
R e ich , augm ente très rap idem en t. E n  exécution  de l ’ ac­
cord  de ra p a tr ie m e n t po lono-sov ié lique , ju s q u ’ au 1er j u i l ­
le t 1946, 1.373.000 P o lona is  de l ’U. R. S. S. avec 76.000 
chevaux, 169.000 têtes de gros b é ta il, 70.000 porcs et
88.000 chèvres et m outons y ont été transportés en vue de 
la co lon isa tion . A près cete date e n v iro n  574.000 personnes 
et 622.000 an im aux  dom estiques o n t été ramenés de
l ’U. R. S. S.

Jusqu ’ au 1er octobre  1946 e n v iro n , 1.008.000 Po lona is 
o n t été rapa triés  de l ’E u rope  O ccidenta le , et la  p lu p a rt 
o n t co lon isé les te r r ito ire s  restitués. Le  1er novem bre 
1946 le u r  p o p u la tio n  a dépassé 5.186.000 h ab itan ts  dont 
le  85 % est cons titué  p a r des P o lo n a is ; le  3 % des autres 
h a b itan ts  revend iquen t la  n a tio n a lité  polonaise, m ais ces 
cas n ’o n t pas encore été vé rifiés .

A va n t la  guerre, le  17 m a i 1939, la  p o p u la t io n  des 
te rr ito ire s  a u jo u rd ’ h u i recouvrés pa r la  Pologne co m p ta it
8.200.000 ha b ita n ts . Cela s ig n if ie  que la  p o p u la t io n  ac­
tue lle  fo rm e  le 63 % de l ’ ancienne. C’est beaucoup, si 
l ’on considère la  te r r ib le  dévastation subie p a r les v ille s  
et la  cam pagne au cours de la  de rn iè re  année de guerre, 
ce q u i ne pe rm e t q u ’une augm enta tion  im m éd ia te  de 
tou t au p lus 1.150.000 colons. D ’ au tre  p a rt on ne com pte 
que 500 000 P o lona is  en U. R. S. S., en v iro n  300.000 P o lo ­
nais en A llem agne  et 500.000 P o lona is  des autres pays, 
q u i a ttenden t encore le u r ra p a trie m e n t.

E n  Pologne cen tra le , le  su rpeup lem ent de la  cam ­
pagne é ta it estim é à p lus de 4 m ill io n s  d ’hab itan ts . De 
ce nom bre , 1.383.000 se tro u ve n t dé jà  dans les nouveaux 
te rr ito ire s . M êm e si l ’on considère que la  ré fo rm e  agra ire  
a d im in u é  l ’excès de p o p u la tio n  de la  cam pagne p o lo ­
naise, on peu t estim er le  reste de ce surp lus à 1,5 'm il­
lio n s  h a b ita n ts  env iron , q u i iro n t co lon ise r les te rr ito ire s  
restitués. A in s i, au fu r  et à mesure de la  re co ns truc tion  
économ ique de ces te rr ito ire s , le u r  p o p u la t io n  a tte in d ra  
le n iveau  de 1939.

3. —  La  re co n s tru c tio n  économ ique.
a ) L a  re co n s tru c tio n  agrico le .

D é jà  ju s q u ’au 1er septem bre 1946, 340.000 fermes 
avec 3.459.000 lia ., c’est-à-dire le 73 % du to ta l de 1939 
des p ro p r ié té s  paysannes au-dessous de 100 lia . o n t été 
d is tribuées e t cultivées. E n  mêm e tem ps, les Po lona is 
autochtones, anciens c itoyens du R e ich , o n t gardé leurs 
p ro p rié tés  de 705.000 ha. Le  reste, dévasté et m in é , une 
fo is  ne ttoyé  p a r les troupes, constitue ra  une réserve pou l­
ies fu tu rs  colons.
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U ne fe rm e  m oyenne com prend  a u jo u rd ’h u i 8 ha. 
Les grands dom aines des hobereaux prussiens, consistant 
p o u r la  p lu p a r t  en p ra ir ie s  et en fo rê ts , o n t été placés 
sous l ’ a d m in is tra tio n  des coopératives agricoles des com ­
munes ou de l ’E ta t. C’est a ins i que 290 grands dom aines 
o n t été organisés ju s q u ’en octobre  1946. Les v ille s  su r­
to u t o n t so u ffe rt de grandes dévastations pendan t la  
guerre. C ependant, 123.000 m aisons hab itab les , 21.000 
a te lie rs d ’artisans, 28.000 magasins et 5000 fab riq u e s  on t 
été d is tribués  et o n t re p r is  le u r ac tiv ité .

Jusqu’ au 1er novem bre 1946, les au to rités  polonaises 
o n t fa i t  tra n sp o rte r dans les te r r ito ire s  recouvrés 202 t. 
de denrées a lim en ta ires  et des m ill ie rs  de tonnes de gra ins 
de semence. Jusqu’à la  mêm e date, i l  a été dépensé p o u r 
la  reco n s tru c tio n  agra ire  15 m ill ia rd s  de z lo ty .

b ) L a  reco n s tru c tio n  in d u s tr ie lle .

A va n t la  guerre, la  capacité  annue lle  des deux p r in c i­
paux  bassins h o u illie rs  de la  H au te  et de la  Basse-Silésie 
é ta it estimée p a r les A llem ands  à 36 m ill io n s  de tonnes 
de cha rbon  (h o u ille )  p a r an, tand is  que les A llem ands 
n ’ a tte igna ien t q u ’une p ro d u c t io n  annue lle  de 25 m illio n s . 
L ’ in d u s tr ie  m in iè re  po lona ise  est parvenue en ja n v ie r 
1946 au 40 '% e n v iro n  de la  p ro d u c tio n  d ’ avant-guerre 
p o u r augm enter ce lle-c i en août 1946 ju sq u ’ au 68 % de 
la  p ro d u c tio n  a llem ande.

L a  p ro d u c tio n  de coke  est m ontée de 852.000 tonnes 
en 1945 à 1.224.000 tonnes en 1946.

La  p ro d u c tio n  du  m inera is  de fe r  (m agnetite ) dépasse 
a u jo u rd ’h u i 2100 tonnes, c’est-à-dire le  90 % de la  p ro ­
d u c tio n  a llem ande d ’ avant-guerre. Les fonde ries  de fe r  
augm entent le u r  p ro d u c tio n  d ’un  m ois  à l ’ au tre , m a lgré  
la  d es truc tion  de la  p lu p a r t des hau ts-fourneaux.

A u  cours des p rem ie rs  m o is  après la  l ib é ra t io n , la  
p ro d u c tio n  de fe r  n ’ a tte ig n a it que le  20 % de la  p ro d u c ­
t io n  d ’avant-guerre. F in  1946, e lle  dépassait dé jà  le  60 % 
avec 3500 tonnes p a r m ois.

L a  p ro d u c tio n  des m atières in fla m m a b le s  a fo u rn i 
au m ois d ’ août 1946 3800 tonnes de cham otte , m agnezit 
et dynasse, c’est-à-dire le  50 % e n v iro n  de la  p ro d u c tio n  
d ’avant-guerre.

C elle  de l ’ ardoise in fla m m a b le  est parvenue en 1946 
à 39.000 tonnes, c’est-à-dire égalem ent le  50 % e n v iron  
de la  p ro d u c tio n  d ’avant-guerre.

Le  36 % de l ’ in d u s tr ie  a lim e n ta ire  des te r r ito ire s  res­
titués  a été rem is en é ta t en ja n v ie r  1946 et le  80 % dé jà  
en novem bre de la  m êm e année. Les ate lie rs de construc­
t io n  de W ro c la w , dém olis  com p lè tem ent, p ro d u isa ien t, 
f in  1946, 360 wagons de chem ins de fe r  et 60 locom otives  
p a r m ois. U ne au tre  usine de wagons de ch e m in  de fe r  a 
été recons tru ite  avec beaucoup de pe ine  à Z ie lona  Góra 
en Basse-Silésie.

L a  p ro d u c tio n  m é ta llu rg iq u e , estimée en décembre 
1945 à un  m i l l io n  de z lo tys, a augm enté ju s q u ’ à 9 m i l ­
lio n s  de z lo tys  o;n août 1946. L ’ im p o rta n ce  de cette p ro ­
d u c tio n  p o u r l ’ in d u s tr ie  m é ta llu rg iq u e  po lona ise  en tiè re

s’est élevée pendan t cette pé riode  de 4 %  à 20 %. A u  
cours de la  m êm e période , les répa ra tions  e t investisse­
m ents dans l ’ in d u s tr ie  m é ta llu rg iq u e  des te r r ito ire s  en 
question  é ta ien t évalués à 550 m ill io n s  de zlotys.

L ’in d u s tr ie  de la  céram ique  êt ce lle  de la  ve rre rie  se 
tro u v e n t en vo ie  de reco n s tru c tio n  rap ide . Des 92 usines 
dé tru ites  p a rtie lle m e n t ou  com plè tem ent, 44 sont dé jà  
en p le ine  p ro d u c tio n  e t 22 d o ive n t ê tre  reconstru ites  cette 
année. Ce fa i t  est d ’une très  grande im p o rta n ce  p o u r la  
re co n s tru c tio n  de la  Pologne du C entre  où le  80 % des in ­
dustries de la  céram ique et de la  ve rre rie  n ’existe p lus.

L ’ in d u s tr ie  te x tile  po lona ise  d é tru ite  pendan t la  
guerre n ’a été que très in su ffisa m m e n t dédommagée p a r 
les acqu is itions  à l ’Ouest, q u i ne co n s titu e n t que le  15 % 
de n o tre  p ro d u c tio n  te x t ile  actue lle , m a lg ré  les grands 
e ffo rts  accom plis  p o u r augm enter en une  année de 59 à 
209 les usines reconstru ites  ju sq u ’ au p rin te m p s  1946 et 
p o u r dépasser le  nom bre  des 300 fab riq u e s  te x tile s  re ­
bâties à la  f in  de 1946. 23.000 ouvrie rs  q u a lif ié s  o n t été 
envoyés de la  Pologne C entra le  p o u r achever la  recons­
tru c t io n  et la  m ise en p ro d u c tio n  de ces usines.

L ’ U n io n  c h im iq u e  po lona ise  a tro u vé  en 1945 dans 
les te r r ito ire s  restitués seulem ent 15 usines aptes à une 
reco n s tru c tio n  im m éd ia te , selon le  ra p p o r t d a ta n t de 
ju i l le t  1945. C ependant, en au tom ne 1946, i l  y  en ava it 
dé jà  41 en p le in e  p ro d u c tio n  et 17 en é ta t de reconstruc­
t io n  très avancée. E n  mêm e tem ps, l ’ im p o rta n ce  de cette 
in d u s tr ie  a augm enté de 2 % à presque 20 % de la  p ro ­
d u c tio n  po lonaise, b ien  que la  re co n s tru c tio n  en Pologne 
C entra le  fû t  égalem ent très intense.

L a  re co n s tru c tio n  in d u s tr ie lle  des te r r ito ire s  a été 
rendue possib le grâce à u n  e ffo r t  énorm e de la  Pologne 
q u i y  a envoyé ses m e ille u rs  ingén ieu rs  e t ouvrie rs , d on t
250.000 tra v a il le n t dé jà  p o u r reco n s tru ire  et organ iser les 
usines dé tru ites  ou  abandonnées. De m êm e les investis­
sements po lona is  sont d é jà  très grands et la  m o it ié  en­
v iro n  des m achines im portées p a r la  Po logne est destinée 
aux in d u s trie s  de l ’Ouest.

U n  énorm e progrès a été e ffec tué  dans les com m u­
n ica tions . Sur 38.550 m ètres de grands ponts, le  70 % en­
v iro n  ava ient sauté. Jusqu ’à f in  1946, le  75 % de ces des­
tru c tio n s  a été réparé.

Les grands tra va u x  en cours p e rm e ttro n t l ’u t i l is a t io n  
de to u te  la  vo ie  f lu v ia le  du  bassin h o u ille r ,  c’est-à-dire du  
C anal de G liw ice , p a r l ’O dra , ju q u ’ au p o r t de Szczecin. 
E n  mêm e tem ps la  rem ise en é ta t du  canal de Bydgoszcz 
ju s q u ’ à la  V is tu le  re lie ra  le  p o r t  de Szczecin à to u t le  
réseau f lu v ia l de l ’O dra , de la  V is tu le  e t du  C anal de 
G liw ice , c’est-à-dire les p lus  im p o rta n ts  d is tr ic ts  h o u ille rs  
et in d u s trie ls . A in s i le  p o r t de S te tt in  (Szczecin) q u i a 
s o u ffe rt avant la  guerre d ’une lo u rd e  crise com m e p o rt 
a llem and  de I I I e o rd re , dev iendra  u n  p o r t B a ltiq u e  de 
I er o rd re . Les tra va u x  dans les po rts , q u i on  pe rm is  de 
fa ire  face à l ’ augm en ta tion  du  t r a f ic  des m archandises de
150.000 tonnes, en 1945, à 830.000 en ju i l le t  1946, p e r­
m e ttro n t de d o u b le r ces c h iffre s  cette année encore.
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c ) L a  re cons truc tion  c u ltu re lle .

P endant les années de l ’occupa tion  nazie, la  p lus 
grande p a rt ie  de la  p o p u la t io n  po lonaise a été dépourvue 
d ’écoles, ce q u i e xp liq u e  le  m ouvem ent p o p u la ire  spon­
tané vers l ’ in s tru c tio n . Dans les te rr ito ire s  recouvrés on 
observe le  mêm e m ouvem ent; les c h iffre s  su ivants le  
p ro u v e n t: d u  1er ju i l le t  au 1er septem bre 1946, le  nom bre  
des écoles p rim a ire s  a augm enté de 567 à 974. Dans la  
mêm e pé riode , le  nom bre  des écoles secondaires a aug­
m enté de 177 à 365 et ce lu i des écoles pro fessionnelles de 
108 à 215. Le  nom bre  des sém inaires p o u r in s titu te u rs  a 
égalem ent doub lé . Des cours professionnels p o u r adultes 
ex is ten t dans chaque m ine , chaque fonde rie , chaque fa ­
b riq u e , chaque p e tite  v i l le  et chaque grand v illage .

O n trouve  égalem ent des H autes Ecoles dans les n o u ­
veaux te rr ito ire s .

W ro c ła w  possède une u n ive rs ité  et une école p o ly ­
techn ique  co m p ta n t ensemble tro is  m ille  é tud ian ts  et 
184 chaires. À  G dańsk i l  y  a aussi une académie de mé­
decine avec 700 é tud ian ts . U ne au tre  école p o ly te c h ­
n iq u e  avec 3 m ille  é tud ian ts  et 60 cha ires se tro u ve  à 
G liw ice . Cette année, on  organisera une école p o ly te c h ­
n iq u e  e t une école de H autes E tudes com m ercia les à 
Szczecin, une école de sciences p o lit iq u e s  à S opot et u n  
conserva to ire  à W roc ław .

D eux académies des beaux-arts, à W ro c ła w  et à 
Szczecin, t ra v a il le n t dé jà , de m êm e que 10 lycées p o u r la  
m usique  à B y to m , B ystrzyca, G liw ice , Szczecin, W a ł­
b rzych , Ś w idn ica , R y b n ik , O lsz tyn  et W roc ław .

Des théâtres m u n ic ip a u x  o n t été bâ tis  dans 10 v illes . 
A  W ro c ła w  i l  y  en a mêm e deux: l ’u n  d ra m a tiq ue  et un  
au tre  p o u r la  jeunesse. I l  existe 802 grandes b ib lio th è q u e s , 
d o n t 479 en v i l le  et 323 dans les villages.

L a  ra d io d if fu s io n  est représentée p a r les sta tions de 
Gdańsk, W ro c ła w , Szczecin et G liw ic e  e t com pte dans les 
nouveaux te r r ito ire s  52.000 abonnés. L a  presse y  est re ­
présentée p a r 32 jo u rn a u x  e t pé riod iques. Tous ces fa its  
p ro u ve n t que la  v ie  c u ltu re lle  des te r r ito ire s  restitués est 
aussi po lonaise, aussi in tense que dans les autres régions 
de la  Pologne.

4. —  L ’ im p o rta n ce  des te rr ito ire s  restitués dans le  passé 
d u  R e ich  et dans l ’a ve n ir de la  Pologne.

A va n t la  guerre, la  p o p u la t io n  a llem ande de ces te r r i ­
to ires  ne dépassait pas 10 % de la  p o p u la t io n  a llem ande 
to ta le . L a  va le u r de ces te r r ito ire s  dans la  p ro d u c tio n  in ­
d u s tr ie lle  et m in iè re  a llem ande é ta it en m oyenne de 8 %, 
la  p ro d u c tio n  m in iè re  12 %, ce lle  du  ch a rbon  15 %.

L ’im p o rta n ce  m in iè re  e t in d u s tr ie lle  de ces terres 
p o u r la  Po logne est in f in im e n t p lus  grande, pu isque  la  
Pologne é ta it avant la  guerre  d ix  fo is  m o ins in d u s tria lisé e  
que l ’A llem ange  p a r su ite  du  m anque de m atiè res p re ­
m ières, et de la  te chn ique  a rrié rée  due aux 130 années de 
d o m in a tio n  é trangère. De p lus cette tou te  jeune  in d u s tr ie

po lona ise  a été en grande p a rtie  d é tru ite  au cours de la  
de rn iè re  guerre.

E n  conséquence, dé jà  à la  f in  de 1949, c’est-à-dire 
après la  ré a lisa tio n  du  p re m ie r p la n  n a tio n a l po lona is  
de recons truc tion , la  p ro d u c tio n  in d u s tr ie lle  des te rr ito ire s  
recouvrés représentera le  50 % en m oyenne de la  p ro ­
d u c tio n  in d u s tr ie lle  polonaise et, dans p lus ieu rs  dom a i­
nes, le  80 % ju s q u ’ au 100 %. L ’im p o rta n ce  de ces te r r i ­
to ires  p o u r l ’ a g ric u ltu re  a llem ande est m a in te n a n t gros­
s ièrem ent exagérée p a r la  p ropagande a llem ande elle- 
même. Ces te rr ito ire s  cons tituen t le  21,4% du te r r ito ire  du 
R eich, tand is  que, d’ après les sources o ff ic ie lle s  a lle ­
mandes, ces terres fou rn issa ien t au R e ich  le  24 % de sa 
p ro d u c tio n  de seigle, le  24 % de la  p ro d u c tio n  en 
pomm es de te rre , le  16 % de la  p ro d u c tio n  d ’ avoine, 
le  19 % de l ’élevage des porcs et le  15 % de l ’élevage 
de b é ta il. Com m e on v o it, le  pourcentage de la  p ro ­
d u c tio n  agrico le  de ces terres n ’é ta it pas p lus  élevé 
que le u r  pourcentage te r r ito r ia l.  L e u r im p o rta n ce  agrico le  
p o u r la  Po logne est p lu s  grande que p o u r l ’A llem agne. 
L a  cam pagne po lona ise  a été to u jo u rs  tra g iq u e m e n t 
surpeuplée p a r su ite  de l ’ in d u s tr ia lis a tio n  in su ffisa n te  du 
pays, ce q u i n ’é ta it pas le  cas p o u r la  cam pagne a lle ­
m ande. P o u r chaque k ilo m è tre  ca rré  v iv a ie n t en A lle ­
m agne 31 personnes occupées dans l ’ a g ricu ltu re , tand is  
qu ’en Pologne on en tro u v a it 56. 100 ha. de terres fe rtile s  
nou rr issa ie n t en A llem agne  50, en Po logne 85 paysans. 
A in s i, mêm e dans les nouvelles fro n tiè re s , c’est-à-dire 
avec les te r r ito ire s  restitués et sans ceux de l ’Est, la  P o­
logne devra fa ire  face au p rob lèm e  d u  su rpeup lem en t de 
ses campagnes, b ie n  p lus  a igu q u ’èn A llem agne  q u i, 
grâce à une ré fo rm e  agra ire , absorbera fa c ile m e n t tro is  
m ill io n s  d 'h a b ita n ts . De p lus, i l  ne fa u t pas o u b lie r que 
la  cam pagne a llem ande de l ’Est a été dépeuplée à la  
su ite  d ’une é m ig ra tio n  con tinue  vers l ’ouest, estimée p a r 
les sources o ff ic ie lle s  a llem andes à 3 m ill io n s  en tre  1880 
et 1939. P o u r cette ra ison , les A llem ands  fa isa ie n t v e n ir  
des S a isonarbe ite r chaque année, d on t le  nom bre  at­
te ig n a it ju s q u ’ à u n  m ill io n .

E n  résumé, i l  fa u t constater les fa its  su ivants:

L ’ a c q u is it io n  des nouveaux te r r ito ire s  p a r la  P o­
logne a été u n  acte lé g it im e , la  ré a lisa tio n  p a r les grandes 
puissances, d ’u n  acte fo rm e l d ’o rd re  in te rn a tio n a l en fa ­
veu r de la  Pologne. Cette a cq u is itio n  d ’ anciennes terres 
polonaises, soumises ju sq u ’ a lors à une ge rm an isa tion  sécu­
la ire , ne cons titue  pas seulem ent p o u r la  Po logne u n  acte 
de ju s tice  h is to r iq u e  e t une ga ran tie  ind ispensab le  de sa 
sécurité . Ces te rres sont p o u r la  Po logne une c o n d itio n  
absolue et ind ispensab le  de son existance m êm e. Sans 
elles, la  Po logne a u ra it été condam née à som brer dans la  
m isère, sa re co n s tru c tio n  et son a ve n ir économ ique com ­
p ro m is  à ja m a is  et son indépendance menacée. F o rte  et 
p a c ifiq u e , avec ses m ines, son in d u s tr ie  et sa p ro d u c tio n  
agrico le  é tro ite m e n t liées au réseau de com m erce eu ro ­
péen et m o n d ia l, la  Po logne restera u n  fa c te u r im p o rta n t 
au service de la  p rospé rité , du  progrès et de la  pa ix .



Transporty międzynarodowe 

S Z  WA TC A  K IA  ■ P O L S K A  - S Z  W  A

« B A Ł T Y K »
S pó łdz ie ln ia  Spędycyjno-P rze ładunkow a

S iedz iba : G D Y N IA

O d d z ia ły : G D A Ń S K
K A T O W IC E

K R A K Ó W
Ł Ó D Ź
S ZC ZEC IN
W A R S Z A W A
Z E B R Z Y D O W IC E

W wyłącznej współpracy * firmą:

S. A. DAAZAS & Cie.
T ranspo rts  In te rn a tio n a u x

C entra la  : B A Z Y L E A

F il ie  : B U C H S  (St. G.)
St. M arg re then , Z ü r ic h , Chiasso,
Genève, B rig ,
V a llo rb e , Luze rn ,
Schaff'hausen,
St. G a llen ,
K re u z lin g e n , R om anshorn

W a g o n y  z b io r o w e  w  o b y d w u  k ie r u n k a c h  —  S p e c ja l iś c i  w  z a ła t w ia n iu  t r a n s p o r tó w  m a s o w y c h
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Nous fabriquons
pour vole normale, large et étroite:

Voitures de voyageurs, construction légère en acier

Wagons de marchandises de tous genres 
Wagons-citernes 

s frigorifiques

Tramways: motrices et remorques, construction légère en acier

III uN►

S C H I N D L E R  WAGONS S.A. PRATTELN (Râle)

SCHINDLER-WINDY

FABRYKA WIND I MOTOROW ELEKTRYCZNYCH -  SZWAJCARIA

SCHINDLER & CIE AG. LUZERN
AUFZUGE & ELEKTROMOTOREN - FABRIK SCHWEIZ
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i /io tüoüZßM te.
Instrumenty miernicze 

Lornetki pryzmatyczne 

Teleskopy i mikroskopy 

Super Stroboskopy dla przebiegów 

periodycznych i aperiodycznych 

Przyborniki precyzyjne

KERN & CO. A.G.
Fabryka precyzyjnych przyrządów optycznych 

Założona w 1819 r. Adres telegr.: Kern Aarau

Specjalna obsługa P O L S K A  — S Z W A J C A R IA  — P O L S K A

STEINACHER & RUEFF A.-G.
M IĘ D Z Y N A R O D O W E  T R A N S P O R T Y

Z Ü R I C H  Ponad 50 lat B A S E L
B aste ip la tz  3 l o n /  , n / 7  S te inen to rberg  2
T e l. (051) 27 09 12/13 lllHł-ISI4/ T e l. (061) 2 47 17/18

Zaprzy jaźn ione  d o m y :

STEINACHER & RUEFF Za ładow yw anie  o k rę tów  — agenci żeg lugow i —  m iędzyna r. transpo rty

ANTWERPEN BRUXELLES GENUA
Q u a i Jo rda ine  13 —  R ue de R ib e a u c o u rt 113 —  V ia  San Lu ca  14 

G ene ra ln i agenci na Szwajcarię f i r m :

A rm e m e n t Deppe S. A . A nvers  —  Com pagnie N at. Be ige de T ransp. M a ritim e s  S. A . A nvers 
C om pagnie  R oyale  B e l go -A rgentine  S. A . A nvers — C om pagnie N avale  A fr iq u e  du N o rd , Paris
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Obroty towarowe polsko-szwajcarskie 
w 1-szym kwartale 1947 r.

W ym iany  hand low e po lsko-szw ajcarskie , dokonane 
w  I-szym  kw a rta le  b. r ., świadczą w ym ow n ie  o zw iększo­
nym  za in teresow aniu  ry n k a m i na rodow ym i, ro z w in ię c iu  
i  p o g łęb ie n iu  ob ro tów  tow arow ych , oraz in tensyw nie jsze j 
re a liza c ji zaw ieranych tranzakcy j. S tosunek w zajem ny 
je d n a k  tych  tranzakcy j w im p o rc ie  i  eksporcie  w  dalszym  
ciągu d a le k i je s t od rów now agi. Is tn ie jące  ponadto t ru d ­
ności ko m u n ika cy jn e , b ra k  systemu kredytow ego, n ie ko ­
rzystne na ogół w a ru n k i po lityczno-gospodarcze, tam u ją  
w znacznym  s topn iu  n a tu ra ln ą  ekspansję gospodarczą 
m iędzy obydw om a k ra ja m i.

H a n d e l spec ja lny  S zw a jca rii z P o lską  
w  I-szym  kw a rta le  1947 r.

i  m  p o r t e k s p o r t r a z e m

M ies iące ilość
t.

w artość 
f r .  szw.

ilość
t.

w artość 
f r .  szw.

w artość 
f r .  szw.

S tyczeń 29.652 4.268.741 31 1.318.711 5.587.452

L u ty 32.603 4.219.951 38 1.153.929 5.373.880

M arzec 50.875 7.467.737 94 2.489.043 9.956.780

razem 113.130 15.956.429 163 4.961.683 20.918.112

Jak z powyższej s ta tys tyk i w y n ik a  o b ró t tow arow y 
po lsko-szw a jcarsk i w ysokości 20,9 m ilio n ó w  Ir .  osiągnął 
w  okres ie  trzech  m iesięcy b. r . 6 0 %  obro tów  tow arow ych  
ro k u  1946 (34,7 m il.  fr .) . Im p o r t tow arów  z P o ls k i, w ar­
tości 15,9 m ilio n ó w  fr . ,  w yn ió s ł 5 5 ,2 %  im p o rtu  ro k u  
1946 (28,8  m il.  f r .) ,  ekspo rt zaś do tego k ra ju  4,9 m i­
lio n ó w  fr . ,  t. j .  8 3 %  całego ekspo rtu  ro k u  ubiegłego 
(5,9 m il.  f r .) .  M ies iąc marzec b. r . z sumą 7,5 m il.  fr . 
w  im p o rc ie  i  2,5 m il.  f r .  w eksporcie  stanow i re k o rd  do­
tychczasowych m iesięcznych ob ro tów  po lsko-szw ajcarskich.

A n a liza  ob ro tów  w ykazu je  dużą ch łonność ryn kó w  
obu  k ra jó w . Rozpiętość im p o rtu  i  ekspo rtu  da leka jest 
od g ran ic  m oż liw ośc i. N a sku te k  odm ienne j s tru k tu ry  
gospodarczej oba k ra je , uzupe łn ia jące  się h a rm o n ijn ie , 
p rzedstaw ia ją  dw óch pa rtn e ró w , w  k tó ry c h  in te res ie  leży 
z łączenie w ys iłkó w  i  p lanow a współpraca.

Po lska , dostarczająca surow ców , pozostanie jeszcze 
przez d łu g i czas n a tu ra ln ym  odb iorcą  gotow ych fa b ry ­
ka tów  szw ajcarskich. W  eksporc ie  p o ls k im  do S zw a jca rii 
tra d y c y jn ie  przeważają ta k ie  surowce i  p ó łfa b ry k a ty  j a k : 
w ęgie l, koks, b ry k ie ty , żelazo, sztuczny jedw ab, p ro d u k ty  
chem iczne, cynk , podczas gdy w im p o rc ie  z tego k ra ju  
fa b ry k a ty  ja k :  fa rb y  a n ilin o w e , p ro d u k ty  farm aceutyczne 
i  chem iczne, m aszyny, in s tru m e n ty , aparaty, narzędzia.

W  okresie  trzech  m iesięcy b. r . w ęgie l, koks i  b ry ­
k ie ty , w artości 11 m ilio n ó w , s tanow iły  6 9 %  im p o rto ­
w anych z P o lsk i tow arów .

Im p o rt w ęgla , koksu i  b ryk ie tó w  z P o ls k i 
w  I-szym  kw a rta le  1947 r.

M ies iące
ilość

t.
w artość 
f r .  szw.

S tyczeń 28.424 2.797.500

L u ty 31.917 3.245.789

M arzec 49.098 5.000.030

razem 109.439 11.043.319

B lacha  do dynam o, w artości 1,3 m il.  f r .  (8 ,1 % ), jest 
d ru g im  z k o le i na jw ażn ie jszym  tow arem  im p o rto w a n ym  
w tym  okres ie  z P o lsk i. Z in n ych  tow arów  należy w y­
m ie n ić : jedw ab  sztuczny w artośc i 1,2 m il.  f r .  (7 ,5 % ), p ro ­
d u k ty  chem iczne 683,6 tys. f r .  (4 .4 % ), żelazo 443,0 tys. 
fr . (3,1 °/(,), cynk  304,9 tys. f r .  (1 ,9 % ), b ie l cynkow a 261,7 
tys. f r .  (1 ,6 l,/o), korzeń  do w yrobu  c y k o r i i  160,6 tys. f r .  
(1 ,0 % ), nasiona 98,4 tys. f r .  (0 ,6 % ), e ks tra k t drożdżow y 
64,2 tys. f r .  (0 ,4 % ), oraz n ie w ie lk ie  ilo śc i w ik l in y ,  ja j,  
d ro b iu , p ie p rzu , ks iążek, o ło w iu , a rty k u łó w  z drzewa, 
szczeciny.

P rzecię tna  wartość im portow anego tow aru  w yn ios ła  
142 .— f r .  za tonę, p rzy  czym na p rzecię tną  w artość jedne j 
to n y  w ęgla przypada 101.—  fr . ,  zaś na pozosta łe tow a ry  
1228 .— fr .  za tonę.

W kw a rta le  ty m  Szw ajcaria w yeksportow ała  do P o ls k i 
163 to n y  tow arów , k tó ry c h  na jw iększą wartość, 1,9 m i­
lio n ó w  fr .  t. j .  4 0 %  całego ekspo rtu , s ta n o w iły  fa rb y  
a n ilin o w e . P ro d u k tó w  chem icznych i  fa rm aceutycznych 
w yeksportow ano za 1,5 m ilio n a  f r .  (3 0 % ), maszyn i  m o­
to rów  za 915,3 tys. f r .  (1 8 % ), 6791 zegarków  za 165,3 tys. 
f r .  (3 ,3 % ), na rzędz i i  w y robów  z żelaza, m ie d z i i  n ik lu  
za 144,3 tys. f r .  (2 ,8 % ), aparatów  i  in s tru m e n tó w  za 
78,6 tys. f r .  (1 ,5 % ), m e ta li szlachetnych za 57,3 tys. f r .  
(1,1% ,). Poza ty m  eksportow ano do P o lsk i w  n ie w ie lk ic h  
ilośc iach  części zegarkowe, ks ią żk i, k a m ie n ie  szlachetne, 
nasiona, pap ier.

P rzecię tna  wartość je d n e j tony  eksportowanego tow a ru  
w yn ios ła  30,4 tys. f r .

W zm ożony o b ró t tow arow y zw iększy ł u jem ne d la  
S zw a jcarii saldo b ilansu  handlow ego, k tó re  w  tym  okresie  
w yn ios ło  11 m ilio n ó w  f r . ,  co łączn ie  z u je m n ym  saldem
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hand low ym  z r. 1946, 22,9 m ilio n ó w  fr .  stanow i na dzień 
1 kw ie tn ia  1947 r. zad łużen ie  S zw a jcarii w  stosunku do 
P o lsk i na 33,9 m ilio n ó w  fr .

A u to rz y  um ow y po lsko-szw ajcarsk ie j z d n ia  4 m arca 
1946 r . , p o d k re ś la li w  sw oich ośw iadczeniach, iż  jednym  
z je j ce lów  je s t chęć u d z ia łu  S zw a jca rii w  odbudow ie  
gospodarczej P o lsk i. Chęć ta bezsprzecznie w  dalszym  
ciągu is tn ie je . Poważnie je d n a k  skądinąd zaabsorbowany 
przem ysł szw ajcarski zna jdu je  się w tru d n e j sy tuac ji i  n ie  
w ydaje  się m oż liw e , aby w  k ró tk im  czasie w yko n a ł po ­
czyn ione zam ów ien ia . N ie  w n ika m y  w p rzyczyny tego 
stanu rzeczy, ja k  rów n ież  w konsekw encje  zetatyzowa- 
nego h a n d lu  zagranicznego P o ls k i, oraz m etody zakupów  
zagranicą, p rak tykow ane  przez po lsk ie  sfery gospodarcze. 
S tw ierdzam y je d y n ie  fa k t, iż  u d z ia ł S zw a jca rii w  od­
budow ie  gospodarczej P o ls k i je s t narazie  m in im a ln y , 
da leko  natom iast w iększy je s t u d z ia ł P o lsk i w rozw o ju  
po tenc ja łu  przem ysłow ego S zw a jcarii. O i le  bow iem  Szwaj­
caria  w  okres ie  od 1. I .  1946 r. do 1. IV . 1947 r. w y ­
w ioz ła  do P o lsk i tow arów  za 10,8 m ilio n ó w  fr .  —  to 
Po lska  do S zw a jca rii za 44,7 m ilio n ó w  fr .  t. j .  cztery 
razy w ięcej. B io rą c  pod uwagę, iż  85°/0 tow arów  z P o lsk i 
to  cenne d la  p rzem ys łu  szwajcarskiego surowce, ła tw o

je s t zauważyć, że w brew  życzeniom  auto rów  polsko- 
szw ajcarsk ie j um ow y hand low ej ro le  zostały odw rócone 
i  n ie  Szw ajcaria b ie rze  u d z ia ł w  odbudow ie  gospodarczej 
P o ls k i, ale P o lska  fin a n su je  rozw ój p rzem ysłu  szw ajcar­
skiego ka p ita łe m  33,9 m ilio n ó w  fr . ,  t. j .  nadw yżką do­
datn iego salda b ila n su  handlow ego ze Szwajcarią.

N ależy m ieć nadzie ję , iż  zainteresow ane p o lsk ie  sfery 
gospodarcze wyciągną z tego stanu rzeczy w łaściwe w n io sk i, 
z re w id u ją  dotychczasowe m etody zakupów , zaś przem ysł 
szw ajcarski, nad k tó ry m  ciąży groźba k o n k u re n c ji ang lo­
saskie j, w  dobrze z rozum ianym  w łasnym  in te res ie  będzie 
u s iło w a ł zachować ry n e k  p o ls k i i  zw iększy w ys iłe k  celem 
szybszego z rea lizow an ia  p o lsk ich  zam ów ień.

Jak ju ż  n ie je d n o k ro tn ie  p o d kre ś la liśm y, w ym iany  
hand low e po lsko-szwajcarskie, n ie  mogą być trak tow ane  
na dalszą metę w ed ług  fo rm u ły  „ to w a r za tow a r“ . W in n y  
być one rozw iązane w  ca łokszta łc ie  b ilansu  p ła tn iczego 
obu k ra jó w . N ieste ty  system k re d y to w y  m iędzy Polską 
a Szwajcarią w łaśc iw ie  n ie  is tn ie je . B ra k  jego ciąży 
n ies łychan ie  na stosunkach gospodarczych m iędzy obu 
k ra ja m i. N o rm a liza c ja  tych  stosunków  zależy w  dużej 
m ierze  od dob re j w o li obu  partnerów .

S. L .

Obrót towarowy polsko-szwajcarski 
w lutym 1947 r.

W  m iesiącu lu ty m  b. r . hande l specja lny polsko- 
szw ajcarski w ykaza ł zw iększoną w  stosunku  do m iesiąca 
ub iegłego różnorodność w ym ie n io n ych  tow arów . O ile  
w styczn iu  b. r .  ilość  pozycyj im p o rto w ych  w yn ios ła  28 
i  eksportow ych 17, o ty le  w lu ty m  ilość ic h  wzrosła 
w im p o rc ie  do 42 a w  eksporcie  do 28. Rozpiętość ta 
zdaje się św iadczyć o za in teresow aniu  obustronnym  tow a­
ra m i, m a ło  a lbo  zupe łn ie  dotychczas n ie zn an ym i, i  o po­
zytyw nym  w y s iłk u  w prow adzen ia  ic h  na ry n k i obu k ra jó w .

W  praw dzie  ilość im po rtow anych  z P o lsk i tow arów  
(32,6 tys. ton ) w zrosła  w  s tosunku do styczn ia  b. r . o 9 ,2 % , 
to je d n a k  wartość ich , 4,2 m ilio n y  fr .  szw., zm n ie jszy ła  
się o 1 ,2 % ; stosunek ten  zna laz ł w yraz w  p rzecię tne j 
w artośc i im portow anego tow aru , k tó ra  w yn ios ła  129.—  fr .  
za tonę, t. j .  o 1 0 ,4 °/0 m n ie j a n iże li w s tyczn iu  ( fr .  144.— ).

W  ogó lnym  im p o rc ie  szw ajcarskim  w tym  m iesiącu 
(311,7 m il.  f r . )  wwóz p o lsk ich  tow arów  s tanow ił 1 ,3% , 
W ykazując zw yżkę 0,5 °/0 w stosunku do m iesiąca ubiegłego. 
Zw yżka ta n ie  m ia ła  w p ływ u  na pozycję P o lsk i, k tó ra  
zajęła 14 m ie jsce (13 w s tyczn iu) na 25 państw  eu ro ­
p e jsk ich , w  k tó ry c h  S zw ajcaria  dokonyw a ła  zakupów.

N a jpow ażn ie jszym i pozyc jam i im p o rtu , podobn ie  ja k  
w  pop rzedn ich  m iesiącach, b y ły : w ęg ie l, koks  i  b ry k ie ty  
(31,9 tys. ton). W artość ic h  w yn ios ła  3,2 m ilio n y  fr . ,  co 
stanow i 7 6 ,9%  w artośc i całego im p o rtu  z P o lsk i w  tym  
m iesiącu. Z  in n y c h  tow arów  im p o rto w a n ych  należy w y­
m ie n ić : b lachę do dynam o (280,6 tys. f r .  t. j .  6 ,6 % ); 
sztuczny jedw ab  (186,5 tys. f r .  t. j .  4 ,4 % ) ; p ro d u k ty  che­

m iczne d la  p rzem ysłu  (112,9 tys. f r .  t. j .  2 ,6 ° /„ ) ;  b ie l cyn ­
kow ą (86,2 tys. f r .  t. j .  2°/0) ;  żelazo, cynk , k s ią ż k i, w yroby  
z drzewa, dziczyznę, szczecinę.

E ksp o rt do P o lsk i w yn ió s ł 38 ton  tow arów  ( +  3751 
zegarków ) w artości 1,1 m ilio n a  f r . ; w artość ta w  sto­
sunku do m iesiąca ub iegłego o b n iży ła  się o 12,6°/0, 
stanow iąc 0 ,4 °/0 w artości całego ekspo rtu  szwajcarskiego 
w  tym  m iesiącu (250,3 m il.  fr .) . Regresja eksportu  do 
P o lsk i o 0 ,2 °/0 w  s tosunku do stycznia (0,6°/0) znalazła 
rów n ież  swój w yraz w  za jęc iu  przez Polskę 17 m iejsca 
(14 w styczn iu) w śród państw  eu rope jsk ich , do k tó ry c h  
to w a ry  szw ajcarskie zosta ły w ysłane. P rzecię tna  wartość 
eksportow anych tow arów  o b n iży ła  się o 28 ,6 °/0 w stosunku 
do m iesiąca ub iegłego, wynosząc 30,4 tys. f r .  za tonę.

N a jpow ażn ie jszym i pozyc jam i w yw ozow ym i b y ły : przed­
m io ty  farm aceutyczne, ap teka rsk ie , p e r fu m e r ii,  oraz p ro ­
d u k ty  chem iczne d la  p rzem ysłu  farm aceutycznego, łącznej 
w artości 421 ,5  tys. f r .  t. j .  3 6 .4 %  całego ekspo rtu  do 
P o ls k i;  m aszyny (342,1 tys. f r . ,  t. j .  2 9 ,6 % ); zegark i 
(79,5 tys. f r .  t. j .  7 % ) ;  fa rb y  a n ilin o w e  (64,2 tys. f r . ,  t. j .  
5 ^5 % ); in s tru m e n ty  precyzyjne  i  narzędzia  (17,8 tys. f r . ) ; 
ka m ie n ie  szlachetne (14,8 tys. f r . ) ;  m eta le  szlachetne 
(14,2 tys. f r . ) ; aparaty i  in s tru m e n ty  (11,2 tys. f r . ) ; w y­
ro b y  m iedz iane  (10 tys. fr .) .

Saldo w ym ian  hand low ych  na korzyść P o lsk i w zrosło 
w  s tosunku do stycznia o 3 ,8 %  i  w yn ios ło  3,1 m ilio n ó w  fr .  
W  okresie  dw óch m iesięcy b. r . saldo ogólne doda tn ie  
d la  P o lsk i w ynosi 6,1 m ilio n ó w  f r .  S. L .
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S. A. DES ENGRENAGES MAAG ZURICH
S T R Ó G A R K I  D O  K Ó Ł  Z Ę B A T Y C H  

S Z L I F I E R K I  D O  K Ó Ł  Z Ę B A T Y C H  
P R Z Y R Z Ą D Y  P O M I A R O W E  D O  
K Ó Ł  Z Ę B A T Y C H  
K O Ł A  Z Ę B A T E  I  Z E S P O Ł Y  
P R E C Y Z Y J N E  P O M P Y  Z Ę B A T E

W ELTIFURRER SA.
MIĘDZYNARODOWI EKSPEDYTORZY 

ZERYCII -  SZWAJCARIA

O ddz ia ły  w B azy le i, Bucha /  St. G ., Genewie, St. G a llen , St. M argre then , Schaffhausen

polecają  swą

wypróbowaną i specjalną organizację transportów wszelkiego rodzaju 

SZWAJCARIA — POLSKA i POLSKA — SZWAJCARIA

łączn ie  ze sw o im i p o ls k im i p rzedstaw ic ie lam i 

C. II ART W IG SA., Warszawa

— o ddz ia ły  we w szystk ich  w ażnie jszych m iejscow ościach P o lsk i 

gw aran tu ją  n a js tarann ie jsze  wykonanie wszelkich zleceń spedycyjnych
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ŚREDNI E  I C I ĘŻKI E  TOKARKI  SZYBKOOBROTOWE

w y s o k o ś ć  k łó w  o d  180 —  750 m m  

i  d o  1 0 .000  m m  ro z p ię to ś ć  k łó w

l 0ERLIK0Nl
WERKZEUGMASCH1NENFABR1K OERLIKON BUHRLE &  CO.

ZURICH-OERLIKON (SCHWEIZ)
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Les échanges commerciaux polono-suisses 
au premier trimestre 1947

Les échanges effectués dans ce p re m ie r tr im es tre  
co u ra n t p ro u ve n t de façon  concluante  que l ’ in té rê t ré c i­
p roque  p o u r les m archés n a tio n a u x  s’est accru, que les 
envois de m archandises se sont in tens ifiés  et les trans­
actions développées. C ependant la  ré c ip ro c ité  de ces 
transactions, dans l ’ im p o rta tio n  et l ’e xp o rta tio n , est en­
core lo in  d ’être  é q u ilib ré e . Les d if f ic u lté s  de com m un ica ­
t io n , le  m anque de système dans l ’o c tro i des créd its , les 
co n d ition s  po litico -économ iques défavorables en général, 
tous ces facteurs gênent encore considérab lem ent l ’expan­
sion économ ique en tre  les deux pays.

Le  com m erce spécia l de la  Suisse avec la  Pologne  
(P re m ie r  tr im e s tre  1947)

Im p o rta t io n s  E x p o rta tio n s  T o ta l
p o id s  t. v a le u r frs . p o id s  t. v a le u r frs . v a le u r frs .

Ja n v ie r 
F  é v rie r 
M ars

29.652
32.603
50.875

4.268.741
4.219.951
7.467.737

31
38
94

1.318.711
1.153.929
2.489.043

5.587.452
5.373.880
9.956.780

T o ta l 113.130 15.956.429 163 4.961.683 20.918.112

D ’après la  s ta tis tique  é ta b lie  p lus  hau t, le to ta l des 
échanges polono-suisses —  20,9 m ill io n s  de f r .  —  a tte in t 
dans la  période  des tro is  p rem ie rs  m o is  de 1947 le  60 % 
de c e lu i de l ’ année 1946 (34,7 m ill io n s  de f r . ) .  Les im ­
p o rta tio n s  de Pologne, d ’une va le u r de 15,9 m illio n s , 
représentent le  55,2 % de celles de 1946 (28,8 m ill io n s  de 
f r . ) ,  tand is  que les e xp o rta tio n s  p o u r ce pays sont de 4,9 
m ill io n s  de f r .  c’est-à-dire le  83 %  du to ta l des exp o rta ­
tions  de l ’ année précédente (5,9 m ill io n s  de f r . ) .  A  lu i  
seul le m ois de m ars 47, avec une somme de 7,5 p o u r les 
im p o rta tio n s  et 2,5 p o u r les expo rta tions , cons titue  u n  
reco rd  du  t ra f ic  com m erc ia l m ensuel polono-suisse.

L ’analyse des échanges dém on tre  de grandes possi­
b ilité s  d ’abso rp tio n  en tre  les deux pays, m ais le  vo lum e  
des im p o rta tio n s  et des e xp o rta tio n s  est encore lo in  de la  
l im ite  de ces poss ib ilités . P a r l ’o p p o s it io n  mêm e de le u r 
s tru c tu re  économ ique, les deux pays se co m p lè ten t h a r ­
m on ieusem ent et au ra ie n t in té rê t à jo in d re  leu rs  e ffo rts  
et à co lla b o re r sur u n  p la n  dé te rm iné.

L a  Pologne, fou rn isseu r de m atiè res p rem ières, de­
m eure ra  longtem ps l ’ acheteur n a tu re l des p ro d u its  fa b r i­
qués suisses. Dans son e x p o rta tio n  en Suisse, certa ines 
m atiè res p rem ières ou p ro d u its  sem i-fah riqués, te ls que 
la  h o u ille , le  coke, les b riq u e tte s , le  fe r, la  soie a r t i f i ­
cielle,- les p ro d u its  ch im iques, le z inc, o n t une p ré d o m i­

nance m arquée et tra d it io n n e lle . Dans ses im p o rta tio n s  
fig u re n t au co n tra ire  des p ro d u its  fa b r iq u é s : les couleurs 
d ’a n ilin e , p ro d u its  pha rm aceu tiques et ch im iques, m a­
chines, ins trum en ts , appare ils , ou tils .

D u ra n t le  p re m ie r tr im e s tre  de l ’ année courante, la  
h o u ille , le  coke, les b rique ttes  p o u r une va le u r de 11 m i l ­
lio n s  de f r .  fo rm a ie n t le  6 9 %  des m archandises im portées 
de Pologne.

Les im p o rta tio ns  de P o logne en h o u ille , coke, briquettes  
(P re m ie r  tr im e s tre  1947)

M o is  po id s  t. v a le u r frs .

Ja n v ie r . . 28.424 2.797.500
F é v rie r . . 31.917 3.245.789
M ars . . . 49.098 5.000.030

T o ta l 109.439 11.043.319

La tô le  p o u r dynam o, im p o rté e  de Po logne d u ra n t 
cette pé riode , p o u r une va leu r de 1,3 m i l l io n  de fr .  
(8,1 % ), v ie n t en second rang des m archandises les p lus  
im po rtan tes . I l  fa u t encore m e n tio n n e r: la  soie a r t i f i ­
c ie lle  (1,2 m i l l io n  de f r .  =  7,5 % ), les p ro d u its  ch im iques 
(683,6 m ille  =  4,4 % ), le  fe r  (443,0 m il le  f r .  =  3,1 % ), 
le  z inc (304,9 m ille  f r .  =  1,9 % ), le  b la n c  de z inc 
(261,7 m il le  — 1 ,6 % ), la  rac ine  de ch icorée (160,6 m ille  
— 1 ,0% ), les semences (98,4 m ille  =  0 ,6 % ), les germes 
de m a lt (64,2 m il le  =  0,4 % ), de mêm e que des quan tités  
m o indres d ’osier, d ’œufs, de vo la ille s  m ortes, édredon, 
liv re s , p lo m b , a rtic les  de bois, soies de porcs. L a  va leu r 
m oyenne des a rtic les  im po rtés  s’est élevée à f r .  142.—  
p a r to n n e ; ce lle  d ’une tonne  de h o u ille  à f r .  101.— , celle 
e n fin  des autres m archandises à fr .  1228.— .

Ce tr im e s tre , la  Suisse a expédié  en Pologne 163 
tonnes d o n t la  va le u r la  p lus  hau te  —  celle des cou leurs 
d ’ a n ilin e  —  a été de 1,9 m i l l io n  de f r . ,  c’est-à-dire le  40 %  
du to ta l de ses expo rta tions . Les p ro d u its  ch im iques  et 
pha rm aceu tiques  o n t été envoyés p o u r 1,5 m ill io n s  
(30 % ), les m achines e t m oteurs  p o u r 915,3 m il le  (18 % ), 
6791 m ontres p o u r 165,3 m ille  (3,3 % ), les o u tils  et a r­
tic les  en fe r , cu iv re  e t n ic k e l, p o u r 144,3 m ille  (2,8 %), 
des appa re ils  et in s trum en ts  p o u r 78,6 m ille  (1,5 % ), des 
m é taux  p ré c ie u x  p o u r  57,3 m il le  (1 ,1 % ). O n a expo rté  
en o u tre  en Pologne une certa ine  q u a n tité  de pièces déta­
chées de m ontres, liv re s , gemmes, semences, p a p ie r. Une 
tonne  des a rtic les  exportés rep résen ta it une va leu r 
m oyenne de 30,4 m ille  f r .
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Le tr a f ic  de m archandises p lus volum ineuses a égale- 
m en t augm enté le  solde du  b ila n  com m erc ia l n é g a tif p o u r 
la  Suisse, et s’ é levant, p o u r cette période , a 11 m illio n s . 
C e lu i de 1946, n é g a tif aussi, ava it été de 22,9 m ill io n s ; 
a insi la  dette de la  Suisse envers la  Pologne se c h if f re  au 
1er a v r il 1947 à 33,9 m ill io n s  de fr .

Les auteurs de l ’ accord polono-suisse du  4 m ars 1946 
ava ient sou ligné q u ’u n  des bu ts de cet accord sera it la  
p a r t ic ip a tio n  de la  Suisse à la  re co n s tru c tio n  de la 1 o- 
logne. Cette in te n tio n  existe sans doute  to u jo u rs . M ais 
l ’ in d u s tr ie  suisse, absorbée a illeu rs , sub it une phase d i f f i ­
c ile  et i l  ne semble pas qu ’e lle  puisse en un  dé la i re la tiv e ­

m en t c o u rt m e ttre  les diverses comm andes à exécution . 
Nous ne vou lons pas d é f in ir  ic i  les causes de cet é ta t de 
choses n i  d iscu te r les conséquences du com m erce exté­
r ie u r  étatisé de la  Pologne, n i  les méthodes d ’achat à 
l ’é tranger, p ra tiquées p a r les m ilie u x  économ iques p o lo ­
nais. N ous noterons seulem ent le  fa i t  que la  p a rt ic ip a tio n  
de la  Suisse à la  re co n s tru c tio n  économ ique de la  Po­
logne est p o u r le  m om en t m in im e , tand is  que ce lle  de la  
Pologne dans le  déve loppem ent du  p o te n tie l in d u s tr ie l 
de la  Suisse est au co n tra ire  p lus m arquante . E n  e ffe t, 
tand is  que dans la  période  du 1er ja n v ie r  1946 au 1er a v r il 
1947 la  Suisse e x p o rta it en Pologne des m archandises 
p o u r 10,8 m ill io n s , la  Pologne ve n d a it à la  Suisse p o u r 
44,7 m ill io n s , c’est-à-dire qua tre  fo is  p lus. S i l ’on consi­
dère que le  85 % des m archandises polonaises consistent 
en m atiè res prem ières si précieuses p o u r l ’ in d u s trie  
suisse, i l  est aisé de rem a rq u e r q u ’ à l ’encontre  des espé­
rances des auteurs de l ’ accord polono-suisse, les rôles 
o n t été renversés, q u ’en ré a lité  ce n ’est pas la  Suisse q u i 
favorise  le  déve loppem ent économ ique de la  Pologne, 
m ais b ien  cette de rn iè re  q u i fin a n ce  l ’ in d u s tr ie  suisse 
p a r u n  c a p ita l de 33,9 m ill io n s  de f r . ,  solde p o s it i f  de son 
b ila n  com m erc ia l avec la  C on fédé ra tion .

Espérons que les m ilie u x  po lona is  intéressés sauront 
t i r e r  de cet é ta t de choses des conclusions appropriées, 
qu ’ ils  rev ise ron t les m éthodes d ’ achat en usage ju s q u ’ic i,  
e t que l ’ in d u s tr ie  suisse, de son côté, menacée p a r la  con­
currence anglo-saxonne, s’e ffo rce ra  dans son in té rê t de 
garder le  m arché  po lona is  et de réa lise r p lus v ite  les com ­
mandes de Pologne.

Nous l ’ avons dé jà  souvent sou ligné, les échanges 
com m erc iaux  polono-suisses ne peuven t être  in d é fin im e n t 
envisagés selon cette u n iq ue  fo rm u le  «m archandise contre  
m archandise». I ls  devra ien t ê tre  tra ité s  et résolus dans 
(’ensemble du  b ila n  des pa iem ents des deux pays. M a l­
heureusem ent, i l  n ’existe aucun système de c ré d it entre  
la  Pologne et la  Suisse, ce q u i entrave passablem ent les 
re la tio n s  économ iques en tre  les deux pays. L a  n o rm a li­
sa tion  de ces re la tio n s  dépend en grande p a rt ie  de la  
bonne fo i des deux partena ires à m o ins q u ’e lle  ne so it 
paralysée vo lo n ta ire m e n t.

Tl reste à souha ite r que les p o u rp a rle rs  com m erc iaux 
polono-suisses engagés à Varsovie  s’ occupent égalem ent 
d’o rgan ise r u n  système de c ré d it, p révu  dans de modestes 
lim ite s  p a r l ’ accord du  4 m ars 1946. S. L .
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Les échanges commerciaux polono-suisses en février 1947

A u  m ois de fé v r ie r  d e rn ie r, le  com m erce spécia l po ­
lono-suisse se d is tingue  p a r une augm en ta tion , sur le 
m ois précédent, des m archandises échangées. Si en ja n ­
v ie r le u r  nom bre  dans l ’ im p o r ta t io n  fu t  de 28 e t dans 
l ’e x p o rta tio n  de 17, en fé v r ie r ces c h iffre s  se sont élevés à 
42 dans l ’ im p o r ta t io n  et à 28 dans 1 e x p o rta tio n . Cette 
d iffé re n ce  semble p ro u ve r u n  in té rê t ré c ip ro q u e  et éggl

p o u r des a rtic les  peu ou pas d u  to u t connus, et dém ontre  
les e ffo rts  p o s itifs  accom plis  dans le  b u t d ’in tro d u ire  ces 
m archandises sur les m archés des deux pays.

B ie n  que la  q u a n tité  des im p o rta tio n s  de Pologne en 
Suisse (32,6 m ille  t.)  a it  augm enté en com para ison  avec 
ja v ie r, du  9,2 %, le u r  va le u r cependant (4,2 m ill io n s  de 
f r . )  a d im in u é  du  1 ,2 % ; cette p ro p o r t io n  s’e xp liq u e  pa r
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P R O G R A M  F A B R Y K A C J I  

U  g ó ry :
Je d n o trzp ie n io w a  to k a rk a  T A V A N N E S  

W  ś ro d k u :
S ześc io trzp ien iow a  to k a rk a  G Y R O M A T IC  

N a  p ra w o :
A u to m a tyczn a  prasa d la  sztucznej żyw icy  T A V A N N E S  

D a l s z e  t o w a r y :

M aszyna do k ra ja n ia  ko s te k  T A V A N N E S  
Zębate  p o m p y  do  przędzenia

d la  fa b ry k a c ji sztucznego je d w a b iu  i  sztucznej w e łn y

TAVANNES MACHINES
CO. S.A.

TAVANNES SC H W EIZ

la  va leu r m oyenne des m archandises im portées, f r .  129. 
p a r tonne, c’est-à-dire 10 ,4%  de m o ins q u ’en ja n v ie r  
( f r .  144.— ).

Dans le  to ta l des im p o rta tio n s  suisses de ce m ois 
(311,7 m ill io n s  de f r . ) ,  le 1,3 % cons is ta it en achats de 
p ro d u its  po lona is , avec une augm en ta tion  de 0,5 %  sur 
le  m ois précédent. Cette augm en ta tion  n ’ a pas in flu e n cé  
la  p o s itio n  de la  Pologne, placée 14e (13e en ja n v ie r)  
p a rm i le s .25 E ta ts  européens fourn isseurs de la  Suisse.

Les p ro d u its  im p o rté s  les [th is  im p o rta n ts  o n t été 
iden tiques  à ceux des m ois précédents: h o u ille , coke et 
b riq u e tte s  (31,9 m ille  t.) . L e u r va le u r a a tte in t 3,2 m i l ­
lions  de fr . ,  so it le  76,9 % de la  somme to ta le  des im p o r­
ta tions  de Pologne. Des autres p ro d u its  im p o rté s  i l  fa u t 
m e n tio n n e r: la  tô le  p o u r dynam o (280,6 m ille  f r .  so it
6.6 % ), la  soie a r t if ic ie lle  (186,5 m ille  f r .  so it 4,4 % ), les 
p ro d u its  ch im iques  p o u r l ’ in d u s tr ie  (112,9 m ille  f r .  so it
2.6 % ), le  b la n c  de z inc  (86,2 m ille  f r .  so it 2 % ), le  fe r, 
le  z in c ; des liv res , a rtic les  en bois, soies de porcs, po ­
teries, vo la ille s  m ortes.

L a  Pologne de son côté a im p o rté  38 tonnes de m a r­
chandises e t 3751 m ontres p o u r une va le u r de 1,1 m il l io n  
de fr ., ce q u i représente une d im in u t io n  du  12,6 % sur 
le m ois précédent, et le  0,4 % de la  va le u r to ta le  des ex­

p o rta tio n s  suisses de ce m ois (250,3 m ill io n s  de f r . ) .  Cette 
régression de 0,2 % en com para ison avec ja n v ie r  (0,6 % ), 
a p rovoqué  le  re cu l de la  Pologne (17e p lace au lie u  de 
14e en ja n v ie r )  p a rm i les d ivers E ta ts européens ache­
teurs en Suisse. L a  va le u r m oyenne des m archandises ex­
portées s’est abaissée de 28,6 %, à ra ison  de 30,4 m ille  f r .  
p a r tonne.

Les p ro d u its  les p lus im p o rta n ts  vendus à la  Pologne 
o n t été les su ivan ts : ob je ts  pha rm aceu tiques, p ro d u its  
ch im iques p o u r usage pha rm aceu tique , d rogue rie  et p a r­
fu m e rie  p o u r u n  m o n ta n t to ta l de 421,5 m ille  fr ., so it le 
36,4 % des e xp o rta tio n s  p o u r la  Pologne, m ach ines-ou tils  
(342,1 m ille  f r .  so it 29,6 % ), m ontres (79,5 m ille  f r . ,  so it 
7 % ), cou leurs d ’a n ilin e  (64,2 m ille  f r .  so it 5,5 % ), in s ­
trum en ts  de p ré c is io n  et o u tils  (17,8 m ille  f r . ) ,  p ie rres 
gemmes (14,8 m ille  f r . ) ,  f i ls  et filé s  d ’o r et d ’ argent (14,2 
m ille  f r . ) ,  appa re ils  de p e tite  m écan ique  et p o u r les ap­
p lic a tio n s  de l ’é le c tr ic ité  (11,2 m ille  f r . ) ,  a rtic les  en 
cu iv re  (10 m ille  f r . ) .

Le  solde des échanges com m erc iaux  au p r o f i t  de la  
Pologne a augm enté de 3,8 % sur le  m ois p récédent et a 
a tte in t 3,1 m ill io n s  de f r .  Le  solde to ta l, p o s it i f  p o u r la  
Pologne, de la  période  ja n v ie r /fé v r ie r , représente 6,1 m i l ­
lio n s  de f r .  S. L .
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A U T A R K
PRECYZYJNE INSTRUM ENTY M IERNICZE

S. A.
Najpoważniejsze przedsiębiorstwo europejskie w zakresie instrumentów mierniczych. 

Główny dostawca polskiego Ministerstwa Kolei.

P o ra d y  i  w skazów k i d la  używ an ia  in s tru m e n tó w  m ie rn iczych . W yposażanie  ca łych  fa h ry k  w in s tru m e n ty  m ie rn icze . 
P rzeszło 2000 ro z m a ity c h  p rz y b o ró w  ja k  ką to w n ice , s to ły  m ie rn icze , p ły ty  n iw e la cy jn e , p rzy rządy  do p o ­
m ia ró w  o b w o dów  o k rą g ły c h , m ik ro m e try  d la  ró żn ych  ce lów  u ży tko w ych , specja lne m ik ro m e try  do  zew nę trz­
n ych  p o m ia ró w  do  1,5 m e tra , m ik ro m e try  do  p o m ia ró w  w ew nę trznych  do 3 m , m ik ro m e try  na podstaw ie  w n a j­
ro zm a itszym  w y k o n a n iu , p rzyrządy p o m ia ro w e  ró w n o le g ło śc i z d o d a tka m i, p recyzy jne  non iusze  ze s ta li n ie ­
rd zew ne j, non iusze w arszta tow e i  k ieszon kow e , g w in to w ane  b o lce  po m ia ro w e , g w in to w ane  p ie rśc ie n ie  p o m ia ­
row e , g w in to w n ice  szczęki po m ia ro w e , bo lce  do  p o m ia ró w  g ra n ic , p o m ia ro w e  p rzyrządy szczękowe, p ie rśc ie n ie  
po m ia ro w e , w z ie rn ik i i  zespoły  d ru c ik ó w  p o m ia ro w ych  d la  p o m ia ru  g w in tó w , k ą to w n ik i,  p recyzy jne  m ik ro ­
m e try  zegarkow e, okreś lacze w ysokośc i, p rzy rządy  p o m ia ro w e  czó łkow e , do m ie rze n ia  p ro m ie n i k ó ł,  g łęb o ­
kośc iow e  non iusze , w ag i w odne, p o d z ia łk i,  p rzy rządy  do p o m ia ró w  k o n iczn ych , m ia rk i do p o m ia ró w  g w in tó w .

Wykonujemy ponadto specjalne zamówienia wg rysunków lub propozycyj.

V J

G W IN T O W N IC E  M A S Z Y N O W E

T y p  N R K  M aszyna un iw e rsa lna  do g w in ­
tó w  w ew nę trznych  i  zew nę trz ­
nych , ś lim a czn ic , fre ze k  itp .

T y p  R A G  A u tom a tyczna  g w in to w n ica  p ra ­
cu jąca tarczą o ty lk o  je d n y m  
p r o f i lu  g w in tu . M a łe  s tra ty  
czasu na czynnośc i uboczne 
gw aran tu ją  w yda jn ą  p ro d u k c ję .

T y p  R W  M aszyna z tarczą w ie lo fa zow ą  
(M e h rr ille n s c h e ib e ) do św id ­
ró w  do  g w in to w a n ia , fre za re k  
g w in tó w  itp .

T y p  R I  S z lif ie rk a  g w in tó w  w ew nę trz ­
n ych , s z lifu ją ca  rów nocześn ie  
g w in ty , o tw o ry  i  p łaszczyzny.

T y p  BS S z lif ie rk a  g w in tó w  u ch w y tó w  
g w in to w a n ych  i  sam ootw iera- 
ją cych  się (H e rb e r t, P it t le r ) .

R E IS 1 IA U E R S .A . D L A  P R O D U K C J I  N A R Z Ę D Z I  Z t t l t lC I I  ( S Z W A J C A R I A )
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KRONIKA MORSKA

Przystępu jąc do om ów ien ia  p o lsk ich  spraw m o rsk ich  
należy m ieć na uwadze zm iany  te ry to ria ln e , ja k ie  zaszły 
po osta tn ie j w o jn ie . Z w ro t Polsce daw nych ziem  za­
chodn ich  z m ie n ił ra d y k a ln ie  w a ru n k i ro zw o ju  k ra ju  
i jego fiz jo g n om ię . W zd łuż  d łu g ie j l in i i  w ybrzeża m o r­
skiego, o ko ło  500 k m , poza trzem a d u żym i p o rta m i 
zna jdu je  się szereg m n ie jszych , m ogących odegrać znaczną 
ro lę  w życ iu  narodow ym . Dwa g łów ne p o rty , G dańsk 
i Szczecin, leżą u u jśc ia  ważnych d róg rzecznych, k tó re  
w pew nym  sensie przesądzają cha rak te r po lsk ie j s tru k ­
tu ry  gospodarczej.

D ro g i rzeczne, najtańsze w  eksp loa tac ji, połączone 
ka n a łam i, w iążą cały system gospodarczy k ra ju  ta k  prze­
m ysłow y ja k  i  ro ln ic z y , p redestynu jąc p o rty  znajdujące 
się u u jśc ia  rzek , na p o rty  p rze ładunkow e a rty k u łó w  
masowych, ja k :  w ęgie l, ru d y , p ro d u k ty  chem iczne, n a f­
tow e itp . Taką też ro lę  spe łn ia ją  Gdańsk i  Szczecin.

M ie jsce  i  cha rak te r trzeciego nowoczesnego p o rtu , 
G d yn i, tw orzą  z niego przede w szystk im  p o rt pasażerski 
i p rze ładunkow y różnych p ro d u k tó w  ro ln ic z y c h  i  fa b ry ­
ka tó w ; narazie  eksp loatow any je s t on ja k o  p o rt ła d u n kó w  
masowych.

Poniew aż na każdy k ilo m e tr  wybrzeża przypada 50 tys. 
m ieszkańców, można w ięc pow iedzieć, iż  wybrzeże p ro ­
po rc jona lne  je s t do całego obszaru k ra ju . Zw iązane ju ż  
obecnie z zapleczem ko rzys tn ie  usytuow anym  wybrzeże 
stanie się potężną dźw ign ią  rozw o ju  gospodarczego P o lsk i 
z c h w ilą  pobudow an ia  now ych  ka n a łó w : pó łnocnego — 
łączącego Ś ląsk przez Bydgoszcz z B a łty k ie m  i  p o łu d n io ­
wego —  łączącego O drę  przez R acibórz, B o gum in , M o ­
raw ską O strawę i  W itk o w ic e  z D una jem .

** *

O peracje  w ojenne, w a lk i w  s tre fie  nadbrzeżnej i  u 
u jśc ia  W is ły  celem  zdobycia Gdańska i  G dyn i oraz u u jśc ia  
O d ry  celem zdobycia  Szczecina, spow odow ały duże znisz­
czenia tych  portów .

Poniższe zestaw ienie pozw ala na ocenę procentow ą 
zniszczeń sk ładów  i  urządzeń p rze ładunkow ych  trzech 
p o r tó w :

Zn iszczenia  po rtów  I I  i I I I  ka te g o rii z E lb ląg iem  na 
czele, są da leko  m n ie j znaczne.

Szacunek zniszczeń przedstaw ia się następująco:

w  tys iącach z ło ty c h  p rze d w o je n n ych

w artość
w d. 1. IX .  1939

szkody w o jenne

G dańsk 159.560 65.493

Szczecin 200.000 80.000

G dyn ia 160.000 76.500

P o r ty  I i  i  I I I  ka t. 148.199 22.533

U rządzen ia
h yd ro g ra fic zn e 130.510 111.440

razem 798.269 355.966

Pragnąc nawiązać s tosunki gospodarcze z ca łym  św ia­
tem  Polska czyn i co je s t w  je j m ocy, aby stw orzyć ja k  
najlepsze w a ru n k i w spółpracy. O dbudow a po rtów  jest 
je d n ym  z na jw ażn ie jszych zadań a zarazem środk iem , 
k tó re  prowadzą do tego celu. T rz y le tn i p lan  gospodarczy 
p rzew idu je  na odbudowę po rtów  3 m ilia rd y  z ło tych . N ie  
je s t to  dużo zważywszy, że sk łady i  ins ta lac je  prze ła ­
dunkow e ob liczone  są na ruch  tow arow y 26 m ilio n ó w  ton.

Poniższe zestaw ienie daje porów naw czy obraz ru ch u  
tow arowego w  dwóch po rtach  G d yn i i  G dańsku :

la ta
w t y s i ą c a c h  t o n »/o

im p o r t e ksp o rt razem

1937 2.275 (16°/o) 12.274 (84°/o) 14.549 (lOOVo)

1946 2.685 (36°/o) 5.051 (6 4 % ) 7.736 (1 0 0 % )

Szczecin n ie  je s t ob ję ty  zestaw ieniem , poniew aż do ­
p ie ro  osta tn io  w łączony został w ram y gospodark i p o lsk ie j. 
M ożna je d n a k  ju ż  obecnie tw ie rd z ić , iż  będzie portem  
„p a r  exce llence“  ekspo rtow ym ; od c h w ili bow iem  k ie d y  
zna laz ł się pod adm in is trac ją  po lską  im p o rto w a n o  za 
jego pośredn ic tw em  3.613 ton tow arów , eksportow ano zaś 
30.677 (do d n ia  1. I .  1947) Szczecin posiada rów n ież  n a j­
lepsze w a ru n k i, aby stał się portem  tranzy tow ym  d z ię k i 
po łożen iu  u  u jśc ia  O d ry , k tó ra  spławna p raw ie  na całej 
swej d ługości połączona je s t z d rogam i k o m u n ik a c y jn y m i 
E u ropy  Ś rodkow ej. Przez pobudow anie  kana łu , łączącego 
O drę  z D una jem , k ra je  basenu duna jsk iego  zb liżone  
zostaną do k ra jó w  basenu ba łtyck iego .

Państwa sąsiednie pragną korzystać z p o rtu  Szczeciń­
skiego i ju ż  obecnie tra n sp o rty  ru d y  szwedzkiej p rze­
chodzą przez niego do C zechosłow acji i  na W ęgry.

P o rt G dańsk i, k tó ry  podobn ie  ja k  Szczecin zdo lny 
je s t do p rze ładunków  m asowych, łączn ie  z G dyn ią  ma 
służyć w ym ianom  zam orsk im . Zdolność prze ładunkow a 
trzech po rtó w  w inna  osiągnąć w  ro k u  b ieżącym  18— 19 
m ilio n ó w  ton . Pod ko n ie c  p lanu  trzy le tn ie g o , z chw ilą  
ukończen ia  odbudow y po rtów , ru ch  tow arow y w G dyn i 
i  G dańsku będzie m óg ł osiągnąć 20 m ilio n ó w  ton , w Szcze­
c in ie  6 m ilio n ó w  ton .

** *

W praw dz ie  ru c h  sta tków  w trzech  po rtach  je s t jeszcze 
słaby w po ró w n a n iu  z okresem  przedw o jennym , liczba  
je d n a k  sta tków , k tó re  zaw ija ją  i opuszczają p o rty , zw iększa 
się z każdym  m iesiącem .

W  d ru g im  p ó łro czu  1946 r .  p rze c ię tn ie  m iesięczn ie  
432 s ta tk i za w ija ły  do Gdańska i  G d yn i a 429 statków  
p o rty  te opuszczało. W  tym  samym okres ie  p rze łado ­
wano w  obu po rtach  758 tys. ton  to w a ró w ; s ta tk i p rz y ­
w io z ły  284 tys. ton  tow arów  (3 7 % ) a w yw io z ły  474 tys. 
ton  (6 3 % ).

R uch  sta tków  w chodzących do po rtó w  Gdańska i  G dyn i 
w /g  p rzyna leżności państw owej w  r .  1946 przedstaw ia ł 
się następująco:
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Ilo ść
s ta tków

T o naż  w 
tysiącach 

N T R
°/o

S tany Z jednoczone 302 1.397 29,3

Szwecja 2.043 1.155 24,2

D an ia 729 476 10,0

A n g lia 149 476 10,0

F in la n d ia 416 363 7,6

N orw e g ia 294 285 5,9

P o lska 212 234 4,9

R osja 189 178 3,8

N ie m cy 77 91 1,9

F ranc ja 42 55 M
K anada 7 27 0,6

G recja 4 12 0,3

B e lg ia 6 9 0,2

H o la n d ia 11 4 0,2

Panam a 2 3 —

B u łg a r ia 1 1 —

Ir la n d ia 1 1 —

razem 4.485 4.767 100,0

R egularne k o m u n ika c je  m o rsk ie  m iędzy G dyn ią  — 
g łów nym  po rtem  pasażerskim  — i  ró żn ym i p o rta m i św iata 
są w stanie rozw o ju  i  o rgan izac ji. D awne tow arzystwa 
żeglugi m o rs k ie j, ja k :  „G d y n ia  A m e ryka  L in ia  Ż eg lu ­
gowa“ , „Żeg luga  P o lska “  i  „P o ls k o -B ry ty js k ie  T ow a­
rzystw o O krę tow e “  ro zw ija ją  swoją dz ia ła lność przed­
w o jenną. Podobną dz ia ła lność ro z w ija  am erykańsk ie  to ­
w arzystw o „A m é r ic a in  Scantic L in ę “ , k tó rego  trzy  s ta tk i 
co tydz ień  u trzym u ją  regu la rną  ko m u n ika c ję  m iędzy  New- 
Y o rk ’ iem  i  p o rta m i P ó łnocnego A tla n ty k u  z jedne j s trony, 
a G dyn ią  i  p o rta m i B a łty k u  z d ru g ie j.

O dbudow a zniszczonej m a ry n a rk i hand low e j dokonu je  
się p o w o li na sku tek  b ra k u  stoczni o k rę to w ych , maszyn, 
narzędzi itp . Jej tonaż, k tó ry  w yn o s ił p rzed w o jną  
123.000 ton , obecnie w ynosi 92.000 ton. Po lska  M is ja  
M orska, k tó ra  ma za zadanie odszukanie  p o lsk ich  sta tków  
za trzym anych w  po rtach  n ie m ie c k ic h  i  państw  sprzy­
m ie rzonych , napo tyka  na trudnośc i w  ic h  re w in d y k a c ji. 
K ilk a  je d n a k  z tych  sta tków , a czko lw ie k  przem alow a­
nych zostało odna lez ionych  i  zna jdu je  się w po rtach  m a­
c ie rzystych  ja k  np.; „T o ru ń “ , „S ta tth o f“ , „M in e rw a “ , 
„L e w a n t 1“ , „L e w a n t I I “ , „B ie ls k o “ , dawne s ta tk i W o l­
nego M iasta  G dańska : „W e ic h s e l“  i  „H a fn ia “ , oraz 
liczn e  h o lo w n ik i i  k u tr y  ryb a ck ie . S ta tk i „M o rs k a  W o la “ , 
„K ra k ó w “  i  „T y ta n “ , ja k  rów n ież  jeden  z na jp iękn ie jszych  
m oto row ców  „S o b ie s k i“ , uszkodzone podczas w o jn y , po 
na p ra w ie n iu  w  stoczni gdańskie j są ponow n ie  w  s łużb ie  
tow arzystw  żeglugow ych, podobn ie  ja k  m o to row iec  pasa­
że rsk i „B a to ry “ .

O d Stanów Z jedn . A m e ry k i P ó łn . Po lska  ma o trzym ać 
trzy  s ta tk i ha n d lo w e ; ty tu łe m  zaś odszkodowań w o jen ­
nych dwa h o lo w n ik i daw nej f lo ty  n ie m ie ck ie j. A n g lia  
ma dostarczyć 15 różnych  jednostek  przeznaczonych do 
po łow u  ry b . B andera po lska  zaw isła na trzech tra w le ­
rach o trzym anych  od U N R R A . D wa z n ic h  „A rk a d iu s z  
i  „E u g e n iu sz “  rozpoczę ły po łów  śledzi na m orzu  P ó ł­
nocnym . R uch  in n ych  tra w le ró w  przedstaw ia się na­
stępu jąco: „J u p ite r “ , „O r io n “  i  „W a g a “  ko n tyn u u ją  po łów

ry b  na A tla n ty k u  P ó łnocnym , „N e p tu n “  zna jdow a ł się 
w P lym o u th , a obecnie p raw dopodobn ie  ju ż  w G dańsku, 
„S a tu rn ia “  na sku tek  uszkodzeń odn ies ionych  na A tla n ­
ty k u  w stoczni G rom sby w A n g lii.  (W /g  stanu w lu ­
tym  1946 r.)

W ed ług  danych na 1 stycznia 1947 r .  po lska f lo ta  
rybacka  sk łada ła  się z 6 tra w le ró w , 198 k u tró w , 
200 m o to rów ek  i  1.051 żag lów ek; f lo ta  ta obsługiw ana 
b y ła  przez 3.172 rybaków .

S tocznie gdańskie u ko ń czy ły  prace przygotowawcze 
do budow y 10 k u tró w  na zlecenie C entra lnego In s ty tu tu  
P o łow ów  M o rs k ic h  w Sopotach. N a g łów ny p o rt ryb a ck i 
przeznaczony został K o łob rzeg , po łożony n a jb liże j części 
m orza B a łtyck ie g o , ob fitu jącego  w  faunę m orską.

** *

S zko ln ic tw o  m orsk ie  je s t w s tad ium  reo rgan izac ji. 
N astępujące in s ty tu c je  szko lne  w z n o w iły  ju ż , w zgl. roz­
poczną swoją dz ia ła lność : Państwowa Szkoła M orska  
w G d yn i, lice u m  budow y sta tków  w Gdańsku i  g im ­
naz jum  w  Szczecinie, specja lne ku rs y  zawodowe, ku rs y  
techn iczne zarządu p o rta m i. Wyższa Szkoła  H a n d lu  
M orsk iego  ma być przeniesiona z Sopot do Szczecina. 
N a jba rdz ie j popu la rną  wśród m łodz ieży  je s t Państwowa 
Szkoła  M orska  w  G d yn i. W  ro k u  b ieżącym  podlega ona 
ca łko w ite j reo rgan izac ji i  będzie podz ie lona  na dwa od­
rębne d z ia ły : m echaniczny w  G d yn i i  naw igacy jny 
w Szczecinie. O kres s tud ium  trw a  trzy  la ta , po któ rego  
u kończen iu  przyznany zostaje stop ień o fice ra  m a ry n a rk i.

P rogram  w yszko len ia  m orsk iego  d la  m łodz ieży  do­
rastającej p rze w id u je  w  ty m  ro k u  dw um iesięczny ku rs  
d la  in s tru k to ró w  na w ig a c ji m o rsk ie j. Jacht „G e n e ra ł 
Z a ru s k i“ , k tó ry  ma w ziąć u d z ia ł w  regatach urządzonych 
przez Szwecję w zd łuż w ybrzeży wyspy G o ttland , oddany 
został do dyspozyc ji k ie ro w n ic tw a  ku rsów . Szereg in n ych  
o rgan izacy j, k tó ry c h  zadaniem  je s t w zbudzanie  za in te re ­
sowania spraw am i m o rs k im i m łodz ieży  dorasta jącej, roz ­
porządza 70 — 80 ja ch ta m i. N arodow e C en trum  W yszko­
le n ia  M o rsk iego  p rzew idu je  stosowne o ś ro d k i w yszko­
le n io w e  w G d yn i, Szczecinie, D z iw n ie  i  Łeb ie . L iga  
M o rska  wreszcie o rgan izu je  p ięć ośrodków  szko len iow ych  
naw igac ji m o rsk ie j i  p ięć naw igac ji śród lądow ej. D o 
ośrodków  tych  m a uczęszczać 6.000 m łodoc ianych  adeptów, 
pragnących nabyć w iedzę naw igacyjną . P rzygotow an iem  
k a d r in s tru k to rs k ic h  za jm u je  się P o lsk ie  Tow arzystw o 
N aw igacyjne . Państwowe cen trum  szko ln ic tw a  m orskiego 
w G d yn i zo rgan izow ało  rów n ież  specja lny ku rs  po łow ów  
da leko -m orsk ich , na k tó re  lic z n ie  uczęszczają rybacy. 
S tatek „Ł a w ic a “  p rzyd z ie lo n y  został k ie ro w n ic tw u  ku rsów  
i  s łużyć m a do p raktycznego w yszko len ia  m łodych  ryb a kó w .

** *

W ybrzeże po lsk ie  posiada liczn e  m o rsk ie  m ie jscow ości 
k lim a tyczn e . Na obszarze Pom orza Zachodniego is tn ie je  
19 stacyj k lim a tyczn ych  i  2 ź ró d ła  te rm iczne . K o łob rzeg , 
w zm iankow any pow yżej, je s t n ie  ty lk o  na jw ażn ie jszym  
p o rte m  ry b a c k im  i  m iastem  nad m o rsk im , ale rów n ież  
m ie jscem  k lim a tyczn ym , k tó re  p rzed  w o jną  odw iedzane
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b y ło  przez lic zn ych  cudzoziem ców  i  P o laków . P om iędzy 
ró ż n y m i p racam i p rzeds ięw z ię tym i celem  odbudow y te j 
p ię kn e j m o rsk ie j stac ji k lim a tyczn e j na uwagę zasługuje 
budow a dużego h o te lu  na 300 osób. W  ro k u  bieżącym  
d z ię k i k re d y to m , p rzyznanym  przez M in is te rs tw o  Z d ro w ia  
P ub licznego , p lan  odbudow y te j m ie jscow ości będzie re a li­
zow any i  prace rozpoczęte. W ed ług  p lanów , n ieza leżn ie  
od h o te li i  pensjonatów  p ryw a tnych , pobudow anych będzie 
szereg h o te li i  pensjonatów  zarezerwow anych d la  cz łon ­
ków  organ izacyj społecznych, syndykatów , in s ty tu cy j p u ­
b lic zn ych  itd . N ależy m ieć nadzie ję , iż  c z y n n ik i kom pe­
ten tne  uczyn ią  wszystko co je s t w  ich  m ocy, aby u d o ­
stępnić lic z n y m  cudzoziem com  poznanie  m o rsk ich  stacyj 
k lim a tyczn ych  po lsk iego  B a łty k u . W ym aga tego n ie  ty lk o  
in te res  tych  m ie jscow ości, a le in te res państw owy. Rozwój 
bow iem  tu ry s ty k i, stanow iącej część dochodu pub licznego , 
odgryw a poważną ro lę  w ksz ta łtow an iu  się b ilansu  p ła tn i­
czego państwa. P rzyk ła d  S zw a jcarii, k tó ra  p o tra fiła  z tu ­
ry s ty k i uczyn ić  ren tow ną dziedzinę  p rzem ys łu  narodo­
wego, godny jest naśladowania.

** *

T a k  d la  S zw a jcarii ja k  i  P o lsk i — ponieważ in te ­
resu jem y się w szczególności ty m i dwom a k ra ja m i —

CHRONIQUE MARITIME
A v a n t de fa ire  u n  to u r  d ’h o r iz o n  des a ffa ire s  m a rit im e s  de la 

P o logne, i l  im p o rte  de p re n d re  en co n s id é ra tio n  les changem ents 
te r r i to r ia u x  in te rve n u s  d e pu is  la  guerre .

La  re s t itu t io n  des anciens te r r i to ire s  occ id e n ta u x  à la  P o logn e  
a changé ra d ica le m e n t ses c o n d it io n s  de d é ve lopp em e n t, tra n s fo r­
m a n t en m êm e tem ps la  p h y s io n o m ie  du  pays. La  lo n g u e  lig n e  des 
côtes m a rit im e s  d ’ e n v iro n  500 km ., q u i est échue à la  P o logn e , 
possède tro is  grands p o rts  m a rit im e s  et to u te  une su ite  de p e tits  
p o rts  d ’une  im p o rta n c e  seconda ire  et te r t ia ire .  D e u x  de ces grands 
po rts , G da nsk  et Szczecin, son t s itués aux em bouchures d ’im p o r ­
tantes vo ies f lu v ia le s  q u i d é te rm in e n t dans un  c e r ta in  sens la  
s tru c tu re  éco n o m iq u e  po lona ise .

Les rou tes  f lu v ia le s , peu  coûteuses dans le u r  e x p lo ita t io n , re ­
l ia n t  p a r un  réseau de canaux to u t le  système éco n o m iq u e  d u  pays, 
aussi b ie n  in d u s tr ie l q u ’a g rico le , p ré d e s tin e n t les  p o rts  s itués à 
leu rs  em bouchures à d e ve n ir des p o rts  de chargem ents en masse 
d ’ a rtic le s  te ls  que le  ch a rb o n , le  m in e ra i,  la  fe r ra i l le ,  les m a tiè res  
p rem iè res  ch im iq u e s , les p ro d u its  p é tro lifè re s . T e l est le  rô le  de 
G dansk et Szczecin.

L ’em p lacem ent et la  s tru c tu re  du  tro is iè m e  g rand p o r t  m o ­
de rne , G d y n ia , fo n t q u ’ i l  s’adapte le  m ie u x  au tra n sb o rd e m e n t 
d ’a r t ic le s  d ive rs  te ls  que des p ro d u its  ag rico les  e t in d u s tr ie ls ;  ils  
est to u te fo is  p o u r  le  m o m e n t e x p lo ité  com m e p o r t  de charge­
m ents en masse.

C haque k ilo m è tre  d u  l i t to r a l  p o lo n a is  co m p ta n t 50 m il le  h a b i­
tan ts, on p e u t d ire  que l ’é tendue  du  l i t t o r a l  est p ro p o r t io n n e lle  à 
l ’ensem ble  d u  te r r i to ir e  p o lo n a is . I l  a dès a u jo u rd ’h u i sa lia is o n  
avec le  pa rados fa v o ra b le m e n t cons tituée , m a is une  fo is  la  cons­
t ru c t io n  de deux nouveaux canaux réa lisée , à B avoir c e lu i d u  n o rd  
l ia n t  d ire c te m e n t la  S ilé s ie  p a r B ydgoszcz à la  m e r B a lt iq u e  et 
c e lu i d u  sud q u i l ie ra i t  I ’O d ra  p a r R a c ib o rz , B o g u m in , M o ra w ska  
O straw a  et W itk o w ic e  —  javec le  D anu be , le  l i t t o r a l  p o lo n a is  de­
v ie n d ra  u n  le v ie r  p u issa n t d u  dé ve lo p p e m e n t éco n o m iq u e  de la  
P o logne .

Les o p é ra tio n s  de gue rre , les com bats dans la  zone c ô tiè re  à 
l ’e m b o u ch u re  de la  V is tu le  p o u r  la  p r is e  de G dansk e t de G d yn ia ,

w o ln y  dostęp do m orza o tw ie ra  n ieskończone m ożliw ośc i 
transpo rtów  zew nętrznych. N adzw yczajny rozw ó j tra n ­
sportów  m o rsk ich  przez G dyn ię  i  B azyle ję , w osta tn ich  
la tach  przed drugą w ojną św iatową, po tw ie rdza  n a jlep ie j 
znaczenie d ro g i w odnej, bezpośrednie j i  najtańszej. O d­
nosi się to w szczególności do transpo rtów  p o lsk ich  p rze ­
znaczonych do S zw ajcarii.

Szczecin now y p o rt p o ls k i, po łożony b liż e j u jścia  
R enu, zastąpi ko rzys tn ie j G dyn ię  w h a n d lu  z Bazyle ją . 
N ależy sobie ty lk o  życzyć, aby Ren stał się n iebaw em  
dostępny do naw igac ji po lsko-szw ajcarsk ie j, aby przeszkody 
is tn ie jące  dz is ia j, b y ły  ju t ro  usunięte , bow iem  w ym iany  
hand low e m iędzy obu  k ra ja m i mogą się w tedy pow ażnie 
zw iększyć i  rozw inąć.

W ładze kom peten tne  obu k ra jó w  w in n y  poprzeć godne 
uznan ia  w y s iłk i przedsięwzięte w  powyższym  ce lu  przez 
„S zw a jcarsk ie  Tow arzystw o Żeglugow e“ , k tó re  dysponuje 
w łasną f lo tą  na R en ie  i  posiada stacje p rze ładunkow e 
w R o te rda in ie , A nvers i  B a zy le ji, ja k  rów n ież  przez za in te re ­
sowane p o lsk ie  tow arzystw a żeglugowe. N ie  należy bow iem  
zapom inać, że bezpośrednia droga wodna z P o ls k i do 
S zw ajcarii, p row adz i ze Szczecina przez kana ł K ilo ń s k i,  
R oterdam  i Ren do B azy le ji.

et à l ’e m b o u ch u re  de l ’O d ru  p o u r la  p r ise  de Szczecin, causèren t 
la  d e s tru c tio n  de ces p o rts  à u n  très h a u t degré.

L e  ta b le a u  ci-dessous éva lue  en po urcen tag e  les p ro p o r tio n s  
des dévasta tions des en trep ô ts  et des in s ta lla tio n s  de tra n s b o rd e ­
m ent, sub ies p a r les t ro is  po rts .

La  dé vas ta tio n  des p o rts  de I le  et  I l l e  rang  avec E lb la g , en 
tê te  a été re la tiv e m e n t m o in s  con s id é ra b le .

L ’e s tim a tio n  des dévasta tions se p résente de la  façon  s u iva n te : 

E n  m il l ie r s  de z lo tys  d ’avan t-guerre

V a le u r du
1. IX .  1939

D om m ages 
de guerre

G da nsk  ....................................... . . . 159.560 65.493

Szczecin ....................................... . . . 200.000 80.000

G d yn ia  ........................................ . . . 160.000 76.500

P o rts  de II« et IIIe ca té gorie  . . . . 148.199 22.533

In s ta lla t io n s  h y d ro g ra p h iq u e s . . . 130.510 111.440

T o ta l 798.269 355.966

L a  P o logn e  dés ire  c o lla b o re r  avec le  m o nde  et fa i t  to u t ce 
q u i est po ss ib le  p o u r c ré e r les m e ille u re s  c o n d it io n s  à une te lle  
c o lla b o ra tio n . L a  re c o n s tru c tio n  des p o rts  est une  des tâches lés 
p lu s  im p o rta n te s  p o u r  o b te n ir  ce ré su lta t.

L e  p la n  é co n o m iq u e  t r ie n n a l p ré v o it  que  les dépenses p o u r  la  
re c o n s tru c tio n  des p o rts  s’é lè ve ro n t à 3 ¡m illia rd s  de z lo ty . Ce n ’est 
pas beaucoup  si l ’ on  con s id è re  que les en trep ô ts  e t les in s ta lla tio n s  
de tra n sb o rd e m e n t son t com ptés su r u n  tra f ic  de m archand ises de 
26 m il l io n s  de tonnes.

V o ic i u n  ta b le a u  d u  t r a f ic  des m archand ises, d é m o n tra n t la  
capac ité  de tra n sb o rd e m e n t de G d yn ia  e t de G d a n sk :

A im ées ,  E n  miîlier8 de t0"nes et 7° T o ta lIm p o r ta t io n s  E x p o r ta tio n s

1937 . . - 2.275 (16 % ) 12.274 (84 % ) 14.549 (100 % )

1946 . . . 2.685 (36 % ) 5.051 ( 6 4 % )  7.736 (100 % )
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Szczecin n ’y  est pas co m p ris  car ce n ’ est que to u t d e rn iè re ­
m e n t q u ’i l  a été d é fin it iv e m e n t in c lu s  dans la  v ie  é co nom iq ue  p o lo ­
naise. O n  p e u t consta te r que p e ndan t la  p re m iè re  année de t ra v a il 
la  p a r t ie  de ce p o r t  se tro u v a n t sous l ’a d m in is tra t io n  po lo n a ise  ac­
cuse une  im p o r ta t io n  de 3613 tonnes et une  e x p o rta tio n  de 30.677, 
ce q u i d é m o n tre  que Szczecin est u n  p o r t  d ’e x p o rta tio n .

C ’est Szczecin q u i,  des de ux  grands p o rts  f lu v ia u x , a les m e il­
leu res c o n d itio n s  p o u r d e v e n ir  u n  p o r t  de tra n s it, grâce au fa it  
que  l ’O d ra  est n a v ig ab le  e t lié e  p a r u n  réseau de  vo ies de com m u­
n ic a t io n  avec to u te  l ’E u ro p e  ce n tra le . L a  re c o n s tru c tio n  in te n s ive  
d ’une  v o ie  f lu v ia le  su r l ’O d ra  e t sa lia is o n  p a r u n  cana l avec le  
systèm e f lu v ia l  d u  D anu be  au ra  p o u r b u t le  ra p p ro ch e m e n t des 
pays d u  bassin  d a n u b ie n  avec les pays d u  bassin  b a lt iq u e .

Les E tats vo is in s  o n t l ’in te n t io n  d ’u t i l is e r  le  p o r t  de Szczecin, 
et c’est a c tu e lle m e n t p a r là  que passent les p re m ie rs  tra n sp o rts  du  
m in e ra i suédois p o u r  la  T ch é cos lova qu ie . Ce m in e ra i passe aussi 
p a r Szczecin p o u r  la  H o n g rie .

L e  p o r t  de G dansk, q u i est adapté aussi b ie n  que Szczecin 
aux chargem ents en masse, d o it  se rv ir , en c o lla b o ra tio n  é tro ite  
avec G d yn ia , au com m erce  po lo n a is  d ’ou tre -m er.

L e  p la n  p o u r  l ’année 1947 p ré v o it  que  le  tra n sb o rd e m e n t dans 
les tro is  p o rts  p o lo n a is  de G dansk, G d yn ia  e t Szczecin d o it  a t­
te in d re  Ï8  à 19 m il l io n s  de tonnes au cours  de l ’année. L e  p la n  
tr ie n n a l escom pte q u ’à la  f in  des tra va u x  de re c o n s tru c tio n  le  
m o u ve m e n t des m archand ises dans les t ro is  p o rts  s’é lève ra  à 26 
m il l io n s  de tonnes p a r an d o n t 20 m il l io n s  à G dansk et G d yn ia  
et 6 m il l io n s  à Szczecin.

B ie n  q u e  le  m o u ve m e n t des ba teaux dans les t ro is  p o rts  so it 
encore  fa ib le  en com para ison  avec c e lu i d ’avant-guerre , le  n o m b re  
des n a v ires  q u i p é n è tre n t dans ces p o rts  ou  les q u it te n t augm ente 
néanm o ins sans cesse.

A u  cours  de la  de ux ièm e  m o it ié  de 1946, 432 ba teaux en 
m oyenne  o n t ab o rd é  chaque m o is  dans les p o rts  de G dansk et de 
G d yn ia  et 429 o n t p r is  le  la rg e . Dans le  m êm e laps de tem ps on 
a tra n sb o rd é  'dans les de ux  p o rts  e n v iro n  758 m i l le  tonnes de 
m a rchan d ises : les ba teaux o n t im p o rté  284 m il le  tonnes (37 % ) et 
d ’au tres  e xp o rté  474 m i l le  ton nes  (63 % ) .  L e  m o u ve m e n t des ba­
teaux en tra n t à G dansk et à G d y n ia  en 1946 a été le  su iva n t :

Nombre
des

bateaux

Tonnage en 
milliers de

NT R

0/
lo

Etats-Unis . . . . . . . 302 1397 29,3

Suède ................................... . . . 2043 1155 24,2

Danemark . . . . . . . 729 476 10,0

Angleterre . . . . . . . 149 476 10,0

Finlande . . . . . . . 416 363 7,6

Norvège . . . . . . . 294 285 5,9

Pologne . . . . . . . 212 234 4,9

Union Soviétique . . . 189 178 3,8

Alliance C (Allemagne) . . . 77 91 1,9

France .................................. . . . 42 55 1,1

Canada .................................. . . . 7 27 0,6

Grèce.................................. . . 4 12 0,3

Belgique . . . . . . . 6 9 0,2

Hollande . . . . . . . 11 4 0,2

Panama.................................. . . . 2 3 —

Bulgarie.................................. . . . 1 1 —

Irlande.................................. . . . 1 1 —

Total 4485 4767 100.0

Des c o m m u n ica tio n s  m a rit im e s  ré g u liè re s  en tre  G d yn ia  
destiné  à d e v e n ir  p o r t  de passage —  e t les d ive rs  p o rts  d u  m onde, 
sont a c tu e lle m e n t en p le in  d é ve lopp em e n t. Les anciennes sociétés 
m a ritim e s , te lle s  que : «G d yn ia  A m e ry k a  L in ia  Ż eg lugow a S. A .» , 
«Ż egluga P o lska  S. A .»  e t « P o ls k o -B ry ty js k ie  T o w . O k re to w e  S. A .» , 
rep ren nen t éga lem ent le u r  a c tiv ité  d ’avant-guerre. « L ’A m e rica n  
S cantic L in e »  d o n t les tro is  n a v ire s  d o iv e n t e n tre te n ir  chaque se­

m a in e  une  c o m m u n ic a tio n  ré g u liè re  en tre  N e w -Y o rk  e t les p o rts  
de l ’A t la n t iq u e  d u  N o rd  (d’une p a rt, e t G d yn ia  e t les p o rts  de la  
B a lt iq u e  d ’a u tre  p a rt, a re tro u v é  la  p lace  q u ’e lle  o ccu p a it aupara­
v a n t dans les re la tio n s  m a rit im e s  e n tre  l ’A m é r iq u e  et la  P o logne .

L a  re c o n s tru c tio n  de la  f lo t te  co m m e rc ia le  p o lo n a ise , décim ée, 
s’e ffe c tu e  p e u  à peu , b ie n  q u ’en travée p a r le  m anque  de cha n tie rs ,

de m a té r ie l, m ach ines, etc. E l le  a tte in t a c tu e lle m e n t 92.000 tonnes 
co n tre  123.000 t.  avant-guerre . L a  m iss io n  M a r it im e  P o lona ise  re n ­
co n tre  b ie n  des d if f ic u lté s  dans la  reconna issance et la  re v e n d ic a tio n  
des anciens ba teaux p o lo n a is , re tenus les p o rts  a llem and s  ou  a llié s . 
Q ue lques-uns d ’en tre  eux o n t été dé jà  re tro u vé s  et o n t p u  regagner 
le u rs  p o rts  re spec tifs : le  s/s « T o ru ń » , m / t  «S ta ttho f» , s/s « M i- 
ne rw a», « L e va n t I I» ,  «L evan t I I I » ,  « B ie lsko »  e t les anciens ba teaux 
de G dańsk «W eichse l»  e t «H a fn ia » , a in s i que  de nom breuses re ­
m o rque s  o u  «cu thers» de pêche. (Les n a v ire s  « M orska  W o la » , 
« K ra k ó w »  et «T ytan» , a in s i que  l ’u n  des p lu s  beaux ba teaux à 
m o te u r, le  «S ob iesk i» , très  endom m agés p e n d a n t la  guerre , un e  fo is  
réparés dans les ¡chantiers navals de G dańsk, son t de no uveau  au 
service des com pagnies m a ritim e s , de m êm e que le  «B ato ry» .

L a  P o lo g n e  d o it  re c e v o ir trè s  p ro ch a in e m e n t d ’A m é r iq u e  tro is  
n a v ire s  de com m erce  e t, à t i t r e  de ré p a ra tio n  de gue rre , deux 
re m o rq u e u rs  de l ’anc ienne f lo t te  a llem and e . L ’A n g le te rre , de son 
côté , lu i  fo u rn ira ,  dans le  cadre des secours de l ’U N R R A , 15 un ité s  
d iffé re n te s  destinées à la  pêche. D e rn iè re m e n t le  p a v il lo n  p o lo n a is  
a été h issé su r tro is  no uveau x  tra w le rs  que  la  P o logn e  a reçus de 
l ’U N R R A . D e u x  de ces tra w le rs  o n t été nom m és « A rka d iu sz»  et 
«E ugeniusz» . I ls  o n t e n tre p r is  la  (pêche au ha reng  su r la  m e r du  
N o rd . L e  m o u ve m e n t des au tres  tra w le rs  se p résente  de la  faço n  
s u iv a n te : le  «Ju p ite r» , « l’O r io n »  et le  «W aga» c o n tin u e n t la  pêche 
su r l ’A t la n t iq u e  n o rd , le  ba teau «N ep tune»  se tro u v e  à P ly m o u th  
e t d o it  dé jà  re n tre r  à G dańsk, le  «S a tu rn ia»  se tro u v e  en ré p a ra ­
t io n  dans les cha n tie rs  de G r im s b y  en A n g le te rre , après u n e  ava rie  
sub ie  dans l ’A t la n t iq u e  n o rd .

L a  f lo t i l le  de pêche p o lo n a ise  se com pose (données d u  1er ja n ­
v ie r  1947) des u n ité s  su ivan tes : 6 tra w le rs  à va p e u r, 198 co tres à 
m o te u r, 200 b a rq u e s  à m o te u r et 1051 ba rque s  à ram es e t à vo iles . 
C ette  f lo t i l le  est desservie p a r  3172 pêcheurs.

Les cha n tie rs  nava ls  à G da ńsk  v ie n n e n t de te rm in e r  les tra v a u x  
p ré p a ra to ire s  p o u r  la  c o n s tru c tio n  des 10 p re m ie rs  cotres p o lo n a is  
à coque  d ’ac ie r, com m andés p a r l ’ In s t itu t  C e n tra l des Pêches 
M a r it im e s  à Sopot. C ’est le  p o r t  de K o ło b rz e g , s itu é  à p ro x im ité  
de la  p a r t ie  de la  B a lt iq u e  la  p lu s  r ic h e  en po issons, q u i est 
destiné  à d e v e n ir  l ’u n  des p o rts  de pêche les p lu s  im p o rta n ts  de 
la  côte po lo na ise .
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L a  ré o rg a n isa tio n  des écoles navales est en tra in . Les in s t i­

tu t io n s  sco la ires  su ivan tes se ron t en a c t iv ité :  éco le nava le  d ’E ta t à 
G dyn ia , cours p ro fess ionne ls  spéciaux, lycée de co n s tru c tio n  des na­
v ire s  à G dańsk et co llège  à Szczecin avec des cours  te ch n ique s  su r 
le  m a n ie m e n t d u  p o rt. L ’E co le  su p é rie u re  de com m erce  m a r it im e  
sera b ie n tô t trans fé rée  de S opot à Szczecin. C ’est l ’ éco le nava le  
d ’E ta t à G d yn ia , q u i est la  p lu s  p o p u la ire  p a rm i la  jeunesse p o lo ­
naise. L ’ année cou ran te  e lle  su b ira  une ré o rg a n isa tio n  ra d ic a le  et 
sera d iv isé e  en de ux  écoles d is tin c te s : l ’une  —  de m é can iqu e  à 
G dyn ia  —  et l ’au tre  —  de n a v ig a tio n  m a r it im e  —  à Szczecin. La 
du rée de l ’enseignem ent sera de tro is  ans. L e  grade d ’o f f ic ie r  sera 
accordé à la  f in  des études.

L e  p ro g ra m m e  de l ’ in s tru c t io n  m a r it im e  des adolescents p ré ­
v o it  q u ’au p r in te m p s  de cette  année u n  cours d  une du rée  de deux 
m o is  sera o rgan isé  p o u r l ’é d u ca tio n  des in s tru c te u rs  de n a v ig a tio n  
m a rit im e . L e  yach t «G enera l Z a ru sk i» , q u i sera m is  à la  d isp o ­
s it io n  de ce cours, d o it  p re n d re  p a rt aux régates organisées èn 
Suède sous le  n o m  « A u to u r du  G o ttla n d » . Les o rgan isa tions , do n t 
le  b u t est l ’ in s tru c t io n  m a r it im e  des adolescents, a u ro n t cette année 
à le u r  d is p o s it io n  de 70 à 80 yach ts. D ’a u tre  p a rt, le  (.e n tre  n a tio ­
n a l d ’ in s tru c t io n  m a r it im e  d o it  o rg a n ise r des cen tres ayan t p o u r 
b u t une  te lle  in s tru c t io n  à G d yn ia , Szczecin, D z iw n a  et Leba. E n f in  
la  L ig u e  m a r it im e  d o it  o rgan ise r c in q  cen tres sco la ires  de nav iga­
t io n  m a r it im e  e t c in q  de n a v ig a tio n  in té r ie u re . Ces centres d o ive n t 
ê tre  fré que n tés  p a r 6000 jeun es  gens d é s ira n t a c q u é r ir  la  science 
de la  na v ig a tio n . C ’est l ’A ssoc ia tion  po lo na ise  de n a v ig a tio n  q u i p ré ­

pa re  les cadres d 'in s tru c te u rs .
L e  cen tre  sco la ire  m a r it im e  de l ’E ta t à G d yn ia  a o rgan isé  des 

cours  spéciaux de pêche en h a u te  m e r q u i son t très fré que n tés . Le  
n a v ire  «Law ica» sert à l ’in s tru c t io n  des jeunes pécheurs.

Le  l i t t o r a l  p o lo n a is  abonde aussi en é tab lissem ents ba lnéa ires . 
Dans le  seul te r r i to ir e  de la  P o m é ra n ie  o cc id e n ta le  e x is te n t 19 sta­
tio n s  ba ln éa ires  e t 2 sources the rm a le s . K o ło b rz e g , m e n tio n n é  p lus  
h a u t, est n o n  seu lem en t l ’u n  des p lu s  im p o rta n ts  p o rts  de pêche et 
une  v i l le  cô tiè re , m a is aussi une  lo c a lité  b a ln é a ire  q u i,  avant la  
p re m iè re  guerre , é ta it v is ité e  p a r de n o m b re u x  é trangers  e t P o lo ­
nais. P a rm i les im p o rta n ts  tra va u x  e n tre p r is  p o u r re c o n s tru ire  cette 
b e lle  s ta tio n  b a ln é a ire , la  re c o n s tru c tio n  d ’ un  des p lu s  g rands h ô ­
te ls  p o u va n t hé be rg e r 300 personnes, a p r is  beaucoup d ’im p o rta n ce . 
Les p lans de re c o n s tru c tio n  d o iv e n t ê tre  réa lisés au cou rs  de cette 
année, grâce aux c ré d its  accordés p a r le  M in is tè re  de la  Santé 
p u b liq u e , ce q u i a p e rm is  de com m ence r les tra va u x  dès à présent.

E n  o u tre , le  p la n  d ’e x p lo ita t io n  de cette lo c a lité  b a ln é a ire  est 
en é la b o ra tio n . D ’après ce p la n , o u tre  les hô te ls  e t les pensions de 
fa m ille  ap p a rte n a n t à des en trep rises  p rivé es , des hô te ls  et des 
pens ions se ron t spé c ia lem e n t réservés aux associa tions synd ica les, 
o rg a n isa tio n s  sociales, in s t itu t io n s  p u b liq u e s , etc. I l  reste à espérer 
seu lem en t que les m il ie u x  responsables s’e ffo rc e ro n t de re n d re  ces

lo c a lité s  accessibles aux n o m b re u x  é trangers  d é s ire u x  de con­
n a ître  les b o rd s  de la  B a lt iq u e , a f in  d ’é q u i l ib re r  en m êm e tem ps, 
p a r le  d é ve lopp em e n t d u  to u ris m e , la  ba lance  d u  b i la n  des 
pa iem en ts.

P o u r la  Suisse com m e p o u r  la  P o lo g n e  —  p u is q u e  nous nous 
in té ressons p a rt ic u liè re m e n t à ces deux pays —  le  l ib r e  accès à la
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m e r ou v re  des p o s s ib ilité s  in f in ie s  au p ro b lè m e  des tra n sp o rts  
e x té rie u rs . L ’ e x tra o rd in a ire  d é ve lopp em e n t d u  t r a f ic  m a r it im e  p a r 
G d yn ia  et B â le , dans la  p é r io d e  des de rn iè re s  années d ’avant- 
guerre , p ro u ve  d ’a il le u rs  l ’ im p o rta n ce  et l ’a t t ra it  de la  v o ie  d ’eau, 
la  p lu s  d ire c te  e t la  p lu s  éco nom iq ue , s u r to u t en ce q u i concerne  
l ’ ach em ine m en t des tra n sp o rts  p o lo n a is  vers la  Suisse.

Szczecin, le  no uveau  p o r t,  re m p lace ra  avantageusem ent G d yn ia  
dans le  t ra f ic  avec B â le , é tan t s itu é  p lu s  p rès de l ’e m bouch u re  du  
R h in . I l  reste seu le m en t à so u h a ite r que  cette v o ie  f lu v ia le  de­
v ienn e  b ie n tô t accessib le à la  n a v ig a tio n  po lono-su isse , que les 
d ive rs  obstacles e x is ta n t ju s q u ’à a u jo u rd ’h u i so ien t é lim in é s , a f in  
que se d é ve lo p p e n t et s’ in te n s if ie n t les échanges en tre  les deux 

pays.
Les a u to rité s  respectives d e v ra ie n t a p p u ye r les e ffo r ts  lou a b le s  

e n tre p ris  dans ce b u t  p a r la  «C om pagn ie  Suisse d,e N a v ig a tio n  
g. A .»  —  q u i d ispose d ’ une f lo t te  im p o rta n te  su r le  R h in , e t de 
s ta tions p rivé es  de tra n sb o rd e m e n t à R o tte rd a m , A n ve rs  et B â le  —  
et l ’e f fo r t  n o n  m o in s  g rand  fo u rn i p a r les com pagn ies m a rit im e s  
po lona ises. C ar, i l  ne fa u t pas l ’o u b lie r ,  la  v o ie  d ’eau la  p lus  
d ire c te  de P o lo g n e  en Suisse passe de Szczecin p a r le  cana l de 
K ie l,  R o tte rd a m  et le  R h in , ju s q u ’à B â le .

Nowoczesne urządzenia dla cegielni

Z ja w isk ie m , k tó re  staje się coraz powszechniejszym , 
jes t b ra k  s ił robo tn iczych . F a k t ten zmusza k o n s tru k to ra  
nowoczesnych ceg ie ln i i  ga rnca rn i do b ran ia  pod wszech­
stronną rozwagę zagadnienia oszczędności w  ko rzys tan iu  
z p racy cz łow ieka . S krócenie  samego procesu p racy, ja k  
na jda le j posunię ta  je j m echanizacja  — oto c z y n n ik i, k tó re  
trzeba uw zg lędn iać przede w szystk im  przy p lanow an iu  
nowoczesnych ceg ie ln i.

P rzy zdobyw an iu  surowca —  je ś li to  ty lk o  jes t m oż­
liw e  — używa się bagrów , k tó re  pozw ala ją  n ie  ty lk o  
na duże oszczędności w użyc iu  p racy ro b o tn ik a , ale 
w doda tku  mogą być wyzyskane p rzy m ieszan iu  samego 
surowca.

Zam iast w agon ików  transpo rtow ych , lo ko m o tyw  lu b  
k o n i, używa się tam , gdzie na to pozw ala ją  s tosunki, 
k o le jk i lin o w e j lu b  urządzeń lin o w o -c iągn ikow ych . N ieco 
wyższe koszta k o le jk i  lin o w e j opłacają się n ie  ty lk o  
przez oszczędności na roboc iźn ie . Zw iększone bezpie­
czeństwo ru c h u , ja k  rów n ież  fa k t że na ru c h  ten n ie  
m ają żadnego w p ływ u  s tosunk i a tm osferyczne, muszą tu ta j 
być w zię te  pod rozwagę.

Jeśli chodzi o maszyny zaprawcze i fa b ryku ją ce  —  to 
rzeczą raczej w yczucia  jes t, czy rozm ieszcza się je  w jednym  
zespole, czy też w dw u lu b  k i lk u  obok s ieb ie . D la  
w yższogatunkow ych w yrobów  ja k  dachów k i, k ra w ę ż n ik i 
itp . um ieszcza się m iędzy m aszynam i zapraw czym i i fab ry- 
ka cy jn ym i urządzen ia  naw adnia jące, w k tó ry c h  zapra­
w iona  g lin a  leży przez pew ien czas, hom ogen izu je  się, 
nab iera  p lastyczności —  co wszystko razem  w  rezu ltac ie
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w yw ie ra  bardzo doda tn i w p ływ  na późnie jszy proces 
samej fa b ryka c ji.

D o nape łn ian ia  p iw n ic  naw adn ia jących (M a u kke lle r) 
używa się n a jw yd a jn ie j taśm y transpo rtow e j, k tó ra  e l i ­
m in u je  ja k ą k o lw ie k  pracę lu d zką  i  u m o ż liw ia  uk ładan ie  
w arstw icow e. O p różn ian ie  p iw n ic y  naw adnia jące j odbywa

Prasa ś lim a ko w a  Z P B  I I

się zapomocą bagrów , po łączonych z systemem transpo r­
te rów , k tó re  u m o ż liw ia ją  surow cow i dostanie się w prost 
do maszyn fa b ryka cy jn ych .

W szystko to  zezwala na ogran iczenie  liczb y  ro b o t­
n ikó w , k tó rz y  m u s ie lib y  być za tru d n ie n i p rzy  narządzaniu , 
m oczeniu  i o p ró żn ia n iu  d o łu  nawadnia jącego, do dwóch. 
Jeden z n ich  sto i p rzy  au tom atycznym  rozsyłaczu i  do ­
zoru je  maszyn narządzających, d ru g i dozoru je  p racy bagrów.

W łaściw e maszyny fa b ryka cy jn e  cechuje duża spraw ­
ność połączona z w ie lką  wydajnością, co pozw ala na 
ca łko w ite  w yko rzys tan ie  po trzebnych jeszcze s ił lu d zk ich . 
Zużycie  e n e rg ii m aszyn przez lepsze w ypracow an ie  ich  
różnych części rów n ież u le g ło  zm nie jszen iu .

P rzy p ro d u k c ji ze stosunkow o chudych  g lin e k , a lbo 
g lin y  pustaków  wzg. in n ych  w yrobów  wyższego ga tunku  
'— w yko rzys tu je  się zalety pras p różn iow ych  ( V acuum ■ 
presse), k tó re  odciągają ze surowca pozostałości pow ie trza , 
co u m o ż liw ia  zb liże n ie  się cząsteczek g l in k i  i w  konsek­
w encji podnosi je j plastyczność.

P rzy g lin ka ch  n ie w ra ż liw ych , k tó re  znoszą suszenie 
w ciągu dw óch d n i, a lbo m n ie j, uc iekam y się do su­
szarni tune low e j. Zużycie  c iep ła  zm nie jsza się znacznie 
przez skrócenie  okresu suszenia.

D la  surow ców  o w iększe j sk łonnośc i do ku rczen ia  
się, a lbo też p rzy  fa b ry k a c ji —  najw łaściwszą będzie 
suszarnia kom orow a.

Na specjalną uwagę zasługuje patentowana suszarnia k o ­
łysząca (Schauke ltrockner), k tó ra  w k o m b in a c ji z piecem  tu ­
ne low ym  w yk lucza  ja k ą k o lw ie k  m an ipu lac ję  dodatkow ą. 
N ie  m ie jsce tu  je d n a k  na w yszczególn ianie je j zalet, 
je ś li chodzi o te ch n ikę  suszenia. Na w zm iankę  zasługuje 
rów n ież  dobrze  zbudowana ha la  do suszenia, poniew aż 
u m o ż liw ia  ona w ykorzystan ie  bez reszty c iep ła  pa len isko ­
wego. W ym aga ona je d n a k  większego persone lu  obs łu ­
gującego, a także koszta je j u rządzen ia  są n iem nie jsze  
p rzy  te j samej w ydajności.

N adzwyczaj oszczędne, ta n ie  w  u rządzen iu  i  pod 
względem  techn iczno -c iep lnym  doskonałe , są suszarnie 
dachów kow e (D achziege ltrockner) z u kośnym i rusztow a­
n ia m i. Ten system gw aran tu je  m etodyczne suszenie, ja k  
najlepsze w yko rzys tan ie  m ie jsca i  wym aga m in im a ln e j 
obs ług i.

Jeśli chodzi o nowoczesne p iece do w ypa lan ia  —  to 
m a się je  dz is ia j do dyspozyc ji w  na jróżno rodn ie jszych  
gatunkach. D la  masowej p ro d u k c ji cegieł i dachówek 
służy jeszcze c iąg le  ja k o  na jw yda tn ie jszy  i  najoszczędniejszy 
p iec p ie rśc ien iow y  (R ingo fen ). Może on być budow any

Suszarnia tun e low a . P rz e k ró j p o d łu żn y

Suszenie św ieżych spod prasy p ro d u k tó w  wymaga ja k  
na jw iększe j uw agi. Każda g lin k a  zachow uje się inaczej 

ta k , że system suszenia, k tó ry  na leży w ybrać, m usi 
być dostosowany w p ierwszej l in i i  do w łaściwości surowca.

P iec p o d łu żn y  (p la n  o g ó ln y )

w fo rm ie  t. zw. pieca H o ffm a n n a , a lbo pieca zygzako­
watego. Pod w zględem  c iep lno techn icznym  oba piece 
do rów nu ją  sobie. O w yborze  jednego z tych  systemów 
decydu ją  najczęściej ogólne w a ru n k i fabryczne i lo ka ln e  
m ożliw ośc i.

Jak na jw iększą uwagę należy zw ró c ić  p rzy  obu tych  
systemach na uzysk iw an ie  c iep ła  z k o m o r ch łodn ico - 
w ych — p rzy  czym  w zależności od lo k a ln y c h  w a runków  
m us i się także c iep ło  p ro m ie n iu ją ce  z pieca grom adzić 
i  odprowadzać d la  suszenia. W yda je  się, że znany od 
dawna p iec p ie rśc ien iow y  bez sk le p ie n ia  p o w in ie n  zna­
leźć znow u w iększe zastosowanie. W  zakresie zautom a­
tyzow an ia  jego  obs ług i w ydano ju ż  pa tenty. P rzem aw ia ją  
za n im  .ponad to  m ałe koszty u rządzenia  oraz możność 
dogodnego łączenia  go z suszarn iam i.

Za na jb a rd z ie j nowoczesny p iec do w ypa lan ia  uchodz i 
p iec tu n e lo w y  (T unn e lo fe n ). Z a le ty  jego uw yd a tn ia ją  się 
w p ie rw szym  rzędzie  pod względem h ig ie n iczn ym . Obsługa 
może w ykonyw ać pracę p rzy  u k ła d a n iu  suchych i  w yno ­
szeniu w ypa lonych  p ro d u k tó w  w o tw a rtych , p rzew iew ­
n ych  ub ikac jach .
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NIEPRZECIĘTNA WYDAJNOŚĆ SZW AJCARSKICH  
FAR RYK ATÓ W  NAJLEPSZEJ JA KO ŚC II

W szędzie tam , gdzie ch o d z i o o d n o w ie n ie  maszyn i  o w zm o­

żenie p ro d u k c ji  przez unow ocześn ien ie  urządzeń, s łu żym y  na­

szym 3 0 -le tn im  dośw iadczen iem  w bu d o w ie  maszyn.

D o s ta r c z a m y :

nowoczesne maszyny dla cegielni w  p ie rw ­

szorzędnym  w y k o n a n iu ,

kompletne urządzeniu cegielni, wyposażone 

łą czn ie  do  w szys tk ich  te ch n iczn ych  szczegółów, 

suszarnie, odznaczające się do skona łą  k o n s tru k c ją  

i  nadające się do każdego surow ca, 

piece do wypalania ró żnych  system ów  z uży­

w a lnośc ią  w sze lk ich  m a te ria łó w  pa lnych .

P o ra dy  i  o fe r ty  przez naszych in ż y n ie ró w  fachow ców .

N a oszczędność w rob o c iźn ie  n ie  m ożna w ogólności 
lic zyć , ponieważ ja k  w iadom o uk ładan ie  m a te ria łu  w y­
palanego wymaga dużej dokładnośc i.

P iece tune low e  b udu je  się z p a le n iska m i na gaz 
genera torow y, e le k try c z n y m i, na o le j, a także na w ęgie l. 
E le k tryczn e  p iece tune low e  nadają się w p ie rw szym  rzę­
dz ie  do w ypa lan ia  w artościow ych, d e lik a tn y c h  ce ram ik . 
Piece tune low e  z p a le n iska m i na w ęgiel są o ty le  n ie ­

korzys tne , że ic h  ruszty  zużyw ają się prędzej n iż  p rzy  
pa len iskach na gaz, lu b  o le j.

M ia ro d a jn y m  d la  op łacalności ceg ie ln i je s t je j ogólne 
rozp lanow an ie . D la tego należy d la  obm yślen ia  ca łokszta łtu  
je j urządzeń po radz ić  się fachowca, posiadającego p ra k ­
tyczne dośw iadczenie , bo ty lk o  on p o tra f i ce lowo zha r­
m on izow ać w łaściw ości tych  urządzeń i u n ik n ą ć  n iepo ­
trzebnych  k o m p lik a c ji.

TAVANNES MACHINES Co. S. A.
(Szwajcaria)

F irm a  Tavannes M achines Co. S .A . wy w odzi się ze św ia to­
wej sławy w arsztatów  maszynowych Tavannes W atch Co.S.A. 
w m ie jscow ości Tavannes (Szw ajcaria). N a jba rdz ie j is to t­
n ym  zadaniem  tego od d z ia łu  b y ło  zaspakajanie w łasnych 
potrzeb, tzn. fa b ry k i zegarków Tavannes W atch Co. S. A .

Na podstaw ie zebranych dośw iadczeń w  zakresie k o n ­
s tru k c ji maszyn specja lnych d la  przem ysłu  zegarkowego 
u da ło  się sztabow i w yszko lonych  te ch n ikó w  i ro b o tn ik ó w  
zbudować sześciotrzpienną to ka rkę  autom atyczną G Y R O - 
M A T IC  o p ionow ym  system ie budow y.

W  ro k u  1938 ukons ty tuow a ło  się w łasne tow arzystw o 
pod nazwą Tavannes M achines Co. S. A . T o  w ydz ie ­

le n ie  się z f irm y  m acierzyste j spow odow ało dalszą, w y ­
raźną rozbudow ę p rog ram u fa b ry k a c ji.

Tavannes M achines Co. S. A . b udu je  następujące 
m aszyny:

S ześcio trzp ien iow ą toka rkę  au tom atyczną  G Y R O M A T IC

D la  p ro d u k c ji części p recyzy jnych  w dużych seriach, 
ja k  np . części maszynowe d la  p rzem ys łu  samochodowego, 
łożyskowego, m otocyk low ego, sam olotowego, row erow ego, 
maszynowego, teksty lnego  itp .

T o k a rk a  autom atyczna G Y R O M A T IC  budow ana jes t 
w  3 w ie lko śc ia ch : ja k o  au tom at d la  sztab o przepuszczal­
ności m a te ria łow e j 25, 40 i  60 m m , lu b  ja k o  aparat 
sk rzyn ko w y do o b ra b ia n ia  części toczonych, k u ty c h  lu b  
la n ych  do średn icy  100, 140 i  190 m m .
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Jedno trzp ien iow ą  toka rkę  au tom atyczną  I  A  V A  N  N  E  S

Maszyna ta, nowocześnie udoskonalona, odznacza się 
w y b itn y m i za le tam i, z k tó ry c h  w ym ie n im y  tu ta j je d y n ie :

m oż liw ośc i o b ró b k i ze w spó łudz ia łem  do 12 narzędzi, 
o ryg in a ln e  narządzanie 6-graniastych narzędzi na 2 
p łozach,

pryzm atyczna ko n s tru kc ja  ruchom ego w ie rtła , 
so lid n y  bęben z 6 n ieobraca jącym i się i  ob raca jącym i 
w ie rt ła m i.

M aszynę tę b udu je  się n o rm a ln ie  d la  40 m m  prze­
puszczalności sztabowej, w y ją tko w o  je d n a k  także d la  60, 
25 a lbo  15 m m . O b rab ian ie  m a łych  średn ic  narzędziam i 
o w iększej szybkości k ra ja n ia  jes t także m oż liw e . M aksy­
m a lną  d ługość obrab iane j części m ożna pod pew nym i 
w a ru n ka m i pow iększyć do 550 m m .

A u to m a tyczn ą  prasę d la  sztucznej ż y w ic y  T A  V A N N E S

S łuży do sery jne j p ro d u k c ji tłoczonych  części z uod­
p o rn io n e j żyw icy  sztucznej : zakrę tek i  zam kn ięć do b u ­
te le k , puszek i  tubek , oraz ga łek d la  p rzem ysłu  ra d io ­
wego i  w y tw ó rn i aparatów  e lek trycznych .

Sztuczna żyw ica  dochodzi do m a tryc  w fo rm ie  nadanej 
je j przez maszynę do k ra ja n ia  kostek T A V A N N E S .  
W  gorącu, w yw o łanym  z jedne j s trony  przez e lektryczne  
g rz e jn ik i oraz przez c iśn ie n ie  jednego z 10 n ieza leżnych, 
h yd ra u liczn ych  c y lin d ró w , kos tka  żyw icy  stapiana jest 
w  fo rm ie  i  hartow ana. W yda jność autom atycznej prasy 
d la  sztucznej żyw icy  T A V A N N E S  w ynosi, za leżnie od 
w ie lko śc i tło czn i, 225 do 2700 sztuk na godzinę.

P rz y rz ą d y  m iern icze  T A  V A N N E S
D la  m e ch a n ik i p recyzy jne j i  pokrew nych  gałęzi budu je  

T A V A N N E S  M A C H IN E S  Co. S. A . znane rów n ież  zagra­
n icą  i  cen ione precyzy jne  m ik ro m e try  T A V A N N E S .

Program fabrykacyjriy

DES ENGRENAGES MAAG
ZURICH (Szwajcaria)

(p a trz  także og łoszenie na s tr. 50)

S tru g a rk i do w y ro b u  k ó ł zębatych M A A G  (ryc. 1) 
um oż liw ia jące  cięcie k ó ł czo łow ych i  śrubow ych o bocz­
nych ściankach ew o lw entnych z dok ładnością , rów nającą 
się p raw ie  że dok ładnośc i sz lifow an ia , dostarczam y w roż­
nych typach d la  k ó ł o średn icy od 11 do 5000 rani. W szystkie

S tró g a rk i do  k ó ł zębatych  M A A G , ty p  S H - 1 8 0  d la  k ó ł czo łow ych  
i ś ru b o w ych  o ś re dn icy  do 1800 m m

wyższą dokładnością , lecz także po każdym  os trzen iu  
kan tów  tnących zachow ują swój teore tyczn ie  w łaśc iw y 
p ro f il .

D o c ięc ia  zębów ukośnych n ie  potrzeba in n ych  na­
rzędzi i u rządzeń, ja k  do zębów prostych . A b y  także 
u m o ż liw ić  c ięcie w ew nętrznych  uzębień dostarczam y 
typ y  maszyn o n o rm a lne j budow ie  i w szystk ich  w ie lkośc i 
z ła tw o  w ym iennym  urządzen iem  do strógawania w ew nątrz.

S z lif ie rk i k ó ł zębatych M A A G , ryc . 2, d la  k ó ł czoło­
w ych i  śrubow ych o bocznych ściankach w yg ię tych  budo-

S z lifo w a n ia  k o ła  śrubow ego  p rzy  p o m o cy  s z l i f ie rk i  do  k ó ł 
zębatych M A A G , ty p  H S S — 60

te maszyny p racu ją  na zasadzie w a lcow ania p rzy  pom ocy 
narzędzia o w yg lądzie  uzęb ione j sztaby, k tó re  d z ię k i swej 
prostej fo rm ie  może być skonstruow ane n ie  ty lk o  z n a j­

wane są w s topn iow anych w ie lkośc iach  d la  k o ł o ś re d n i­
cach od 17 do 3600 m m . M aszyny te p racu ją  rów n ież 
na zasadzie w a lcow an ia , przy czym  ru c h  w a lcow y usku ­



teczn iany je s t przez bardzo dok ładne  i  p ra k tyczn ie  n ie  
ulegające zużyciu  taśm y stalowe i  c y lin d ry  stalowe, zaś

60

M aszyna do k o n tro lo w a n ia  k ó ł  zębatych , ty p  P H  60

ru ch y  tnące przez ko ła  tnące o ha rtow anym  i w yszlifow a- 
nym  uzęb ien iu .

S.A. D ES E N G R E N A G E S  M A A G  budu je  i  dysponuje  
na jw iększym i w św iecie s z lif ia rk a m i k ó ł zębatych.

P rz y rz ą d y  do k o n tro lo w a n ia  k ó ł zębatych M A A G  
Z uw agi na ich  dużą dokładność, ła tw ą  obsługę i  m im o  
to  so lidną  budow ę — m ożna ic h  używać w warsztacie 
i  w  sa li pom ia ro w e j. U m o ż liw ia ją  one k o n tro lę  c ięc ia  
zębów, p ro f ilu ,  rozp ię tośc i osi oraz ob iegu. Nową ko n ­
s trukc ją  w te j dz iedz in ie  jest maszyna k o n tro lu ją ca  typ u  
P H -60 (ryc. 3), k tó ra  służy do po m ia ru  i  odrysow ania 
p ro f ilu  zębów, ic h  k ie ru n k u  w zg l. kąta  ic h  nachy len ia , 
ob iegu i  p rzydatności gó rnych pow ie rzchn i zębów w do­
w o ln ym  k ie ru n k u . Dalsze, nowe typ y  maszyn k o n tro lu ją ­
cych zna jdu ją  się obecnie w  stad ium  budow y.

Ponadto f irm a  S.A. DES E N G R E N A G E S  M A A G  b u ­
du je  także m a łe  i  duże zespoły  o w yda jności do 30.000 H P  
d la  je d n o s tk i i  d la  najwyższych szybkości ob ro tow ych  oraz 
precyzy jne  pom py zębate d la  w szystkich gałęzi p rzem ysłu .

r ' ' v

P rzedstaw ic ie ls tw o  H o r y z o n t ó w  na Polskę

Oficyna Księgarska
W arszaw a, M arsza łkow ska  34

Im p e r iu m  B ry ty js k ie , S ta n y  Z je dnoczo ne , A m e ry k a  Ł a c iń s k a  o ra z  E u ro p a  (p o z a  S z w a jc a r ią  i  W io ch a m i)

The Vistula Press Ltd.
45, C rom w e ll R oad  London  S. W. 7

We w szelkich spraw ach, zw iązanych  z nabyw an iem  H oryzon tów , na leży  zw racać się do w . w. 
przedstaw ic ie ls tw , k tó re  rów n ież  p rz y jm u ją  og łoszen ia  reklam ow e.

W p ła ty  poza S zw a jca rią : O fic y n a  K s ię g a rska , W arszawa, M arsza łkow ska  34 (P o lska ) —  T h e  V is tu la  Press L td . 45, C ro m w e ll lło a d , 

L o n d o n , S. W . 7. ( Im p e r iu m  B ry ty js k ie , S tany Z jednoczone , A m e ryka  Ł a c iń ska  i  E u ro pa , poza S zw ajcarią i  W ło c h a m i).

E d ite u r :  V e ri:n e  T ro lle r .  R e d a k to r :  E ugen iusz L u kas . R e d a k to r d z ia łu  g o spoda rczeg o : D r  S tan is ław  L ib e re k . 
D z ia ł o g ło sze n io w y  n a  S z w a jc a r ię : A .  F itze  S. A ., Z i i r ic h  2, S to cke rs tr. 64, te l. (O a l) 27 29 7,>.

R ę ko p isó w  n ie za m ó w io n ych  n ie  zw raca się. R edakc ja  zastrzega sob ie  p raw o  zm ia n  w rę kop isach . P raw a p rz e d ru k u  zastrzeżone.

D ru k a rn ia  V o g t-S ch ild  S. A ., S o leu re , Suisse. K lis z e  w w y k o n a n iu  Z a k ła d ó w  G ra fic zn ych  S ch w itte r S. A ., A lls c h w ille rs tr .  90, B a le , Suisse.
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